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Częstochowscy policjanci odsłaniają kulisy dawnego morderstwa Sprawa morderstwa nad glinianką Michalina w Częstochowie powraca po jedenastu latach. Z zimną krwią zaszlachtowano tam dwóch nastolatków. Trzeci ledwo uszedł z życiem. Okoliczności, w jakich doszło do zbrodni i jej szybkiego wyjaśnienia, kładą się cieniem na stróżach prawa, ale nie tylko... Kogoś bardzo interesuje nieformalne dochodzenie w dawno zamkniętej sprawie, które wszczęli komisarz Andrzej Wołoszynow i aspirant Bartosz Zdaniewicz. Ten ktoś nie spocznie, nim zagrożenie nie zniknie… Tomasz Jamroziński (ur. 1978 r.) - poeta, autor tomów stenogramy, Przylądek do skrócenia i Mężczyźni są z Warsa.
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PROLOG


    — Długo tu sterczycie, w tym piachu?


    — Kwitniemy sobie, kurwa, a was jak zwykle nie można się doprosić! — fuknął jeden z mundurowych. — Poza tym trzeba wreszcie ustalić, kogo wyłowili nurkowie, i zabierać się stąd. Co to w ogóle za spławiki?


    — Za krótko leżały w wodzie, żeby ktoś miał problem z identyfikacją. Rodzina nie takich rozpoznawała — odparł facet dzierżący w dłoni lekarską walizkę, po czym ponownie pochylił się nad zwłokami. — Już powinna być widoczna skóra praczek. O, widzisz, jakie zdeformowane i zmacerowane dłonie zaczynają mieć obaj topielcy.


    Mówił to z wielkim spokojem, jakby wcale nie zwrócił uwagi na pocięte i zmasakrowane ciała, sterylne, bez śladu uwalania krwią, na dwa bladoniebieskie, niemal fluorescencyjne trupy.


    — Ty, a gdyby tak ich nie wyłowili albo by sami nie wypłynęli?! No, weźmy, że zaplątali się w coś, utknęli na dłużej w wodzie — zagadnął funkcjonariusz. — Co by z takimi denatami było? Nie pytam o gnicie czy tam jakieś rozedmy płuc, chodzi mi o skórę.


    — Uhm, zwłoki czasem zachowują nadzwyczajną świeżość. Zmarli pływający po wierzchu narażeni są na działanie powietrza, więc od razu zgniłek, ale tacy w wodzie to zwykle mają wybieloną skórę. Naskórek rozluźnia się i po dłuższym czasie, zależy od temperatury wody, można ściągnąć go z rąk i nóg razem z paznokciami jak rękawiczkę. W rwącej wodzie to prąd sam sobie z tym radzi. Zrywa większe partie skóry, a krew się wysącza, tak że ciało jest zupełnie wypłukane. Czyściutkie narządy, no chyba że dobierze się do nich fauna.


    — Chyba mi wystarczy. — Mundurowy przytrzymał dłonią usta.


    — To po co, chłopie, głowę zawracasz?! Pilnuj lepiej tych gapiów na górze — powiedział lekarz, przecierając szkła swoich okularów.


    — Na szczęście to tylko nasi i kilku gości z motelu. Tak po prostu ciekaw byłem, co z liniami papilarnymi. Denat pływa sobie i co, ścierają się one przy tej skórze praczek? A gdyby mus był, żeby topielca w taki sposób identyfikować?


    — Wstrzykujesz w opuszki glicerynę i palce lizać. Są roztwory do faszerowania, żeby linie były wyraźne jak grawer. A żebyś już mi więcej nie truł tyłka, to powiem ci, że niektórym musiałem odcinać palce i gotować je w oleju, żeby opuszki odzyskały sprężystość.


    — Paskudną masz robotę.


    — To już są tylko same tkanki, białka i tym podobne. Tutaj, jak widzę, nie grasowały zwierzątka wodne, raczej grubszy zwierz lądowy, więc naszym tematem nie będzie woda w płucach. Żaden to topielec, co ma tyle ran i odciętych fragmentów skóry.


    — Może walczyli ze sobą, skoro obydwaj tacy poharatani — podsunął nieśmiało policjant.


    — Nie jestem tutaj od zgadywania, ja tylko nadaję etykiety i pakuję do katalogu.


    Ekipa płetwonurków zwijała sprzęt, nie mieli chyba najmniejszej ochoty podchodzić do znaleziska. Syndrom gapia ich nie dotyczył, aż nadto napatrzyli się w trakcie pracy.


    Dobrze, że świadek zdarzenia podpowiedział zatoczkę, w której powinni szukać, bo pewnie spędziliby tu masę czasu. Świtało, a w związku z wyjątkowo słonecznym końcem maja należało spodziewać się jakichś plażowiczów, na przykład maturzystów, takich jak ci przed chwilą wyłowieni ze zbiornika wodnego. Opalanie się i grillowanie nad glinianką to może nie najbardziej wyszukana forma wypoczynku, ale czymś muszą się ratować mieszkańcy ćwierćmilionowego miasta.


    W takie dni nikt nie przebiera w ofercie kąpielisk.


    W środku nocy zerwał się wiatr. Zaczęło naprawdę mocno wiać i wyjątkowo nie od zachodu. Topole rozkołysały się na wszystkie strony, jakby całe korony podłączone zostały pod linie wysokiego napięcia, jakby szarpiące się wzajemnie gałęzie brały udział w jakiejś niezrozumiałej grze albo koślawym tańcu.


    Stał tuż przy zejściu na piaszczyste nabrzeże i obserwował osoby krzątające się wokół niewielkiego ogniska. Z jego perspektywy, pomimo panujących ciemności, widoczne było także lustro wody. Czyżby ruch, drobne fale? Na powierzchni tak małego zbiornika to chyba rzadkość. Nigdy nie zwracał uwagi na tego typu zjawiska, co teraz nadawało smaku całej eskapadzie.


    Dłonią potarł gładki policzek, w pewnym sensie dla rozgrzewki. Przez chwilę pomyślał nawet o rytualnym wymalowaniu twarzy, ale szybko wybił to sobie z głowy. Od razu zrozumieliby, że coś jest nie w porządku. Bez przesady. Żadnych zbędnych ceregieli. Nieskażony chciał przejść przez scenariusz zaplanowany tylko dla jednego aktora. Będzie wreszcie sam, sam ponad innymi — ta myśl wprowadzała go w niekłamany zachwyt.


    Postanowił skupić się na swoich emocjach, czyli na tym, co należało kontrolować, a czego obserwacja mogła dostarczyć ogromnej przyjemności. Narastało w nim podniecenie. Dość długo czekał na ten szczególny dzień, właściwie noc.


    Odgłos nieznacznych fal uderzających o brzeg glinianki nakładał się na szum drzew. Z oddali słychać było miarowy stukot kół pociągu, towarowca objuczonego ciężkim sznurem wagonów. Przypuszczalnie walcownia wypuściła ze swojej stałej produkcji kolejną partię blach albo innego żelastwa. Nieopodal przecinały się dwa ważne węzły komunikacji kolejowej — dołem wlekły się towarowe składy, na hutę albo z huty, a górą po stalowym moście nadganiały wiecznie spóźnione osobowe. Tory biegnące po tamtej stronie zalewu okalał rząd wysokich drzew, co oznaczało, że żaden przypadkowy pasażer nie miałby prawa dojrzeć brzegu, na którym planował cały spektakl.


    Ścieżka w górnej części była zupełnie zarośnięta, a więc spostrzegą go dopiero, gdy będzie na wyciągnięcie ręki. Miał wrażenie, że od chwili, gdy minął motel, jego zmysły zaczęły się wyostrzać. Jakby rodził się w nim instynkt łowcy, potęgując apetyt na doznania nieosiągalne dla przeciętnego śmiertelnika. Znów to przyszło. Musi w pełni wykorzystać wypracowany czas. Grunt to samodyscyplina i precyzja.


    Po wszystkim będzie drżał na ciele.


    Patrzył z oddali na postacie kręcące się nad brzegiem. Młodzi ludzie śmiali się i ostrzyli patyki, nie doszły ich zatem żadne hałasy z góry.


    Wiatr się ciągle wzmagał, a nocna aura okazała się najlepszym sprzymierzeńcem w jego dziele. Ciemność osiadła jak czarny kożuch, wnikając w zarośla po obu stronach wąskiego przejścia. Powietrze nierówno pulsowało, unosząc zapach wilgoci i czegoś, co przypominało mieszankę przetartych chwastów z pokrzywami. Poddał się tej rześkiej wibracji i ostatni raz upewnił się, czy nikt go nie widzi z góry. Należało zaczynać, postanowił chłodno i ruszył. Dziwne, ale prawie wcale się nie pocił.


    Cała reszta zdarzeń dokonała się gładko i szybko niczym błysk ostrza.


    Później zastanawiał się, dlaczego w czasie akcji powtarzał sobie słowa mszalnej antyfony: „czcigodne to i sprawiedliwe". Musiały zapaść mu w pamięć dawno temu, kiedy jeszcze zmuszony był chodzić do kościoła.


    Było to już opus trzecie, ale podwójne, więc nie wiedział, jak je podsumować. Dzieło w pełni zasługiwało na uznanie, jednak niewielu próżnych głupców jest w stanie je zrozumieć, dlatego już w preludium musiał zadbać o przerażenie w oczach niedowiarków. Jednego po drugim.
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    Prawie od trzech kwadransów komisarz Andrzej Wołoszynow przewracał kartki, ostrożnie przełykając ślinę. Starannie obchodził się ze swoim podniebieniem, wciąż odczuwając skutki porannego poparzenia kawą wydawaną z dworcowego automatu. Bardzo uważnie wertował stronice z lekka poszarzałych notatek i czegoś na wzór protokołów. Najwidoczniej próbował ułożyć myśli w logiczny ciąg, w jakąś sensowną całość, chcąc mądrze zareagować, tym bardziej że ciekawostki podrzucone mu przez młodego aspiranta musiały wyglądać podejrzanie. Na domiar złego to była ich „lewizna". Sprawa pochodziła z Częstochowy, chociaż podpisano ją w katowickiej centrali. Przerobiono daty zatrzymania, przesłuchania i przyznania się do winy głównego podejrzanego. Trzymał w rękach dokumenty, a raczej ich strzępy, zaopatrzone nagłówkiem „Michalina 1997". Kryptonimy były rzadko stosowane, ale w tym przypadku dopisano go ponad sygnaturą. Ostatnia notatka służbowa kończyła się podpisem: „celem zaprotokołowania w aktach operacyjnych Specjalnej Jednostki Dochodzeniowej działającej pod bezpośrednim nadzorem Komendanta Głównego Śląskiej Policji z zachowaniem procedury ŚCIŚLE TAJNE. Zgodnie z instrukcją Prokuratury Okręgowej w Katowicach; zaznaczone kopie odesłać!". A poniżej dopisek ręczny z parafką zamiast nazwiska: „POZOSTAŁE USUNĄĆ". Żadnych fotografii czy dokładnych wyników sekcji. Raczej odrzuty, które nie znalazły się w głównym materiale procesowym.


    — Co ty na to, Andrzeju, no słucham, co powiesz na takiego śmierdzącego śledzia? — Bartosz Zdaniewicz czuł wzrastające podekscytowanie i jednocześnie wielkie samozadowolenie. — Wygrzebałem to wczoraj, całkiem przypadkowo, z kajetów OZ. Akurat przeglądałem papiery, wiesz, z domówki na Zawodziu. A tu taka rewelacja pod rękę mi wlazła. W sieczkarni gniło, jak sądzę, od bardzo dawna. Szukałem raportu z wejścia i otworzyłem nie tę szafkę, co trzeba. W jednej z szuflad leżała sterta teczek z nadrukiem: „Niekompletne — do niszczarki". Przeważnie stare faktury. Ja ci patrzę, a w środku, i to w pierwszej teczce z brzegu, te zeznania więźnia i policjantów, a dalej świadek ich oskarżający. Wczytałem się i wyszło mi, że ten morderca to podstawiony gość, zmontowana godzina zgonu i cała reszta. O, w tym miejscu właśnie, gdzie trzymasz palec. Jak do tego doszło, że też tego nikt nie puścił faksem na Ełk? Ciekawe, kto od nas ruszył to postępowanie.


    Komisarz jak wprawny antykwariusz lekko muskał papier, przekładając kartki. Nadal milczał, a Bartosz się rozpędzał.


    — Sprawa potwora z Michaliny przycichła na dobre, tyle lat minęło. Pamiętam to jak przez mgłę, ale kojarzę, ile wtedy o tym wszyscy gadali. Straszyli tym maniakiem, który mordował. Sam musisz kojarzyć, jak to wstrząsnęło całym miastem. Podwójne z paragrafu 148, i to praktycznie na dzieciakach! Chociaż wtedy to nie 148, bo stary kodeks jeszcze obowiązywał. A ten chłopiec, jeden ze zaszlachtowanych, to w ogóle z mojej szkoły był. Zastanawiam się, co kieruje takim człowiekiem, że bez skrupułów morduje, tnie bez opamiętania… Powinno się chyba grupę powołać. Są takie zespoły do niewykrytych przestępstw w Gdańsku i Krakowie. Może u nas też by taki wydział miał rację bytu. Mają sprzęt, technologie, a my dokładamy na mydło i tonery.


    Jako aspirant wreszcie miał okazję, żeby zaimponować starszemu od siebie stopniem i wiekiem koledze. Już dawno przeszli na „ty", zgodnie z obyczajami panującymi na komendzie. Ksywki komisarza mimo wszystko wolał nie nadużywać, jedynie w skrajnych sytuacjach pozwalał sobie nazwać go Wołosatym. Z kolei na Zdaniewicza koledzy wołali często Nera albo Nerka, ze względu na pierwszą skargę, jaką na odprawie złożył naczelnikowi wydziału. Po akcji z chuliganami spod stadionu żużlowego ponoć krótko się pożalił: „Obili mi, gnoje, nerę, znaczy obie nery, i jak mam teraz sikać". Uczestnicy odprawy pokładali się ze śmiechu i podpowiadali, że najlepiej przed siebie. On nie pamiętał tamtych słów, był wtedy pod wrażeniem dobrze wypełnionego zadania. Paru chłystkom w szalikach poważnie zaszkodził. Zanim doszło do regularnej bitwy, cyknął kilka fotek, na których uwiecznił twarze kiboli, dając oskarżeniu dowody ich uczestnictwa w bójce.


    Andrzejowi zdarzało się wracać do tego pseudonimu, ale bez złośliwości, tym bardziej że zwyczajnie z czasem przydomek przykurzył się i stracił niechlubny kontekst. A twarde „Nera" zaczęło kojarzyć się z bandyckim sznytem i zwyczajem ukrywania tożsamości, które w przypadku przestępczego światka bywało na ogół bardzo prostackie. Ksywy gangsterów ułatwiały pracę zorientowanym i doświadczonym śledczym. Koniec końców Nera brzmiało groźnie.


    — Dlatego ja do ciebie jak w dym, bo komu miałbym… Po trzydziestu latach się przedawnia, więc potencjał jest. Przecież nie podrzucę tego gościom z wewnętrznego — dorzucił Zdaniewicz, rozsiadając się swobodnie na siedzeniu służbowego samochodu. Udawał, że nie oczekuje w napięciu na reakcję swojego bądź co bądź nauczyciela, a z ramienia naczelnika — bezpośredniego przełożonego. Fotel, jak to w starym volkswagenie, przestał należeć do najwygodniejszych, więc Bartosz wiercił się dłuższą chwilę. Jego postura mogła nasuwać owadzie skojarzenia: chude kończyny podpierające masywniejszy tułów. W czasie marszu kolana wyrzucał na boki, co w podstawówce wychwyciły dzieciaki. Nietypowe proporcje nie rzucały się przesadnie w oczy, na co dzień nogi maskował szerokimi i nisko obsuniętymi spodniami. Do tego nosił luźną bluzę lub koszulę. Bieżący trend młodzieżowy podpowiadał najprostsze z rozwiązań. Bartosz nie nosił się ani nazbyt ekstrawagancko, ani niechlujnie, starał się pozostać modnym średniakiem. Zadeklarował kiedyś, że nie będzie wąsaczem w sweterku czy — nie daj Boże — kamizelce. Charakter pracy pozwalał na pewną swobodę stroju. Z tego przywileju korzystał umiarkowanie, nie mógł wyróżniać się przecież z tłumu. Najbardziej jednak lubił wojskowe ciuchy.


    Już od godziny zaglądał przez ramię Andrzejowi, obserwując, którą linijkę ten aktualnie śledzi wzrokiem. Teraz marzył o rozprostowaniu swoich przydługich nóg. Najlepiej gdyby wysiedli z auta. Odczuwał również pokusę zapalenia papierosa. Chociaż, przywołał się sam do porządku, dla bezpieczeństwa może lepiej rozmawiać w środku i mieć się na baczności. Parkowali przed dworcem głównym, sporo osób łaziło w pobliżu, a nuż ktoś niepowołany za dużo by usłyszał.


    Andrzej Wołoszynow, wgapiony w akta, trwał w bezruchu. Pocierał swój kartoflany nos, zwlekając z zabraniem głosu. Sytuacja wymagała najwyższej rozwagi. Jego nalana gęba, bo już od kilku lat nie twarz, wydawała się puchnąć w oczach. Pokraśniała od napływu krwi.


    Sprawę teoretycznie przejął od razu Śląsk, ale parę istotnych rzeczy musieli poznać tutejsi oficerowie. Oni przesłuchali podejrzanego i świadka. Jednym z lokalnych funkcjonariuszy mógł być komisarz. Zdaniewicz bał się, że usłyszy od niego coś w stylu: „Nie ma o co suszyć głowy, skoro dokumenty tyle lat poniewierały się wśród akt podręcznych OZ, czyli oficjalnie zakończonych. Nikt by takiego błędu nie zrobił, żeby dowody mataczenia pozostawić tak luzem" albo: „Na pewno jest milion wytłumaczeń, dlaczego te durne świstki znalazły się u nas. Tyle czasu leżało, to i nic złego się nie stanie, jak trochę poczeka". Obawiał się takiej zimnej reakcji. Sam z kolei był mocno rozpalony, wrzało w nim. Spodziewał się euforii albo przynajmniej sporego zainteresowania.


    Owszem, myślał sobie Bartek, „Michaśka", bo tak nieoficjalnie nazywano sprawę, wyszła stąd, więc obowiązkowo musieli ją odhaczyć w częstochowskim rejestrze. Gdzieś któremuś omsknęło się i zostawił śmierdzące jajo. Dziwne, że dopiero teraz ślady pokrętnego postępowania wyszły na jaw. Akurat jemu wpadły w ręce.


    Był ciekaw, co zrobi z tym fantem Wołoszynow. Znają się, pracują razem od roku w tym samym pierdolniku. Jeśli to naprawdę odkrycie, bajzel był większy, niż mógł się kiedykolwiek domyślać. Wypadało liczyć, że problem dotyczy ludzi, których nie ma już w szeregach policji. Tego jednak nie do końca był pewien. Mieli rotacje na górze, zresztą nie znał nikogo ze składu śląskiego. Pozostaje jeszcze, jeśli nie przede wszystkim, problem prokuratury, która sformułowała akt oskarżenia wobec bezdomnego Romana K. Nie wiadomo też, na czyj wniosek sprawa poszła do sąsiedniego województwa. Wówczas ranga śledztwa tego nie wymagała, do 1999 roku Częstochowa pozostawała województwem. Dopiero po reformie administracyjnej straciła samodzielność.


    Sprawa Michaliny nosiła znamiona jednej z najokrutniejszych zbrodni, jaka wydarzyła się na przełomie wieku w Częstochowie. W tak zwanym mieście świętej wieży ktoś ponad jedenaście lat temu narzędziem pokroju kosy pociął i rozszarpał dwóch nastolatków. Zmasakrowane ciała wrzucone w odmęty bardzo głębokiej glinianki, tragedia rodziny i kolegów. Prasa nie bez kozery puściła w obieg hasło „potwór", przypominał sobie Bartosz, wpatrując się dalej w zgarbioną sylwetkę komisarza. Rzecz dotyczyła glinianki i policjantów, więc w gazetach padały określenia typu „zabójcza glina", no i najmniej fartowne „morderca z gliny". Jednak sprawca niemal od razu został wykryty, co wszystkim skutecznie zamknęło usta.


    Tymczasem z odnalezionych przez niego w OZ papierów wynika, że to nie błąd czy pomyłka tylko ewidentne mataczenie, bo winą za podwójne zabójstwo ze szczególnym okrucieństwem obarczono najprawdopodobniej niewinną osobę. Facet zmarł kilka godzin przed wydarzeniami na Michalinie. Przesłuchanie nie mogło w ogóle się odbyć. Sfabrykowano więc przyznanie się do zbrodni. Pewnie takie „dowody" umyślnie podsunięto prokuraturze, wówczas mocno postkomunistycznej, jak to ostatnio określają publicyści, „zanurzonej w dawnym aparacie pomimo okresu przemian". Śledztwo zamknięto z pozytywnym wynikiem. Według akt dewiant zmarł zaraz po zaaresztowaniu. Niektórzy tłumaczyli to boską interwencją. Zrozpaczeni rodzice mogli odczuć satysfakcję, bez spędzania długich godzin w sali rozpraw. Z kolei policja zyskała na wykrywalności i wzroście zaufania społecznego. Strzał w dziesiątkę, skoro podobne przypadki nie powtórzyły się w okolicy. Straciła na tym tylko prasa, która zanim zdążyła podgrzać atmosferę, już musiała podać rozwiązanie zagadki.


    Jednak w świetle notatek odgrzebanych w aktach podręcznych problem powracał ze zdwojoną siłą. Wskazywały one, że sprawca okrutnego czynu wciąż cieszy się wolnością, na skutek zaniechania albo przekrętu, w którym musiał brać udział ktoś ze stróżów prawa.


    On sam pamiętał, jak rodzice i znajomi zwykli straszyć go opowieściami o tym, jak niebezpiecznie jest przebywać nad Michaliną. Nie chcieli słyszeć, że spędzało się tam czas, żeby rówieśnikom imponować odwagą. Niektóre małolaty specjalnie czekały do zapadnięcia zmroku, by udać się w okolice glinianki, a po powrocie zdać relację. Zdaniewicz pamiętał, że historię o trupach wyłowionych z Michaliny wtrącało się do pogawędek z dziewczynami, wtedy automatycznie zdawały się kleić do opowiadacza. Miejsce do tej pory cieszy się złą sławą. Był tam unieszkodliwiony ktoś zamieszany w interesy z grupą Krakowiaka i spółką Beska. „Sprawców pobicia ze skutkiem śmiertelnym nie wykryto" — informowały media. Ostatnio znaleziono zwęglone zwłoki w doszczętnie spalonym seacie toledo, anonimowo ktoś poinformował o pożarze w pobliżu Michaliny. Najpierw policjanci nie mogli ustalić tożsamości denata, a później okazało się, że facet był zadłużony i prawdopodobnie nie wytrzymał presji. Gdyby zgadywać, można powiedzieć, że presja nabrała realnych kształtów i upomniała się o niego, doprowadzając go na skraj.


    — Powinienem cię uspokoić, Bartuś, ale nie mam pewności, co to w ogóle jest — odchrząknął komisarz. — Akurat naszego Biura Spraw Wewnętrznych bym w to nie mieszał, gotowi spierdolić wszystko. Mają chore układy i nikogo nie znają. Paru młodych gówniarzy bez oleju w głowie. Jesteś bystry jak na szaszłyka, lubię cię, ale nie wiem, czy nie przeceniasz swoich i moich możliwości. Są dwa wyjścia. Albo spisałeś się na medal i robimy porządek w firmie, i wtedy bierzemy się za śląskie fisze, no albo wygrzebaną teczkę możemy se w dupę wsadzić. Nie muszę zgadywać, wiem, jak to jest, kiedy opinia publiczna podpuszczona przez jebanych pismaków domaga się konkretnych działań, do tego dochodzą biedni rodzice. Nie ma nic gorszego niż brak winowajcy. Zło musi pokazać twarz i od razu wszyscy śpią lepiej. Widocznie tutaj w jakimś celu zastosowano ograny motyw z podsunięciem kozła ofiarnego.


    — Jak to ograny?


    — Nie widziałeś pewnie napisu na czwórce? Tam w komisariacie na głównych drzwiach do kibli ktoś napisał, że wymiar sprawiedliwości nie polega na pytaniu, kto jest winien, a kto nie; chodzi o to, żeby mieć winnego. Podpisane Marek Hłasko. Chuj, kto to Hłasko, ale ziarnko prawdy w tym jest, jak w każdej legendzie.


    — Taki pisarz.


    — Ano tak, to chyba ten, co kiedyś siedział, nie? Miał okazję dowiedzieć się tego i owego.


    — Siedział — przyznał Bartosz.


    — Widzisz, dawniej przy błahych sprawach jechało się lewarem, żeby podnieść statystyki. Tyle że nie przy takim grubym kożuchu, rzecz jasna, a zabójstwo to najświętsza świętość, nawet w pierdlu. — Wołoszynow dla potwierdzenia machnął dłonią na znak krzyża. — Bezdyskusyjne niedopatrzenie. Te papiery miały zostać zniszczone, lecz dziwnym trafem ostały się w OZ-etach. Jakim cudem przeoczyli kompromitujące materiały? Nie mam zielonego pojęcia. Rzucili do szafki, w której nikt nie grzebie od lat, bo po jaki chuj?! Nie znali takich amatorów druku jak ty. Najpierw trzeba sprawdzić tego naocznego świadka. Jak mu tam? — zatrzymał się w pół zdania, marszcząc czoło.


    — Konrad Ligocki.


    — No właśnie, może wyobraźnia go poniosła. Jedyny, który pozostał przy życiu z trójki łebków. Jego zeznanie w pewnym sensie również podważa wiarygodność ustaleń lekarskich. Zapisali, że był w zapaści nerwowej, może dalej jest zwichnięty. W dzisiejszych czasach od razu wzięliby go i zahipnotyzowali, żeby przypomniał sobie twarz tamtego rzeźnika. Gorzej z tym pijaczyną, to wiele by wyjaśniało. Żeby zdusić szum, wybiera się żula i po robocie, ale nie przy podwójnym morderstwie. Przy okazji napatoczył się więzień z przewózki, ktoś z pierdla i to ze sporym stażem, którego mogli oskarżyć, więc co mu zależało nagle rozpoznać mordercę w osobie jakiegoś śmieciojada. Skazany dopomógł przede wszystkim sobie, ale też władzy, która a nuż ujmie coś z odsiadki, żeby ukryć wpadkę z konwoju.


    — No właśnie, ten przewóz!


    — Komu jak komu, ale groźnemu przestępcy oberwałoby się najbardziej, przecież znalazł się w pobliżu, a tak spokój i wszyscy umyli rączki. Ja nie mam czasu, ale w razie czego w tym i owym pomogę, będziemy w kontakcie. Jak to ruszymy i tak narobimy sobie niezłego, kurwa, bigosu. — Komisarz podrapał się w potylicę. — Według mojego rozeznania, sam świadek to pestka. Cały szkopuł tkwi w tym, co mogliby zeznać Ślązacy albo więzień, chociaż najprawdopodobniej będzie milczał jak grobowiec na Powązkach.


    — Czy w ogóle facet siedzi jeszcze? Hm, sprawdzę — podkręcał się chłopak.


    — Pary z gęby nikt nie puści, chyba że skruszyć któregoś z naszych. Leszek wtedy niuchał z hanysami, może on coś będzie wiedział. Nie obejdzie się bez flaszki. Na doniesienie za wcześnie, po reszcie dość ryzykowne na tym etapie. Do tego bezdomny śmieciojad był kiedyś notowany, przemoc w rodzinie i bójka z sąsiadami. Wrzuć na bęben te jego znęty alimenty, czy rzeczywiście taki agresywny skurwiel. Szukaj świadków, weź ich na żywo w rozmowie. Pełna aktualizacja, a nie jakieś tam bzdety ze starych materiałów albo z gazet. Oczywiście morda w kubeł. Prokuratura nie musi znać dokładnej daty odnalezienia tej teczki. Jak obawy się potwierdzą, to przekażemy ten burdel zaufanemu i sprawdzonemu prokuratorowi, potulnie oczekując wytycznych. Pochwalimy się, jak będzie czym. A i tak niewiele to da, nawet na dłuższą metę. Naczelnik zrzuci robotę na ciebie albo na mnie i zabawa skończy się na referowaniu. Bieżące leżą, a co dopiero przedawnione, chociaż to wyniuchane to gruby kaliber, co tam, prawdziwe działo przeciwpancerne. Jakby to poszło do prasy, to wolę nawet nie myśleć. — Na zakończenie Wołoszynow prychnął niczym kot.


    Rzeczowe tłumaczenie przemawiało do Bartka. Z oczywistych względów wolał przerzucić ciężar odkrycia na kogoś bardziej doświadczonego. Na Andrzeju zawsze mógł polegać, chociaż ten często bywał opryskliwy i chłodny. W tej sytuacji spodziewał się większego zapału po komisarzu, bo rzeczywiście w rękach trzymali działo i to na cały kraj. Może źle trafił, przecież w latach dziewięćdziesiątych Wołosaty służył w częstochowskiej policji i pewnie sam otarł się o śledztwo w sprawie morderstw na Michalinie. Dobrym słowem też nie zająknął się na temat przekazania odkrycia do Biura Spraw Wewnętrznych, komórki, która podlega Komendzie Głównej.


    Co do komisarza to krążyła legenda, że pozostaje uwikłany w sprawę, która dotyczyła jego rodziny. Dostał żółte papiery, ale takie w zawieszeniu, na pół gwizdka. Co oznaczało, że mógł robić swoje, chociaż inaczej się na niego spoglądało przez pryzmat tragedii, która miała tłumaczyć wiele jego postępków. Przywilej bycia na specjalnych warunkach kosztował tylko tyle, że niektórzy chłopcy wiedzieli, ile przeszedł i jakie są powody psychiatrycznego nadzoru. Po kilku latach nie traktowali serio jego zaburzeń. Raczej zazdrościli mu innego traktowania i kilkunastu wyjątkowo sprawnych akcji. Był gościem ciętym na przestępców, przy tym nie bał się pchać palców między drzwi. Parę razy solidnie oberwał, ale sprawiał wrażenie człowieka traktującego krzywdę jako coś naturalnego. Tłem tego nieszablonowego zachowania była historia związana z okolicznościami śmierci jego córki. Jeden z tak zwanych ucholi Wołosatego sypnął wykryty przez swoich mocodawców, a chcąc odkupić zdradę organizacji przestępczej, poważył się podnieść rękę na rodzinę komisarza. Nadgorliwy informator porwał mu dziecko, które przetrzymywano później w jakiejś wiejskiej szopie. Zbyt długo. Skończyło się wybuchem furii Andrzeja Wołoszynowa — napadł na dom, w którym gangsterzy mieli swoją kryjówkę. Co się tam działo, wie tylko on sam. Składał wyjaśnienia jako działający w afekcie.


    Co najdziwniejsze, kłopotów z żoną, która nie mogła mu podarować, że dopuścił do śmierci córki, nie tłumaczył tamtym fatalnym zajściem, tylko wielkim zamiłowaniem małżonki do luksusu, jakiego u boku policjanta nie zaznała i nigdy nie zazna. Jego riposta na rozpad rodziny i owe przeżycia była bardzo banalna, bo alkoholowa. Z pieniędzmi miał tak — przyznał kiedyś podczas wypitki — że gdyby miał ich walizę, to by ją rozwalił i zawartość rozdał. Największą frajdę sprawia walka z pokusą, dodawał. Wówczas co bardziej złośliwi wypominali mu poddanie się nałogowi.


    Bartek wiedział, że prędko nie rozgryzie Wołosatego. W pracy komisarz mógłby okazywać coś więcej niż zawodową oschłość. Tym bardziej że razem mieli już kilka niezłych wejść na koncie, myślał z dumą Zdaniewicz. Dzięki pomocy Wołoszynowa w szybkim czasie zaczął osiągać świetne wyniki. „Ci z sądu" coraz częściej spoglądali na niego w przychylny sposób, a jego podpowiedzi znajdowały nawet względny posłuch u jednej z młodych pań asesorek.


    Tak czy siak ciężaru się nie pozbył i nie pozbędzie. Nie dość, że samemu będzie grzebał w starych adresach, to jeszcze w całkowitej tajemnicy przed resztą chłopaków z fabryki, nie wspominając o prokuraturze rejonowej.


    Poważnie się zmartwił.


    — Twój wybór. Zastanów się, czy warto to gówno ruszać. Będę ci podpowiadał, jak się tym bardzo nie usmarować, ale nie mogę tego oficjalnie wrzucić w grafik, więc kręć tym na boku i, na litość, wymyśl jakiś reportaż czy inne dziennikarskie badziewie. Na spokojnie, krok po kroku, bo może to jakaś pierdoła tylko i zbędny twój trud. Sam zobaczysz, jak podrepczesz za tym. Spróbuję cię odciążyć od nowej roboty — obiecywał Wołoszynow, odcinając się sprytnie od bezpośredniego udziału w wywlekaniu sprawy na światło dzienne.


    Bartosz Zdaniewicz zastanawiał się, dlaczego komisarz tego sam nie przejął: albo nie miał czasu (ale jak go nie mieć dla takiego nadużycia i ewidentnych brudów?), albo może wolał oddać jemu pełne pierwszeństwo, w końcu to on wpadł na trop manipulacji zeznaniami i sfabrykowanymi dowodami. Niewiele wydedukował z miny Andrzeja, jedynie pewne zatroskanie. Nie wiadomo tylko, czego i kogo ta troska dotyczyła. Może wszystkiego po części. Nieważne, nie dam za wygraną, postanowił młody policjant.


    Gdyby grali w sensacyjnym filmie, pewnie zakończyliby rozmowę krótkim, męskim stwierdzeniem, że sprawa śmierdzi, a tak pogadali jeszcze o nowym komisariacie na Rakowie i naprawie kserokopiarki, w której od tygodnia szwankował podajnik i nikt nie raczył się tym zająć, a raporty powinni wysłać dawno temu. Panowie z gospodarczego nie reagowali na ponaglenia.


    Policjanci ponarzekali sobie, co mieli od dawna w nawyku, po czym pojechali do miasteczka studenckiego, gdzie zawsze było najtańsze ksero w mieście. Andrzej chciał odbić sobie część materiałów pochodzących z Bartkowego odkrycia.


     — Gościu w punkcie nie będzie śmiał przy nas zajrzeć do tego twojego kajetu. Więcej luzu, chłopcze. Wysiądzie ci pikawa, jak będziesz taki panikarz. Wezmę dla siebie kopie, to sobie w domu przejrzę. Nikomu nie pokażę — uspokajał po drodze komisarz.


    Najwyraźniej podekscytowanie Bartosza przeobraziło się w uczucie niepewności i lęku — zaczął przesadnie uważać na wyniesione z podręcznego archiwum akta. Coraz bardziej rozumiał swoje trudne, jeśli nie fatalne położenie. Ośmiela się niejako wystąpić przeciwko własnej sforze, która szła ręka w rękę z prokuraturą. Czuł, że nie wygląda to zabawnie. W takich chwilach doświadczenie brało górę, a on miał go jak na lekarstwo.


    Na pożegnanie komisarz niczym rasowy szef zastrzegł, że każdy ruch należy z nim konsultować i na bieżąco informować go o postępach w tym nieformalnym śledztwie. Życzył mu również „obluzowania cyngla". Taki odwieczny żarcik Wołoszynowa, chyba z milion razy słyszeli to w pracy, rzygali już tym zawołaniem, szczególnie ci, którzy nigdy nie używali broni poza strzelnicą.
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    Zdaniewicz, zanim dotarł do domu, odwiedził komisariat przy Strażackiej, mieszczący się w zabytkowym pałacyku Brassa. W planach miał jeszcze wizytę u fryzjera. Starał się dbać o wygląd, chciał podobać się kobietom. Nadal był na etapie poszukiwań tej jedynej. Inna sprawa, że rzadko bywał na imprezach towarzyskich, chociaż ostatnio, dzięki znajomości z Andżeliką, coraz częściej wychodził do ludzi, więc jego szanse na spotkanie kogoś interesującego znacznie się zwiększyły. Andżelika Magdziarz była jego aniołem opiekuńczym, żeby nie powiedzieć — nadopiekuńczym, taką kumpelką od serca. Dawno temu uznali, że dadzą sobie tak zwany czas, mając na uwadze falstart, jaki im się przytrafił jeszcze w czasach licealnych. Pierwsze podejście spaliło na panewce i od tamtej pory trwali w stanie dziwnego zawieszenia. Oboje nie zamierzali angażować się maksymalnie. Ciężko było im rozpoznać, czy to dlatego, że czekają na siebie z niepokojem i pewną dozą nieśmiałości, czy po prostu ich relacja nie przeobrazi się w stały związek, ponieważ brakuje chemii. Nie nazywali siebie parą, choćby z tego względu, że przestali ze sobą sypiać. Mieszkali na odległych krańcach miasta, widywali się jednak dość często w centrum albo na małych zakupach, a od święta na wypadzie do kina. Przyzwyczaili się do formuły przyjacielskich spotkań, którym towarzyszyło echo nagabywań ze strony rodziców, marzących o mieszczańskim ustatkowaniu.


    Włosy, jak to w służbach, musiały być króciutko strzyżone, co nie oznaczało, że trzeba ciąć je golarką na trzy milimetry czy żywcem do samej czaszki. Nie zamierzał upodabniać się do kolegów, którzy nierzadko przypominali kiboli albo napakowanych koksem chłopaków z miasta.


    Nie tylko tym się wyróżniał. Bartek był jedną z niewielu osób w sekcji kryminalnej, dla której policja to coś więcej niż praca. Próbował wielu zajęć i profesji, ale nigdzie nie zagrzewał dłużej miejsca. Teraz się uparł, że wytrwa. Prawa ostatecznie nie skończył. Przeszedł na swoje i zaczął zarabiać. Od barmana w dzielnicowej spelunie przez sprzedawcę w sklepie meblowym po służbę mundurową. Na paragrafach znał się lepiej od innych, jednak nie decydował się na kontynuację studiów prawniczych. Był również nieco wrażliwszy od policyjnych kompanów, być może dlatego, że nie miał jeszcze tak porozbijanego życiorysu jak oni. Jego ufność w drugiego człowieka często przeszkadzała w ocenie sytuacji. Zdaniewicz miewał te kłopoty nader często, choć zawsze ukrywał je pod maską twardego, ale stonowanego funkcjonariusza. Uchodził za ambitnego, szybko się uczył, stawiając wyżej analizę zdarzeń od typowego doginania i szantażowania przesłuchiwanych. Do główkowania nie miał zbyt wielu okazji, to prokurator był od myślenia i wydawania poleceń, do których on mógł jedynie sumiennie się odnieść. Najczęściej nie było się nad czym zastanawiać, a i same sprawy to zwykłe rozboje na melinie, włamania, z rzadka gwałt pojawiał się na tapecie, a ostatnio w modzie były zatrzymania za palenie i sprzedaż trawki. Amatorzy „dymka" prowadzili jak po nitce do rozprowadzających zioło pod szkołami. Teraz trafiła się przerażająca zbrodnia, w związku z czym mógł zamanifestować dedukcyjne zdolności, być może stać się gwiazdą kryminalistyki.


    Dyskretnie przejrzał się w bocznym lusterku, włosy zdecydowanie prosiły się o skrócenie. Do jego twarzy z silnie zarysowaną żuchwą pasowały tylko niektóre pomysły fryzjerów. Zwykle odwiedzał panią Grażynkę z Parkitki, ale oszczędniej było przestawić się na salon usytuowany naprzeciwko trzeciego komisariatu przy Dekabrystów, gdzie często bywał. Tym razem nie zauważył, że jest późno, i przy samych drzwiach zorientował się, że zakład już zamknięty. Strzyżenie znów musi przełożyć.


    Nienawidził tego odwlekania obowiązków. Podobnie miał z dentystą, którego telefonicznie tyle razy przepraszał za nieobecność na umówionej wizycie, że facet mógł się wściec nie na żarty. Zdaniewicz tłumaczył się pracą, gdzie nie da się niczego zaplanować, bo zawsze coś wypadnie w najmniej spodziewanym momencie. Miał dużo szczęścia do tego lekarza, faceta wyjątkowo łagodnego i życzliwego, który dotychczas nie robił mu żadnych wymówek z powodu zaniedbanego leczenia.


    Bartosz nie miał innego wyjścia, jak tylko zawrócić na parking pod komendę, której trzy budynki biurowe zespolone łącznikiem potocznie nazywano Trójkątem Bermudzkim. Plotka głosiła, że określenie wzięło się z powodu liczby nierozwiązanych spraw, a nie układu architektonicznego. Policji nie przynosiło to specjalnego uszczerbku, postępowaniami zajmowała się przecież prokuratura, więc jeśli w ogóle czepiać się budynków, to prędzej tych przy Dąbrowskiego, bo tam maglowały się sprawy karne. Wsiadając do swojego wysłużonego opla, przypomniał sobie, że miał zrobić zakupy, w lodówce zostało chyba tylko światełko. Potrzebował jedzenia, które mógłby szybko przygotować, skoro zaplanował sobie robotę do późna. Musi przecież posiedzieć przy komputerze i nad papierami — odbił sporo artykułów ze starej prasy. Na tym etapie powinien przede wszystkim sprawdzić, co gazety pisały o sprawie. Potwór znad Michaliny to swego czasu głośny temat, tyle że szybko zdjęty z łamów. A tak swoją drogą, ciekawy był, czemu nikt nie rozwinął tematu.


    Upewnił się, czy pan Jurek siedzi w budce przy bramie wyjazdowej, czy gdzieś polazł. Tak się pechowo składało, że stróż wyskakiwał po papierosy zawsze wtedy, gdy on wyjeżdżał w pośpiechu. Trzeba było czekać po dziesięć minut na jaśnie wielmożę parkingowego.


    Zgodnie z tradycją wybór padł na mrożonki. Lepsze to niż żarcie z proszku. Takie warzywa lub pierogi to chwila roboty i zawsze coś na ciepło. W pracy zmuszony był do jedzenia w biegu czerstwych i drogich kanapek serwowanych w bufecie komendy, które zamiast sycić, wzmagały ochotę na papieroska. Błędne koło. Rzucenie tego diabelstwa mu nie wychodziło, przede wszystkim nie wychodziło na zdrowie. Co do większych posiłków w pracy, czasami zamawiali pizzę albo coś u Wietnamczyków. Przerwa na takie żarcie zaczynała się od kłótni o składniki i dodatki. Utrapienie. Każdy obstawał przy innym sosie. Czosnkowy śmierdzi, pikantny za ostry… i tak trwało wtrącanie się, wydzieranie sobie słuchawki i przeklinanie przyjmującego zamówienie.


    Nie mógł podzielić się z nikim nowym zajęciem, nawet ze starym wygą Wołoszynowem, bo ten raczej nie podjął rękawicy. Na własne życzenie miał zatem żmudną robotę, przez którą może napytać sobie biedy. Powinien pomyśleć o sojuszniku, o jakimś odciążeniu, które zapewniłoby mu bezpieczeństwo. Nie zamierzał od tak nadstawiać głowy. Musi znaleźć alternatywę. Zaczął przeglądać w pamięci twarze różnych kolegów. Ciekawe, czy Krzychu dostał się do służb? Podobno starał się o pracę w abwerze. Musi czym prędzej to sprawdzić. Obiecał sobie jeszcze dzisiaj poszukać namiarów na Krzyśka Radkiewskiego, który przepadł jak kamień w wodę, co akurat dobrze rokowało. Wtyczka w rządowej Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego to jedyna szansa na w miarę wyrównaną walkę ze swoimi.


    Zamyślił się za kierownicą i omal nie najechał na psa, który wbiegł na środek jezdni. Aspirant źle wspominał podobną akcję. Strasznie umęczyła go pewna dama, której ukochaną suczkę potrącił kiedyś na skrzyżowaniu. Później nachodziła go, by opowiadać o stanie zdrowia Lusi i o tym, jakie postępy robi w rehabilitacji, za każdym razem patrząc na niego z wielkim wyrzutem. Miał serdecznie dość całego zamieszania. Na szczęście Lusia wylizała się z ran.


    Gdyby nie Ludmiła Strachecka, od której wynajmował górę budynku, myślałby, że u starszych pań to przykra norma.


    Mieszkał w niewielkim domu częściowo porośniętym bluszczem. Wynajmowane piętro urządził według wskazówek Andżeliki, która tak jak on bardzo pozytywnie odbierała emerytkę z parteru. Bartosz mógł powiedzieć, że szczerze lubił swoją jedyną sąsiadkę, emerytowaną nauczycielkę. Nie wchodzili sobie w drogę, także dosłownie, ponieważ każde miało swoje piętro i osobne wejście. Do Zdaniewicza trzeba było się wspiąć po zewnętrznych schodach. Rozmawiali bardzo rzadko, uznając, że każde z nich jest typem samotnika. Od wielkiego dzwonu odwiedzali ich jacyś goście, zwykle rodzice Bartosza wpadali z ciastem czy pączkami. Z panią Ludmiłą miał niepisaną umowę, że raz w miesiącu przy okazji zapłaty za wynajem zasiadają wspólnie do kolacji. Była to sposobność do porządnej wypitki. Strachecka nie żałowała wina domowej roboty, które zawsze trafiało na stół („jeszcze po kropelce"). Nieobce jej były procenty, ale jak zaznaczała, przyjemność jest tylko wtedy, gdy zachowuje się odpowiednie proporcje („jeszcze po kropelce").


    Wciąż miała sporo sił, dlatego nie musiała go o nic prosić. Dbała nawet o ogródek przed domem, na niego przypadał tylko obowiązek skopania ziemi i koszenia trawy w sezonie. Doskonale zdawała sobie sprawę z tego, że młody policjant jest zajętym człowiekiem, ale też miłym i skorym do pomocy. Na razie nie było większej potrzeby do interwencji. Pani Ludmiła dziarsko trzymała się życia, które urozmaicała wyjazdami do sanatorium. Po powrocie relacjonowała przygody przeżyte w kurorcie, skupiając się na „nieobyczajnych obyczajach" panujących w uzdrowisku oraz na rozpaczliwych manierach mężczyzn zalecających się do niej, którym głupstw mimo wieku nie wywiało z głowy. Lubiła patrzeć, jak biedaki starają się o jej względy. Śmiechu miała wtedy co nie miara. Czuła się jak dorastająca dziewczynka, której koledzy z kolonii próbują zaimponować wrzucaniem żaby za kołnierz lub melodią wygrywaną na grzebieniu. Była też obeznana z wszelkimi horoskopami, zabobonami i wróżbami. Róże z kolcami przynoszą pecha, a coś tam innego z kolei szczęście. Uważaj na sny o brudnej wodzie i saturnowo-plutonowy układ planet. Do znudzenia potrafiła tak wymieniać. Stawiała też karty, ale nie tarota. Zwykła talia z 24 kart wystarczyła do zbudowania prognozy na tydzień czy miesiąc. Walet trefl, inaczej dupek żołędny, symbolizował Bartosza. Figura odzwierciedlała, czy szatyn, czy brunet, wskazywała również stan cywilny. W jego przypadku na króla było zdecydowanie za wcześnie. Z kobietami gorzej szło ustalanie, bo wszystkie mieściły się w czworokącie dam. Dla zgrywy wysłuchiwał jej kolejnych konceptów i tłumaczenia widzeń. Króla kier wystrzegaj się w tym tygodniu, a na damę pik, czyli panią wino, to już szczególnie uważaj. Chcąc nie chcąc, miał to później w pamięci i badawczo zerkał na osoby z najbliższego otoczenia. Gdy wprowadził kontekst, Ludmiła Strachecka podsuwała gotowe scenariusze rozwiązań, nazywała wrogów i tych przychylnych w danym tygodniu, niby to interpretując układ kart na stole.


    Ufali sobie wzajemnie. Kiedy wyjeżdżała z domu, użyczała Bartoszowi wszystkich kluczy, a on nigdy nie mieszał się do opłat i rachunków za gaz czy prąd. Nie dopytywał, skąd te ciągłe podwyżki. Zwykle gdy wracał po męczącym dniu, kobieta siedziała u siebie i oglądała w telewizji kolejny odcinek kolejnego serialu na kolejnym programie. Mydlane tasiemce wciągały ją bez reszty.


    Dzisiaj to samo. Przemknął kilkoma susami po schodach i tuż po zamknięciu drzwi padł na kanapę. Dawał sobie pięć minut relaksu. Z zegarkiem w ręku. I ani chwili dłużej. Pomylił się zaledwie o kwadrans, co było i tak niezłym wynikiem w porównaniu z drzemkami trwającymi godzinę. Zwyciężył głód. Zakupy powrzucał do lodówki, która, nie licząc napoczętej puszki pasztetu, świeciła pustkami. Postawił na kromki czerstwego chleba z serem wciśnięte na kilka minut do opiekacza. Uporał się z tostami i zabrał za prasę z 1997 roku.


    Może z najgorszej strony zaczynam, ale od czegoś trzeba, pomyślał, przeglądając plik kserówek. Pierwsze dwie gazety podawały skromne informacje. „Bezsensowne i brutalne morderstwo" — wrzeszczała większość nagłówków, a później następowała garść klasycznych dla kroniki kryminalnej komentarzy. Joachim Nazar, ówczesny oficer prasowy miejskiej komendy, cieszył się, że nie było problemu z odnalezieniem zatopionych zwłok ofiar, i chwalił pracę ekipy płetwonurków ze straży pożarnej. Podobno świetnie znali każdą z glinianek na Bugaju. Z samej Michaliny wyciągnęli ostatnio dwa skradzione auta.


    Pod ogólnymi stwierdzeniami rzecznika wklejono mdłe statystyki dotyczące „Michaśki". Wynikało z nich, że glinianka jest jednym wielkim cmentarzyskiem samochodów, których ubezpieczeni właściciele chcą się dyskretnie pozbyć. Zatapiano przeważnie stare maluchy i żuki. Zdaniewicz pominął akapit dotyczący przebijania numerów na silnikach i parę innych szczegółów, które nie dotyczyły bezpośrednio sprawy potwora. W kilku innych wycinkach sugerowano, że zbrodniarz musiał być chory psychicznie. Jedyny naoczny świadek zdarzenia zeznał, że zwyrodnialec odciął jego koledze ogromny płat skóry, po czym najprawdopodobniej utopił swoją ofiarę, czego akurat świadek nie może potwierdzić, ponieważ uciekł oprawcy. Czytelnikami wstrząsają zwykle takie historie, żałują rodziców, którzy stracili swoje dzieci w tak tragicznych okolicznościach. Pewnie też wiele razy podczas lektury wygrażali psychopacie.


    Zdaniewicz skoczył po kawę i rozłożył odbitki na dywanie. Czytał na wyrywki:


    Zabito dwóch młodych mieszkańców dzielnicy Raków, pozostawiając ślady pastwienia się nad ich ciałami. Trzeci ledwo uszedł z życiem, ale jego stan wskazuje na to, że pozostaje w szoku. Lekarze obawiają się, że trauma pourazowa wpłynie znacząco na jego rozwój i psychikę, tym bardziej że jako maturzysta jest przecież dopiero u progu dorosłości.


    Tuż po zajściu świadek dostał się do najbliższych zabudowań (dwugwiazdkowy motel Skałka), gdzie dziwnym zbiegiem okoliczności stacjonował policyjny radiowóz. Jak się później okazało, samochodem przewożono więźnia, który uzyskał zgodę na przeniesienie do placówki o zmniejszonym rygorze. Policjanci transportujący przestępcę oświadczyli, że „postój w tym miejscu był planowy, uzgodniony z przełożonymi, wymuszony zwykłymi potrzebami fizjologicznymi, tak więźnia, jak i funkcjonariuszy".


    I dalej uzupełnienie tego typu:


    Wyszło na jaw, że więzień zbiegł w czasie postoju. Barman oraz kierowcy goszczący w motelowej restauracji słyszeli hałas dobywający się z toalety. Uciekinier sforsował okno i wymknął się na zewnątrz. Policjanci oświadczyli, że zbiegły nie mógł być winowajcą zbrodni, skoro złapali go w odległości zaledwie trzydziestu metrów od budynku, a nie nad brzegiem glinianki, gdzie dopuszczono się bestialskiego zabójstwa. Niesłychany splot zdarzeń zapowiada kłopoty z pełnym wyjaśnieniem sprawy. Tym bardziej że sprawca zmarł po przyznaniu się do winy i nie sposób ustalić wielu okoliczności zdarzenia.


    Po przyznaniu? Dobre. Co za styl, kto im to redagował? — zaśmiewał się w duchu Bartosz, zerkając na podpisy pod artykułami. Im dalej, tym gorzej, autorzy kolejnych wzmianek na bardzo różne sposoby starali się ogarnąć wydarzenia z tamtej koszmarnej nocy. Najbardziej sensownym komentarzem pozostawał felieton, w którym przeważało słowo „wstręt". Myśląc o tej zbrodni, każdy normalny człowiek musi czuć obrzydzenie. Wstręt w tym przypadku jest naturalnym i zdrowym odruchem, pisał autor regularnie publikujący teksty w „7 Dniach". Zdaniewicza zaintrygowała filozoficzna uwaga z końcowego fragmentu, według której nie jesteśmy posiadaczami samych siebie i dlatego godzimy się na ograniczenia czy powinności. Wiara w dobro i zło warunkuje takie zachowanie.


    Z prasowych relacji wyłaniało się całe mnóstwo szczegółów, którym warto było się bliżej przyjrzeć. Bartka najbardziej interesowały detale związane z obecnością policji nad Michaliną. Do tego ten uciekający więzień. Podobno był ważną figurą, odsiadywał karę za udział w zorganizowanej grupie, co niekoniecznie pasowało do postaci wariata noszącego nóż za pazuchą. Trzeba sprawdzić, czy policjanci posiadali przy sobie ostre narzędzia. Jeśli im się wyrwał, zaczęli pogoń i trafili na któregoś z chłopców… Nie, to chyba niemożliwe. Prędzej kryminalista. Może chciał wziąć niewinnych nastolatków za zakładników, ale policja pokpiła sprawę i zginęli. Jednak dzięki temu złapali przestępcę, który nie miał prawa wymknąć się tak doświadczonym policjantom. Bartosz spekulował dłuższą chwilę i postanowił, że dogrzebie się do tych dwóch funkcjonariuszy i kierowcy. Przydałby się również świadek z motelu oraz barman, który tak pilnie nadstawiał ucha. Tylko jak to zrobić, kiedy ma się szlaban na oficjalne śledztwo. Żeby nie marnować czasu, przepyta na początek Konrada Ligockiego, chłopaka, który wywinął się śmierci.


    Odstawiając wystudzoną kawę na blat biurka, zalał sobie bawełniane spodnie. Coraz częściej drżała mu prawa dłoń, a niedługo miał ponowić testy na strzelnicy, które potrzebne mu były teraz jak świni siodło. Ostatnio strzelania wyszły całkiem przyzwoicie, ale wtedy miał dobry dzień.


    Papiery spiął i wrzucił do kolorowej teczki w półksiężyce z Twardowskim. Pamiętała czasy jego podstawówki. Gdyby ktokolwiek widział tę scenę, miałby niezły ubaw. Policyjny detektyw z dziecięcym gadżetem.


    Skomplikowana sytuacja wymuszała niestandardowe metody pracy. Będzie musiał podszyć się pod dziennikarza zbierającego materiały, co zresztą sugerował mu Wołoszynow. Niestety taka strategia uniemożliwia skorzystanie z przywilejów i pomocnych procedur.


    Odświeżył w pamięci swój alternatywny pomysł z zapleczem w postaci służb. Jak w amoku złapał za komórkę i wyszukał numer do Anki Lewandowskiej, dawnej dziewczyny Radkiewskiego. Znali się słabo, ale trzeba łapać się wszelkich możliwych sposobów. Po chwili niepewności przycisnął symbol zielonej słuchawki.


    — Cześć, Aniu, tu Bartek Zdaniewicz! Poznajesz mnie?


    — A tak, jasne. Co tam potrzebujesz, czego dusza pragnie, bo chyba nie chcesz mnie na kolację zaprosić? — Rozmówczyni momentalnie zbiła go z pantałyku. Zawsze była pewna siebie, atrakcyjna i — co by nie mówić — złośliwa, wspomniał i nabrał powietrza w płuca.


    — Wiesz, nie śmiałbym składać ci takich propozycji. Pewnie masz męża albo partnera, który mógłby poczuć się zazdrosny, chociaż miałbym wielką ochotę namówić cię na kawę, jeśli nie obiad. Zresztą, nigdy nie byłem w twoim typie, wolałaś... — a co mi tam, pomyślał z odwagą godną donżuana — wyjątkowo zdrowe okazy, raczej takich byczków, a nie przeciętniaków jak ja.


    — No proszę. — Anka śmiała się od ucha do ucha. — Aleś poleciał ostro i to na samym wstępie. Niech będzie, jak wolisz w ten sposób.


    — Wolę? Przecież sama mnie sprowokowałaś. — Zaczynał wycofywać się na bezpieczną odległość.


    — Dobra, miałeś na pewno jakąś sprawę do mnie, ale nie oznacza to, że musimy ją załatwiać przez telefon. Skoro jesteś taki ochoczy, zaprosisz mnie na kawę. Chyba nie mam nic takiego do roboty. Kończę normalnie, a wieczorem mam wolne. Spoko, jutro w Rock-Arcie małą czarną moglibyśmy wypić i wtedy — zrobiła pauzę, zawieszając głos — pociągniesz mnie za język.


    Nie spodziewał się takiego obrotu sprawy, był maksymalnie zaskoczony, tak się to w okamgnieniu nakręciło.


    — Fajnie, czemu nie?! Jeśli masz czas, to postaram się dopasować, najlepiej o osiemnastej.


    — Dopasować, to dobre hasło na takie spotkanie.


    Stara flirciara nieustannie trzyma wysoką formę. Nie wiedział, co o tym myśleć. Minęły ze dwa lub trzy lata, od kiedy zerwała z Krzyśkiem.


    — Spodziewaj się mnie kwadrans po. Chyba mnie poznasz, w tamtym roku albo już ze dwa lata temu, bodaj w Alejach, wpadliśmy na siebie, wydawałeś się wtedy mocno zestresowany. Mam nadzieję, że ci przeszło i nie kojarzysz mnie źle.


    — Musisz się przekonać na własne oczy — wypalił, próbując sprytnie odbić piłeczkę.


    — Otóż to, zgoda. Mówi się, że pracujesz w policji. Może zdradzisz mi jutro szczegóły, jak to wygląda w praktyce. Bez urazy. Nigdy bym nie przypuszczała, że nadajesz się do takiej pracy. Inna sprawa Krzychu, ten to naprawdę dostał świra. Dobra, muszę lecieć, jutro będzie więcej czasu. Spieszę się do kąpieli. Nie chcę, żeby woda mi się przelała.


    — No to nie marudzę, pa.


    Zatkało go. I jak tu skupić się na śledztwie? Czyżby pojawiła się ta właściwa kobieta — uśmiechał się do siebie po odłożeniu telefonu — tak nagle i w gorącej wodzie kąpana?


    Błyskawicznie przeanalizował sytuację. Nikt jej nie wyręczy w zakręceniu kranu, zatem jest sama, przynajmniej dzisiejszego wieczora. Nie wiedzieć czemu, Anka wydaje się zainteresowana, przynajmniej pierwszym spotkaniem. Prognoza dość klarowna, pocieszał się.


    Dla otrzeźwienia wziął się za talerze zalegające w zlewie. Wyobrażał sobie, jak aktualnie może wyglądać dawna koleżanka. Zawsze była szczupła i bardzo zgrabna, nosiła oryginalne ciuchy, czasem dość wyzywające i to nie ze względu na sam kolor. Wtedy w centrum miasta widział ją przez moment, ale spieszył się tak bardzo, że nie dokonał żadnej oceny. Nie przepadał za blondynkami, stereotypowo wydawały mu się mniej tajemnicze, mocno przyziemne. O Ance nie myślał w kategorii sensowna, jeśli już to seksowna, a przede wszystkim zajęta. Wiedział, że rozstała się z Krzychem, ale Andżelika widywała ich ponoć jako parę, a to w hipermarkecie, a to w restauracji. Wynikałoby z tego, że wrócili do siebie, dlatego od Anki chciał dyskretnie wywiedzieć się, co porabia Radkiewski, czy pracuje może dalej w służbach. Mógłby być wybawieniem i końcem kłopotów.


    Dzięki takiej znajomości z czasem miałby szansę zmienić barwy i załapać się do wywiadu. Zdaniewicz roztaczał przed sobą ambitne wizje, wycierając kubek z — nomen omen — pełnym zawijasów napisem „Lojalka Jolki". Jeszcze kilka chwil i będzie gotów do rezygnacji z obecnego zatrudnienia.


    Same niespodzianki, stare jawi się jako nowe. Miał prowadzić potajemne śledztwo, a wyszła mu randka. Nie powinien tak bojowo nastawiać się na jutrzejsze spotkanie, ale co mu szkodzi niegroźny i niezobowiązujący podryw. Naprawdę sympatycznie rozmawia się z takimi śmiałymi kobietami. Wyczuł, że Ance zaimponowała jego profesja, jakby interesowali ją tylko mundurowi. Każdy ma swoje jazdy, a jemu przyda się odrobina flirtu z takim kociakiem. Już miał popuścić wodze fantazji, gdy nagle przypomniał sobie o fryzjerze. Chciał dobrze wypaść, a tu kłody pod nogi. Skoczy po południu, bo rano podjedzie na Raków w sprawie Michaliny, rozdrapać zagojone rany. Musi znaleźć kogoś, kto będzie wiedział, gdzie przebywa świadek.


    Przy zmywaniu zalał podłogę. Wszystko pływało i nie mógł znaleźć mopa ani wiadra. Zawsze stały obok pralki. Wreszcie klapnął przed telewizorem. Sama papka, nawet na kanałach typu Discovery: wielkie budowle, historie niezwykłych ludzi, spece od dziwnych pojazdów, teorie spiskowe. Wszystko na jedno kopyto. Ostatnio obejrzał polowanie na duchy. Zawiódł się jednak, rekonstrukcje aktorskie i tyle. Lepszy był dokument o opętaniu Anneliese Michel, która zmarła, mimo pomocy dwóch egzorcystów. Klimat filmu przypomniał mu o licealnej fascynacji kiczowatymi horrorami wydawanymi w opasłych seriach.


    Papieros przy uchylonym oknie. Muzykę ustawił na sleep off, pół godziny z zespołem Spoke powinno wystarczyć. Oczy kleiły się, nie pozwalając na trafienie w odpowiedni przycisk.
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    — Weź to i nie marudź! — krzyczała matka do swojego synka, nieopierzonego gimnazjalisty. — Czego tu się wstydzić? Nie rozumiem. Kanapki w szkole to normalna rzecz, powariowaliście z tymi batonami z automatu. Ech, uparciuch.


    Zanim zdążyła wygramolić się w szpilkach z rozklekotanego forda ka, chłopiec stał już w drzwiach budynku. Wykonała bliżej niesprecyzowany ruch ręką, jakby próbowała przesłać całusa albo pomachać na pożegnanie. Powstrzymała się jednak, rozumiejąc śmieszność swojego zachowania. W tym ułamku sekundy z przykrością pojęła, że skończył się okres niańczenia i mamusisynek zamiast pieszczot woli kieszonkowe.


    Bartosz stał niedaleko ogrodzenia szkolnego. Był jedynym widzem dramatycznej sceny. Nieco czerwieniąc się, odwrócił wzrok i skupił się na obserwacji boiska oraz części parku. Z tamtego miejsca — jak powiedzieli mu sąsiedzi — zaraz powinien wyłonić się Robert Więcko, przez kolegów nazywany Dżojem. Ponoć wyszedł wyprowadzić swojego psa, potężnego mastifa. Dżoj był najbliższym przyjacielem dwójki zamordowanych i trzeciego ocalonego chłopaka, kumplował się z nimi od dziecka. Mieszkali w jednym bloku, razem spędzali mnóstwo czasu. Konrad Ligocki trzy miesiące po tragicznych wydarzeniach wyprowadził się na stałe do Krakowa, żeby rozpocząć studia. Bartoszowi udało się ustalić pewne zależności, ale nie wiedział, gdzie szukać Konrada. Jego rodziców nie zastał, przenieśli się do Zawiercia, więc musiał jak najwięcej informacji zebrać od dawnych kolegów i sąsiadów. Na tym etapie nie chciał rozmawiać z rodzinami ofiar. Dżoju mógł wiedzieć, czy chłopcy byli z kimś skonfliktowani. Czasami młodzieńcze wybryki mają swoje przykre finały. Jeden drugiemu nie odda pożyczonej forsy albo odbija dziewczynę na dyskotece. Daleko nie trzeba szukać, pomyślał Zdaniewicz, gdy w oddali zauważył przygarbioną postać rosłego mężczyzny z włosami sięgającymi połowy pleców, który szarpał za smycz groźnie wyglądające psisko.


    Przechodząc przez dziurę w płocie, facet potknął się i głośno zaklął. Wydawało się, że wyląduje na trawniku, ale sprawnie podparł się o słupek, odzyskując punkt ciężkości. Miałoby co upadać, kawał chłopa. Z bliska robił wrażenie jeszcze wyższego. Całą twarz porastała mu gęsta szczecina. Pierwsze skojarzenie, jakie Bartkowi przyszło do głowy, to Phil Anselmo, wokalista thrashmetalowego zespołu Pantera. Miał coś takiego w oczach, że cierpła skóra, ale nie było innego wyjścia, Zdaniewicz musiał zastąpić mu drogę i jakoś zagadać.


    — Cześć, my się nie znamy, ale chciałbym porozmawiać. — Zanim Bartek zdołał rozwinąć swoją powitalną mowę, z ust Dżoja padło niezobowiązujące „spierdalaj!".


    Tego mógł się spodziewać, chyba powinien inaczej podejść tego brodatego typa ubranego w bojówki i gruby poniemiecki płaszcz, pod którym widać było koszulkę z gotyckimi napisami. Barbarzyńskie upodobania Dżoja podkreślał łańcuch dyndający na lewym udzie. Łącząc boczną kieszeń z paskiem, służył do podczepienia portfela.


    — Jeżeli jesteś jebanym kociarzem i masz zamiar wcisnąć mi tę waszą gazetkę, to powiem krótko, źle trafiłeś. Zonk. Nie obraź się, kolo, ale drugi raz tej nawijki nie łyknę ani żadnej „Strażnicy".


    Bartek nie skomentował, tylko stał i czekał, licząc na samoistne wystudzenie emocji. Niestety, Dżoju nawet nie przystanął i szedł dalej, prowadząc zwierzę przy samej nodze.


    — Nie jestem żadnym Jehowym ani tym bardziej akwizytorem, panie Więcko. Po prostu piszę pewien artykuł dla — tu zaakcentował wyraźnie — wysokonakładowego tygodnika i potrzebuję kilku informacji od pana.


    — Czyli że co, pewnie w sprawie kapeli, tak? Za wywiady odpowiedzialny jest nasz frontman, ja tylko grzeję na basie i niewiele ci mogę opowiedzieć.


    — Ja w innej sprawie, ale przy okazji temat grania podrzucę redaktorom z działu kulturalnego. — Źle się czuł w tej roli. Gdyby było normalne śledztwo, to inaczej załatwiłby problem z upartym kolesiem. — Chodzi o tragedię z przeszłości, o śmierć, która naznaczyła rodzinę oraz bliskich Adama i Marcina, Jetiego i Mańka. Pana pewnie też — dodał stanowczo.


    Zdaniewicz postawił wszystko na jedną kartę, czekając w napięciu na ostrą reakcję. Nie zamierzał męczyć się na własną prośbę. Zamiast spodziewanego gniewu, wydawałoby się odruchu dość typowego dla Roberta Więcko, pojawiło się zaintrygowanie graniczące z podejrzliwością.


    — Pewnie, że obeszło i nie dawało spokoju, ale po co ci moje wynurzenia na ten temat? Jakbyś szukał w tym świętości, to mógłbym ci pomóc, ale ciebie, jak każdą gnidę, obchodzi tylko tania afera. Odpuść sobie.


    — Skąd możesz wiedzieć, dlaczego interesuję się tamtym morderstwem i na czym mi tak naprawdę zależy? Od razu zakładasz, że chcę coś zniszczyć. — Teraz Zdaniewicz już bez wahania przeszedł na ty. — Chciałbym porozmawiać przede wszystkim z tobą i z Konradem, czyli z kumplami, którzy wówczas mogli zginąć z ręki tego oszołoma.


    — Nie ufam gnidom, które włażą z buciorami ludziom w życiorysy. Panie i panowie, gorący i świeżutki jak bułeczka reportaż o faciach, którzy za młodu mogli wpaść w łapy potwora z bagien. W gliniance odkryto tylko dwa trupy, ale może być ich tam więcej, toż to miejscowe Loch Ness, gdzie toną dzieciaki z okolicy. — Dżoju ironizował na całego. — I co, krótkie wypowiedzi przestraszonych wędkarzy na potwierdzenie bzdur wyssanych z palca? Sam mogę wam naprędce sklecić taki materiał, że narobicie w gacie. Co, trafiłem? Czy planujecie inną bekę, jeszcze bardziej odjechany tekścik?


    — Człowieku, zdecydowanie masz zły dzień. Nie zamierzam się tutaj z tobą droczyć. Nie chcesz, to nie pomagaj.


    — Pomagać? A tak, w nabijaniu kiesy koncernom czy tam korporacjom! Niedoczekanie wasze.


    — Pomóc sprawie, w do…. W dojściu do prawdy — nieomal się wygadał. Bartosz nie mógł sobie darować własnego gadulstwa. Tak go poirytował ten drab, że już chciał go postraszyć oskarżeniem o współudział. Bez sensu, w ten sposób nic nie ustali. Nikt nie będzie go poważnie traktował. Chyba sąsiadki, którym marzy się wielki artykuł w kolorowym magazynie, tyle że one nie wiedzą nic szczególnego.


    — Jakiej prawdy? Przecież przyskrzynili tego pojebusa i od ręki im zszedł, monster.


    — Niby tak, ale są pewne podejrzenia, że kto inny maczał palce w tym czynie, że to nie jakieś przypadkowe zabójstwo.


    Więcko zrobił wielkie oczy. Nie odezwał się, tylko szarpnął mocno smycz i założył kosmyk włosów za ucho.


    — Nie mogę zdradzać poufnych informacji, które dotarły do naszej redakcji. Nie ufamy w takie objawienia po latach, dlatego po swojemu sprawdzamy rewelacje, jakie nam podrzucono. Zależy nam na ustaleniu sprawcy, który wciąż jest na wolności. Mamy różne podejrzenia, ale na razie nie możemy prosić o policyjną interwencję. Jak wpadniemy na konkretny trop, damy znać prokuraturze.


    — Że niby jak? A to skurwiele. Od razu tak mówiłem, żeby im nie wierzyć. Konrad miał rację, że to ich sprawka. Nie upilnowali tego wszarza, co go wieźli ze sobą.


    — Ligocki podejrzewał, że policjanci mogli być zamieszani w morderstwo, tak? Chciałbym z nim porozmawiać, zanotować szczegóły. Gdzie go znajdę? Podobno wyprowadził się do Krakowa i osiadł tam na stałe, zgadza się?


    — Dobra, siądźmy na tamtej ławce. — Wreszcie Dżoju dał się wciągnąć w rozmowę. Pogłaskał psa. — Nie chcę babrania się w syfie sprzed lat, to nie uratuje chłopaków. Familia ciężko to przeżyła. Chociaż jak pomyślę sobie, że po ziemi stąpa ta kanalia, która ich pocięła…


    Spuścił wzrok.


    — Mam komórkę do Kondzia, dawno nie przyjeżdżał w odwiedziny, zakapslował się na amen. Zresztą nadajemy na zupełnie innych falach, nie łapie się do naszej brygady.


    — Zmieniła was pewnie tamta tragedia.


    — Zajebisty cios, wszystko się rozwaliło. Ja zmieniłem podwórko i jeszcze bardziej wpuściłem się w granie, najpierw garaż, a teraz trasy. A studenciak odbił na krakowską bazę.


    — Mieli z kimś na pieńku?


    — A skąd! Powinni żyć, normalne chłopaki, nie wchodzące nikomu w drogę.


    — Przepraszam za pytanie, ale czy przypadkiem ciebie… pana policja wtedy nie podejrzewała?


    — Nie poszedłem z chłopakami na Michaśkę tylko dlatego, że nachlałem się oporowo i zaliczyłem zgona. Ledwo mnie dotaszczyli na chatę i jak wór wrzucili do środka.


    — Kto to potwierdził? O jakieś alibi chyba musieli zapytać? — Zdaniewicz wracał do formy.


    — Matka była i wiedziała, że mocowali się z zamkiem w drzwiach. Później spałem do rana, kiedy oni poszli na Michalinę. — Więcko założył nogę na nogę. — Ja bym mu ten nóż wbił do gardła, aż by się jeden z drugim ochujalec udławił. — Wydawał się coraz bardziej rozwścieczony. Dopiero po chwili milczenia podał numer do Ligockiego i poderwał się z ławeczki. — Podnosisz mi ciśnienie jak cholera. Myślałem, że to za mną. Innym razem pogadamy, jak będzie większa potrzeba.


    — Kiedy?


    — Nie wiem, jak coś konkretnego wyjdzie. Nie mam fazy. Spadam na chatę, w razie czego pod stacjonarnym można mnie łapać, jest w książce. Dla jasności, wypowiedzi chciałbym autoryzować, żebyście ze mnie pastewnego dupka nie zrobili.


    Dżoju miał łeb na karku albo zadatki na gwiazdora, myślał Zdaniewicz, wręczając włochatemu muzykowi swoją podrobioną wizytówkę. Z bliska muzyk przestał być jak Anselmo z Pantery, odpowiadał raczej wizerunkowi zapuszczonego Ryśka Riedla z Dżemu. Dziwny ten Więcko, jakiś nadpobudliwy i nadwrażliwy.


    — Dzięki za pomoc. Wiem, to musiało być ciężkie. — Bartek nawet nie wstał, postanowił posiedzieć jeszcze na ławce i pozbierać myśli. Nie śmiał zapytać Dżoja o pewne drobiazgi, na przykład kto otwierał drzwi i czy wszyscy koledzy odprowadzili go do mieszkania. Pewnie nic nie pamięta, skoro dopiero nad ranem zorientował się, że leży we własnym wyrku. No chyba że oszukał matkę i cichcem wymknął się w ślad za resztą paczki. Kolejny trop, który warto mieć z tyłu głowy, pomyślał.


    Bartosz powlókł się w końcu do swojego opla i w międzyczasie wykonał telefon do Wołoszynowa. Opowiedział w skrócie o problemach, jakich przysporzyła mu wizyta na Rakowie. Wyznał, że nie potrafi udawać dziennikarza i skutecznie dochodzić prawdy.


    — Chłopcze — odrzekł komisarz — wyobraź sobie, że jesteś dziennikarzem śledczym, to najlepszy sposób. W razie czego załatwię ci poręczenie z prasy, legitymację czy co tam potrzebne. I przestań pierdolić mi tu za uchem, przecież nie możemy działać na wierzchu, wiesz dobrze. Na początek zwykle przepytuje się rodziny ofiar. Wypadałoby zebrać informacje o zamordowanych, ale w tej sytuacji szyjemy na skróty, żeby wieść nie rozniosła się na lewo i prawo. Rodziców nie ruszamy, przynajmniej póki co.


    Później zaczęło się narzekanie na problem z wypisaniem delegacji do Krakowa, z rozliczeniem paliwa, ogólnie z kosztami.


    Młody policjant czuł, że nie przykłada się w należyty sposób do sprawy, jakby nagle stracił zapał do pracy incognito. Lepiej od razu byłoby przenieść się do wywiadu i nie marnować w ten sposób czasu, śmiał się. To nie dla niego, taki teatrzyk, chociaż dopiero wywiad był szopką. Niech ten smród z Michaliny weźmie Wołoszynow albo służby, bo w pojedynkę to żadna robota. Bez wsparcia nie da rady.


    Zdaniewiczem targała prawdziwa huśtawka nastrojów.


    Swoją granatową astrę zostawił przed budynkiem rezerwatu archeologicznego. Specjalnie tak daleko, żeby spokojnie podreptać wzdłuż Łukasińskiego i poczuć klimat starej hutniczej dzielnicy. Łażenie po mieście bez celu zawsze go odprężało. Dzisiaj nie mógł skupić się na niczym. Zwrócił uwagę na ulicę wyłożoną kocimi łbami i na stare szyny tramwajowe ginące pod asfaltem. Biegła tędy linia, ale ją dawno temu zlikwidowali. Teraz tramwaj kończył kurs pod szpitalem na Kucelinie i połączenie z robotniczym „Czerwonym Rakowem" poszło w zapomnienie.


    Minął skrzyżowanie z Prusa. Niebo nabierało matowej barwy, która kładła się cieniem na oknach budynków. Siermiężna architektura, klocki poustawiane jeden na drugim, socreal w uboższej wersji. Pałace Kultury i Nauki to nie były.


    Nie powstrzymał się przed zapaleniem papierosa. Skończył ze spike'ami, teraz kupował słabsze i starał się tak mocno nie zaciągać. W walce z nałogiem padła już pewnie tysięczna samobójcza bramka.


    Spacer nie pomógł, raczej nadał niepokojący ton myślom. Jeszcze ta wiadomość od Anki, że dzisiaj jednak nie może, bo jest zawalona robotą i musi dłużej posiedzieć w biurze, gdyż mają niezapowiedziany audyt. Tak, to słowo brzmiało bardzo poważnie i nieprzyjemnie. On też prowadzi audyt, skoro musi sprawdzić stare śledztwo i wlepić punkty karne instytucji, która go żywi. Randka nie zając, nie ucieknie. Odbębni wizytę w Krakowie i podejmie decyzję, czy samemu szukać oprawcy z Michaliny, a co do Anki to pewnie nabierze jeszcze większego apetytu na maleńką przygodę. Byle tylko dziewczynie całkiem się nie odwidziało. Sama przecież wymyśliła wspólną kawę…


    Podszedł pod wejście do muzeum i uświadomił sobie, że nigdy nie wchodził do środka, aby obejrzeć — jak doczytał na plakacie — cmentarzysko kultury łużyckiej. Dzisiaj również nie skorzysta z oferty. Nie miał ochoty paradować w śmiesznych kapciach wokół szkieletów obłożonych skorupami sprzed wieków.


    Odpalił samochód. Jeśli złapie Ligockiego przez telefon, to się z nim umówi od razu na dzisiejszy wieczór. Do Krakowa trzeba liczyć godzinę czterdzieści plus jazda po mieście, dwie godziny z okładem. Zatankować do pełna, powtarzał, mocując się z zepsutą klamką w samochodzie. Jak jedno działało, to drugie szwankowało, jak chodził obrotomierz, to prędkościomierz odmawiał posłuszeństwa. Niezawodnie nawalała jedynie klamka. Był trzecim właścicielem grata, a przy tych zarobkach pozostanie także dożywotnim.
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    — Proszę nie ściągać butów. Tak jak mówiłem, mam trochę wolnego czasu, więc z chęcią panu pomogę. Proszę od razu na górę. Dziwię się tylko, skąd projekt pisania o tym fatalnym zdarzeniu sprzed lat — powiedział na wejściu Ligocki, świadek, który mógł najwięcej wiedzieć i widzieć, któremu, no właśnie, nie wiadomo, czy tylko wmówiono pomieszanie zmysłów, czy rzeczywiście padło na mózg. Zdaniewicz odwiedził go w krakowskim domu na Woli Duchackiej, żeby na własne oczy przekonać się, kim jest i co pamięta z tamtego nocnego koszmaru. Niektórzy w odruchu obronnym wypierają ze świadomości drastyczne zdarzenia. W delikatny sposób musi go przepytać, a najlepiej gdyby zarejestrował całe wyjaśnienie. Najbardziej interesowało go to, czy Konrad pamięta pierwszą osobę, na jaką natknął się zaraz po całym zajściu. Z dokumentów wyłaniało się kilka sprzeczności, a to powinien być newralgiczny moment. Spostrzeżenia z owej godziny były na wagę złota, szczególnie te pojawiające się mimochodem.


    — Wykryliśmy pewne nieprawidłowości, które obciążają instytucję szpitalną. — Zdaniewicz blefował, choć mógł mieć sporo racji, zważywszy na ostatnie chwile życia wrobionego w morderstwo menela i dziwne korekty w akcie zgonu. — Jednak o niuansach nie mogę wspominać. Rozumie pan, tajemnica dziennikarska, informator prosił o dyskrecję. Generalizując, zawalili poważną rzecz, którą dla dobra pacjentów trzeba wyjaśnić. Nie chciałbym, żeby pan komuś opowiadał o naszej rozmowie, póki co musimy zachować ostrożność, bo w zarządach instytucji zamieszanych w sprawę wciąż figurują te same persony.


    — Co ja mam z tym wspólnego?


    — Tak jak wspominałem przez telefon. Chodzi o to, że przypisano panu coś więcej niż tylko wstrząs pourazowy, co z kolei policję, ba, całą prokuraturę stawia w złym świetle. Nie chcemy jątrzyć ran, ale bardzo by pan pomógł, ujawniając kulisy.


    — Niech pan poczeka, zaparzę mocnej i dobrej herbaty. Chyba że woli pan kawę. Ja piję ostatnio czerwoną Pu-erh. Dobrze, dla pana kawa. Będę przez chwilę na dole. Widzę, że zanosi się na gimnastykę umysłu. Proszę się rozgościć.


    — Dziękuję. Pozwolę sobie wyjrzeć przez balkon, mam zepsuty termostat w aucie i aż się zagotowałem w podróży.


    — Teraz już ciemno, ale w dzień widoki są całkiem przyzwoite, szczególnie ta strona z kopcem w tle. — Konrad uniósł brwi.


    — Gratuluję, bo miejsce warte wielu wyrzeczeń — Bartosz fałszywie i z zazdrością chwalił gospodarza. Pocieszające było to, że gospodarz miał spore zakola. „Wysokie czoło" stawiało Ligockiego w rzędzie przeciętnie wyglądających mężczyzn, nadto postarzałych jak na swój wiek.


    Wewnątrz domu nie było wyjątkowego przepychu, ale meble i wyposażenie sprawiały wrażenie bardzo oryginalnych, jakby specjalnie zaprojektowanych albo sprowadzanych z daleka. Na ścianach wisiały zdjęcia piramid egipskich i kurhanów niewiadomego pochodzenia. Uwagę policjanta przykuła kolekcja figur wzorowanych na tajemniczych głowach z Wysp Wielkanocnych, różnej wielkości i z różnych materiałów. Półki aż się od nich uginały. Pewnie znajomi na każde imieniny dokładają kolejną główkę. Dobry patent, myślał Bartosz, odsuwając ciężką zasłonę.


    Podczas nieobecności gospodarza wyszedł na zimne płytki balkonu i oparł się o potężny maszt wzmacniający sygnał telewizji. W dobie kablówek właściwie przeżytek.


    Dom Ligockiego stał w dość ustronnej okolicy, jedna dróżka, a do tego kręta i stroma. Samochody muszą zwalniać na każdym łuku, żadnego uczciwego chodnika. Za płotem wzniesienie porośnięte gęsto drzewami. Tak jak teraz, po zmroku, można się poczuć nieswojo. Andżelika czy inna kobieta nie zamieszkałaby tutaj dobrowolnie. Żywej duszy, nie mówiąc o możliwości pozdrowienia kogoś na „dzień dobry". U niego na Klemensiewicza jest znacznie przyjemniej, więcej sąsiadów.


    — W sąsiedztwie nieszczególnie tłoczno, ale ponoć w tym roku mają się obok budować — Ligocki jakby czytał w jego myślach.


    — Niewiele widać, dużo iglaków, spore już. Od razu się przyjęły?


    — Dbam o nie. Jak to mówią, mam rękę do roślin. Krzewy były tu na długo przede mną. Było z nimi naprawdę krucho, ale uratowałem je od zguby. — Gospodarz uśmiechnął się porozumiewawczo, stawiając na blacie tacę z filiżankami.


    Zdaniewicz marzył o takim domu. Już by go sobie porządnie urządził. Sporo musiał kosztować. Ligocki nie opowiadał jeszcze o pracy, ale z pewnością miał niezłe dochody. Dziwne, z odnalezionych papierów wynikało, że po maturze wybrał się na studia humanistyczne, co go z góry przekreślało w wielkiej pardubickiej na dobrze płatne etaty. A tak! Zdawał na archeologię, stąd to zamiłowanie do egzotycznych eksponatów.


    Bartosz nie wiedział, co o nim myśleć. Niby młody, ale jakiś dystyngowany, wyciszony, pewnie trzepiący kapuchę na utrzymanie domostwa, a nie jakiś ADHD z młodzieńczą traumą. Chyba że objawia się to w takim stonowanym sposobie bycia. Jak przy poobozowym KZ syndromie.


    Po dłuższej chwili przekonał się, że Ligockiemu potrzeba więcej czasu, żeby oswoić się z gościem. Wymienili parę zdań na temat upierdliwego sąsiedztwa, które potrafi stać się autentyczną mordęgą. Robił się dobry grunt pod rozmowę o najważniejszym, o morderstwie nad glinianką.


    — Czy możemy zacząć od zdarzeń bezpośrednio poprzedzających tamto na Michalinie? Chcielibyśmy zrobić odpowiedni wstęp do opisywanej historii, jeśli to panu nie sprawi kłopotu. — Bartek cichcem włączył cyfrowy dyktafon, kładąc go sobie ostrożnie na kolanach.


    — Rozumiem, postaram się. Więc tak. Wszystko zaczęło się całkiem niewinnie. Po prostu postanowiliśmy ubarwić sobie życie na podwórku. No dobra, w zasadzie nie do końca my, właściwie pomysł był mój, przynajmniej w warstwie ideowej. Kwestiami technicznymi mieli zająć się inni, bo ja byłem zajęty przygotowaniami do dwóch egzaminów, którymi wykręcałem się od wszelkich imprez i wyskoków. Brakowało nam czegoś, co mogłoby zastąpić pospolite ślęczenie na ławce przed blokiem albo co nadałoby naszemu siedzeniu chociaż odrobinę świeżości. Zwyczaj przestawania na klatce schodowej stał się obciachem, bo latka leciały. Jak mawiają wojskowi, cyfra nie pozwalała. Nie wypadało nam wciąż sterczeć na korytarzu, tym bardziej że od dłuższego czasu mieszkańcy wieżowca skarżyli się na nasze głośne zachowanie. Na domiar tego był cieplutki początek maja. Nie było innego wyjścia, niż przystać na plenerowe biesiady. — Konrad wytrwale ciągnął opowieść. — Zaczęło się od ocen, które miałem otrzymać na świadectwie ukończenia technikum. Wszyscy mieli dość mojego ględzenia, że nie pozdaję wszystkiego jak się patrzy, na piątki z polaka i historii, które z kolei miały mnie zwolnić z ustnych. Pracę dyplomową, polegającą na przeniesieniu pracowni elektronicznej z zakładu obok do budynku szkoły, miałem dawno z głowy. Ile przy tej przeprowadzce się uśmialiśmy! Z powodu zainteresowań humanistycznych zostałem przydzielony do grupy, a jakże, remontowo-budowlanej. Wycinaliśmy lub wyrywaliśmy kątowniki ze ścian, a pozostałe po nich dziury zarzucaliśmy zaprawą. Bawiliśmy się znacznie lepiej od tych montujących telewizory pod sufitem. Nasza robota była banalna, żadnych pomiarów czy wiercenia. Wystarczyło trochę się spocić. Co nabrudziliśmy, to zamalowaliśmy, i tak na okrągło. Zwieńczeniem naszej pracy miał być pokaz filmu zarejestrowanego kamerą szkolną. Inna grupa ją naprawiała. Czego żeśmy tam nie kręcili, doszło nawet do sceny, w której na niby wpływamy kraulem do klasy, a dla większego kabaretu rozebraliśmy się do bielizny. To był ostatni kadr. Kilku chłopaków, którzy mieli akurat bokserki na sobie, bo slipy to wiocha, zdecydowało się zagrać rolę pływaków. W tym i ja. Prace odbywały się późnymi popołudniami, dlatego mieliśmy ułatwiony dostęp do sal i swobodę w poruszaniu się po całej szkole, co skrzętnie wykorzystaliśmy w scenie finałowej. „Wpływaliśmy" z korytarza, zachowując wszelkie środki ostrożności, bo po uprzednim zablokowaniu przejścia dla woźnych. Pojedynczo mieliśmy otwierać drzwi i wybijać się z progu klasy, wykręcając tułowiem różne śmieszne figury. Nie przewidzieliśmy tylko jednego, że trafiliśmy na dzień wywiadówek i zebrań, tym samym nie obyło się bez wielkiego spotkania w holu. Dwunastu półnagusów i dwie grupy rodziców prowadzonych przez nauczycielki od chemii i WOS-u. Nazajutrz cała szkoła grzmiała od plotek. Film przegraliśmy na kasetę, którą pożyczało się w największej tajemnicy. Ale wracając do sedna, to znaczy moich ocen i pierwszej przepustki Rudolfa, bo to równie ważne. Jeszcze kawy?


    — Nie, dziękuję, może później, do zimnej jestem przyzwyczajony. — Drgnął i o mało co nie strącił dyktafonu na panele. Nie wiedział, czy w ogóle nagrywać. Świadek zaczął od jakichś szkolnych dyrdymałów. Wzięło mu się na wspominki.


    — Ja sobie jeszcze kapnę herbaty i do rzeczy. Moje biadolenie przedmaturalne mocno zaczęło uwierać chłopakom z bloku. Podobno każdą gadkę zaprawiałem tym wiecznym zrzędzeniem na brak czasu. Typowy męczybuła. Bałem się, że zawalę coś, że skończę z ustnym na karku. Wszyscy mówili, że będzie gładko, ale nie do końca wierzyłem. I wtedy zapowiedziałem, że jeśli maturę zakończę na dwóch pisemnych, bo z reszty byłem zwolniony, a języka obcego nie ma w technikum, to stawiam dwie zgrzewki piwa. W samym rodzaju trunku innowacji nikt nie widział, jedynie miejsce spożycia mogło zaskoczyć. Świętowanie miało odbywać się na rondzie spacerowym, centralnie na oczach wszystkich sąsiadów z Mireckiego. Mieliśmy tak się usadowić, żeby nikt się nie czepiał albo czasem nie wpadł na pomysł wzywania straży miejskiej. Marcin z Adamem, czyli Maniek i Jeti, jak wspominałem, zajęli się technicznymi problemami, zakupami oraz dodatkową ławką, podprowadzoną z Lenartowicza. Taką długą i odpowiednio wyprofilowaną, żeby spokojnie sześć osób siadło w rządku. Dwie ławki zwrócone do siebie miały zapewnić swobodę i oddzielić nas od deptaka. Do naszego maturalnego zakładu przyłączyła się Baśka, która obiecała, że jak zda, to też stawia, tyle że nie zamierza z nami pić. Nie chodziło o to nawet, że w miejscu publicznym, gdzie matki z dziećmi na rowerkach i panowie z pieskami, tylko o fakt, że nie lubi smaku piwa, w ogóle alkoholu nie pije. Dziwne to i szlachetne zaprawdę, kupić, a nawet nie spróbować. — Oczy Ligockiego śmiały się. — Miała zatem zajrzeć z koleżankami pod wieczór, żeby zamienić dwa zdania i usłyszeć słowiańskie: „Baśka, twoje zdrowie".


    Konrad miał prawdziwy talent gawędziarski. Bartosz zaczynał obawiać się o pojemność pamięci w aparacie i to, czy zarejestruje do końca materiał. Gaduła Ligocki ciągnął bez wahania, jakby rozochocony wspomnieniami:


    — Wisienką na torcie okazała się czwarta skrzynka, bo Adam miał taką pożyczoną ze sklepu, porządną, na dwadzieścia butelek. Jeti służył w marynarce wojennej. Dopiero po przysiędze zobaczył Bałtyk i trzydniową przepustkę wypisaną na swoje nazwisko. Zapowiadał, że przyjedzie w mundurze, co nadawało polotu całemu chlaniu. Jego uroczystą wizytę należało uczcić na równi z moim i Baśki zwycięstwem na maturze. Uznaliśmy, że po dobrze spełnionych obowiązkach, edukacyjnym i obywatelskim, mamy prawo do niewielkiego wygłupu. Nie byliśmy przecież chuliganami, zwyczajnie czuliśmy, że to ostatni moment, żeby wspólnie posiedzieć i popić na dzielnicy. Później studia w innym mieście albo robota od rana do wieczora. Najpierw planowałem to pierwsze, bo urobić się to człowiek zawsze zdąży. Teorię przełożyliśmy na praktykę. Do naszej czwórki dołączali się różni akolici, jedni bardziej trunkowi, inni mniej. Niektórzy przynosili własne napoje. Nieistotne, bo nikt nie byłby w stanie kontrolować imprezy. Kto chciał, to pił. Ile mu tam się zmieściło. Tak na dobre maskować się przestaliśmy gdzieś przy trzeciej zgrzewce piwa, czyli zaraz po zmierzchu. Coraz mniej przechodniów i spacerowiczów plątało się wokoło. Z czasem zyskiwaliśmy na swobodzie gestów i słów, co można sobie łatwo wyobrazić. Apogeum nastąpiło, gdy Dżoju do spółki z Jetim udali się pod żywopłot oddać mocz. Niefortunne okazało się miejsce, a właściwie roślina, którą sobie upatrzyli. Krzew nie wytrzymał przechyłu zademonstrowanego niechcący przez Dżoja. Mało tego, że nasz serdeczny kolega zawisł na żywopłocie, to jeszcze podciął i pociągnął za sobą Jetiego, który klasyczną wywrotką pohańbił powagę munduru. Szwy galowego stroju nie wytrzymały. Wyjątkowo słabe te wdzianka dla żołnierzy robią. Razem przelecieli nad ogrodzeniem i wylądowali na przyblokowej działce. Jak sobie przypomnę te żenady, to mi wstyd, ale zabawa była przednia. W międzyczasie pojawiły się dziewczyny, Karina i Dorcia, które ani łyka, ani kropelki. Porządne były, co robić. — Klepnął się po kolanach jak rasowy góral, choć Bartosz miał wrażenie, że głos narratorowi zaczyna drżeć. — Do tego stopnia grzeczne i subtelne, że wysłuchały zwierzeń Mańka, który głośno płakał, że on to nigdy z żadną laską, a tak mu się marzy, tak by chciał. Nawet próbowały go pocieszać, że na pewno znajdzie wybrankę serca, z którą wkrótce się prześpi. Maniuś był jednak uparty, chciał jeszcze tamtego dnia stracić dziewictwo. Kiedy zaczął krzyczeć, że nie chce być prawiczkiem, że to sprawa honoru, koleżanki nie wytrzymały i dały nogę w kierunku huśtawek. Niby muszą iść, rzuciły w naszym kierunku, że miło było, bawcie się dobrze. Nie wiem, czy to istotne dla pana, ale zamierzam wytłumaczyć motywację Mańka.


    — Wszystko jest ważne, proszę się nie krępować.


    — Gdy dopiliśmy ostatnie piwo, okazało się, że wszystkich gdzieś wywiało. Rozeszli się do domów, tym samym zwolniło się miejsce na obu ławkach. Takiemu Rudolfowi to na odchodne kazaliśmy wyrzucić kartony z pustymi puszkami. Zostaliśmy w wyjściowym składzie, bez żadnej rezerwy. Także w postaci płynnej. Dżoja odprowadziliśmy pod same drzwi, bo ledwo człapał. Puścił jeszcze pawia na pożegnanie.


    Ligocki drapał się po głowie, mrużąc oczy jak kot. Najwidoczniej wydobywanie na jaw wydarzeń z przeszłości zmierzało do finału, czyli wyprawy nad Michalinę.


    — Czy mieliście pewność, że ten kolega, Dżoj, położył się spać? — nie wytrzymał policjant.


    — Hm, no do łóżka nikt go nie kładł, ale zamknęły się za nim drzwi, gdy wlazł do mieszkania — wytłumaczył Ligocki.


    — Wlazł? Przepraszam, tak tylko głośno myślę, nieważne. Interesująco pan to wszystko opowiada.


    — Pijaństwo uratowało Dżoja, ale nie nas. My jak te osły uparte ciągnęliśmy imprezę. W skrzynce zostały jedynie butelki po browarze. Nasuwały się dwa rozwiązania: koniec balangi lub wypad do nocnego. Rozmów wówczas prowadzonych nie pamiętam dokładnie. Stanęło na pomyśle Mańka, któremu nadal marzyło się „zwarcie w miłosnym uścisku". Tak się wyraził, to akurat dokładnie kojarzę. W przypływie desperacji wymyślił wycieczkę do burdelu, dla której uzasadnieniem miała być obecność żołnierza spragnionego uciech. Padło hasło: „Marynarz musi mieć dziewuchę w każdym porcie". Jeti jak to Jeti, milczał i liczył pieniądze. Ja stwierdziłem, że to pokrętna logika, niech Marcin nie zasłania się potrzebami kolegi-wojaka. Zdecydowaliśmy, że pojedziemy choćby tak dla samej zgrywy, zapytamy, ile to kosztuje, i wracamy. Jak spontan, to spontan. Maniek podpuścił kierowcę, żeby nas zawiózł do agencji. Taksówką jeździliśmy po całym mieście, bo lokale z kurwiszonami położone były na peryferiach. Żeby było zabawniej, jedno na Zaciszu, niedaleko kościoła. Mnie kazali polewać wino w samochodzie. Już podczas startu wychlapałem kubek na tapicerkę, ale na szczęście nikt nie zauważył. Jeti nie mylił się, skończyło się na głupim gadaniu i paru akcjach Mańka, który jako jedyny wchodził do środka, znaczy do agencji, żeby zasięgnąć języka w kwestii cen. Usługi każdorazowo okazywały się zbyt drogie. Nie chcąc wypaść blado przy taksówkarzu, Maniuś ściemniał, że nie mają wolnych prostytutek. Nasze miasto nigdy nie należało do największych, podobnie jak nasza znajomość jego ciemnej strony. Gość za kierownicą miał serdecznie dość naszego gnojarskiego zachowania. Dokupiliśmy kilka piw i okazało się, że wyczerpujemy skromny budżet. Wróciliśmy więc na skwerek pod ukochane bloki. Na tym powinniśmy poprzestać, rozejść się do ciepłych łóżeczek, tak jak Dżoju, ale Mańka wyjątkowo nosiło, i to w najgorszy czas. Coś go kusiło, jednym słowem. Gadał, że kasy ni w ząb, ale możemy przejść się pod Skałkę, tam zawsze stoją tirówki. Pooglądamy sobie, pośmiejemy się z tych wywłok, przecież wiadomo, że i tak nic z tych rzeczy, bo alfów nie brak, no i nikt nie rzuci się na padlinę. Wtedy ocknął się Jeti, który poprosił, żebyśmy poczekali chwilkę na niego. Wrócił na skwerek, na rondo z torbą pełną kiełbasy śląskiej. Umyśliło mu się, że jak idziemy za miasto, to może ognisko sobie zapalimy i mięsko się przypiecze. Pomyślał nawet o latarce i rozpałce. Naprawdę musiał być głodny. I poszliśmy w stronę motelu Skałka, posłusznie jak te konie pociągowe. Bez euforii, ale też bez lepszych pomysłów na kontynuację nocnej biesiady. Na tyłach motelowych zabudowań jest zejście do glinianki. Jak pan wie, Michaliny. Nazwa pochodzi od dawnej cegielni stojącej nieopodal. Niektórzy próbują coś tam łowić. Ryb normalnej wielkości nie uświadczysz, ale zapaleńcy kombinują z drobnicą, byle reagowało na przynętę. Wędkarze przychodzą zmarznąć, poćwiczyć sobie rzut spiningiem albo coś w tym rodzaju. Jeti, stary piroman, uparł się na ognicho nad brzegiem. Znaliśmy takie miejsce osłonięte od wiatru. Pierwotny plan był taki: najpierw motel, a później nad wodę.


    Zdaniewicz postanowił nie przerywać. Świadek gładko i barwnie przekazywał informacje, a w ten właśnie sposób, czyli niechcący, mógł wyłonić się jakiś istotny szczegół.


    — Szliśmy wzdłuż gierkówki. O tej porze trasa już tak nie grzmiała jak wodospad. Minęliśmy budynki przy Żareckiej i Limanowskiego, wchodząc w przejście pod torami kolejowymi. Chwila ciemności i chodnik znów zbliżał się do trasy. Wtedy przed nami pojawił się jakiś biegacz z dziwnie wytrzeszczonymi oczami. Zmęczony albo przestraszony. Nie wiem, czy nasza trójka wynurzająca się z wąskiego tunelu tak na niego podziałała czy coś innego. Niezgrabnie chciał wyminąć Mańka, ale ten ni z gruszki, ni z pietruszki buch go w klatkę piersiową. Facet zrobił dwa koziołki w bok, wpadając do niewielkiego rowu. „Odbiło ci, gościu se biegnie na chatę, a ty go jebut na ziemię", pierwszy fuknął Jeti. „Agresor ci się włączył, weź przestań, chłopie. Ludzi będziesz tu zaczepiać po nocy. Co ci wadzi koleś?", dołożyłem jakoś w tym stylu swoje trzy grosze. Cała sytuacja była kuriozalna. Niby nawrzucaliśmy Mańkowi, ale on nawet nie wypadł z kroku, jak na spacerze i bez słowa. Żadnej kontynuacji nie było, bo facet podniósł się prędko i pobiegł dalej. Nawet brudnych i zabłoconych rąk nie wytarł. No to, myślę sobie, pięknie świętujemy, chlanie, przemoc i za zakrętem tanie kurewki. Dajemy ostro. Złe rzeczy tak miękko i szybko przechodzą do porządku. Maniek miewał takie zajawki, zdarzało mu się przeginać. Raz miał taki napad, pamiętam, pod Megasamem. Wracaliśmy z kina, a ten nagle jak nie rozpędzi się i dawaj z kopniaka prosto w wystawę sklepu, aż noga wpadła mu do środka, że nijak jej wyciągnąć, a w metalowej oprawie wisiało szkło, które w każdej chwili mogło mu przeciąć udo niczym gilotyna. Raz też przywalił pustą butelką w budynek banku, jak wałęsaliśmy się po Alejach. Nie wiem, może dlatego zbagatelizowaliśmy jego atak na biegnącego mężczyznę. Mam tylko ciągle w głowie wzrok tego nieznajomego. To nie było spojrzenie ofiary, raczej człowieka skrzywionego, po którym można wszystkiego się spodziewać. Tak to w pierwszej chwili określiłem, skrzywionego po prostu. Wstydziłem się za Mańka, ale nie o to chodziło. Tamten biegacz budził we mnie jakiś lęk. Czułem, że się zagalopowaliśmy. Wystarczyło wtedy zaufać przeczuciu i wrócić do domu, ale jak tu pijanym łbom wytłumaczyć coś takiego niemęskiego jak intuicja. Pan, widziałem, palił po wyjściu z auta, jeśli pan sobie życzy, proszę bardzo. Uchylę szerzej okno — zaproponował Ligocki.


    — Dziękuję, właśnie o tym myślałem. Nałóg się doprasza, ale powstrzymam się.


    — Jest pan moim gościem, więc jeśli pan musi, to proszę. Ja to nawet lubię, gdy ktoś obok pali, a ja sączę herbatę. Owszem, jednego czy dwa papierosy, bo więcej zaczyna męczyć płuca. Przy okazji nalałbym po małym grzdylu, ale pan samochodem, więc nie będę robił ochoty.


    Zapadła chwila milczenia. Ligocki zakołysał się w fotelu, wyglądał na zadowolonego, jakby podbudowanego możliwością wyrzucenia z siebie całej historii. Nie grzeszył lakonicznością wypowiedzi. Przypominało to raczej hipnotyczny trans.


    — Na czym to ja skończyłem? Ach tak, stanęliśmy na parkingu. Wyszło, że jak nie będzie prostytutek, to któryś zajrzy do restauracji w Skałce, żeby zamówić parę piw na wynos, pod te kiełbaski. Jeti burknął, że ma w dupie bułgarskie lachociągi, i odbija na Michalinę, a po drodze poszuka gałęzi na ognisko. Wygrzebując z plecaka latarkę, zapytał, kto z nim idzie, bo sam nie zamierza zbierać drewna. Wyszło na to, że nie będziemy się rozdzielać i chrustu poszukamy razem. W czasie marszu podpytywałem Marcina o te pomysły z jak najszybszym rozdziewiczaniem, tłumacząc, że pewnie nikt z naszej paczki nie sypia z dziewczyną, że nie mamy pojęcia, co to seks, bo jeszcze nie czas na takie decyzje. Owszem, inni chwalą się tym i owym, ale kto by się tam przejmował pustym gadaniem i przechwałkami. Wtedy opisał swój sen, bardzo realistyczny. Kilka dni z rzędu śniły mu się walki powstańcze, coś jakby druga wojna światowa, mundury, chłopaki z batalionu „Zośka" i piękne harcerki. Wszędzie gruzy, zrujnowane budynki, a tu z naprzeciwka oddział szturmowy czy jakieś inne niemieckie komando ładuje się prosto na niego. W obliczu przewagi wroga można śmiało powiedzieć, że pewna śmierć. Odwraca się i wzrokiem błaga swoich towarzyszy broni o pomoc, a tam nikogo osłaniającego tyły. Sam na placu, tylko kątem oka dostrzega Majkę, najładniejszą z łączniczek, która macha na pożegnanie chustą. Zwykle podwiązywała nią swoje bujne loki. Faszyści okazują się ruskimi, bo na hełmach błyszczą czerwone gwiazdy pięcioramienne, a właściwie to satanistyczne pentagramy. Strzelają do niego bez większych ceregieli, on — niczym w Matriksie — w zwolnieniu śledzi lot kuli, gdy harcerka rzuca się z płaczem w jego kierunku i krzyczy: „Pokochaj się ze mną ten pierwszy i ostatni raz". Wtedy budzi się, oczywiście zlany nie tylko potem. Perswaduję więc Mańkowi, że naoglądał się za dużo, a poza tym to sympatyczny sen ze śliczną bohaterką w roli głównej, więc nie powinien odpuszczać i poczekać na wymarzoną Majkę, a nie puszczać się z byle kim. On na to, że w tym koszmarze wrzeszczy wniebogłosy, wiedząc, że nie zdąży zaznać przed śmiercią rozkoszy bycia z dziewczyną. Najgorsze, bo ma pewność, że to odnosi się do rzeczywistości. Bredził w takim natchnieniu albo zachlaniu, że nie mogłem mu dłużej zaprzeczać. Przed Skałką parkowało niewiele samochodów, znaczy gości jak na lekarstwo. Ani tirówek, ani alfonsów. Nikt nie upierał się nawet przy zakupie alkoholu. Dopadliśmy krawędzi pagórka, z którego było widać taflę i brzeg glinianki. Ciężko nam szła ta wędrówka przez chaszcze. Im dalej od ogrodzeń motelu, tym ciemniej. Od strony motelu jest najbardziej stromo, ale błyskawicznie się schodzi, prawie spada, chociaż czasem grzęźnie się w piachu. Zbieraliśmy po drodze suche gałęzie. Dość wietrznie było, dlatego baliśmy się o ogień, żeby nie przeniósł się gdzieś dalej. Kłóciłem się z Mańkiem o jakąś dziewczynę, już nie pamiętam o jaką. Nawet zaczęliśmy się szarpać, lądując w wodzie przy brzegu. Naszą bójkę przerwał w samym zarzewiu błagalny skowyt zza zakrętu. To Jeti oddalił się na chwilę, żeby znaleźć patyki odpowiednie do nabicia kiełbasek. Cali mokrzy skoczyliśmy na ratunek, a on leżał na ścieżce okalającej Michalinę, kurczowo przyciskając plecak do żołądka. Jęczał z płaczem, że ma wylew jakiś albo płuca na wierzchu. Wytrzeźwiałem momentalnie. Jak tutaj go opatrzyć, nic pod ręką, żadnego materiału. Biedak krwawił obficie jakby beczkę smoły na niego wylano, do połowy był w czarnej mazi. Na grad naszych pytań odpowiadał rzężeniem albo zduszonym szeptem opowiadał o kolesiu, który pociął mu policzki i do tego szydził, że dorobione skrzela bardzo mu się przydadzą w podróży podwodnej. Jeti chlipał, żebyśmy go zabrali stąd i uciekali. Wtedy do reszty zgłupiałem, przestałem składać fakty w całość. Maniek chlipał mi do ucha, coś o wykrwawieniu.


    Nastąpiła dłuższa pauza, podczas której Zdaniewicz nawet nie śmiał drgnąć. Ciszę przerwało głośne przełknięcie śliny, jakby Ligockiemu zasychało w gardle.


    — Gdyby nie jego szczeniackie zachowanie, to nie doszłoby do tej tragedii. Sam byłem w panice, ale uspokajałem Jetiego, że wezwiemy policję. Zrozumiałem tylko, że prosił i powtarzał, tylko nie policję, to pojebańcy atakujący znienacka. Jeti pluł coraz mocniej krwią, tak że słowa stawały się zupełnie niewyraźne. Nieśliśmy go na rękach, ale zakazał nam iść w stronę Skałki, bo stamtąd właśnie ten bydlak napadł na niego i zrobił mu parszywą dziurę w plecach i szramy na policzkach. Maniek wpadł na pomysł, jak zwykle nie do końca mądry. Wyciągnął latarkę i ustawił ją włączoną w krzakach na brzegu. To chyba miało ściągnąć ratunek albo zmylić wroga, do dziś nie rozumiem tamtego zachowania. Uznaliśmy, że najlepiej iść z powrotem do motelu, ale jak tu wgramolić się z Jetim po tej ścianie piachu i gliny? Szarpaliśmy biedaka, zapadając się z ciężarem po łydki. Światło latarki podziałało. Ktoś myślał, że jesteśmy nad brzegiem, stamtąd dochodził śmiech. Raczej złowieszczy. Czułem, że ktoś nas obserwuje i słyszy. Nie myliłem się. Szamotanie się z rannym pod pachą przyciągało uwagę z daleka. Byliśmy jak na widelcu. Najpierw ktoś zaczął rzucać w nas kamieniami, jak podczas podwórkowej bitwy. Po ciemku nie trafiał albo nie trafiali, bo sam nie wiem, kto tam był za naszymi plecami. Te kamienie mogły perwersyjnie podniecać, takie odniosłem wrażenie. Ktoś patrzył drwiąco na nasze usilne starania wspięcia się po grząskim osypisku. Nawet nie śmiałem zerknąć za siebie, choćby ukradkiem. Tak się bałem, że nie mogłem powstrzymać drżenia rąk, a na dodatek Maniek wypuścił z uchwytu Jetiego. Nie wyrobiłem na stromiźnie i oparłem się o wystający korzeń. Jeti niespodziewanie się obrócił, po czym runął w dół. Maniuś, chcąc go złapać, stanął w dużym rozkroku, prawie zrobił szpagat, aż zachwiał się i dał nura za Jetim. Byłem jak sparaliżowany. Złapałem się mocno gałęzi, nie puszczając przez dłuższą chwilę, aż wybiłem sobie kciuk. Modliłem się na głos, żeby to, co dzieje się wokół nas, było nieprawdą. Ocierałem twarz, smarując się gliną i błotem. Pragnąłem stać się niewidoczny. Jeti był bez szans, ale Maniek mógł uciec zabójcy, byłem pewien, że da mu radę. Wtedy usłyszałem pisk. Nie wiem czyj, ale poraziło mnie. Zrobił się rumor, jakby na dole zebrało się więcej osób. Zerwałem się w stronę trawiastej krawędzi. Obiecałem sobie, że pobiegnę po pomoc. Wierzyłem, że obsługa motelu zadzwoni po policję, która zaraz dorwie tych popaprańców, i wszyscy będziemy uratowani. Chyba że utopią Mańka i Jetiego. To potworne rozwiązanie samo się nasuwało. Cały czas myślałem o tym, jak tam głęboko. Podobno koparki leżą na dnie, zostały zalane dawno temu. Jak byliśmy dziećmi, to straszyli nas, że w Michalinie zmieściłby się wieżowiec. Ciągle obawiałem się o los chłopaków, ale wybrałem, moim zdaniem, wariant bardziej skuteczny, niż samotny rajd z odsieczą. Wówczas i tak nie mógłbym zdobyć się na nic innego. Poderwałem się z ziemi, by po chwili wylądować w pobliskiej kępie chwastów. Wszystko mnie kuło i szczypało, bo pode mną było mnóstwo ostów czy innych pokrzyw. Dla odwrócenia uwagi od realnego zagrożenia odliczałem w myślach sekundy do ponowienia swojej ucieczki. Cichcem wydostałem się z tej kupy badyli. Startując, nawet nie odwróciłem głowy w kierunku glinianki. W jednej chwili znalazłem się przy ogrodzeniu Skałki. Dopingowała mnie rosnąca obawa, że podzielę los przyjaciół. Przesuwałem się wzdłuż siatki, żeby mnie nikt, chociaż z jednej strony, nie zaskoczył. Słyszałem ujadanie psa, miałem nadzieję, że zaraz wpadnę na parking. Trafiłem na furgonetkę, przed którą upadłem zmęczony. Pojawił się też mężczyzna z motelu. Pamiętam, że nie mogłem się wtedy wysłowić, wskazywałem tylko palcem w stronę Michaliny, łapiąc oddech. Samochód, obok którego ległem, należał do policji, ale nie siadłem w środku, tylko zabrali mnie do motelu i kazali się uspokoić. Wysłuchali szczegółów i wyszli. Mieli wezwać pomoc. Opowiadałem też o wszystkim przez całą drogę na komendę, dokąd zabrali mnie na przesłuchanie. Udało się przeżyć, ale tylko mnie jednemu. Sam pan dobrze wie, czym to się skończyło.


    — Tak, prawdziwy koszmar, szczególnie że byli… że byliście wówczas w tak młodym wieku — wyszeptał Zdaniewicz, który do tej pory słuchał jak zaklęty.


    — To było tym bardziej tragiczne, że prawdopodobnie zginęli przypadkowo. Wpadli do wody, albo zostali utopieni. Nie mieli szans, tam są takie wiry, że jak złapie skurcz, to koniec.


    — Straszna historia.


    — Teraz, z perspektywy czasu, staram się nie roztrząsać, kto był winien zbrodni. Myślę sobie, że pewne moje początkowe odczucia nie były tak bezzasadne. Byłem z tym w gazecie, ale nie puścili mi tekstu. Nigdy nie czepiałem się, bo schwytano zabójcę. Nie wiem, skąd nagle wzięła się policja w tamtym miejscu i czasie, chyba nie był to przypadek. Teraz za późno, żeby to sprawdzić. Sam pan wspominał, że mają parę rzeczy na sumieniu. Moje zeznania na pewno nie były im na rękę. Z kolei uznanie mnie za dysfunkcyjnego psychicznie okazało się wybawieniem od systematycznego przesłuchiwania, od bolesnego tematu. Byłem cały i zdrowy, a ich rodzice, jak pamiętam, przeszli spokojnie okres żałoby. Nikt ich nie ciągał na komendę, media przestały krzyczeć i podsuwać najokropniejsze ze scenariuszy.


    — No właśnie, ponoć oskarżono nawet Roberta Więcko — prowokacyjnie rzucił Bartosz.


    — Skurwysyństwo, żeby mnie i Więckę w to mieszać. Niestety, zdarzały się takie kurioza, lecz każdy, kto znał i widział nasze przyjaźnie, nie dopuszczał takiego bezeceństwa. Myślę, że policja mogła takie bąki puszczać, byli bezradni wobec własnej pomyłki i głupoty — pieklił się Ligocki.


    — Podobno to była grupa bardzo doświadczonych funkcjonariuszy.


    — Tak, ich doświadczenie sprawiło, że szybko znaleźli wyjście z problemowej sytuacji. Z jakiegoś dziada zrobili zbrodniarza.


    — Zeznałby pan to przed sądem? — zagalopował się Zdaniewicz.


    — Wolne żarty, przecież to zbyteczna komplikacja. Może faktycznie ten bezdomny nas wtedy zaatakował. Jak mi go pokazali na zdjęciu, przypominał obłąkanego „biegacza", którego minęliśmy. Mógł się wkurzyć na nas i zawrócił, już nie sam. Dlatego uważam, że Marcinek Fałata, znaczy Maniek, podwójnie wywołał tragedię. Nie spowodował jej bezpośrednio, ale przyczynił się do takiego zakończenia.


    — A tak, wspominał pan tamto zajście.


    — Nie chcę źle mówić o zamordowanym koledze, ale jego dzikie pomysły i tamta zaczepka… Cały Maniuś. Jeti w to wszedł niejako przy okazji, kiełbasek mu się zachciało. Mogłem to powstrzymać, ale nie umiałem przerwać. W głowie mi się kręci, wybaczy pan. Zabójca równie dobrze mógł być więźniem, którego ktoś odbił z tego transportu.


    — Bez rozwiązania. Istny pat — szczerze dodał Zdaniewicz.


    — Czy będzie mnie pan informował, gdy coś się urodzi? Chciałbym być informowany o postępach pańskiej pracy, zanim wydrukujecie materiał. Wybaczy pan, ale żywo mnie to interesuje. Ciągle kiepsko sypiam. No i jestem coś winien kolegom.


    Chyba każdego dziennikarza prosi się o coś takiego, Zdaniewicz ukrył swoje zdumienie. Przechodził szybki kurs reportażu i doprawdy plusów tej pracy nie dostrzegał. Przede wszystkim niczego nie mógł wymusić groźbami lub pójściem na układy. W normalnej operacyjnej robocie to niemal chleb powszedni, a tutaj takie ceremoniały. Teraz rozumiał, dlaczego dziennikarz śledczy często przekupuje świadka czy informatora. Nie ma przecieku bez łapówki.


    — Racja. Szkoda tylko, że znacznie groźniejszy przestępca uszedł bezkarnie i nadal ma się w najlepsze.


    — I tu święty Boże nie pomoże. Pytał pan o mój ówczesny stan zdrowia.


    — No tak, późno się zrobiło. Pora na mnie. Co do szpitalnego wątku to nieocenionym źródłem byłyby dokumenty, na przykład wypis po obserwacji. — Pamiętał, że umawiali się na krótką rozmowę. Nie chciał ryzykować zmiany nastroju właściciela posesji. Wydaje się całkiem zdrowy na umyśle i inteligentny, przy tym błyskotliwy. W dalszym toku śledztwa może okazać się wielką pomocą.


    — Nie będę teraz szperał, rano poszukam i odeślę na adres redakcji. Zrobię dopisek, posługując się pana godnością. Mam wizytówkę — Ligocki użył dość apodyktycznego tonu, jakby gdzieś wyćwiczonego. — Znajdzie pan tam bzdury potrzebne policji do odsunięcia mnie od sprawy. Nie dziwię się, że machlojki z lekarzami wreszcie wyszły na jaw. Mnie nikt nie zaszkodził, poradziłem sobie. Wystarczyło pójść do neurologa z Collegium Medicum UJ. Więcej znaczy opinia biegłego stamtąd niż jakiegoś prowincjusza. Uznał moją niedyspozycję za normalny objaw. W końcu umknąłem zabójcy spod noża. W dodatku obwiniałem się, że jak ten pospolity tchórz zostawiłem chłopaków na pastwę tego zwyrodnialca. Miałem prawo być w gorszej dyspozycji — cedził swoje słowa Ligocki.


    — Dobrze, tak zróbmy. W razie czego będę pod telefonem, numer się panu wyświetlił.


    — Są też telefony do redakcji.


    — Nie bywam tam. Ciągle pracuję w terenie albo w domu z laptopem. — Zniżył głos. Żeby go pokręciło, musi przyczepić się do wszystkiego, żołądkował się Zdaniewicz. Dyktafon wsunął ukradkiem do kieszeni i poderwał się z siedzenia, mając smutne przeświadczenie, że nie nagrała się całość. Relacja z nocy weszła, zabrakło jednak komentarza. Dobre i tyle. Wołosatemu musi wystarczyć.
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    Bar przy stacji paliw nie wyglądał imponująco. Należał do najniższej kategorii, jeśli w ogóle jakąkolwiek by mu próbowano nadać. Pomijając odrapany szyld „Pub 700" podklejony reklamą pepsi, a niżej neonową butelką coli, stara glazura podłogowa, kolory ścian oraz świetlówki nasuwały skojarzenia z miejskim szaletem. Nie mieli nawet ekspresu do kawy, parzyli zwyczajnie albo sypali rozpuszczalną. Menu wypisane flamastrem na białej tabliczce z pleksi informowało, że można zamówić frytki, zapiekankę lub megahamburgera, pewnie zalatującego octem. Klasyka przydrożnego smaku. Odważny, kto wbije weń zęby. Jedyny plus to ceny, które, tak jak ambicje właściciela, nie należały do wygórowanych. Muzyki Możdżera z pewnością tutaj się nie uświadczy.


    Bartosz wybrał miejsce pod oknem. Często tak siadywał w knajpkach i restauracjach. Od dziecka uwielbiał różne witryny i gabloty wystawowe, a najbardziej szklane kule. Na punkcie przezroczystych przedmiotów miał prawdziwego fioła. Niby materia, coś stałego, ale jednak do przeniknięcia, do przejrzenia. Andżelika wiedziała o tym skrzywieniu, dostał od niej kilka prezentów ze szkła. Wiązało się to również z pewnym natręctwem, czyli sprawdzaniem czystości szklanych naczyń. Zawsze musiały lśnić i być porządnie wypucowane. Po wypiciu jednej lampki wina następowało przemycie kieliszka, a po jednym piwie kufel szedł pod kran, do opłukanego i wytartego można było wtedy nalać z nowej butelki. Wiele osób irytował tym zachowaniem, szczególnie gdy zabawa rozkręcała się na całego, a on wymieniał albo zmywał kufel. W barze, raz także w restauracji, wchodził w pyskówki, gdy podano alkohol w czymś „ze smugami".


    Dzięki stanowisku przy oknie mógł również rejestrować, kto wchodzi i wychodzi, a z rzadka zerknąć na swój samochód. Skarbów w nim żadnych nie było. Robił to raczej z przyzwyczajenia, które wbił mu do głowy dziadek. „Nie trać kontaktu z tym, co ci bliskie i drogie". Motto miało być swoistym wyczuleniem i zarazem przestrogą nie tylko w odniesieniu do przedmiotów, ponieważ zasada stosowała się także do ludzi. Stary opel astra nie należał z pewnością do rzeczy drogich, jeśli w ogóle do jakichś, to bliskich. Przede wszystkim był wygodny i dopasowany do gabarytów Bartosza, do jego przydługich kończyn. Fotel — kiedyś przy ostrym hamowaniu — zablokował się na amen, na tyle szczęśliwie, że stopa teraz idealnie spoczywała na pedale gazu.


    Jeszcze pięćdziesiąt kilometrów i będzie w granicach miasta. Uparł się, że podjedzie nad gliniankę i pokręci się tam. Taką wizję lokalną obiecywał sobie cały dzień. Po zmroku tamten teren nie zachęca do odwiedzin, ale cóż, pub 700 też nie zaprasza jakoś specjalnie gości. Uparł się jednak, żeby wdepnąć i zasilić organizm kofeiną. Na Michalinie też nie zabawi, Bóg wie ile. Do tej pory przeglądał jedynie mapy i nawigację GPS. Zdecydował, że nadeszła pora zorientować się dokładnie w topografii miejsca zbrodni. Na pewno przez ostatnich kilka lat dużo się zmieniło: przy ulicy Bugajskiej wyrosły hurtownie i jakieś magazyny, cegielnia też bardziej ożywiona, ruch w interesie budowlanym kwitnie, prawdziwa prosperity, motel Skałka niszczeje jako ruina, obok salony samochodowe, Orlen ma tam swoją stację. Rzeczywistość wolnorynkowa pełną gębą. Przemiany nieustanne, ale brzeg zbiornika ten sam, nie przerobiono doszczętnie całego krajobrazu. Nie osuszono glinianki, dzięki czemu wędkarze mają raj i mogą do woli moczyć kije w Michaśce.


    Pełen najgorszych przeczuć mieszał kawę plastikową łyżeczką. Miał nadzieję, że w palcach trzyma jednorazówkę i żaden tirowiec jej wcześniej nie oślinił albo nie zatłuścił spoconymi paluchami.


    Poczuł delikatne ukłucie w czaszce. Dwa tropy wstępnie rozeznał. Pozostało mu, bagatela, dotrzeć do policjantów, więźnia, nocnego biegacza, lekarzy, barmana, paru bezdomnych i tak dalej. Załamany pomyślał, że chcąc sprawdzić prawdomówność jedynego świadka, powinien sprawdzić innych uczestników tamtej biesiady podwórkowej i taksówkarza, który wówczas woził wyrostków po Częstochowie. Przechlapane, szczególnie że brakowało mu narzędzi pracy, nie wspominając o prokuratorskich dyrektywach. Przekonywał się na własnej skórze, jak to dobrze, gdy inni sterują i zawiadują całym postępowaniem. Śledztwo nie może się tak ślimaczyć, wściekał się. Ten kamuflaż dziennikarski nie jest wystarczający na dłuższą metę, a pieprzony Wołoszynow palcem nie kiwnie. Guru od siedmiu boleści. Niech tylko Anka poda numer Radkiewskiego, odgrażał się ze wzrokiem utkwionym za kontuarem, gdzie stała pulchna sprzedawczyni przeglądająca kolorową gazetkę.


    Nie dojrzał tytułu, ale był pewien, że w czasopiśmie roiło się od kłamliwych sensacji. Musiało, bo tylko szmatławce cieszą się ogromnym wzięciem. Hieny wyszukują ludzkie dramaty i chlapią tym później po papierze. Nie dziwił się, że jako przedstawiciel mediów jest tak źle przyjmowany. Obiekcje młodego policjanta rosły w przyspieszonym tempie, gdy nagle odezwała się jego komórka. Z prywatnego numeru dzwonił Andrzej Wołoszynow, jakby wywołany za pomocą zawodowej telepatii.


    — Gdzie jesteś? — walnął bez powitania.


    — W barze o wdzięcznej nazwie 700. Wracam z Krakowa, ale zamierzam po drodze zajrzeć nad osławioną gliniankę. — Telefon od kumpla przywołał dobry humor.


    — W ciemnicy będziesz się tam pchał? Po kiego grzyba?


    — Muszę to i owo zlokalizować. Porządnie rozeznać grunt, a w nocy poczuję klimat, który towarzyszył przestępcy. Stara szkoła, sam najlepiej wiesz.


    — Nie bądź taki dosłowny. Żeby nasz Nera się nie przeziębił! Kiedyś też łaziłem za sprawami jak pokurwiony. Przejdzie ci z czasem. Zaimponowałeś mi, więc nie bierz do siebie, bo dobrze się składa. — Wołoszynow miał dar do markowania swoich intencji. — Jak już tam będziesz, to sprawdź budynek cegielni, oczywiście tylko tej starej i zapuszczonej części. Tamta użytkowa jest ogrodzona i pewnie ze stróżem albo jakimś alarmem. Nieistotne, chodzi o plac z pękniętym kominem i zrujnowany składzik. Znalazłem sporo informacji o Romanie, czyli tym bezdomnym, który zamordował chłopaków.


    — Prawdopodobnie nie zamordował — dobitnie uzupełnił Bartosz.


    — Tak oficjalnie jest w papierach, więc nie łap mnie za słówka. Miał na koncie domowe popisy. W ramach małżeńskiej miłości lubił przylać nawet z piąchy. Degenerat to mało powiedziane. Ponoć ostatnio krążył niedaleko Starego Rynku, a w papierach przecież stoi, że mieszkał w piwnicy pod ruinami starej cegielni. Że niby tam się rozgościł z paroma menelami. Zimową porą przeprowadzał się do syna, gdzie musiał wymyć się i ogolić. Taki warunek dzieci mu stawiały. Cały wic polega na tym, że lekarze wykryli u niego poważne zaburzenie psychiczne, schizofreniczne skłonności i tym podobne. Facet truł się, chlejąc syf z nielegalnego źródła. Domieszka płynu silnikowego i takie tam różne z tablicy Mendelejewa. Rzekomo nasi nie mieli z niego wielkiego pożytku, poza tym że podpisał swoje przyznanie się do winy. Nasi je spisali. Miał delirkę, to trzymali go, żeby wytrzeźwiał i wedle dokumentu wtedy im kopnął w kalendarz. A skoro się wybierasz, to zobacz, czy mogło tak być z tym schronem meneli, że nad naszą glinianką, a nie na Starym Mieście.


    — Ślad wątły, ale może jakieś pozostałości żulerni jeszcze będą.


    — No, sam połapiesz się na miejscu. A drugi trop, drugie miejsce do sprawdzenia to nora, do której gówniarze, rzekomi sataniści schodzili się na zebrania, ichnie czarne msze. Może już jest zasypana albo to jedno i to samo gówno. Zerknij, ale raczej w dzień, chociaż wtedy ktoś z cegielni mógłby się dopieprzyć. Sam zobaczysz, czy da radę spenetrować stary plac i ewentualną jamę. Warto na wszelkij słuczaj, pomimo tego że mówiło się o nich na rok przed tamtym mordem na licealistach. — Cisza i cmokanie w słuchawce. — Serio, żadne tam pierdy, bo spisali na tym terenie paru takich. Ja bym to wziął pod uwagę — głośno myślał komisarz. — Kontrolnie i bez wczuwania się. Potraktuj to jako luźną retrospekcję. Masz jeszcze wtyczkę w szpitalu na Tysiącleciu, trzeba by znaleźć orzekających czy innych biegłych lekarzy w sprawie Michaliny. Chyba ostro zgrzyta na tym odcinku, mówię ci. A co z tym Więcko i Ligockim?


    — Rozmowa nie na telefon. Ogólnie masakra. Pierwszy z przepytanych, obecnie wyjątkowo chamski typek, schlał się pamiętnego dnia i nie poszedł z resztą grupy na Michalinę, drugi zaś opowiada o zdarzeniu rzeczowo, składnie i szczegółowo. Opryskliwe podejście do dziennikarzy to wieź łącząca obu panów. Musiałem pilnować się na każdym kroku.


    — Przesadzasz i to grubo, Nera, a co do kroku, to pilnuj go lepiej na tym swoim obchodzie.


    — W dodatku wrzucił mi jeszcze paru kolesi, być może w tym figuranta, nawet jakiegoś biegacza.


    — Biegacza? Teraz toś jebnął. Pogadamy na spokojnie, prześpisz się z tym i, jak to mówi prokurator Szczyglewski, tło przestanie mieć znaczenie i pojawią się kontury. Będzie w porządku! — zakończył dobitnie Wołoszynow.


    — Tak jest. Robi się, panie komisarzu! — W tej sytuacji Bartka stać było jedynie na kpiący ton. Nie był w najlepszej dyspozycji. Mała czarna pozostawiała wiele do życzenia, a tu Andrzej czepia się satanistów i bezdomnego, jakby zapomniał o szwindlu z uznaniem Romana K. za zbrodniarza. Jakby udawał głupiego. W pewnym sensie tracił zaufanie do jedynej osoby z autorytetem, Wołoszynow wydał mu się dziwnie obcy. Może to tylko wrażenie, przecież facet ma ogromne doświadczenie, pocieszał się, opuszczając obskurne bistro.


    Wychodząc, dla potwierdzenia swoich wcześniejszych przemyśleń na temat prasy brukowej, spojrzał na ręce bufetowej. Pomylił się jedynie co do źródła. Tematyka sensacyjnych niusów została zawężona do kasty podziwianych i najlepiej sytuowanych, kobieta czytała bowiem donosy z życia celebrytów. W sumie nie ma się czemu dziwić. Sam był ciekaw, czy Tomasz Lis ożeni się wreszcie z tą Smoktunowicz, ostatecznie przypieczętowując cierpienia przesympatycznej, acz dziecinnej Kingi Rusin. Z chęcią przyjąłby pod swój dach byłą małżonkę Lisa. Albo na przykład taka Foremniak, która kompletnie zgłupiała na punkcie młodego dansjora, kosztem męża, sędziwego reżysera. Bartosz szybko rejestrował obrazki wyłowione z barwnego czasopisma. Pokiwał głową z niedowierzaniem.


    Granatowy opel przywitał go ciepłem skrzącym się z podświetlanych kontrolek i symboli na desce rozdzielczej. Włączył nawiew na maksa i z powrotem wyjechał na trasę DK-1. Droga nie zapowiadała się monotonnie — światła na każdym większym skrzyżowaniu, co rusz ograniczenia prędkości i fotoradary.


    Płynnie wymijał ciężarówki oraz klasyczne zawalidrogi. Nie miał nawet komu ustępować lewego pasa. Było na tyle późno, że przy wjeździe do Częstochowy, w miejscu, gdzie zwykle tworzył się kilometrowy korek, nie ściągnął stopy z gazu i bezproblemowo dotarł do zjazdu na Jędrzejów, czyli do Bugajskiej. Tuż przed przejazdem kolejowym skręcało się w lewo. Co za dziury, normalnie można zawieszenie zgubić, klął pod nosem.


    Wybrał jedną z dwóch dróżek prowadzących nad brzegi Michaliny, wzdłuż ogrodzenia cegielni, której starymi zabudowaniami miał zająć się w pierwszej kolejności. Zatrzymał się na środku przecinki, między torami a glinianką.


    Księżyc kładł swoje odbicie na powierzchni wody. Dość romantyczny widok, gdyby nie te słupy z elektrycznością, pomyślał. Widz mierzący się z potęgą żywiołu, jak zdjęty z obrazów Caspara Friedricha, tyle że w wielokrotnym i zubażającym pomniejszeniu. Drugi brzeg, że oko wykol, a powyżej horyzontu latarnie, które w równych odstępach znaczyły bieg wylotówki z miasta. Bliżej tylko zarośla i szuwary, za którymi rozlewała się Michalina, jak ciemna stygnąca zupa. Nie widać, co w niej pływa.


    W momencie gdy przekręcił kluczyk w stacyjce, poczuł, że wyłączenie silnika to nie najlepszy pomysł, a co dopiero wytoczenie się na zewnątrz. Włóczyć się o tej porze w tak nieprzyjaznym otoczeniu? Z duszą na ramieniu odpiął pasy. Chyba komisarz miał rację, tak objawia się stan pokurwienia i to w najwyższym stadium. Nie wiedział, gdzie dokładnie szukać wejścia do piwnicy. Będzie musiał polegać na intuicji. Jedynym argumentem przemawiającym za tą wycieczką było to, że pod osłoną nocy najłatwiej zakraść się do cegielnianego składu. I jeszcze rozbolała go głowa. W czasie jazdy zaledwie ćmiła. Dolegliwość dokuczała z coraz większą siłą, ale obiecał sobie konsekwencję w działaniu. Od kiedy przestał trenować na siłowni, stał się nazbyt wyrozumiały dla siebie. Prawdę mówiąc, miał również na uwadze to, co palnął Andrzejowi przez telefon. Rzekło się i niech sobie mądrala nie myśli, że odpuszczę z byle powodu.


    Wyciągnął z kufra latarkę halogenową i zamknął auto. Dalekie dudnienie ciężarówek z przyczepami. Ten cały szum dochodzący z gierkówki przypominał, że nieopodal tętni życie dość dużego miasta, że cywilizacja buzuje gdzieś na wyciągnięcie ręki. To go uspokajało. Uliczny ruch zwykle go mierził, ale teraz, w tej obcej ciszy, był w pewnym sensie miłym hukiem, gwarancją szybkiego powrotu do normalności.


    Owionął go przenikliwy chłód, więc szczelniej zapiął swoją kurtkę uszytą na wzór amerykańskiego flyersa. Liczył, że niska temperatura podziała dobroczynnie na łupanie w skroniach. Bezsprzecznie ma coś z nadciśnieniem. Nigdy nie narzekał, ale od niedawna wszelkie sygnały dotyczące zdrowia starał się traktować bardzo poważnie. Nie chciał żałować na starość. Taki Wołosaty, coraz bardziej otyły i spuchnięty, ponoć teraz zabierał się za swoją wątrobę, która ledwo zipała od tłustego żarcia i alkoholu. Nie zauważył, żeby się oszczędzał. W komendzie wszyscy pili, i to niemało, jak we wszystkich służbach. Lekarze, dróżnicy konsumują, to dlaczego by nie policjanci. Taki Garbarek z dochodzeniówki mieszał wszystko ze wszystkim, byle na podkładzie z gorzały. Wołoszynow to samo. Na sam widok Bartoszowi robiło się niedobrze. Pozostawało wówczas wymigiwanie się symbolicznym piwkiem zakamuflowanym na tę okazję na dnie biurka.


    Zbliżał się do płotu okalającego teren cegielni. Czego tam strzec, przecież nikt nie buchnie palety cegieł albo pieca. Szedł ścieżką, która wiodła w stronę coraz bardziej stromego brzegu oraz budynków na tyłach zakładu. Sypiący się komin rósł w oczach. Ciężko było rozeznać, którędy mógłby dostać się na stary placyk. Widać było tylko bruzdy ziemi i metalową siatkę, pogniecioną, wręcz zapuszczającą korzenie w ziemi. Trawa układała się warstwami w nieprzenikniony gąszcz, wyższa kładła się na poniszczone druty. Kilkoma skokami przedostał się pod ogrodzenie, zostawiając po lewej ścianę z betonowych elementów. Za nią mieściła się zmodernizowana wypalarnia.


    Następnie jednym susem przedarł się przez krzaki i pokonał okrakiem pordzewiałą beczkę. Brunatna emulsja albo farba, która z niej wyciekła, dawno zdążyła się zbrylić na kość, dlatego szczęśliwie nie ubrudził sobie butów i nogawek. W mroku błysnęło szkło, pośród zarośli leżało mnóstwo potłuczonych szyb. Drobił krok, chcąc stłumić chrzęst wydobywający się spod butów. Nie było innego wyjścia, wokoło walały się rupiecie, w tym drewniane fragmenty okiennic i pręty, które niebezpiecznie wystawały ponad ziemię. Nie zapalał latarki, żeby nie rzucać się w oczy. Wziął ją na potrzebę zejścia do piwnicy, gdzie pewnie panowały całkowite ciemności. Dreptał możliwie najciszej, z ledwością pokonując kolejne metry.


    Przystanął, mając niejasne przeczucie, że w oddali słyszy czyjś ruch, jakby szuranie. Nikogo nie było widać, przed nim znajdował się tylko zrujnowany magazyn, może niegdysiejszy garaż. Podejrzany rumor albo się przesłyszał, przewrażliwiony. Jeśli jest tu jakaś piwnica, to tam za tym rumowiskiem — wzrokiem wytyczył sobie szlak.


    Rzeczywiście, po chwili odnalazł schodki. Poobrywane stopnie skręcały w prawo, spiralnie niczym w kościelnej wieży. Uruchomił prztyczkiem latarkę i energicznie zszedł w dół, pochylając nieznacznie tułów. Strop nie był wysoki, a on nie grzeszył karłowatym wzrostem. Należał do rodzaju patyczaków, choć ostatnio przybrał nieco na wadze. Schodziło tu wiele osób. Popisane sprayem mury były najlepszym dowodem obecności intruzów, prawdopodobnie jakichś małolatów. Wśród haseł „Raków King" i „Widzew Huje" nie mógł znaleźć żadnych satanistycznych napisów lub symboli, nie było klasycznych trzech szóstek ani pentagramu. W nozdrza uderzył go smród stęchlizny i ludzkich odchodów. Wędkarze! Oni pierwsi przyszli mu do głowy jako winowajcy fetoru, który pomimo zimna drażnił powonienie. Ktoś tutaj urządził sobie kibel i ostatnio z niego korzystał — upewnił się o tym, zerkając w jeden z kątów.


    W pomieszczeniu natknął się na kartony, które najpewniej służyły jako podściółka noclegowa. Sterta gruzu. Może blokada bocznego przejścia? — zastanawiał się, wycofując się powoli. W zasięgu światła znalazły się również słoiki i podarta folia z reklamówek. Ani śladu puszek po piwie, wytrawni zbieracze wyczyścili obiekt.


    Zaczął żałować zmarnowanego czasu. Specjalnych odkryć nie poczynił, ot, śmierdzący szczynami loszek. Odwrócił się, żeby wdrapać się po schodach na świeże powietrze. Zaczerpnął potężny haust powietrza, gdy nagle świsnął obok niego kamień.


    — Czego tam szuka?! — Głos był cokolwiek chrypliwy. — Już mi stąd, bo zadzwonię po policję.


    Drugi kamień trafił Zdaniewicza w ramię. Chciał wrzasnąć, że sam jest policją, ale powstrzymał przypływ gniewu.


    — Hej, to boli! A co panu do tego?


    — Ochrona obiektu, własność prywatna — darł się starszy facet stojący na platformie, która była przedłużeniem daszku przylegającego do komina cegielni.


    — Spokojnie, no, panie! Niechcący zapędziłem się w te chaszcze. — Bartosz, obawiając się następnego ciosu, wolał spuścić z tonu.


    — Do domu na brazylijski serial, a nie łazić po cudzym.


    — Coś słabo pilnujecie, bo bezdomni zrobili sobie tutaj hotelik.


    — Nie twój posrany interes.


    — Za to wasz posrany, i to grubo.


    Zdaniewicz prysnął między gałęzie i wyłączył halogenówkę. Nie ma sensu użerać się na odległość z tym dziadem, gotów jeszcze trafić czymś większym. Przyspieszył kroku na myśl o tym, że ktoś po ciemku mógł dorwać się do jego samochodu. Zabolało go ramię. Pewnie oberwał kawałkiem cegły. Takiej amunicji mają tu pod dostatkiem. Siniak gwarantowany, stwierdził, macając bark w piekącym miejscu.


    Sprawdził wszystkie opony oraz szyby. Obszedł opla i postanowił, że podjedzie kawałek wzdłuż brzegu, żeby mieć bliżej do miejsca, w którym rozegrała się tragedia sprzed lat. Koniec łażenia. Duży chłopiec, a ma takiego pietra, żachnął się ze złością.


    Po chwili zahamował między drzewami, dość ostro. Mało brakowało, a zjechałby z wystającego cypla, osuwając się w przybrzeżne moczary. Michalina lubiła pobierać wysokie opłaty za gościnę. Co jakiś czas ktoś się w niej topił, a to nieposłuszne dziecko kąpiące się w upalny dzień lata, a to dorosły pod wpływem alkoholu. Ciężko było od razu znaleźć topielców, brakowało nurków albo sprzętu, co w okolicy podsycało atmosferę napięcia i przestrachu. Gdy już się udało, o opuchniętych i bladych ciałach mówiono jak o zimnych kłodach obleczonych w papier, który nabrzmiał do maksymalnych rozmiarów.


    Na jednej z topól widniała tabliczka: „KĄPIEL WZBRONIONA!". Na drugiej też się coś bieliło. Zbliżył się, żeby odczytać informację. „Zakaz połowu amura. Okres ochronny do końca roku. Częstochowskie Koło PZW".


    Uśmiechnął się. Czegóż się mógł spodziewać? Tajemnych hieroglifów?


    Ucieszył go ten dowód na zwyczajność miejsca. Lepsze to niż... Nagle jakby spod nóg coś wyskoczyło. Poruszenie, łopot skrzydeł. Z pobliskiego krzaka poderwało się jakieś ptaszysko. Nie dostrzegł nawet, co to było. Wielkie, chyba spasiony bażant. Coś dużych rozmiarów. Kompletnie nie znał się na ptactwie. Nie wiedział, co go tak przestraszyło, zresztą po ciemku i w takim tempie nikt chyba by nie rozpoznał gatunku. Miał dość niespodzianek. Niby nic, ale o tej porze wszystko może człowieka zaskoczyć, nawet tłusty kwiczoł. Wyłazi ze mnie mieszczuch, sapnął. Dla otuchy zapalił sobie.


    Prędko, mały rekonesans, ogólne wrażenie i do auta.


    Wspiął się na niewielką skarpę, skąd wyraźnie widać było oświetlenie trasy oraz stacji benzynowej. Ścieżka prowadziła wprost na szeroką, równą polanę, którą wyłożono betonowymi płytami. Dalej, tam gdzie gęstniał mrok, spowijając stromy nasyp porośnięty krzakami, musiały rozegrać się sceny zbrodni sprzed lat. Droga z płyt urywała się parę metrów ponad brzegiem Michaliny, otwierając panoramę na cały zbiornik i najbliższą okolicę. Dobry punkt obserwacyjny, nawet po zmroku. Uliczka musiała mieć swój początek gdzieś przy DK-1.


    Lekkim truchtem, rozglądając się na boki, Bartek pobiegł wzdłuż płyt. Upewnił się, że wiodą one do motelu, po którym pozostało zaledwie podpiwniczenie, następnie skręcały na parking Orlenu. Ze słynnej Skałki niewiele się ostało. Ciężko byłoby przypuszczać, że to restauracja święcąca triumfy za komuny i później. Rozebrana ze wszystkich ścian. Zachował się tylko cokół schodków, ani śladu po parterze, gdzie mieścił się przeszklony lokal. Ruina. Zabrakło gospodarza, więc rozkradli, co popadło, i zdewastowali, wyrokował Zdaniewicz, przystając na moment. Szybko zliczył, ile czasu potrzeba, żeby znaleźć się w ścisłym sąsiedztwie glinianki.


    Wiedział, że idąc dalej, znalazłby się na wybrukowanym placu przy samej trasie, gdzie stacjonowały ciężarówki. Znalazłby się w normalnie urządzonym świecie pełnym codziennych rytuałów, takich jak zakupy czy tankowanie. Terytorium normalności odgradzała od brudnego i na wpół dzikiego rejonu Michaliny zaledwie drobna siateczka z metalowych oczek. Dwadzieścia, może trzydzieści metrów kwadratowych równo przystrzyżonego trawnika dzieliło oba światy. Miał ogromną ochotę wkroczyć do tego milszego, a jeśli nie milszego, to przynajmniej lepiej oświetlonego, świata. Niestety, auto stało nad brzegiem, musiał jeszcze po nie wrócić. Nie oglądając się za siebie, potruchtał po mokrym listowiu w kierunku zbiornika wodnego.


    Było w miarę widno, pomimo zachmurzenia księżyc zapewniał to wystarczające minimum, poza tym wzrok zdążył nabrać wprawy w wyłuskiwaniu szczegółów otoczenia. Ból głowy przypomniał o sobie ze zdwojoną siłą. Jakby ktoś małym młoteczkiem wystukiwał jednostajny rytm na napiętych skroniach.


    Żadne ptaszysko już nie wałęsało się po ścieżce.
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    Kawiarnia wypełniona była po brzegi. Ludzie tłoczyli się przy wejściu, rozpytując kelnerów o wolny stolik. Obsługę dręczyło coraz bardziej natarczywe utyskiwanie na rezerwację, której nie zrealizowano, choć jej czas minął. Już mieli zwolnić miejsce pod oknem w kąciku, już kierowano tam grupkę przyjaciół, gdy do lokalu wpadła zziajana blondynka i bijąc się w pierś, niby to w przebłagalnym geście, podała nazwisko i numer rezerwacji. Ponad głowami zebranych pokiwała wesoło barmanowi, co stojących jeszcze bardziej rozgorączkowało. Jedna z oczekujących szarpnęła swojego partnera za rękaw i coś niemiłego syknęła mu w twarz. Faceta przeszły fale złości, ale wytrzymał, choć kipiał w środku. Zanim podenerwowane towarzystwo wypadło na zewnątrz, kobieta zdążyła zasiąść za stołem, przewracając teatralnie tabliczkę z dużym R i pojednawczo mrugając do szpakowatego mężczyzny za barem, zdaje się właściciela.


    Po kilku minutach w gwarnej kawiarni pojawił się mężczyzna w rozpiętym flyersie. Nie rozglądał się po sali, od razu skierował się w stronę zacisznego kąta, gdzie czekała na niego blondynka.


    — No, hejka! Siadaj, bo czekam, żebyś mi coś zamówił. Przecież sama nie będę. A w ogóle to narobiłam małego zamieszania. Spóźniłam się odrobinę, a tu już jak te sępy przyczajka na zajęty stolik. Kurde, dobrze, Bartuś, że zaklepałeś to wcześniej, bo byśmy marzli, szukając innej miejscówki.


    — Tak jak uprzedzałem, nie mogłem być na czas. Musiałaś mnie wyręczyć, przepraszam cię, ale dodatkowa odprawa nam wyskoczyła. Od tej roboty przewraca mi się w żołądku. Już zamawiam, sekunda! Normalnie wziąłbym sobie piankę, ale przy tobie jakoś to plebejsko wypadnie. W ogóle to wyglądasz olśniewająco. — Zdaniewicz na widok Anki ubranej w satynowy komplecik szczerzył się jak wioskowy głupek. Najbardziej zaintrygował go makijaż, nad okiem przedłużała kreskę w kierunku skroni. Podobał mu się ten odważny i nietypowy zabieg.


    — Już, Bartuś, bijesz punkty. Ledwo wszedłeś. Jestem prosto z pracy, miałam spotkanie z takimi nadętymi bufonami z zakładu, trzeba było włożyć odpowiednie ciuchy. W końcu walka o podwyżkę wymaga ofiar. Dla mnie martini, a ty możesz pić, co chcesz, nawet dyktę przepuszczoną przez chleb.


    Była niezrównana i rozkosznie bezpośrednia. Wynikało to raczej z pewnego wyrachowania, nie z bezmyślności. Większość facetów się na to nabierała i czmychała, gdzie pieprz rośnie, albo robiła z siebie kompletnych głupków, którym byle skinienie kojarzy się z propozycją matrymonialną.


    Mądrość Zdaniewicza w tej materii brała się z wiedzy, jaką przekazała mu Andżelika. Jej ulubionym zajęciem było objaśnianie natury kobiet. Często opowiadała mu o swoich koleżankach. Zachęcała go nawet do podbojów, ale żadna z zaprezentowanych przez Andżelikę dziewczyn nie podobała się Bartoszowi. Być może dlatego, że o każdej wiedział więcej niż one same. Miotał się pomiędzy kolejnymi pomysłami swatania a próbą zachowania twarzy. Dobrych rozwiązań nie było, zawsze godziły w Andżelikę. Jeśli odtrącał jej przyjaciółki — źle, ponieważ nie doceniał jej pomocy, a jeśli przyjmował je w przypływie porywu — też niedobrze, bo swatka koniec końców czuła się zazwyczaj bardzo zazdrosna. Gdzieś w głębi pokutowało ich dawne zbliżenie.


    Kobieta pozostanie kobietą, tłumaczył sobie, przyglądając się niektórym zabiegom swojej powiernicy. Teraz czuł wiatr w żaglach, pełną swobodę ruchów. Nikogo nie urazi. Co najwyżej okaże się, że Anka to kapryśne dziecko o zdradziecko piwnych oczach. Na pewno nie owinie mnie wokół palca ani tym bardziej ja jej nie owinę. Warto jednak pogawędzić i popatrzeć, błyskotliwe dziewczę i jest sexy, podsumował w myślach.


    — Dobra, martini dla blond piękności, a dla gliniarza, zaszaleję sobie, pilzner — zdecydował i prędko udał się do baru, żeby jak najszybciej mieć to za sobą i wrócić do stolika. Przy okazji chciał sprawdzić, w czym zamierzają podać trunki. Chwila jego nieobecności dała Ance czas do przemyśleń na swój temat.


    — Podobno z jasnymi mi do twarzy, jak sugeruje kilka osóbek, dlatego tak od paru lat farbuję sobie. W gruncie rzeczy chciałabym to zmienić. Potrzebuję jakiegoś impulsu do zmian. Włosy to dobry pretekst, nie uważasz?


    — Chyba tak. Ja ledwo ze zwykłym strzyżeniem nadążam. — Zapomniał o fryzjerce, niestety.


    — U mnie też ciężko z organizacją czasu. Nie mogę porządnie zadbać o siebie. Taki mam mętlik w głowie. Może przez ten audyt.


    — Daj spokój, świetnie wyglądasz.


    — Naprawdę? Leczysz moje kompleksy, dzięki.


    — Ty nie możesz ich mieć. Nie ściemniaj tu, skromnisio. Klasa sama w sobie, aż dech zapiera.


    Kelner podał zamówione alkohole. Zdaniewicz ocenił szybko czystość szkła.


    — Miło się z tobą gawędzi — śmiała się — chociaż w głowę zachodzę, czego ode mnie chcesz. Pewnie nic interesującego, ale ciekawość to moja jedyna wada, jakbyś nie wiedział.


    Też się cieszył z tego spotkania. Wprowadzała taki swobodny nastrój, że komplementy przychodziły mu z coraz większą łatwością. Zwykle zmuszał się do powiedzenia kilku miłych słów, ustawiających rozmowę. Wiedział również, że nie jest to żadne rendez-vous. Nie należy tego tak traktować, ona po prostu jest tak usposobiona. Jedyne, czego mógł się obawiać, to moment, w którym nie dostrzeże, że zaczęła mówić serio, bez tej swojej ironii.


    — No tak, ciekawość to pierwszy stopień do piekła, więc pasuje do demonicznej kobiety.


    — Nie pędź tak, bo za wcześnie skończymy. Gadaj, skąd ten telefon do mnie.


    — Głupia sprawa, trochę to pokręcone. Mam pewien kłopot i szukam pomocy u fachowców od spraw wewnętrznych. Jednego takiego znasz. Może nawet wciąż jesteście razem, nie wiem. To bardzo ważne, żebym z nim mógł pogadać w cztery oczy.


    — A ty co, kolejny nawiedzony naprawiacz świata? Jeśli myślisz o Krzyśku, to z nami dawno koniec. Czasem dzwonimy do siebie z życzeniami, ale nie widujemy się wcale. Powariował na punkcie awansów i spektakularnych akcji, o których dzienniki milczą, bo wyszłoby na jaw, że ten z tamtym dawno się zwąchał i popierają się do dzisiaj. Nie pomogę ci za bardzo, bo nie wiem, gdzie pracuje, ale głowę dam, że nadal u jakichś cichociemnych. Prywatną komórkę włącza raz na ruski rok. Jeśli przeskrobałeś coś i ma to związek z polityką, to może już cię mieć w swoim wykazie ludzi do odstrzału. Wy jesteście zawsze jak te dzieci. Najlepsza zabawa w wojenkę albo mundury, no nie?


    — Przewrotnie z twojej strony, bo pytałaś przez telefon o moją policyjną robotę, a tu taka niechęć do mundurów. Nie spodziewałem się.


    — Wiem, Bartusiu, że to fajnie tak poganiać sobie z szabelką. Otrzeć się o władzę. Ale dla mnie praca to praca, źródło utrzymania, a nie sposób na życie. W waszym przypadku bardziej prawdopodobne — tu zawiesiła głos — krótkie życie. Mnie wykańczają kontrole jakości, ale to nie to samo, co uganianie się za bandziorami. Za mało adrenaliny, prawda?


    — Bez przesady. U mnie to tylko biurowa robota polegająca na przerzucaniu paragrafów. A Radkiewski coś opowiadał? Tak grubo tam mają?


    Mówiła z lekkością, ale podskórnie wyczuwało się wrzenie.


    — Nic mnie to nie obchodzi. Wystarczy, że widziałam, jak robił, co chciał. Potrafili nawet czyścić konta bankowe. Za zgodą przełożonych zrobili facetowi debet, żeby nie miał na samolot za granicę. Nieważne. Mnie to nie bierze. Im dalej, tym lepiej. Od takiej demokracji chroń mnie Panie. Wolę nie wiedzieć, kto pod kim dołki kopie. Na szczęście dalekie to od życia. Wiesz, cała moja rodzinka to ideowcy. Jednak za ich czasów to chyba było bardziej przejrzyste.


    — Przejrzyste?


    — No, powiedzmy, że czarno-białe, chociaż mogę się mylić. Dziadek z AK wypuszczony z faszystowskiego obozu pracy nie przyznał się do endeckich korzeni i wstąpił do partii. Zależało mu na dyrektorskiej posadzie. Nie da się wiecznie pod górkę, trzeba coś dla siebie albo rodziny.


    — Ja tam nie mam we krwi wielkich ideałów. Dziadkowi prędzej było na mały szaber po dolnośląskich miasteczkach niż do jakiejkolwiek wojaczki. A z kolei później nie wspinał się po szczeblach, więc na luzie. Do kościoła mógł chodzić, ale nie zawsze korzystał. Nie mówiąc o tym, jak bał się cmentarnych krzyży. Na żadnym pogrzebie jego stopa nie postała. Ojciec też to ma.


    — A Krzysiek to nie wiem, czy dalej w tym siedzi. Rozumiesz, zmienia się władza i możesz polecieć, chociaż od momentu jak wojskowych odsunęli, tych niedawno szkolonych trzymają na stałe. Możesz próbować go łapać na numer, zaraz znajdę, gdzie to, a tak, zaraz… — Dość komicznie wyglądała, Anka przebierając drobnymi palcami w czeluściach torebki. — Nie wiem, do jakich celów użyjesz, ale mnie w to proszę nie mieszać, bo coś czuję, że nie chodzi o koleżeńskie spotkanko z okazji zjazdu absolwentów.


    — Masz rację. Trochę mi niewygodnie, wiesz, męczę się z pewnym balastem, którego nie ma jak ruszyć, i dlatego szukam wyjścia z patowej sytuacji. Krzychu mógłby być zabezpieczeniem dla mnie.


    — Nie łudź się, nie będzie bezinteresowny jak Reksio. Dopóki nie zobaczy korzyści, nie pomoże. O tym jednym mogę cię zapewnić.


    — Oj, korzyści to miałby spore, gorzej ze mną. Co by nie mówić, ryzykuję karierę w policji. — Zdaniewicz wyraźnie spochmurniał.


    — To znaczy?


    — Dajmy już spokój, jest tyle tematów. Wolałbym wiedzieć, co porabiasz, co u ciebie… — Nawet nie zauważył, jak szybko opróżnił smukły kufel. Przy okazji usłyszał esemesowy sygnał swojego telefonu. Postanowił, że wiadomość odczyta, gdy będzie sam.


    — Cóż, o sobie to ja mogę godzinami. Jestem zgrabna i powabna, a w firmie oczywiście niezastąpiona — rąbnęła bez zastanowienia i podniosła się, przewracając figlarnie oczami. — Idę do łazienki poprawić ust korale, a ty, złotko, przeczytaj sobie eska. Może to Plus z gorącym hitem na święta, w końcu mamy listopad.


    Jaki sarkazm!


    Oniemiały sprawdził wiadomość. Od Andżeliki. Ups. Z przypomnieniem, że miał dzisiaj wpaść z nowym filmem Woody'ego Allena, mieli go razem obejrzeć. Wyleciało mu z pamięci. Kompletnie. Najlepiej gdyby oddzwonił od razu, ale słychać będzie hałasy i domyśli się, że siedzi w knajpie. Teoretycznie swoją pracą mógł wytłumaczyć wiele tego typu przekłamań. Wolał poczekać na powrót Anki. Z jego szczęściem gotowa przyłapać go na rozmowie z Andżeliką i sprytnym mijaniu się z prawdą.


    Nie powinienem tak ściemniać, bo wydłuży mi się nos jak Pinokiowi — uśmiechnął się idiotycznie. Przez tego jej Reksia ma takie skojarzenia rodem z kreskówek. Postanowił, że zadzwoni z toalety, jego pęcherz też się domagał ratunku. Żeby nie czekać bezczynnie, zamówił następną kolejkę, wierząc, że Anka dobrze bawi się w jego towarzystwie i zostanie dłużej.


    Nie pomylił się, a jego wiara została nagrodzona. Mało tego, można rzec, że jego skromne życzenia zostały wyprzedzone o całe lata świetlne. Po trzecim toaście wylądowali u niej w mieszkaniu na Północy, skąd miał bardzo blisko do siebie na Klemensiewicza.


    Seks można było uznać za względnie udany. Względnie, ponieważ zakradła się niezdarność i obcość. Nie było szans na śniadanie z klasyczną jajecznicą. Dość szybko opuścili łóżko. Jeszcze przed pierwszą pożegnali się, uznając, że muszą się porządnie wyspać, bo ranek zapowiada ostrą gonitwę. Anka, zgodnie z zaleceniem prezesa, miała być godzinę wcześniej w biurze. Mieszkała pod jednym dachem z koleżanką, która akurat gdzieś wyjechała ze swoim facetem. Wspólnie płaciły rachunki i przesiadywały w kuchni, obgadując znajomych. Praktyczny i znośny układ.


    Coś go uwierało w tym rozluźnieniu. Być może myśl, że romans może skończyć się tak szybko, jak się zaczął. Niby dobrze, bez zobowiązań, ale przekonania żadnego, czy to najlepszy start. Najwidoczniej nie był typowym przedstawicielem swojego gatunku.


    Taksówka wiele go nie kosztowała, nawet w taryfie nocnej była o niebo tańsza niż kurs od Andżeliki. Biedna. Przy Ance schodziła na drugi plan. W pewnym sensie żal mu jej było. Wtedy z Rock-Artu dzwonił z przeprosinami, popartymi narzekaniem na straszny zapieprz i policyjną odprawę, która wyjątkowo się przedłużyła, ale co robić, dotyczyła przecież poważnych zmian w resorcie. A co do Anki, to przekonał się, że uroda to jeden z wielu jej atutów. Była inteligentna i zabawna, a co ważne dla niego — nie przesłodzona. W przeciwieństwie do Andżeliki nie miała roześmianych oczu, jakby w życiu więcej widziała i doświadczyła. Z porównywalną pożądliwością patrzył na nią, kiedy się rozbierała i kiedy mówiła. Wciąż podniecał się wyobrażeniem wspólnej kąpieli.
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    Przed rampą przeładunkową panował gwar, kilka osób naciągało plandekę na naczepę ciężarówki, głośno się o coś spierając. Wszędzie unosił się zapach oleju napędowego i spalin.


    — Kurwa, czego tak stoicie?! Trzeba wejść, grzecznie przeprosić ludzi pracy i zobaczyć, czy potwierdzi się to, co zasłyszałem. — Od samego rana Wołoszynow był wściekły, prawdopodobnie z niedopicia. Do auta zabrał ze sobą Zdaniewicza i starszego sierżanta Gralaka. Tego drugiego nie wiadomo w jakim celu. Magazyny przy ulicy Bugajskiej nie wiązały się z żadną aktualną sprawą. Wpadli przy okazji, bo wedle planu powinni pojechać w okolice huty, przejętej przez ukraiński koncern. Marek Gralak potrzebny był może jako techniczny, gość od czarnej roboty. W tym przypadku dosłownie, skoro mieli pokręcić się w terenie, jak można się spodziewać, rozległym i błotnistym.


    Po krótkiej rozmowie z właścicielem składu budowlanego weszli do wnętrza magazynów. Dwóch mężczyzn wyłączyło silnik podnośnika i zrobiło sobie przerwę. Zapalili papierosy, co wyraźnie zdekoncentrowało Zdaniewicza, któremu właśnie przed chwilą skończyła się paczka R6. Zaczął przechodzić na słabsze, a to nieprzemyślane postanowienie irytowało go jeszcze bardziej.


    — A nie mówiłem, jednak cosik tutaj mamy.


    — Jest to od lat, takie pobazgrane — napomknął jeden z robotników, strzykając śliną przed siebie niczym rasowy piłkarz ligi okręgowej.


    — Niby że co to ma przedstawiać? — Gralak zawsze grzeszył durnowatym sposobem bycia i prostackim zachowaniem. — Nadłożyliśmy drogi, żeby oglądać mazy na ścianie? Bez jaj, panowie.


    — Przyjrzyjcie się, czym to pisane! Jak chcecie, Gralu, to weźcie sobie próbkę tego czerwonego do analizy laboratoryjnej. — Komisarz w momentach poirytowania lubił używać zaprzeszłych formułek rodem z czasów Milicji Obywatelskiej, niemal gotów przejść na per „towarzyszu".


    Na ceglanym murze rzeczywiście coś naskrobano na czerwono, napisy ni to gotyk, ni pajęcza sieć. Najmocniej przebijała się czcionka układająca się w hasło zaczynające się od słowa „PAZUZU", dalej coś po łacinie o demonach. Zdaniewicz analizował teksty, zastanawiając się, co tymi bazgrołami chce udowodnić Wołoszynow, który zbliżył się do ściennych malowideł, dość pozacieranych albo wręcz rozmytych.


    — Chuja mnie to obchodzi. Daj se siana, Wołosaty! — wypalił Gralak. — Mieliśmy do lasu dupska wieźć, a nie pod cegielnią się kręcić.


    — Nic ci do tego. Patrz i ucz się, jak starszy oględziny prowadzi. Nera, weź no to do folii. Przyda się, a jak nie, to chociaż będzie satysfakcja, że zrobiliśmy wszystko, co w naszej mocy. Nie zawadzi się upewnić, czy kumpel nie zbujał przy wódce.


    Zdaniewicz spoglądał coraz bardziej podejrzliwie na obu kolegów po fachu. Czyżby jakąś szopkę odgrywali specjalnie dla niego? W istocie zadanie było takie, żeby skoczyć na Legionów i przeszukać pobocze drogi, a nie jechać na Bugajską. Liczył, że Andrzej nie zdradził nikomu szczegółów operacji, której się podjęli, chociaż sam w tej kwestii nie miał czystego sumienia. Z drugiej strony Gralak nie był zbyt lotnym gościem. Na upartego można mu było wmówić, że byle pierdnięcie ma zastosowanie w materiale operacyjnym. Jego obecność nie powinna być powodem do obaw, także w tym przypadku.


    Po chwili podziękowali szefostwu zmiany. Komisarz podpisał papiery, zabezpieczył próbki farby i wrzucił je do swojej przepastnej kieszeni. Wychodząc na światło dzienne, uśmiechnął się do kolegów półgębkiem. Grymas, jeśli miał być oznaką triumfu, wypadł nieco niemrawo.


    Zgodnie z zapowiedzią wizyta w magazynach nie trwała długo. Wpadli jak po ogień, żeby na nowo zasiąść w samochodzie. Ich służbowa wyprawa na peryferia miasta była odnotowana w rejestrze wyjazdów, dlatego musieli trzymać się planu. Przynajmniej z grubsza. Ustalili, że najbliżej do ulicy Legionów będzie skrótem przez Odrzykoń i leśnym duktem pod Górę Ossona.


    Uwalanego błotem poloneza prowadził Bartosz, bo jako jedyny nie zalatywał trawionym alkoholem. Dzień wcześniej miało miejsce tak zwane montowanie flakonów. Jego szczęśliwie zabrakło. Umówił się z Radkiewskim. Spotkał się z nim dzięki Ance, która wydobyła jeden z zastrzeżonych numerów Krzyśka. Rozmawiali w cztery oczy. Radkiewski zapewnił go o swojej dyskrecji, jednocześnie oferując pomoc i bezpieczeństwo w razie kłopotów. Obiecał Zdaniewiczowi, że przejrzy raporty z tamtych czasów. Służby chętnie sięgają do takich historii, które rzutują na działania wymiaru sprawiedliwości. Haki na różne persony zawsze były w cenie. Kiedyś brało się pod lupę sferę obyczajowości, w myśl zasady, że każdy obywatel się kurwi, a teraz na topie było kolesiostwo gospodarcze. Radkiewski sprawiał wrażenie kogoś, kto rozumie kłopot, ale niespecjalnie kwapi się do jego rozwiązania, jakby sam dźwigał obowiązki ponad swoje siły. Zdaniewicz był bardzo ostrożny, pomimo że nie czuł się naciskany przez Krzyśka. Tamten nie drążył, pytał o ogólną kondycję wydziału i samego Bartosza, o dawnych znajomych. Większość rzeczy obracali w żart, zachowując właściwy dystans. Tym większy, że gdzieś w tle przewijała się ona, kobieta.


    Bartosz miał oczywiście pewien dylemat. Rozmowa obu panów przeczyła więzi z macierzystą organizacją. Nie zaliczał się do fanklubu, którego członkowie uznawali swoją instytucję za nieomylną niczym papież, a w przypadku ewentualnego błędu nietykalną, posiadającą niezbywalną rację i prawo do decydowania, zwłaszcza gdy nastąpi pomyłka. Nie jestem chorobliwym maniakiem, który nie ma swego rozumu, perswadował sobie.


    Zanosiło się na deszcz. Widoczność ograniczała gęsta zawiesina porannej mgły. Czasem ciężko było się zorientować, czy droga przecinała las czy pola. Z rzadka przebijały się plamy światła. Te warunki nie mogły ułatwić im pracy zleconej przez prokuratora.


    — Może wreszcie ktoś mi powie, co mamy tam robić? Co nas wywlekło w taki poprany dzień? — domagał się wyjaśnień Zdaniewicz, co rusz zwalniając, żeby przetrzeć zaparowane szyby łokciem. Jakżeby inaczej, szmatki ani skrawka. Wentylator do dupy, podobnie jak w jego oplu.


    — Nie tyle my, ile nasz specjalista od mokrej roboty. — Podenerwowany Wołoszynow lubił złośliwie przygadywać tym, co mu nacisnęli na odcisk. — Gralu jest znakomity w odnajdywaniu podartych kiecek albo tych, no, nadpalonych gumek, przepraszam gum. Jakby sekretny dar. Nić, co zawsze wiedzie go ku śledczej supersprawności — dworował bez litości.


    — Pucujcie się! — odrzekł Gralak


    — Kolegi, widzisz, niestety nie stać na ripostę.


    Zjechali w boczną. Wołoszynow twardo orzekł, że są na miejscu. Leśny dukt wyglądał na rzadko uczęszczany, mogli tam spokojnie zaparkować. Szli wzdłuż asfaltowej szosy, uważnie rozglądając się na boki. Obrażony Gralak nawet nie udawał, że jest zainteresowany zleceniem. Lazł krok za krokiem, całkowicie obojętnie przyjmując przytyk Wołoszynowa


    — Wydarzenie wczoraj zgłoszone. Sprawa niby bzdurna, jednak trzeba poszukać śladów niedoszłej zbrodni. Intencja była jasna, ale szczęśliwie pozostała bez puenty. — Andrzej wspinał się na szczyty elokwencji na przekór Gralakowi. — W strefie pohutniczej jest dużo gruntów leżących odłogiem, planowanych pod inwestycje, w tym lasów. Przejeżdżała tędy babka hondą civic. A teraz uważajcie. Zatrzymuje się, bo widzi wyjebaną na drodze wielką gałąź drzewa, ni objechać, ni rozpirzyć. Nawet wykręcić nie umiała. Praktycznie w całkowitych ciemnościach, po dziewiętnastej. Musi się więc zatrzymać i własnoręcznie usunąć przeszkodę. W tym czasie nadjeżdża tir, którego kierowca daje po klaksonie, a wiecie, jaki to huk, jak z lokomotywy parowej. Ona rusza z kopyta, tamten za nią i jak nie długimi światłami, to klaksonem. Tamta w panice dzwoni do męża, żeby po nią wyjechał na przystanek, bo ciężarówka ją chce rozjechać i bardzo się boi. Ich posesja jest niedaleko przystanku, gdzie chciała się zatrzymać. W panice nie wie, co ma zrobić, przyspieszyć czy zahamować. Po garach dała, a tamten za nią kilka metrów, siedzi na dupie, prawie w kufrze. Wreszcie kobieta gwałtownie zaciąga hample, zmuszając tira, żeby ją wyminął. Przy czym tamten objeżdża ją i też szybko hamuje, choć wiadomo, że z takim składem to trochę problem. W obawie przed kierowcą woli wysiąść i biegnie przed siebie. Tirowiec w końcu drze się i rusza w jej kierunku, że niech poczeka, bo on widział, jak jakiś gość zakradł się do jej wozu, specjalnie zablokował przejazd, żeby wleźć do środka niezauważony. Wrzeszczy, że miała pasażera na gapę i dobrze, że on w porę zobaczył napastnika. Widział, jak gnój uciekł w krzaki po drugiej stronie. Gdy się opanowała, wrócili do hondy i okazało się, że facet miał rację. Gruba rzecz, bo w aucie znaleźli sznurek i worek foliowy.


    — Aparatura do duszenia — Bartek łapał w lot.


    — Ta z hondy przerażona nie wiedziała, dziękować czy płakać. W kilka chwil nadjechał mężulo i rozmówił się z kierowcą, ale nie gonili po okolicy, tylko zawiadomili posterunek.


    — Czego tu szukać w lesie, nie bardzo wiadomo, skoro rekwizyty odnaleziono w samochodzie? — Gralak pociągał tylko nosem dla podkreślenia niezadowolenia z całej eskapady.


    — Wkurwiasz niemożebnie, Gralu, weź i se siądź w aucie. Będzie mir — kozaczył Wołoszynow. — Rozbierz się i pilnuj ubrania, gdybyś nie wiedział, co robić. My z młodym zejrzymy grunt. Przestanie mnie nosić na widok twojej wyszczerzonej facjaty.


    Sierżant Gralak wydawał się zadowolony z takiego obrotu sprawy. Puścił uwagi mimo uszu i bez słowa poszedł sobie, zamykając w garści kluczyki do poloneza. Mężczyźni pomachali mu, naśladując gest papieskiego pozdrowienia.


    — Robota robotą, ale ten pajac wybitnie działa mi na nerwy. Poza tym opowiem ci, czego się dowiedziałem od Ramonia, który węszył swego czasu w sprawie mordu nad Michaliną. Stary grzyb się z niego zrobił, ale genetycznie wierna sabaka i za pana swego da się pociąć. Tacy najlepsi, zawsze wyczaisz, co im chodzi po głowie. — Wołoszynow odprowadził Zdaniewicza na bezpieczną odległość od zawracającego Gralaka. Szarpnął Bartka, wskazując miejsce poszukiwań. Weszli głębiej w las. Tradycyjnie powinni tyralierą, czyli w pewnym odstępie od siebie, przejść penetrowany rejon, ale gdzie tam — szli ramię w ramię, a komisarz przysunął się, by dalej opowiadać.


    — Skurwysynowi postawiłem flachę, więc rozumiesz, niejednego świadka oczyściliśmy z zarzutów — slangowo rzucił Andrzej, próbując odlepić błoto z cholewki półbuta. Niezdarny ruch spowodował umazanie całej nogawki. Nawet nie zaklął, tylko brnął przed siebie. Stare martensy Zdaniewicza lepiej znosiły trudy wycieczki.


    Teren nie był promenadą, tu i ówdzie spore kałuże podtapiały ściółkę, utrudniając spacer wśród drzew. Dominował zapach ziemi, mokrych korzeni i wszędobylskiej pleśni. Wiatr naganiał coraz groźniejsze chmury.


    — Nikt mi nie powie, że w policji same nudy i przewracanie teczek. Można zapuścić żurawia, podszykować glizdy na wędkowanie, prawda Nera? — Wołoszynow upajał się sytuacją, machnąwszy ręką na brudną garderobę. — W życiu to jak z tym syfem, jeśli będziesz przeżywał, żeś się pobrudził, to w końcu ujebiesz się po same pachy, a jak dasz na wstrzymanie i puścisz hamulce, to bez pierdnięcia przejdziesz do przodu.


    Ciężar gatunkowy sentencji Wołoszynowa jak zwykle był nie do zniesienia. Amatorskie wywody posiadały swoisty urok. Zdaniewicz przyzwyczajony do słuchania, nie przerywał monologu swojego, co by nie mówić, nauczyciela zawodu.


    — Najebaliśmy się zdrowo z Ramoniem. — A nauczyciel był z tych, którzy wzorcem językowym nigdy nie grzeszyli. — Po reszcie pomyśl, gdybyś miał takie nazwisko, też byś śmierdział zastojem i próżniactwem na kilometr. Nieważne.


    Niepowstrzymywany przez nikogo komisarz sam siebie ganił najskuteczniej. To prawdopodobnie objaw samotności — potrafił siebie upomnieć i podzielić się głośno spostrzeżeniem, choćby najdrobniejszym. Musiał na swój sposób cierpieć niedostatki bycia z alkoholem za pan brat. Kiedyś opowiadał, że przed zaśnięciem zawsze patrzy na neonowe szyldy delikatesów i baru za oknem. Niby pełne mocy reklamowej, a jednak zapomniane światła. Nocni strażnicy spokoju komisarza. Zdaniewicz bał się, że jego też czeka taka przyszłość. Już zaczyna palić w oknie, a u niego widok z góry był równie mało atrakcyjny. O tyle lepiej, że widzi więcej drzew.


    — Kilka gruch na czerep by więcej zdziałało niż ta wóda, którą w niego wlałem. Wszystko mu straszne, komedianci i sądy, barony z nadania po komuchach w domieszce z nowymi gębami wygłodniałymi sukcesu. Tępy jak tort. Pierdolił w kółko o wysłużonych latach za bezcen, bo dymali go z każdej złotówki i emerytura kichowata. Dziadzio się zrobił, ale z takiego niepostrzeżenie coś czasem się wyciągnie. — Wołoszynow poklepał młodszego stażem po ramieniu. — Ci sataniści to tak dla pełnej panoramy, później przepuszczam przez sito. Byli wówczas na tapecie, to i wzmiankę trzeba zrobić. Jak u Galla Anonima. — Zdawał bawić się doskonale. — Po reszcie sam widzisz, że aktywni byli podówczas. Miej oko i ucho otwarte, jak głosi przysłowie czy nawet sama Biblia, a będzie ci dane, nie tylko obiecane.


    — Coś powiedział o Michalinie?


    — Zasapał się przy historii z glinianką. Nie ulega, że poszło o tego więźnia przewożonego do Łodzi. Wiesz, strasznie grubo ustawiony. W pierdlu miał jak w raju, fajki i posłuch. Trzeba było go podretuszować na osobności, ale że twardy typ, to okoliczności miały się poskładać na konkretny wpierdol, bez wiedzy naczelników. I wszystko by grało, gdyby zabawa nie rozegrała się nad Michalinową pływalnią. Mieli widocznie dojechać go nad wodą, postraszyć i przymusić do gadania. Byle na boku, nie przy kierowcy z przewozu. Zamiar zamiarem, ale cosik się nie poskładało. Dzieciarnia na brzegu i być może wtedy zazgrzytało. Na jakiej linii, nie wiadomo. Ktoś kogoś chciał wychujać. Albo ten z pierdla, albo nasi cosik zmajstrowali.


    — Tylko po co młodzi w tym, skąd jako ofiary?


    — Może dzieciaki widziały za dużo, może na zakładników wziął. W to drugie bardziej wierzę. Bandzior zwiedział się, że psiarnia ma sposób na niego i ratował się groźbami i szantażem, a najłatwiej na przypadkowych i bezbronnych. Przy pierwszej opcji nasi musieliby dojechać więźnia, a tamtych, gdyby nawet akcję widzieli, nie ruszyliby przecież. Spławików by nie zrobili z nich. — Komisarz brutalnie prezentował efekty swojej analizy, jednoznacznie sugerując dotarcie do więźnia jako osoby, która ogniskuje sprawę.


    — Policjanci przeżyli, więzień też. Gdyby to on zawinił, czemu nasi mieliby zataić taką masakrę? Tak się wkopać! — Według Bartosza ten kierunek rozwoju śledztwa miał jeden poważny szkopuł.


    — Chłopcze, bo mieli go, kurwa, pilnować, a nie żonglować nim, szczególnie że ten był granatem. Wypalił i musieli zbierać, co zostało, choć to wyjątkowa chujnia z ich strony. Głowy nie dam, ale napaliłem się, żeby sprawdzić taką wersję, na pohybel starym czasom. I tak emerytura zbliża się nieubłaganie. Na logikę weźmiemy, bo wszystko musi mieć nogi, ręce i cyce. — Wołoszynow był w doskonałej formie, według Zdaniewicza do pozazdroszczenia. On sam miał mętlik w głowie. Nic mu się nie łączyło w sprawie zamordowanych chłopców.


    — Świadek sugeruje liczbę mnogą, czyli przynajmniej dwóch morderców. Albo to było odbicie i miał kumpli, no albo nasi...


    — Chłopcy radarowcy — dokończył Wołoszynow.


    Zapuszczali się w głąb lasu, by po kwadransie powrócić w kierunku drogi. Mgła przerzedzała się, ale wciąż było bardzo nieprzyjemnie. Na głowy padały grube krople skapujące z liści. Zrytej ziemi czy czegoś rzucającego się w oczy nie dostrzegli. Jedyne, co wpadło im w ręce, to dwa pudełka po papierosach, jednakowe, po camelach.


    — Myślisz, że to przypadkowe?


    — No, Nera, na grzybiarza to nie wygląda, bo taki łazi po krzakach, a nie stoi w jednym miejscu. Mamy trop po chuju. Wykwintny wyrób tytoniowy wskazujący na tajemniczego obserwatora. Odciski palców mogą nas zaprowadzić do kioskarza — rechotał Wołoszynow, niezbyt przejęty postępowaniem operacyjnym związanym z zamiarem uduszenia kobiety.


    Minęli niewielką polankę, pośrodku której sterczało kilka pniaków. Zdaniewicz bacznie przyglądał się starszemu koledze. Jego przedziwne samopoczucie tłumaczył sobie kacem, którego ogień zapłonął ze sporym opóźnieniem. Miał o czym myśleć. Jeden ruch komisarza w sprawie Michaliny był więcej wart niż godziny jego rozmyślań. Czuł, że wymięka. Powinien przyjąć podobny model, ostro dobijać się u źródła. Sercem sprawy była kwestia policjantów, którzy nie upilnowali niebezpiecznego przestępcy.


    — Te, Gralu, drugie śniadanie kolegom byś zrobił. — Wrócili do samochodu. Tyle że policjant nie czekał na nich we wnętrzu poloneza. — Pewno poszedł srać w krzaki. Nic tak nie muli jak kawa z socjalnego — Wołoszynow miał zawsze na podorędziu najprostsze wytłumaczenia.


    Powietrze się skraplało, przechodząc w intensywną mżawkę, której igiełki drażniły twarz. Sierżant stał w pewnej odległości od auta, ledwie widzialny w oparach wycofującej się mgły. Rozmawiał z kimś przez telefon. Musiał mieć stary model, bo gruba komórka wystawała z dłoni. Swoją drogą ciekawe, czemu nie z samochodu, a na podmokłej ścieżce wolał porozmawiać. Spojrzeli po sobie, jakby zastanawiali się, czego obawia się Gralak. Przecież nikt o zdrowych zmysłach nie montowałby aparatury podsłuchowej w policyjnym polonezie.


    — Dziwaków ci u nas pod dostatkiem — podsumował komisarz.


    Zdaniewicz był pewien, że to nie kac. Po prostu Wołoszynow o poranku albo w drodze na komendę musiał zaktualizować swój stan.


    Po przemyśleniu miernych rezultatów Bartek postanowił obrać sobie mniej ambitne cele. Coś, w czym był dobry, czyli wertowanie szpargałów. Sprawdzał się jako uważny czytelnik, wręcz modelowy. Obrał trzy cele: szpitalne archiwum z wpisami pacjentów do ksiąg izby przyjęć rocznik 1997, kariera Jerzego „Grzybiarza" Gmitruczuka i historia jego odsiadki oraz przebieg służby Jana Wdowca i Stefana Bartuzela, dwóch śląskich funkcjonariuszy, tych od transportu więźnia. Jeszcze pokaże, że potrafi sam pociągnąć sprawę.


    Po powrocie zaraz sprawdził w internecie znaczenie słowa „PAZUZU", które nie dawało mu spokoju. Wiedział, że to jakiś bożek czy demon. Dobrze mu świtało, tylko nie był pewien pochodzenia. Jakimś domorosłym adeptom okultyzmu chciało się pogrzebać w mitologii sumeryjskiej i babilońskiej. Na posążkach przedstawiony jako człowiek z głową lwa, podwójnymi skrzydłami, szponami i ogonem skorpiona, zawsze z podniesioną prawą dłonią. Szpetny ten popapraniec.


    Nie mogła się pozbierać od lat. Nie potrafiła cieszyć się z czegokolwiek. Córka sądziła, że widać pewną poprawę. Coraz częściej wychodziła z domu, a do niedawna nie opuszczała kuchni, patrząc tępo całymi godzinami na kartki przymocowane magnesem do lodówki, niektóre jeszcze z charakterem pisma Marcinka. Do tej pory pozostają nietknięte, jak bolesna rysa w sercu matki.


    Ogląd świata mocno jej się zacieśnił. Przede wszystkim uwagę skupiała na ścianach i zegarze, mono tonnie wyznaczającym rytm życia. Zmiana baterii była pewnym wydarzeniem, które zaburzało porządek, naruszało skorupę, w której się ukrywała. Proste czynności, przygotowanie posiłków, bardzo podobnych do siebie, przeważnie z tych samych składników, traktowała jak rodzaj terapii. Według męża całkowicie nieskutecznej.


    Odcięli się od rodziny i znajomych, a od siebie najdotkliwiej. Spali w osobnych pokojach. On pracował na zmiany, częściej wychodził na działkę, nawet zimową porą coś tam porządkował w altanie, wiecznie zajęty drobnymi naprawami. Umęczyła wszystkich, ale jego najbardziej. Córka przeprowadziła się do Łodzi, znalazła dobrze płatne zajęcie. Obie wiedziały, że ich kontakty muszą się ograniczać do zdawkowych zapytań o samopoczucie i domowych rytuałów. Dotychczas nie odwiedzili córki w jej bałuckim mieszkaniu.


    Żałoba po utracie dziecka była jak niekończąca się podróż w tunelu, migały tylko równomiernie światła o jednakowych kształtach, nie pozostawiając żadnego obrazu w głowie. Pamiętny dzień, w jakim przyszło jej zidentyfikować zwłoki syna, przeżywała w zaciszu swojej małej kuchni. Ludzie tyle o tym gadali, pokazywali ją sobie w kolejce, niby współczując i strojąc miny. Cóż mogli wiedzieć o tym, co ona czuje? Przestała zapraszać sąsiadki, które wpadały na kawę, czasem z sernikiem albo pączkami.


    Niedawno wróciła do śledzenia teleturniejów. Seriali nie mogła oglądać, fabuła nie wciągała już jak dawniej. Mąż chciał jej kupić nowy telewizor, z lepszą przekątną, ale nawet nie zareagowała na ten pomysł. Smutno przytaknęła dopiero następnego dnia, żeby nie robić mu przykrości. Obowiązki spoczęły na nim, opłaty, zakupy i pranie. Ona prasowała i czasem sprzątała, to uspokajało rozedrganie, które budziło ją każdego ranka. Jak gdyby ryba uderzająca płetwami siedziała gdzieś w żołądku. Mdliło ją, gdy w pamięci pojawiała się scena wyławiania ciał z glinianki. W tym wszystkim nie przypominała sobie samej wody, tylko druty elektryczne wysoko zawieszone na metalowych konstrukcjach. Patrząc w górę, w niebie szukała ratunku, ale błękit zasłaniały linie z napięciem. Wrzeszczała na wszystkich i szarpała, pytając, dlaczego komuś zależało na tej śmierci. Jedyna odpowiedź, jaką usłyszała, to czas i miejsce. Chłopcy znaleźli się w niewłaściwych okolicznościach. Tak zawsze jest, gdy dzieje się coś strasznego. Torturowała swoją duszę, odtwarzając ponownie tamten widok.


    Gdy miała lepsze dni, starała się odwracać wspomnienia, uciekać myślami od zamkniętego pokoju, w którym pozostały rzeczy po Marcinie. Odwlekała moment, w jakim zmusi się do ich poukładania. Te wszystkie ubrania i płyty rozrzucone na półkach trzeba spakować, może rozdać komuś, wynieść i usunąć. Rozwiązywała krzyżówki, ale szło jej to bardzo mozolnie, udawało się góra dwie dziennie. Niczym nie potrafiła ukoić bólu. Córka miała słuszne pretensje.


    — Może gdzieś wyjedziemy, Stasiek ma chody u takiego gościa, co dawniej prowadził wczasy pracownicze w kilku ośrodkach. Naprawdę warto, są po remoncie, pensjonaty i domki kempingowe, całe z drewna, aż pachnie żywicą. Teraz zainstalowali we wnętrzu sanitariaty, żeby nie trzeba było latać za potrzebą. Umyć się można kulturalnie. Wezmę wolne i skoczymy, może nawet z Martą — zachęcał mąż, snując wizje zjednoczonej rodziny, która wspólnie spędza czas i rozmawia.


    Rozmowy, a nie wymiany zdań, brakowało mu najbardziej. Chciał zapełnić tę pustkę, która zdominowała ich życie. Nie śmiałby marzyć o rozrywce nad basenem. Ona do wody nie wejdzie za skarby. Spacer po sosnowym lesie wydawał się dogodną propozycją. Jeszcze nie pytał córki o zdanie, ale liczył na jej wyrozumiałość. W tabletki antydepresyjne dawno przestał wierzyć. Czuł, że od niego zależy najwięcej, on musi stawić czoło skutkom potwornej tragedii, która dotknęła jego rodzinę. Czemu to akurat spada na niego — wściekał się z poczucia bezsilności.


    — Jedźcie razem. Przecież potrzebny wam odpoczynek ode mnie. Zresztą pracujecie na okrągło. Poradzę sobie sama — mówiła.


    — Uparta jesteś i głupia. Tu chodzi właśnie o ciebie. Musisz coś ze sobą zrobić — nie wytrzymał.


    Nie obraziła się na jego słowa, tylko skrzywiła się kwaśno i siadła za stołem, na którym parzyła się kawa. Milcząc, dolewała do kubków zimnego mleka.


    — Potrzebujemy cię, zrozum to.


    Nie miała argumentów ani jakiegokolwiek przekonania, jak powinna postąpić. To nie ona wszystko zepsuła, to ten szajbus bez krzty człowieczeństwa odebrał im normalność i spokój. Nigdy nie będzie jak dawniej, nigdy nie zrobi Marcinkowi kanapek do szkoły czy na drogę, jeśli tylko chciałby studiować w innym mieście.


    Wolała nie spoglądać mężowi prosto w oczy. Kochane iskry w jego spojrzeniu za bardzo kojarzyły się z przekazanym światłem, które zgasło. W przyszły piątek minie kolejna rocznica.
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    Kilka godzin wcześniej zaszło słońce. Ciemność szczelnie wypełniła niebo nad blokowiskami Wrzosowiaka. O tym, że dzielnica była zamieszkana, świadczyły jedynie światła w oknach. Pustki na ulicach. Bartosz Zdaniewicz odpalił zdobycznego galuaza i czekał. Ponoć smak tego papierosa kojarzył się z latem, lecz teraz nie mógł wyczuć choćby jego nutki. Ponad pół roku dzieliło go od pory urlopów lub — jak kto woli — okresu kontrolowania ruchu pielgrzymkowego. Wypuszczany przez niego dym znikał wraz z pędem powietrza.


    Wiatr uporczywie rozczesywał ostatnie liście zgrabione w rdzawe stożki, tworząc przy okazji chaotyczne mandale, zarówno na placu, jak i na parkingu.


    Nie wiedział, czego spodziewać się po Wołoszynowie. Czy mu już przeszło, bo na odprawie był nieznośny i wszystkim przerywał, drwiąc z każdej inicjatywy. Kończył zwykle banalną uwagą, że prokurator wie lepiej i zrobi po swojemu, więc po co tyle zachodu. Kolejny dzień chodził podrażniony i jakiś nieswój. Stawał się w takich momentach prawdziwym Wołosatym, bezwzględnym i lekceważącym innych. On akurat miał u niego fory, ale nigdy nie wiadomo, kiedy wyczerpie się okazywana dobroć i skończą specjalne względy. Wolał nie wyobrażać sobie sytuacji, kiedy komisarz potraktuje go jak Gralaka. Ostatnia sprawa podbijała jego notowania. Teraz wystarczyło pociągnąć śledztwo w odpowiednim kierunku, żeby zdobyć sporo punktów.


    Andrzej opuścił klatkę schodową z hukiem, trzaskając drzwiami. Dziarskim krokiem przeciął trawnik i bez słowa zajął miejsce pasażera w oplu. Galuaz, wymuszony od koleżanki z drogówki, kończył swój żywot, więc nie było sensu uparcie wciągać w płuca smolistych resztek. Zdaniewicz w półkroku zmiażdżył stopą niedopałek i dołączył do Wołoszynowa.


    — Na co się tak gapisz? Jedź, młody, na razie przed siebie.


    — Stało się coś, Andrzeju? Nie w humorze jesteś od paru dni, dlatego pytam. Mam nadzieję, że to nie w związku z naszym znaleziskiem — próbował obłaskawić komisarza.


    — Wjedziesz w Jagiellońską, potem Sabinowską i wylotówką na Konopiska. Pokażę ci, gdzie skręcić. Rotarski, nasz prokurator w stanie emeryckiego spoczynku, ma bardzo poukładane życie w przeciwieństwie do mojego, dlatego zastosujemy wybieg przed jego szanowną małżonką. Pinda nie pozwala mu ruszać się na krok samemu, gdzieżby do miasta. Nawet po zakupy jeżdżą razem. Wiesz, jaki to klimat? Mówię ci, kaplica, prosisz się o wszystko jak piesek, a żarówkę to możesz se zmontować od wielkiego dzwonu.


    — Jaki jest zatem plan? — Zdaniewicz zrezygnował z osobistych wycieczek.


    — Zatrzymamy się kilka domów wcześniej i opłotkami podejdziemy pod garaż. Ściemnił, że będzie coś naprawiał albo porządkował. Już go widzę, jak ręce paprze. Żebyś wiedział, jaka to szycha wśród ubeckiej prokuratury była. Nikt mu nie podskoczył. Specjalny telefon miał do rozmów z Warszawą. A teraz chłop musi uciekać do szopy przed starą. Niedoczekanie jej. Musi być wyjątkową raszplą. Całe życie na nią robił, a teraz może se podwórko zamieść. Życie nie pieści, nawet tych od wydawania zleceń.


    — Czy ten prokurator zna szczegóły? Wie, czego od niego chcemy?


    — Ech, Nerka, ale dupę trujesz. Powiedziałem mu, że Bartuzel i Janek Wdowiec mają na oku mojego ulubionego majtkowego, który spierdala przede mną któryś rok z rzędu. Będzie dobrze, tylko ochłoń, bo emeryt niejednego przerobił na śpiewaka. Skurwiel ma doświadczenie w docieraniu delikwentów. Twoje obawy wyjdą jak na dłoni i żadnego dogaworu nie będzie.


    — Jakiego znowu dogaworu? — zawstydził się Bartosz.


    — Po waszemu to teraz znaczy, że jest dil, układ. Proste, chłopcze. Innych by nie prosił o rezerwę paliwa, a mnie to bez krępacji i certacji. Dlatego musimy wdepnąć jeszcze do takiego znajomka, do Siwego na Leśną, po skrzyneczkę ognistej. Niby że dla mnie, wiesz, nasz emeryt panicznie boi się podejrzenia o alkoholizm, no i uwag żony. Przysługa za przysługę, on opowie, kim jest Wdowiec i ten drugi. Może uda się naprowadzić go na właściwy tor, bez wchodzenia w sedno.


    — No, sam to bym sobie nie poradził — Zdaniewicz był szczery.


    — Tylko pamiętaj, strzeż się go, z takich nie wyłazi szósty zmysł, na zastraszaniu i przeróżnych podchodach zjedli zęby. Poza tym mieli grube narzędzia do dyspozycji. Ich czasy minęły, ale ubecki styl zostaje. Spójrz na takiego Putina, niby normalny polityczny tyran, nie? Ale jak się przypatrzeć, kawał speca od wyciskania informacji. Każdy ruch ma zaplanowany jak w szachach. Ruscy zawsze byli dobrzy w te klocki.


    — O tobie też gadają, że z tamtych stron jesteś.


    — Część rodziny stamtąd pochodzi, w drugim pokoleniu. Ja tam jestem już w pełni swojak, jak to młodzi mówią, ziomal. — Wołoszynow był wstępnie udobruchany.


    Z kartonem wódki w bagażniku zajechali od strony posesji sąsiada. Miał otwartą bramę i wolny podjazd, a Andrzej upierał się, żeby nie dreptać z alkoholem kilometrów i wpakować się na podwórko.


    — Nie przejmuj się, przecież widzisz, że ciemno w domu. W razie czego wytłumaczymy się pomyłką. Pakuj się! — bez ceregieli nakazał Bartkowi skok przez płot.


    Słychać było ujadanie psa zza budynku należącego do prokuratora.


    — Przełaź, nie bój nic, kundla obiecał zamknąć w kojcu.


    — Nie o to chodzi. To jednak ubecja. Z takim skurwysynem będziemy się bratać? Aż scyzoryk się w kieszeni otwiera. Ich czasy minęły.


    — Gówno prawda! Po pierwsze nie minęły, a po drugie zwykła wymiana. Usługa za informacje przy zachowaniu obustronnej dyskrecji. Kiedyś zrozumiesz, jak ważne jest, żeby nie palić mostów za sobą, choćby mocno spróchniałych — szczerzył się komisarz.


    W chwili gdy przekazywali sobie ciężar, ktoś pojawił się na werandzie. Łatwo można było się domyślić — machał ręką w stronę garażu. Podbiegł do nich i z pilota otworzył antywłamaniowe drzwi. Terenowy samochód stał na zewnątrz. Pakunek dotaszczyli we wskazane miejsce. Prokurator, starszy, zupełnie siwy pan w ekskluzywnych okularach bez oprawek, zarzucił na karton czarną ogrodową folię. Po zdawkowym powitaniu poprowadził ich na tyły domu. Wysypana chrzęszczącym pod butami żwirem ścieżka kończyła się przed drewnianą altaną, w której wnętrzu zasiedli. Bartek w międzyczasie zdążył zlustrować okna. W jednym z nich dostrzegł kobietę z wazonem, przestawiała coś na komodzie. Pokój był doskonale widoczny za sprawą mocnego światła bocznego, padającego z modnych lamp wbudowanych w ścianę. Bardziej od wyposażenia wnętrza zdziwiło go, że kobieta wydawała się młoda. Po salonie poruszała się sprężystym krokiem. Talia z wcięciem i wysoko upięte włosy ujmowały lat tej, jak to określił Wołoszynow, raszpli. Albo coś kombinował stary ubek, albo to była ich gosposia. Tylko z kolei, czemu sprzątałaby o tak późnej porze?


    Przyjęli podziękowanie Rotarskiego, bez wchodzenia w kwestię jego nieudanego pożycia małżeńskiego. Prokurator przesadził z ubiorem, zakładając na siebie ogrodniczki i wysokie kalosze, jakby co najmniej zamierzał przekopać całą działkę. Rzeczywiście bał się żony. Jeśli to była kobieta krzątająca się po salonie, to zatrzymanie dużo młodszej od siebie partnerki wymagało od emeryta nie tylko pieniędzy, ale i bezwzględnego posłuszeństwa. Tudzież fantazji.


    — Przepraszam, że w takich okolicznościach prowadzimy rozmowę, lecz inne okazują się znacznie mniej sprzyjające. Wiem, że interesują się panowie dwoma funkcjonariuszami ze śląskiej komendy. Z jakiego powodu, nie wnikam, chociaż mogę się domyślać. Mieli dobre rezultaty, ale ich metody pracy okazały się kontrowersyjne.


    Wołosaty miał rację, myślał Bartek, prawdziwy gadzi język.


    — Mają na koncie kilka samowolnych przedsięwzięć, jak każdy dobry policjant. Gra się na tyle, na ile wróg pozwala — ciągnął Rotarski, nie pozwalając na najdrobniejsze wtręty. — Wdowiec utrzymywał bliskie kontakty z półświatkiem. Pomógł kiedyś paru chłopakom, żeby oni wystawili mu grubszą rybę. Niezawodny sposób na pominięcie mnóstwa drobiazgów proceduralnych. Masz haka i przestępca się przyznaje. Wsypa albo kret to najprostsze rozwiązanie, sami dobrze wiecie. Niejaki Meleks wyszedł z więzienia za wstawiennictwem Bartuzela, który od lat we wszystkim sekunduje Wdowcowi. Dobrana para jednym słowem. Były też akcje związane z dworcem głównym w Katowicach. Nasz częstochowski epizod z ucieczką, zdaje się Grzybiarza, no i postrzelenie jednego z kolegów z komisariatu w Szopienicach. Na dworcu bili regularnie narkomanów. Tak skutecznie zastraszyli towarzystwo, że dotarli do facetów rozprowadzających proszki i wreszcie do mózgu całej operacji na południową Polskę. Sporo członków tego gangu poszło za kratki. Tamte brutalne pobicia w paru przypadkach skończyły się śmiercią, tyle że ćpunów nikt specjalnie nie żałował, rodziny już dawno się od nich odwróciły. Jednak zawsze są wyjątki potwierdzające regułę i rodzice jednego rozpętali awanturę. Wszczęto śledztwo, a postępowanie wykazało nadużycie policjantów. Za bezprawne użycie przemocy dostali naganę z wpisem do akt, ale jak się nie zmienia jednej firmy na drugą, to z czasem powraca się na etat. Żeby nie było znowu draki, dali ich do pionu gospodarczego, z kolei tam wylazła sprawa o sporym zasięgu, między innymi ten Grzybiarz blisko trzymał z urzędnikami skarbowymi. Temu chyba nie podołali, w końcu przenieśli ich do terroru. Bartuzel odszedł ze służby niedawno, po tym jak go postrzelono, i teraz to właściwie kaleka. Wdowiec nabrał trochę ogłady, ale swoje robi, wciąż ma świetne wyniki.


    Zdaniewicz nie słuchał już dalej prokuratorskiego wywodu, w tym momencie jakby go olśniło. To musiała być próba odbicia więźnia. Grzybiarz, zwany tak dlatego, że zaczynał od handlu grzybkami halucynogennymi sprzedawanymi w styropianowych opakowaniach, był zbyt cenną figurą, a przewóz był idealną okazją do uwolnienia bandyty. Policjanci dogrzebali się do poważnej afery. Musiało się zrobić naprawdę gorąco, skoro życie stracili przypadkowi ludzie. Nawinęła się pod rękę młodzież, którą potraktowali jako zakładników. Chcieli najpierw funkcjonariuszy postraszyć, coś się pokiełbasiło, więc postanowili działać po swojemu, żeby później policję ubrać w podwójne morderstwo, na przykład podrzucić narzędzia zbrodni z odciskami Wdowca lub Bartuzela. Potwór znad Michaliny to działanie zorganizowanej przestępczości. Tyle że gangsterzy trafili na niezłych kozaków i nie wyszło. Efekt uboczny tej gry o Gmitruczuka to śmierć dwóch niewinnych chłopaków. Grzybiarz ma zatkaną gębę, bo koledzy gotowi skończyć z utrzymywaniem cieplarnianych warunków w więzieniu. Wdowiec i Bartuzel trzymani są w szachu, ze względu na dowody czy choćby poszlaki obciążające ich podczas zajścia nad glinianką.


    — Jak rozumiem, potrzebujecie pomocy Wdowca. Mogę wam dać jego adres prywatny, znaczy zastrzeżony numer telefonu. Jakby nie patrzeć, na wejściu as w rękawie. Bartuzela też powiem, gdzie znajdziecie — kontynuował Rotarski.


    — Mieli kiedyś do czynienia z gwałcicielem, którego ściga nasz rejon. Chcieliśmy wywiedzieć się, jakimi są gośćmi, czy jest szansa na współpracę, taką cichą i niezobowiązującą. Do Wdowca, z tego co słyszę, to możemy walić jak w dym. Równy chłop. Wystarczy jeden fachowiec. Bartuzela zostawimy w spokoju, żeby nie pogłębiać jego demencji. — Wołoszynow spacerował po garażu, przeglądając czarno-białe plakaty oldsmobili zawieszone na ścianach.


    W natłoku myśli szczegóły wypadku drugiego z policjantów umknęły Bartoszowi. Był pochłonięty własnym odkryciem.


    — Nigdy nie wiesz, kiedy dopadnie cię nieszczęście. Sto razy się udaje, a za sto pierwszym ktoś zajdzie cię od tyłu i da po głowie — wieszczył prokurator.


    — Racja. Nawet latem może spaść śnieg — dodał po swojemu komisarz. — Dzięki za wsparcie. Skorzystamy z namiarów, nie ma co się oglądać. Ciekawe, co oni myślą.


    Pytanie zawisło ponad głowami, a spokój naruszyło wtargnięcie do garażu kobiety. Tej samej, którą Bartek wcześniej obserwował przez okno.


    — Panowie właśnie wpadli z pomocą — tylko tyle zdążył wyjąkać Rotarski, bo żona wycofała się, robiąc minę pełną niezadowolenia.


    Kto tak naprawdę wpadł, okaże się w czasie rozmowy w przestronnym salonie państwa Rotarskich, pomyślał Zdaniewicz. Dalsze rozprawianie z tym panem na temat chadzających własnymi ścieżkami szeryfów ze Śląska nie miało sensu. Musieli sami powiązać tamte tropy.


    — Niezła dupa. Kto by przypuszczał, że taki dziad ją posuwa albo przynajmniej posuwał — rzekł Wołoszynow, któryś raz w czasie drogi powrotnej, akcentując niebywałość zjawiska.


    — Raczej wydaje mu komendy. Żyją pod jednym dachem, co nie jest z tym równoznaczne, prawda? A swoją drogą, na początku wziąłem ją za pokojówkę lub gosposię.


    — Zjedź tutaj, pod monopolkę.


    Koła starego opla zazgrzytały na żwirze, którym wysypano zatoczkę przed sklepem. W kolejce do niewielkiego okienka stało kilku mężczyzn. Wyglądali na młodszych od Zdaniewicza. Z wiadomych przyczyn o tej porze nie wpuszczano do środka klientów, których preferencje kończyły się na produktach kapslowanych. Drobne urozmaicenie stanowiły papierosy. Zakup nowej paczki planował też Bartosz.


    — Maciek, masz pożyczyć z piątkę? Tak mi się chce browara, że awaria. — W rozmowach przed „nocnym" przeważały bardzo konkretne problemy.


    Akurat kiedy podchodzili, zrobiło się wolne miejsce, co ucieszyło Bartka, bo w takich sytuacjach Wołosaty lubił strugać kozaka. Ostatnio od podobnej grupki trzeba było go odciągać siłą, a sprowokowanym facetom pomachać przed oczami odznaką. To drugie było oczywistym nadużyciem, ale w skrajnym położeniu musieli szybko potwierdzić swoją przewagę. Dzisiaj cała rzecz przebiegła w pokojowych warunkach i bez awantury dokonali niezbędnych zakupów. Komisarz wcisnął za pazuchę butelkę żołądkowej gorzkiej i nie czekając na niego ani na resztę z dwudziestu złotych, wrócił do samochodu. Zdaniewicz odmówił sobie wypalenia przed sklepem papierosa, wolał nie kusić losu i porywczości starszego kolegi. Gdy dojechali do granic miasta, Bartosz włączył samochodowe radio, spodziewając się lokalnych wiadomości. W tym czasie Wołoszynow zdążył pociągnąć dwa solidne łyki. Jak sam o tym mówił, zaledwie zszedł z szyjki.


    — To jak robimy, dzwonimy czy spotykamy się z tym Wdowcem?


    — Trzeba by mieć jakiś pretekst, a mój, przyznaję, jest średni. Ten majtkowy to trochę z czapy wzięty. Nic chyba nie wytrzepię tak na poczekaniu.


    — Mnie to, Andrzeju, wygląda na zasadzkę. Tak sobie to zacząłem składać, jak gadałeś z tym sprzedajnym pantoflarzem, i wychodzi mi, że mafijni chcieli odzyskać bosa od grzybków. Wiedzieli, gdzie przewóz będzie miał przystanek, i przygotowali przechwyt. Jednak nasi twardziele im się postawili, więc skurwysyny złapali się okazji, wzięli przypadkowych nastolatków jako zakładników. Jeden się wymknął, sytuacja stała się nerwowa i noże poszły w ruch, może groźby bronią. Wdowiec z kumplem umoczyli, ale w jakiś cudowny sposób Grzybiarza zatrzymali przy sobie.


    — Umoczyli? W jakim sensie? — Komisarz ponownie sięgnął po wódkę.


    — Najprostszym. Według mnie dopuścili do śmierci tych chłopców. Zatem wina leży po obu stronach. Jedni zaryzykowali i nic nie zyskali, mordując niewinne osoby, drudzy zaś spartaczyli swoją robotę. Muszą istnieć dowody, że nasi mają coś na sumieniu, a że ciążą na nich stare przegięcia, to woleli nie psuć sobie nadwątlonej opinii. Stąd próba zatuszowania i ten cały szwindel.


    — Nera, nie bądź taki prędki, bo nawet najgorsza nagana to nie to samo, kurwa, co odpowiadanie za dopuszczenie do nielegalnego uboju — powiedział Wołoszynow.


    — Muszą mieć mocne argumenty na naszych hanysów, którzy, tutaj może i jest słaby punkt, byli stuprocentowo przekonani, że śledztwo pójdzie po ich myśli, że ktoś w zmowie z nimi pomiesza fakty, że nie będzie szukał prawdy. Przyznaję, że nie wszystko mam poukładane, ale upierałbym się, że taki jest ogólny schemat. Gdyby tak dotrzeć do najsłabszego ogniwa, czyli kogoś, kto zrobił im przysługę, pakując niewinnego menela w tę historię…


    — Mogli od razu szyć po swojemu, jedną śpiewkę dograć.


    — Nie było czasu — Bartek nie ustępował.


    — A w ogóle, co ci się tak upierdoliło z tym bezdomnym, że na pewno tego nie zrobił. Owszem, mamy podrobiony kwit na niego, ale to może znaczyć, że to on mordował, tylko brakowało haków. Z daleka mogli widzieć zajście, ale pilnowali więźnia.


    — Na ich oczach taka śmierć, a oni sztywno z procedurą? Nie wierzę. Jest tam jeszcze parę innych retuszy. Tamten chłop nie miał siły dźwignąć się z posłania, a co dopiero skakać i rozpruwać flaki młodym byczkom. I to trzem.


    — Niech ci będzie — zgodził się Wołoszynow. Rzadko to robił, więc chwila była podniosła. — Tak czy siak, Jan Wdowiec to dobry adres. W twojej wersji rozpracowanie go załatwia problem. Tyle że wiesz, on kuty na cztery kopyta. Jest przy zdrowych zmysłach i za żadne skarby nie przyzna się do błędu, nawet gdyby nic mu nie groziło. Nie zechce wrócić do wydarzeń z glinianki.


    — Otóż to. Powiedziałeś, że przy zdrowych zmysłach. A ten kompan jego, Bartuzel? Coś mu dolega. To może być wspomniane ogniwo. — Zdaniewicz czuł dzisiaj w sobie moc.


    — Jak ci się chce z psycholem gadać, to proszę. Gdyby było coś oprócz tych papierów, jakieś potwierdzenie, świadek, wtedy można ten syf zgłosić szefostwu, a tak bryndza.


    — Tylko skąd pewność, że to nie kula u ich nogi. Jeśli dobrze się rozeznamy w tym szajsie, nikt nas nie zaskoczy. Wtedy można by od nowa wyjechać z badaniami anatomopatologicznymi. Technicy mieliby coś istotnego do powiedzenia.


    — Ekshumacja?! Taki ziąb, kurwa, a ciebie przygrzało. To nie pierdolone Stany, tylko nasz grajdół! Masz wyobraźnię, Nera, nie ma co!


    Wołoszynow nie wychodził z auta, siedział przygarbiony i bawił się zapalniczką. Mieli różny pogląd na sprawę, a w dodatku coraz bardziej odczuwalny stawał się brak wsparcia ze strony naczelnika, który zwykle poganiał i podpowiadał, wtedy też mogli zwalać winę na niego za jakiś głupi ruch. Zdaniewicz grzał silnik. Nie śmiał przerwać tej nietypowej odprawy bez przewodnictwa. Marzył o gorącym prysznicu, ale komisarz najwyraźniej nigdzie się nie wybierał, bo pogwizdywał tylko, zagłuszając głos spikera radiowego. Dla podtrzymania tej nie tyle rozmowy, ile chwil wspólnej zadumy, młody policjant postanowił przynieść z bagażnika po puszce piwa. Trzymał kilka w skrzynce po pomidorach, którą woził ze sobą. Wrócił i zatrzasnął drzwi, chowając się szybko, bo przemarzli trochę u Rotarskiego. Nie było szkła, więc jeden problem mniej, w przeciwnym razie skupiałby się nad czystością kufla lub szklanki.


    Przepił do Wołoszynowa i oparł kolana na kierownicy. Największy kłopot sprawiały zaparowane szyby, od czasu do czasu szorował je gąbką. Robił to dla rozgrzewki, ale przede wszystkim w zgodzie ze swoim natręctwem, które dało o sobie znać.


    Komisarz pozostawał w stanie swoistego zawieszenia pomiędzy kolejnym łykiem gorzały a bezpardonowym ziewnięciem. Rzekł mimochodem:


    — Wiesz co? Rozwiązać taką sprawę, jak ta z Michaliny, to byłoby coś. Nie tam jakieś gówna dla leszczy.
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    Andżelika Magdziarz wysiadła na przystanku przy Promenadzie Niemena. Dotrzeć najpierw autobusem do centrum i przesiąść się na tramwaj — tak opracowany plan wbrew pozorom oznaczał najszybsze połączenie ze Stradomia na Tysiąclecie. Stwierdziła, że się poświęci i odwiedzi Bartka, który ostatnimi czasy zaniedbywał ich burzliwy i pogmatwany związek. Komplikacje pojawiały się z różnych przyczyn, pamiętała, że wina leży także po jej stronie. Nie mogła się zdecydować, czy chce to podtrzymywać. Niosła ze sobą obiecane filmy DVD pożyczone od koleżanki. Tytuły zaakceptował bez mrugnięcia okiem, jakby czekał na taką gratkę. Zastanawiała się, czy przygotował coś specjalnego na tę okazję. Z gotowaniem mu nie wychodziło, kroił wszystko w grube kawałki jak Makłowicz z telewizji, ale może coś zamówi. Dla pobudzenia nastroju zakupiła butelkę wina, najtańszy z francuskich Garnier. Może będzie lepszy od bułgarskiej masówki. Lekkiemu podnieceniu sprzyjała zakupiona wczoraj bluzka z zabawnymi sznureczkami pod szyją. Wolała skupiać uwagę mężczyzn na biuście niż na swoich wylewających się z dżinsów biodrach. Takie modele szyją, że trzeba być anorektyczką.


    Nad skrzyżowaniem górowały olbrzymie latarnie uliczne, drugich takich nie kojarzyła w mieście. Poza tym centrum handlowe, oflagowane zgodnie z marketingowym zwyczajem. Gigantycznych rozmiarów słup z podświetlanym M1 i sieciowa stacja paliw z myjnią, czynna całą dobę, uzupełniały zabudowę jednej z ćwiartek skrzyżowania. W trudnych momentach świątecznego i nocnego przestoju w sprzedaży sklep Statoila był sporym wybawieniem, jeśli chodzi o używki.


    Jak to zwykle wieczorem, ruch powoli malał, chociaż jakiś pirat drogowy starą skodą już na czerwonym niebezpiecznie przeciął przejście dla pieszych. Andżelika minęła knajpę Ambaras, do której kilka razy wpadli na pizzę. Trochę z braku pomysłów, a trochę z braku energii, jakiej wymagała przejażdżka do centrum.


    Dość śmiało zapuściła się w wąskie uliczki obrośnięte gęstym żywopłotem. Mocne światło dochodzące od strony głównej arterii nadawało pewności jej krokom. Pchało ją również intrygujące zająknięcie Bartka dotyczące tego, co będą robić, jeśli nie uda się odtworzyć filmów na jego komputerze. Młodego policjanta nie stać było na porządny odtwarzacz DVD i telewizor, tym bardziej że oszczędności wydał na wzmacniacz i głośniki. Miał fioła na punkcie muzyki, która ma — jak się upierał — brzmieć selektywnie i czysto.


    Klemensiewicza nie można nazywać ulicą, była raczej spokojnym i ślepym zaułkiem. Prywatne domki ustawiono parami. Podbudowę większości bliźniaków stanowił garaż, którego wysunięty dach pełnił rolę tarasu. Dom pani Stracheckiej był wersją uboższą, tylko mieszkalną, lecz brak podjazdu dla samochodów rekompensował bardziej przestronny ogródek. Willowa enklawa stanowiła naturalną granicę dla dwóch blokowisk, Północy i osiedla PCK.


    Andżelika stała już dłuższą chwilę przy furtce z domofonem, wręcz uwieszona na przycisku z napisem „piętro". Gotowało się w niej. Kiedyś taki nie był, a teraz znowu wystawił ją do wiatru. Bardzo namacalnego wiatru, który przeszywał ją w oczekiwaniu na otwarcie furtki.


    Ciemno w oknach. Poirytowana nie wiedziała, czy dzwonić na komórkę i powiedzieć, co o nim sądzi, czy zachować godność i obrazić się. Zawsze miał milion wytłumaczeń, zawsze wypadała ważna odprawa, próba ujęcia albo eskapada na domkach, nazywana tak z uwagi na to, że kończyła się wchodzeniem z buciorami w czyjąś prywatność pełną wstydliwych grzechów. Bała się o niego, że zmieni się, zdziczeje, że zacznie pojmować świat na wspak, widząc w każdym potencjalnego przestępcę, w kobietach dziwki, a w facetach złodziei. Bała się, że mroczna strona życia zdominuje jego sposób odbioru rzeczywistości. Nierzadko była przerażona jego opowieściami, dość luźnymi, w których pomijał nazwiska i szczegóły związane z miejscami, ale bądź co bądź kształtującymi wyobraźnię i zachowanie.


    — Dziecko — w poszumie drzew dało się słyszeć słaby głos. — Dziecko drogie, pomóż.


    Błagalny tembr nie miał zbyt wielkiej siły. Raczej komponował się z intensywnym szelestem gołych lip. W pierwszym odruchu dziewczyna była przekonana, że się przesłyszała. U pani Ludmiły świeciło się na parterze. Niemożliwe, żeby to ta kobieta wołała.


    — Ratunku — zabrzmiało to poważnie.


    Tak, teraz dostrzegła starszą panią leżącą w pobliżu zewnętrznych schodów prowadzących na piętro. Obraz przesłaniały nieco krzaki starych porzeczek, ale była pewna, że to Strachecka prosiła o pomoc. Nie bacząc na niedogodności, Andżelika rozpięła płaszcz i zarzuciła jego poły na boki. Poderwała swoje ciało do góry. Brakowało jej jednak podpory dla stóp, na skutek czego nabiła się na szczyt płotu, zawisając bezwładnie. Dłonie nie utrzymały ciężaru, zmuszając ją do akcji typu przewrotka albo czegoś, co życzliwi nazwaliby kontrolowanym upadkiem. Obraz był żałosny: potargany płaszcz, skaleczone kolano i staruszka ledwo składająca zdania.


    — Co się stało? Na litość boską, co się pani stało?


    — Zrzucił mnie... ze schodów — wyjęczała stara nauczycielka


    — Jak to?! Bartek?! Dlaczego? — Dziewczyna była całkiem oszołomiona, niczym uderzona obuchem. Niemożliwe, żeby mu tak odbiło. Chyba że zwariował doszczętnie od tej piekielnej roboty. Skąd agresja w stosunku do staruszki? Tego nie mogła pojąć.


    Kobieta na chodniku jęczała z bólu, usilnie próbując coś powiedzieć. Zdawało się, że zaprzecza, ale Andżelice zależało na szybkim połączeniu z numerem alarmowym i podaniu na pogotowiu adresu na Klemensiewicza. Zgłaszając wypadek, opisała najkrótszą drogę dojazdu.


    — Nie on. Obcy człowiek. Wlazł na górę. — Strachecka chrypiała. — Na początku byłam pewna, że Bartuś, bo otworzył jak z klucza. Tyle że on... zawsze kładzie się na drzemkę, a tutaj krążenie po całym piętrze. No i jeszcze Bartoszek to po dwa stopnie przekracza, a ten drobił po jednym. — Chrypienie nasilało się niebezpiecznie, kobieta wymawiała słowa z coraz większym trudem. — Wyczułam, że coś nie w porządku. Ruszyłam do drzwi. A wcześniej chciałam pocieszyć dobrym słowem i szarlotką.


    Ciasto leżało na chodniku, przetarte jabłka znaczyły podłużny ślad.


    — Proszę nic nie mówić, oddychać, zaraz przyjadą. Byle tylko się pani nie połamała!


    — Usłyszał mnie, wiesz, jaki mam kłopot ze wspinaniem się po schodach — stękała Strachecka. — Jak wchodziłam, kończył plądrowanie. No i popchnął mnie. Dobrze, dziecko, że przyszłaś, bo bym zamarzła na kość. Jestem cała potłuczona, nie mogę ruszyć nawet palcem. — Zupełnie opadła z sił, składając te kilka zdań. Z powodu niskiej temperatury z pewnością nocy by nie przetrwała.


    — Lepiej się w ogóle nie ruszać, gdyby coś było z kręgosłupem. Zaraz będą. — Uspokajając Ludmiłę Strachecką, sama czuła się bardziej spokojna. O wszystko obwiniała Zdaniewicza, który podwójnie zawalił sprawę. A wystarczyło siedzieć w domu, zwłaszcza gdy umawia się z nią na kolację. Teraz miała pewne prawo, żeby zadzwonić i zrobić mu awanturę. Stukała w klawiaturę telefonu na pamięć, nie szukając numeru w spisie.


    Mógł oficjalnie wejść do szpitalnego archiwum, lecz po co, skoro znał odpowiedniego człowieka na odpowiednim miejscu. Lepiej korzystać z okazji, bo nigdy nie wiadomo, czy dyrektorowi albo jakiemuś ordynatorowi nie przyjdzie do głowy zgłoszenie jego odwiedzin na komendę i wówczas by się zaczęło rozbieranie na czynniki pierwsze, dlaczego kręcił się po całym ZOZ-ie i węszył w dawnych kartotekach. Nie był mu potrzebny bagaż odpytywanek czy tłumaczeń. Aspirant Zdaniewicz wolał uniknąć rozgłosu. Wołoszynow podpowiadał samodzielne stawianie kroków, a Bartosz wierzył w jego doświadczenie. Wybrał więc drogę niespieszną, acz na skróty. Dogadał się dzień wcześniej z portierem sprawującym pieczę nad parkingiem, co skrzętnie wykorzystywali wszyscy, którzy nie mieli przyznanych miejsc w wyznaczonej strefie. Bez problemu wpuszczał zaopatrzeniowców, remontowców i przypadkowych gości szpitala, drobnych nawet za przysługę nie brał. Dlatego pod jego rządami szlaban spełniał raczej funkcję dekoracyjną. To nie wodzu Jerzy, stróżujący przed komendą miejską, który każdego sprawdzi, a w razie nieprawidłowości doniesie, gdzie trzeba.


    Dla Bartosza Zdaniewicza najważniejsze było uzyskanie dostępu do pomieszczeń podziemnych. Dysponował też kluczem do archiwum. Bartosz zaciągał dług wdzięczności. Bał się, że z powodu sprawy potwora z Michaliny dług w miarę upływu czasu będzie się powiększał, aż wreszcie zabraknie możliwości spłaty. I tak ryzykował, żadnej pomocy. Sam musiał odnaleźć właściwe pomieszczenie w strukturze podziemnego szpitala. Piwniczny obiekt nazywano TOPL. Określenie pochodziło jeszcze z czasów, kiedy funkcjonowała terenowa obrona przeciwlotnicza. Każdy większy budynek strategiczny miał takie zabezpieczenie na wypadek zbrojnego — ataku zaplecze w postaci sal z łóżkami oraz magazynów, współcześnie zarejestrowanych w systemie zarządzania kryzysowego. W szpitalu jednak nie mówiło się inaczej niż „przynieś z Topla odczynniki" albo „w Toplu będzie stary sprzęt". Niewielu pracowników kojarzyło znaczenie skrótu, jednak wszyscy bezbłędnie trafiali na miejsce. Nie przeszkadzało to również w składowaniu tam zbędnych na co dzień rzeczy.


    Zbliżał się chłodny wieczór. Zdaniewicz zatrzymał się na wydzielonym pasie przed bramą, żeby nie korzystać z dodatkowej przysługi. Wszedł jak każdy odwiedzający chorych. Minął parę z pieskiem. Po jaką cholerę spacerują ze zwierzęciem po terenie takiej placówki, chyba zwariowali, kiwał głową z dezaprobatą. Szpital miał swoją historię. Monumentalny gmach rozbudowany o równie potężne skrzydła został oddany do użytku na początku lat sześćdziesiątych. Rozrastał się w kolejnych dekadach, pełniąc funkcję jednego z najważniejszych ośrodków lecznictwa w województwie częstochowskim. Mimo unowocześnień i remontów budynek zachował ponury wygląd. Szczególnie po zmroku, w bladym świetle latarń. Zdaniewicz raźnym krokiem wszedł na betonowy podjazd — miejsce to kojarzyło mu się z dzieciństwem, kiedy odwiedzał tutaj dziadka i mamę.


    Dyskretnie rozejrzał się po izbie przyjęć, a gdy nikogo z rejestracji nie zainteresował swoją obecnością, niepostrzeżenie skręcił, by zejść po schodach. Musiał trzymać się dość mglistych wskazówek pana Władzia.


    Na niższym poziomie — odwzorowanie parteru, te same korytarze i zaułki, podobne poręcze. Tylko oświetlenie dużo słabsze, z rzadka jakiś plafon wyznaczał kierunek marszu. Tu i ówdzie z otuliny wystawały rury, biegnące wzdłuż tunelu. Plan przewidywał bardzo krótki spacer. Trzecie drzwi na prawo. Metalowe i ciężkie, rzeczywiście przeciwlotnicze. Nikogo nie słyszał, żadne cienie się nie zbliżały. Przekręcił klucz w olbrzymim zamku i właz ustąpił. Snop światła z czołówki, którą sobie zamontował przed chwilą na głowie, padł na tablicę z regulaminem obrony cywilnej. Machinalnie zerknął. Przepisy stare, ale jare. Tuż obok blaszanej wywieszki przymocowano do ściany włącznik. Czołówka okazała się na tym etapie zbyteczna. Od dziecka bał się panicznie gryzoni — pająki mu nie wadziły, za to szczury były przewodnim motywem jego koszmarów sennych. Liczył, że żadnego przedstawiciela tego podłego gatunku nie spotka w podziemiach. Ktoś sprawdza takie schrony, w najgorszym wypadku wysypuje w kątach trutkę, pocieszał się w duchu. Tymczasem na horyzoncie ani proszków trujących, ani gryzoni.


    Droga wolna.


    Dla ochłonięcia postał przy drzwiach, które zabezpieczono wewnętrznym mechanizmem uruchamianym poprzez żelazny kołowrót. Domknięcie przypieczętował głuchy jęk. Bartosz próbował szybko odwrócić uwagę od szmerów, tych wyobrażonych. Roczniki, teczki z książkami wpisów i wypisów — to było celem jego wycieczki. Rozpoczął poszukiwanie kartotek z 1997 roku, zakładając, że trafi na uporządkowane regały, a nie stertę makulatury. Kilka chwil wystarczyło dla ogólnego rozeznania. Istniała pewna prawidłowość — tam gdzie śmierdzi, leżą najstarsze księgi i tekturowe zszywki. Całe szczęście jego rewir zapowiadał się całkiem przyzwoicie.


    Zdaniewicz życzył sobie więcej światła i więcej przestrzeni w tym królestwie kurzu i stęchlizny. Także królestwie ciszy. Brak jakiegokolwiek dźwięku był nazbyt dotkliwy — ten wewnętrzny pisk na przemian z dudnieniem głębokim jak ze studni! Należy przyzwyczaić słuch albo odwrotnie, odzwyczaić go od codziennego gwaru. Miejsce idealne, żeby zajrzeć pod podszewkę własnych myśli i emocji. Niby nic strasznego, ale pozostawiony sam sobie zawsze czuł niepokój, który tylko czeka na to, żeby go zasilić wytworami rozwiniętej wyobraźni. A tych nie brakowało.


    Nie mógł dać się ponieść. Cel, zadanie jest najważniejsze — oprzytomniał w momencie krytycznym. Wołosaty by tak się nie rozczulał, parłby bez zastanowienia, ganił się Zdaniewicz.


    Spodziewał się dwóch rozwiązań, jeśli w ogóle coś znajdzie na półkach uginających się pod ciężarem papieru. Pierwsza opcja to brak kartoteki z tamtego okresu lub jej części, a druga to odnalezienie pokreślonej stronicy, z której zrobiono odbitkę. Rok 1996 kończył się ścianą, pozostało szperać w innym pomieszczeniu lub na przeciwległej ścianie, pełnej zwisających pajęczyn, pozrywanych i cieniutkich, przez co przypominających rozwieszony szary woal. Okazało się, że 1997, podzielony na miesiące, czeka wciśnięty wysoko pod sufitem. Jest wreszcie, strzał w dziesiątkę.


    Dłonie mu lekko drżały. Dla pewności nasłuchiwał, rozdmuchując przy okazji piętrzący się wszędzie pył.


    W odpowiednim fragmencie brulionu A4 jego uwagę zwróciło kilka stron nieco jaśniejszych, nowszych, jakby później wklejonych. Tego nie przewidział. Niby wszystko w porządku, żadnych skreśleń, korekt czy dopisków. Komuś się chciało wymienić cały plik stroniczek i to pełnych odręcznie robionych tabelek. Krzywe i niestaranne linie chyba nie mogły być dowodem, bo pozostałe, zarówno wcześniejsze, jak i późniejsze, wyglądały jeszcze gorzej. Sprawdził, czy gdzie indziej znajdują się identyczne doklejki. Było tego więcej w różnych teczkach i zeszytach. Czyżby pielęgniarki lub administratorki przepisywały, żeby gryzmołów nie było? Nowa wersja różniła się od tej pełnej przeróbek, na którą trafił przed paroma dniami. I nie chodziło tylko o kaligrafię jak z pierwszej klasy podstawówki. W obecnym znalezisku życie bezdomnego było wystarczająco długie, by przyznał się do bestialskiego zabójstwa.


    Przysiadł na wystających kątownikach i porównywał skrypty. Był w kropce, a ślęczenie tutaj nie miało większego sensu. Wyciągnął komórkę i cyknął kilka zdjęć, mając nadzieję, że nie będą dowodem z kolei w jego sprawie, w sprawie dyscyplinarnego zwolnienia. Zszedł przecież do archiwum nielegalnie. Ciekawe, co powiedziałby Waldek Śliwoń, naczelnik wydziału, widząc potwierdzenie tego na fotkach z aparatu telefonicznego.


    Im szybciej zabierze dupę w troki, tym lepiej dla ich nieoficjalnego postępowania, które komplikuje się na każdym kroku. Zamierzał się wycofać. Obijając się o metalowe regały, przyjął jedynie słuszny kierunek ewakuacji. Zza potężnych drzwi wystawił głowę. Wychynął na zewnątrz, żeby użyć przechowywanego w garści klucza. Zamek wyglądał na skomplikowany, a Bartoszowi zależało na zwiększeniu tempa, tym bardziej że gdzieś stukały drewniaki. Typowe doktorskie obuwie oznaczało kłopoty. Wreszcie zgrzytnęło, ale ulga nie trwała długo, ponieważ w kieszeni odezwał się telefon. Odebrać czy dać nogę? Na wyświetlaczu pojawiły się kontaktowe dane Andżeliki. Ależ sobie porę wybrała! A miał wyciszyć aparat przed wejściem do szpitalnego kompleksu, pluł sobie w brodę. Zza winkla wysunęła się kobieca postać w białym fartuchu. Gdyby nie otoczenie, pomyślałby o zjawiskowej damie. Długie włosy zakrywające ramiona i wkradające się w szeroki dekolt. Ich spojrzenia musiały się spotkać.


    Nastąpiła pewna konsternacja, z której musiał wybrnąć w myśl zasady, że najlepszą obroną jest atak. Zdumiała go lekkość stawianych kroków. Z braku lepszego pomysłu odebrał telefon, żeby pielęgniarce czy też pani doktor nie wypadało przerwać i zapytać, co on tu robi o tej porze. Andżelika krzyczała do słuchawki. Nie potrafił skupić się na przyczynie tego zdenerwowania. Jej słowa nie układały się w zwięzły komunikat. Przytakiwał, jakby rozmawiał o zeszłorocznym śniegu.


    — Pan, przepraszam, z oddziału neurologicznego? — nie wytrzymała, jak wynikało z przypiętego do klapy identyfikatora, Luiza Kmiot-Szynwalder.


    — Nie. Izby przyjęć szukam. — Dłonią przysłonił komórkę, przerywając wysłuchiwanie utyskiwań Andżeliki, chociaż miał ochotę bezczelnie zapytać nieznajomą, po co zostawiła sobie tego panieńskiego Kmiota w nazwisku.


    Machnęła ręką, co miało prawdopodobnie podkreślić zmęczenie dyżurem oraz brak sensu prowadzenia tego typu dialogu, po czym zapuściła się w głąb korytarza. Widziała go. Nic na to nie mógł poradzić. Zniknąłby gdzieś, gdyby nie ten cholerny telefon. Czego ona chciała, umówili się przecież na jutro z tymi filmami, emocjonował się Zdaniewicz.


    — Ostro przeginasz i jeszcze nie raczysz ze mną rozmawiać. Zawaliłeś cały wieczór jak ostatni dupek, a teraz zrozum wreszcie… — Andżelika parła bez litości. — Jesteś tam? Ktoś włamał się, znaczy był w twoim mieszkaniu, a nakryty przez panią Ludmiłę, uderzył ją, zrzucając ze schodów. Ledwo przeżyła, durniu!


    — Jesteś tego pewna? Co z nią? Włamał się? — pytał chaotycznie.


    — Pewna? Też coś! — żachnęła się. — Pilnuję jej i czekamy na pogotowie, tu, na zimnie. Gdzie ty się podziewasz? Mieliśmy oglądać… A niech cię. To poważny wypadek z panią Strachecką. Przyjedź tu albo od razu bądź w szpitalu.


    — Filmy miały być jutro — powiedział Bartosz, będąc pewny swego. — A tak w ogóle to właśnie jestem w szpitalu, całkiem blisko, bo na Tysiącleciu. Dokąd ją przywiozą?


    — Skąd mam niby wiedzieć? Duch jestem święty czy co? Jeszcze nie przyjechali, dopiero co zadzwoniłam, ale chyba nie zdążysz przed nimi, więc lepiej siedź tam i czekaj na sygnał ode mnie. Powinni lada chwila być. Chyba sobie tego nie wymyśliła. To nie ściema. Sprawdziłam, drzwi są otwarte. Nawet nie mam czym zamknąć.


    — Niczego nie ruszaj. Nieważne teraz. Później się tym zajmę. Na razie wypytam na miejscu, gdzie jest ostry dyżur i czy stąd kogoś posłali. — Wszedł po schodach i ruszył na izbę przyjęć. Ze względu na powagę sytuacji i po wpadce z niejaką Kmiot-Szynwalder przestał dbać o pozory.


    Wiedział, że Strachecka nigdy nie wchodzi do niego, a pod jego nieobecność nie wspinałaby się na górę, żeby przejrzeć kąty. Niepisana umowa zawsze działała. Nie była wścibska. Może było głośno i chciała sprawdzić, co się dzieje. Po co lazła na te schody, mogła wezwać pomoc, pogasić światła i czekać w fotelu. Włamanie mogło mieć charakter stricte rabunkowy. Stał u niego sprzęt grający z głośnikami Sonus Faber, które niedawno wziął na raty. Liczył, że nie chodziło o teczkę z tymi papierami, która spoczywała pod poduszką, razem z jego rozciągniętymi i przepoconymi bokserkami.


    Po krótkiej i rzeczowej rozmowie z pielęgniarką zorientował się, że dzisiaj dyżuruje szpital specjalistyczny na Parkitce i tam zawożą pacjentów, dlatego biegiem puścił się do auta. Nie zdążył podziękować portierowi, rzucił mu tylko klucze na biurko. Szarpnął upartą klamkę opla i wyszperał komórkę. Pamięć go zawodzi, dlatego robi notatki albo ustawia przypomnienia w telefonie. Miał rację, byli umówieni na jutrzejszy wieczór. Chociaż tyle.


    — Stan krytyczny, lekarz w karetce powiedział mi, że jest poważne zagrożenie życia. Obrażenia wewnętrzne z krwotokiem. Prawdopodobnie żebro przebiło płuco, obsunęło się coś, chyba pęknięta śledziona, więc do natychmiastowego usunięcia — relacjonowała przerażona Andżelika. — Nie wiem, dlaczego wiozą ją aż na Parkitkę, jakby nie można bliżej!


    — Powiedzieli mi tutaj, że tam jest pełna obsada i tak się zwyczajowo postępuje — tłumaczył.


    — To niech zrobią wyjątek.


    — Stąd by ją odesłali, zresztą w samochodzie jest lekarz, który odpowiada za pacjenta. Już jadę — dodał.


    Też był wstrząśnięty całym zajściem. Strachecka była dla niego jak babcia, może i przyszywana, ale teraz zrozumiał, że istniała bliższa więź między nimi. Zawsze takie rzeczy odkrywa się bardzo późno, za późno.
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    Wypadek zapowiadał długą noc. Ubiegłą Zdaniewicz spędził na wspólnym milczeniu z komisarzem, który sukcesywnie i z dużym powodzeniem oddawał swój krwiobieg w posiadanie alkoholowi. Teoretycznie, korzystając z takiej chwili, mogli omówić parę ważnych kwestii, lecz zapragnęli zapomnieć o świecie i ostudzić głowy przed następnym dniem. Obecnie Bartosz planował godziny spędzone na doglądaniu poturbowanej Stracheckiej. Sanitariusze przewieźli ją na salę operacyjną, bo wymagana była natychmiastowa interwencja lekarska, konieczne stało się wycięcie śledziony.


    — Pani Ludmiła krwawi w środku. Przez ciebie nawet nie wiem, co powinnam zrobić, pójść sobie czy czekać. — Andżelika nie kryła złości, a gdy tylko próbował coś tłumaczyć, zakrywała uszy.


    Próbował podetknąć jej przed oczy przypomnienie zapisane w pamięci telefonu, ale ona nie chciała ani słuchać, ani patrzeć. Wcale nie reagowała.


    — Nic tu po mnie, jadę do siebie. Gdy tylko się coś wyjaśni, wyślij mi wiadomość na komórkę. Zainteresuj się wreszcie tym, co się dzieje z najbliższymi osobami w twoim otoczeniu — wygarnęła mu, a on wypalił bez zastanowienia:


    — Podwiozę cię.


    — Taksówkę wezmę, tutaj bardziej się przydasz. Pani Strachecka pewnie nie będzie miała siły pytać o mnie, ale gdyby, to powiedz jej, że będę ją odwiedzała. Posiedzę przy niej jak najdłużej się da. — Mniej szorstko zakończyła Andżelika, próbując trzasnąć drzwiami. Niestety miały wmontowany siłownik, co na nowo wyprowadziło ją z równowagi.


    Żeby jej nic nie było, żeby wyszła z tego bez uszczerbku, zaklinał w duchu Bartosz. Czuł się winny. To do niego włamał się jakiś półgłówek i panikarz, którego na tyle przeraziła staruszka, że musiał jej krzywdę robić. Za jego sprzęt można było sporo wziąć na Allegro. Kradzieży dokumentów ze śledztwa wolał nie dopuszczać do myśli.


    Kwadranse mijały, ale pomimo późnej pory był pobudzony. Nie musiał nawet wspomagać się kofeiną. Niecierpliwił się. Nie było żadnego kontaktu z Ludmiłą, a relacja Andżeliki nie nastrajała optymistycznie. Doświadczał bezsilności. Za drzwiami operują Strachecką. W ogóle miał kłopot z wejściem na oddział, żeby dyżurujący ustąpili i pozwolili tak blisko czekać. Opór przełamały okoliczności, jak również to, że przyznał się do uprawianej profesji.


    Nie siadał, oparł się o framugę drzwi i przemknęło mu, że teraz ścian już chyba nie bielą, tylko malują zmywalną emulsją. I ten odwieczny, typowo szpitalny zapach. Nigdy nie wiadomo, skąd bierze się taka specyficzna woń, czy to za sprawą środków dezynfekujących, pościeli, czy może lekarstw albo sami chorzy ją wydzielają. Hol wyślizgany tysiącami stóp, wytarte krawędzie schodów i poręcze wypolerowane drżącymi dłońmi. Miejsce nie należało do przyjemnych, szczególnie po zmroku, gdy korytarze pustoszały, a wzrok absorbował rząd jarzeniówek pod sufitem. Pośród nich ta irytująca z uszkodzonym starterem, mrugająca nieubłaganie co pół minuty, tuż nad nim.


    — To potrwa. Niestety musi i nie da rady inaczej — usłyszał z ust sędziwej salowej, która najwyraźniej niejednokrotnie opędzała się od rodziny pacjenta.


    Dla rozluźnienia zszedł na parter. Chciał złapać nikotynowy oddech, a przy okazji przewietrzyć się. Przy metalowym popielniku stał sanitariusz. Chcąc nie chcąc, wdał się w pogawędkę. Pracownik szpitala narzekał na grupy tych samych „chlorów", którzy wciąż wprowadzają się na OIOM. Scenariusz jest ten sam: przyprowadzają swojego kolegę, przyznając, że wypił coś na bazie glikolu. Delikwenta trzeba zabrać na dializę krwi, która odtruje organizm z toksycznych związków. Delikwent poleży sobie w cieple, obejrzy telewizję, po czym prędko wraca do swoich, wypisując się na własne żądanie. Odwiedziny intensywnej terapii to rytuał miłośników płynów do chłodnic i tym podobnej chemii.


    — Że też taki typ nie zejdzie od tego, co wypije — dziwił się Zdaniewicz.


    — Mogą to wytrzymać dzięki temu, że przyjęli już sporo alkoholu etylowego, który wątroba najpierw przerabia, blokując tamten syf. Chłopcy, wiedząc, że będzie źle, przyprowadzają kolegę w krytycznym stanie.


    — A gdyby tak podawać im spirytus, to może tamto by się zneutralizowało?


    — Panie, w drobniejszych zatruciach to i pewnie, ale nie przy takim spożyciu. W ogóle mam dość tej hałastry. Ostatnio ukradli mi polar z izby przyjęć.


    — Może kogoś ocali tej zimy…


    Nie mógł pozwolić, by wygonili go do domu. Wrócił na piętro i dalej ślęczał przygarbiony. Wystawił tylko nogi przed siebie, nie przejmując się, że ktoś mógłby się o nie potknąć. Na szczęście o tej porze nikt nie przechodził korytarzem. Wtem jeden z lekarzy opuścił salę zabiegową. Bartek nie wiedział, jak się zachować. Zerwał się z myślą, że jeśli tylko Ludmiła wyjdzie z tego zdrowa, on zrobi rzecz, której nie popiera, mianowicie wręczy jutro operującemu kopertę z plikiem banknotów. Nie wiedział, jak grubą, ale wciśnie ją w garść chirurga. Tymczasem specjalista pokręcił głową.


    — Pan jest wnukiem, rodziną, prawda?


    — Tak, można tak powiedzieć — odparł.


    — Niedobra wiadomość. Pacjentka właśnie zmarła. Uszkodzenia wewnętrzne okazały się zbyt rozległe. Nie sposób było ją odratować. Nie mogliśmy już nic zrobić. Starsi ludzie, sam pan rozumie, niełatwo przechodzą takie zabiegi. W dodatku upadek z wysokości. — Lekarz odwracał wzrok. — Jeśli pacjent w przeciągu dwunastu godzin od przyjęcia do szpitala umiera, wtedy odbywa się sekcja zwłok, która musi wyjaśnić przyczynę śmierci. Nasza operacja, co prawda, wykazała, że zgon nastąpił na skutek wypadku, więc nie wiem, czym to się skończy. Dla pana informacji...


    Bartosz miał nogi jak z waty. Nawet nie potrafił wytłumaczyć, że zgłosi przypadek, gdzie trzeba. Był zdruzgotany.


    — Prosiłbym też pana o podpis. Sam pan rozumie, procedury nakazują — powiedział lekarz, dla którego to nie była pierwszyzna. Dla policjanta z kryminalnego niby też nie, ale to zupełnie coś innego, gdy śmierć zabiera tak bliską osobę, i to w związku z napadem na jego własne domostwo.


    — Jasne. — Przygryzł wargi, rozważając, do kogo zadzwonić w pierwszej kolejności. Gdzieś w spisie miał numer do kuzynki pani Ludmiły. Za to padniętej Andżeliki nie chciał od razu obciążać fatalnym komunikatem. Było jasne, że po tej historii nie będzie się do niego odzywała.


    Bał się spojrzeć na Strachecką, na jej ciało po operacji. Chciał zapamiętać ją żywą, najlepiej taką ze wspólnych kolacji i żartów przy stole. Z drugiej strony czuł się w obowiązku skontrolować wszystko, co wiązało się z tym nieumyślnym spowodowaniem śmierci. Jakim tam nieumyślnym, całkowicie bezmyślnym, strofował się Zdaniewicz.


    Gdy tylko załatwił niezbędne formalności i porozmawiał z oficerem dyżurnym na komendzie, opisując możliwie zwięźle przypadek, wyszedł przed szpital. Pełen obaw i złych przeczuć ruszył do samochodu. Był pewien, że w domu nie znajdzie śmiesznej teczki w księżyce, ponieważ ktoś podprowadził dokumenty i notatki sporządzone na potrzeby śląskiej prokuratury. Dowody mataczenia przepadną, wbijał to sobie do głowy, żeby nie załamać się w czasie sprawdzania swojego piętra. Już teraz dopuszczał tę mocno komplikującą sprawy myśl, żeby później nie przeżyć rozczarowania. Nie mógłby znieść tego, że sprawy przyjęły taki obrót. Starał się być gotowy na dramatyczne rozwiązanie.


    Światła na skrzyżowaniu przy hipermarkecie OBI długo się nie zmieniały, podnosząc mu poziom adrenaliny. Oczekiwanie jak na pewny wyrok. Gubił się w domysłach, komu na tym zależało. Tok jego rozumowania wskazywał, że odpowiedź przyniosłaby podwójne odkrycie. Przypadkowy, acz skuteczny zabójca Ludmiły Stracheckiej to musi być zwyrodnialec, który uśmiercił bestialsko dwójkę młodzieńców przed jedenastoma laty. Długo marszczył brwi i klął na kierowcę passata, który blokował zjazd do lewoskrętu.


    Wyczuwał, że przesadził. Może zrobił to ktoś, komu po prostu zależy na utrzymaniu status quo w tej brudnej historii.


    Przeczekał nieprzychylną zmianę świateł, a później przyszedł czas, żeby wypróbować starego opla, jego możliwości w przyspieszaniu do setki i to pod górkę, sporą jak na dwupasmowy klin między blokowiskami. Ostro depnął na gaz, aż cylindry zawyły w silniku. Spieszył się do ograbionego domu. Tym razem zielone i znowu zielone w ostatniej chwili, aż do znajomych żywopłotów i wąskich uliczek.


    Po wejściu na swój teren działał jak zaprogramowany, wychwytując szczegóły i czytając je każdym nerwem. Furtka zaledwie przymknięta, ale to ze względu na pośpiech Andżeliki. Na chodniku przed budynkiem lepkie mazidło. Dotknął palcem i powąchał. Naturalny aromat jabłecznika, tradycyjnego wypieku Ludmiły. Aż mu się łza zakręciła w oku na wspomnienie tej wesołej i dobrej kobiety.


    Susami po dwa albo trzy schody, byle szybciej. Nie dotykać klamki, alarmował sam siebie. Na wszelki wypadek nacisnął ją łokciem. Ktoś sobie poradził z zamkiem, nie pozostawiając żadnych śladów po zabawie wytrychem czy łomem. Wpadł do środka i w pierwszym odruchu rzucił się w kierunku poduszki, pod którą trzymał teczkę. Uff, leżała z Twardowskim na okładce, cała i nietknięta. Napływał spokój na widok naruszonych regałów i szuflad. Pełno rozrzuconych rzeczy. Szczęściem komuś zależało na pieniądzach. Co też ważne, kolekcji kul i innych szklanych prezentów nie tknął.


    Dla potwierdzenia otworzył teczkę i wówczas pobladł. Intuicja jednak go nie myliła. Owszem, teczka była, tyle że praktycznie pusta. We wnętrzu zamiast dokumentów odnalezionych w policyjnym archiwum znajdowało się jedno zdjęcie i to takie, którego wcześniej nie widział. Niemożliwe, żeby należało do zebranego materiału dowodowego lub załączników. Fotografia przedstawiała zaciemnione miejsce nad wodą, jakby mazurską plażę. Grupa ludzi nad brzegiem w strojach nurków. Nie musiał się już dłużej przyglądać, poznał po charakterystycznym spadzie, to była Michalina. Gdyby kiedyś nie zwiedził okolic glinianki, nie wiedziałby, jaki teren ujęto w kadrze aparatu.


    Głośno nabierał powietrza, po czym wypuszczał je ze świstem. W tym układzie było się czym martwić. To było straszne, z myśliwego stał się zwierzyną łowną, która wcześniej czy później trafia w sidła polujących. Ktoś z premedytacją zasadził się na niego, dopuszczając się kradzieży oryginalnych notatek.


    Biedna kobieta straciła życie, a to już przekraczało znamiona jakiegokolwiek upomnienia, nawet bandyckiego. Jak powiedzieliby spece od historii wojskowości, granica między cywilami a żołnierzami została naruszona. Ten akt znaczył bardzo wiele. Przede wszystkim, że oni już wiedzą i będą starali się zlikwidować obciążające ich dokumenty. Pozostaje problem osób, które zapoznały się z treścią zapisków. Jego, celowo bądź przypadkowo, przerazili napaścią na kochaną staruszkę. Ambicja dotarcia do prawdy zaczęła ulatywać ze Zdaniewicza. Teoretycznie da się odtworzyć treść, kserokopie posiadał Wołoszynow, chociaż samo włamanie było czytelnym sygnałem. Po pierwsze nakazywano mu milczenie i wycofanie się, a po drugie zdradzono, że szedł w dobrym kierunku, że złapał trop.


    Jednak kto i w jaki sposób dotarł do tego, że on grzebie w fałszerstwie sprzed lat?


    Usiadł na podłodze, żeby przypadkiem czegoś nie zadeptać krążeniem po pokoju. Idąc od początku, ktoś mógł widzieć go, jak wynosi teczkę. Opowiedział wszystko komisarzowi, a ten nie wiadomo komu puścił parę z gęby. Po trzecie Radkiewski i służby, które zamiast pomocy przehandlowały sprawę dalej, lub ostatecznie prokurator Rotarski domyślił się powodu wizyty, a odkryciem podzielił się z poszukiwanym przez nich Wdowcem. Wiedza zdobyta przez niego rozprzestrzeniła się niebezpiecznie. Sam był sobie winien. Ale jak coś robić w oderwaniu od zaufanych osób?


    Najgorsze było to, że prokuratura zacznie przyglądać się okolicznościom śmierci Ludmiły Stracheckiej, a wówczas on stanie się głównym podejrzanym. Wynajmuje przecież piętro w domu należącym do denatki. Jakie ma alibi? Włamanie do szpitalnego archiwum, nielegalnie zdobyty klucz od portiera? Lekarka z domu Kmiot? Lepszego nie mógłby sobie wymarzyć. Do tego wkurzona Andżelika, obwiniająca go o wszystko. Jak wyjdzie na jaw, że nic mu nie skradziono, to dopiero się zacznie i skupi na nim oraz aktualnych dochodzeniach, które mu zlecił naczelnik i które leżą odłogiem, bo on wałęsa się z Wołosatym. Z kolei powiedzieć o teczce, o przekrętach w sprawie potwora z Michaliny byłoby najprostszą rzeczą, lecz przy okazją najgłupszą. Pytać Wołoszynowa, też niedobrze.


    Natłok myśli był nie do opanowania. Może badania daktyloskopijne pomogą odkryć tajemnicę kogoś, kto wdarł się tutaj nieproszony. Odciski palców wrzucone do bazy powinny dać odpowiedź.


    Spacerował bezustannie po mieszkaniu, które składało się z dwóch pokojów i kuchni. Główne drzwi otwierały się bezpośrednio na coś w rodzaju salonu zastawionego starą kanapą, szklaną ławą i dwoma fotelami, skąd po lewej wejście prowadziło do łazienki i kuchni z oknem wychodzącym na ulicę, a w głębi po prawej do sypialni, której połowę zajmowała szafa. Tamten pokój był właściwie aneksem, niewiele wpadało tam światła dziennego. Duży pokój z widokiem na ogródek i tyły sąsiednich domów musiał to rekompensować. Zbiory ozdobnego szkła pozostały w nienaruszonym stanie. Przewrócone do góry dnem szuflady, ciuchy na podłodze, ślady ingerencji kogoś zamieszanego w makabryczną historię z dziewięćdziesiątego siódmego. Wdarcie się w jego prywatność nie tyle zatem bolało, ile przypominało, że agresor zepchnął Strachecką ze schodów, pozbawiając ją życia.


    Nawet nie ściągnął kurtki. Żeby nie czuć takiego przygnębienia, włączył płytę, która od tygodnia kręciła się w odtwarzaczu, koncert starego dobrego Faith No More. Nagrania Jana Garbarka wykluczył ze względu na ponury nastrój. Z tlącym się papierosem w palcach przemierzał po raz kolejny swoje piętro. Nie dawało mu to jednak spokoju, bo wciąż podświadomie szukał zawartości nieszczęsnej teczki w księżyce. Rozpaczliwe rozglądanie się po wszystkich zakamarkach pomieszczeń nie przynosiło pożądanego rezultatu. Zatrzymał się przy lodówce, w której znalazł tackę z krokietami. Niedojedzony posiłek sprzed paru dni smakował bardzo przeciętnie. Bartek wychodził z prostego założenia, że zimne danie lepsze niż żadne, a miał powód, by odczuwać głód. Rano przed wyjściem tylko zapalił fajkę i wypił kawę, słabą, taką lurowatą, żeby później móc spokojnie poprawić w komendzie przed odprawą. W ciągu dnia też nie miał zbyt wielu okazji, żeby coś zjeść. Przed południem zapchał się jedną drożdżówką, czekając w korytarzu na Gralaka.


    Gdy pałaszował ostatniego krokieta, wpadł mu do głowy idiotyczny pomysł, bez związku z sytuacją. Tylko w ten sposób mógł wyrwać się z zaciskającej się pętli. Na małej klawiaturze telefonu wystukał numer, którego dotychczas użył tylko dwa razy. Ważne dla siebie ciągi cyfr z łatwością zapamiętywał. Te nabierały coraz większego znaczenia. Zerknął na wyświetlacz, było bardzo późno, a technik z komendy powinien przyjechać za jakieś pół godziny. Nie mieli nikogo wolnego, więc musiało to potrwać.


    Stanął na zewnętrznych schodach, gdy usłyszał głos w słuchawce.


    — Człowieku, próbuję zasnąć — syknęła Anka Lewandowska.


    — Wiem, że jest po północy, ale czy znajdziesz dla mnie kwadrans?


    — Grubo po północy, chłopcze, no ale nawijaj, jak musisz się wygadać. — Mimo zaskoczenia robiła się milsza.


    — Widzisz, chcę się zobaczyć z tobą na dziesięć minut, w ogóle zaraz muszę być z powrotem u siebie. Będą u mnie oględziny, było włamanie, mam tutaj totalny kipisz, ale luz, nic nie zginęło. — O śmierci Stracheckiej nie chciał na razie mówić. — Pewno jest twoja koleżanka, więc najlepiej i najszybciej będzie, jak zjedziesz na dół.


    — To chyba lepiej jak będziesz siedział na dupie. Zwariowałeś, a poza tym w dresie jestem, bo czytałam. Musiałabym coś nałożyć, za próg nie ruszę się choćby na krok. Ona śpi, zamknę drzwi od pokoju.


    — Proszę, jak zejdziesz, będzie szybciej i jej nie obudzimy. Wrzuć ciepłą kurtkę — upierał się Bartek, jakby to coś zmieniało.


    — Podejrzane to wszystko. Chcesz, żebym się ciebie bała. Niedoczekanie twoje. Dobra, daję ci dziesięć minut!


    — Aniu, jak zobaczysz granatową astrę zjeżdżającą z alei Wyzwolenia, to wyjdź.


    — Jaką astrę? Koloru nie rozpoznam po ciemku, a co dopiero markę auta.


    — Racja, puszczę sygnał, nie pękaj — powiedział, dogaszając papierosa.


    — Jestem kobietą i mam prawo nie wiedzieć. I nie boję się, zapamiętaj.


    — Aniu, tylko bądź — zażądał na koniec, przyznając przed sobą, że mu imponowała. On też chciał.


    Anna Lewandowska należała do odważnych osób, lecz nie brawurowych czy głupich. Obudziła Martę, swoją współlokatorkę i wytłumaczyła jej, o co chodzi, prosząc, żeby ta w razie czego zwróciła uwagę na parking. Zakładając dżinsy, sugerowała koleżance, że jak po kwadransie nie wróci, niech jej szuka i dzwoni. Miały dobry kontakt ze sobą. Marta była wyrozumiała wobec Lewandowskiej, bo dobra znajoma nieraz wyciągała ją z różnych nieprzyjemnych historii. Układ się sprawdzał i nie mogła tego przekreślać, dlatego zaspana, owinięta szczelnie kocem zajęła niewygodną pozycję w kuchni.


    Niewiele czasu upłynęło od ostatniego rajdu Zdaniewicza po ulicach uśpionego miasta. Znowu zmieniał biegi z dużą sprawnością i gnał, żeby jak najszybciej pokonać odcinek dzielący go od Anki. Nikogo nie musiał wyprzedzać, zwolnił dopiero przy pętli tramwajowej. Łuk na zjeździe do Fieldorfa-Nila bywa zdradliwy, ponieważ słabo widać, czy piesi nie wchodzą na przejście. Latarnie wytyczały szlak jak w taniej grze komputerowej.


    Piwnooka Anka, czekająca już na dole przy domofonie, powitała go groźnie:


    — Porąbany jesteś!


    — Kiedyś trzeba, raz na ruski rok nie zaszkodzi — przyznał jej rację i bez uprzedzenia chwycił ją za rękę, objął i wciągnął do klatki wejściowej. W kąciku oka dostrzegł przedłużoną kreskę. Zrobiła ją specjalnie z myślą o nocnej schadzce albo jeszcze nie zdążyła zmyć makijażu.


    Zaskoczona dziewczyna nie protestowała. Zaczął ją całować i przytulać. Wreszcie ta z pozoru przypominająca walkę szamotanina ustała. Bartosz spodziewał się gromów lub co najmniej reprymendy w innej formie, na przykład obrócenia sytuacji w żart. Milczała, co było dziwnym objawem. Jej oczy zdawały się wilgotne jak od silnego wiatru. Nie nabijała się z niego, nie przekomarzała się, była chyba naprawdę zaskoczona jego zachowaniem.


    Zdaniewicz nie miał czasu na rozpatrywanie tego fenomenu. Wepchnął swój język w jej usta jeszcze raz, co ośmieliło go, by sięgnąć pod kurtkę, pod bluzkę. Nie zdążyła założyć biustonosza. Mógł bez przeszkód opuszkami palców zataczać kręgi wokół jej sutków. Tym razem ich obcość była podniecająca. Przedłużał tę chwilę, jakby napawał się zdobyczą, nie zważając na ewentualny opór ofiary. Ania nie dawała za wygraną i zaczęła go wciągać w swoją grę. Bardziej wyrafinowaną niż jego atak. Czuł się jak młokos, który wymyślił sobie powrót do przeszłości.


    — Uważaj — wyszeptała mu do ucha.


    Początkowo miał wrażenie, że przesadził, że coś idzie nie po jej myśli i chce go odepchnąć, ale ta wibracja głosu i łagodny uścisk ramion znamionował przejście na inny poziom, poza zabawę w świadczenie sobie wzajemnych usług, w coś poważniejszego, za co trzeba brać pełną odpowiedzialność. Nie bał się, dłoń błądziła pod jej ubraniem.


    — Muszę wracać, żeby nie mieć gorszych kłopotów. Nie wiem jak ty, ale ja to będę pamiętał. — Przerwa nastąpiła bardzo naturalnie, sama z siebie.


    — Coś z pracy przywlokłeś? — zapytała, rezolutnie zmieniając temat.


    — I tak, i nie. Raczej spoza tradycyjnej roboty, ale też kryminał. Skończył się pewien etap w moim życiu. Zadzwonię i ci opowiem, jak przyjdą sprawdzać mieszkanie. W każdym razie niczemu nie jestem winny. Niepotrzebnie pod podszewki zaglądam, a to lubi procentować.


    Gdyby rozmowa mogła trwać dłużej, wyznałby, że potrzebuje powiernika, a ona świetnie nadaje się do tej roli. Oboje nie chcieli za dużo mówić. Niedopowiedzenia miały swój urok. Nie popsuli tego, rozeszli się w swoje strony, jak gdyby znali się długi czas.


    — Idź i nie grzesz więcej — rzuciła za nim Anka. Zdążył się już przyzwyczaić do tego swobodnego tonu.


    Taka akcja w połowie nocy, kiwał głową z niedowierzaniem. Nic bardziej szalonego nie zdarzyło mu się wcześniej, nawet gdy chodził do liceum. Jeśli ktoś opowiedziałby mu o podobnej historyjce, uznałby to za coś bzdurnego i w dodatku ckliwego. Czegoś takiego beztroskiego potrzebował w chwili, gdy nawarstwiło się tak wiele spraw. Teraz wiedział, że graniczne sytuacje czynią życie prostszym. Pozostało tylko pytanie, komu ufać, Wołoszynowi czy Radkiewskiemu? Pierwszy z nich i tak się w pracy dowie o splądrowanym mieszkaniu przy Klemensiewicza. Nie ma sensu tego ukrywać. Jak technicy nie znajdą odcisków, to znak, że służby przejęły pałeczkę. Tyle że profesjonalista nie zabiłby staruszki w czasie wejścia. Sprawdziliby, że ktoś mieszka na parterze domku. Posesja musiała być obserwowana. Może jemu też ktoś depcze po piętach, chociaż żadnego ogona nie dostrzegł. Zamierzał częściej spoglądać przez ramię.


    Marta zaczęła się niepokoić, Ania nie wracała, a na parkingu nic się nie działo. Gdy wyszła na korytarz, omal nie krzyknęła zaskoczona nagłym pojawieniem się koleżanki. Współlokatorka, widząc Ankę w dobrym humorze, wróciła czym prędzej do łóżka. Wybąkała tylko, że szła już na ratunek. Zagadkę nocnej wycieczki odłożyła na następny dzień. Niestety, Anka miała prawdziwą zagwozdkę.


    To był wielki dzień. Mieszkańcy Częstochowy dawno nie widzieli takiej liczby pielgrzymów pod Jasną Górą. Ławki w parkach okupowane były przez całe rodziny. Dzielono się ugotowanymi jajkami i kanapkami posmarowanymi grubo masłem. Butelki z herbatą zaparzoną o poranku krążyły z rąk do rąk. Zieleńce w pobliżu fontanny zamieniły się w place biesiadne, a nawet pomniejsze pola namiotowe. Ileż kolorowych czapek i chust przywędrowało pod klasztor ojców paulinów! Przeważali ludzie natchnieni wiarą, cieszący się z katharsis doświadczanego po zakończeniu długiej wędrówki po polskich, ustawicznie łatanych drogach. Z odparzeniami stóp dotarli wreszcie pod Świętą Wieżę. Wdzięczni i ufni, niesieni falą wspólnie znoszonego wysiłku. Z wielu pielgrzymów uszło już napięcie stopniowane pieśniami i modlitwami. Byli na miejscu, cel osiągnięty. Cisza kaplicy z obrazem Czarnej Madonny i masowy entuzjazm świętej mszy na jasnogórskim szczycie. Spokój od grzechów, od sąsiadów lub upierdliwej rodziny, okupiony potem i krwią bolesnych otarć.


    Sierpniowy żar niemiłosiernie sączył się z nieba, oblepiając niczym pajęczą siecią park Staszica i wszystkich jego gości. Duchota panowała straszna. Dźwięki płynące od strony jasnogórskich wałów zapowiadały bardzo ważną część liturgii — podniesienie. Było pewne, że plac u podnóża klasztoru paulinów zaludni się w oczach, a skwar stężeje, dokładając swoje lepkie trzy grosze.


    Pomagał jak mógł, wespół z kolegami, ratownikami przedmedycznymi, czyli młodymi wolontariuszami działającymi społecznie i wyręczającymi służby w lżejszych przypadkach. Komunikowali się za pośrednictwem specjalnych kanałów CB-radia, sprzętu z ogromnymi możliwościami. Ich siedziba mieściła się w parku, w dawnym obserwatorium astronomicznym, jeszcze z czasów wielkiej Wystawy Przemysłu i Rolnictwa. Miejscu idealnym na zorganizowanie prowizorycznego centrum pierwszej pomocy. Piętra tymczasowo zagospodarowywano na potrzeby niewielkiego magazynu, radiostacji i stanowiska z dwoma łóżkami polowymi ulokowanego najbliżej wejścia. Miasto udostępniało wieżę obserwatorium służbie przedratowniczej tylko z okazji większych świąt oraz szkoleń dla nowych kandydatów. Obiekt w przyszłości miał przejść gruntowny remont, otwierający drogę do przekształcenia budynku w kawiarnię lub muzeum. Włodarzom brakowało finansów, więc pomysły musiały poczekać.


    Razem z innymi uwijał się jak w ukropie. W trójkę przenosili zwalistego faceta, który dotarł do Częstochowy z zagłębiowską pielgrzymką. Chyba miał zawał serca, wszystkie objawy na to wskazywały. Skarżył się na porażający ból w klatce piersiowej, tracił świadomość. Przestawał kojarzyć, co się dzieje wokół niego.


    — Też się pocę, ale ten grubas, normalnie, jest zlany potem jak dziwka w kościele — jeden z kolegów obdarzony był soczystym językiem.


    To mu imponowało, sam też chciał tak dominować. Zgodnie z przyjętym zwyczajem wezwali fachową pomoc i zabrali mężczyznę do obserwatorium, tam łatwiej było przebić się karetce pogotowia. Ledwo go położyli, już pojawiło się kolejne wezwanie, następny przydział dla patrolu. Ktoś znowu zemdlał w obsługiwanym przez nich sektorze.


    — Musimy gnać. Zostań z nim, zaraz będzie ambulans! — padł rozkaz.


    Jako najmłodszy miał pilnować zawałowca. Był oniemiały z powodu zaistniałej sytuacji. W jego rękach znalazł się dorosły facet, nad którym miał pełnię władzy. Mógł decydować o jego być albo nie być. Nieprzyjemny tłuścioch, cały oślizgły. Z pewnością lubił dobierać się do dzieci i obcych babek, a rozmodlone grupy nadawały się do tego idealnie.


    Zadanie polegało na niesieniu ratunku, ale ten skurwiel na to nie zasługiwał. W tym przypadku może zrobić, co zechce, z tym politowania godnym bytem. Dłonią przesunął po twarzy i szyi zmęczonego mężczyzny. Poczuł obrzydzenie i przemożną chęć zaciśnięcia rąk na jego grdyce. Za bardzo przypominał jednego z wujków, którzy odwiedzali jego mieszkanie. Podniecające było to, że bezkarnie mógł pobawić się jego życiem. Zagrać ze śmiercią w kotka i myszkę. On jako drapieżnik mógł teraz przekroczyć granicę, przedostać się w rejony dotąd nieznane. Eksplorować, to słowo zachęcało do przejścia na drugą stronę. Nigdy tego nie odwróci, zawsze będzie znał smak władzy. Będzie ponad szaraczkami, którzy go otaczają i pouczają.


    Naparł drobnym młodzieńczym ciałem na pielgrzyma. Nic, żadnego rezultatu. Facet się krztusił, co oznaczało, że żył. Otworzył szeroko oczy w przerażeniu — błagały o pomoc.


    To dobrze, należało przedłużać moment, przeciągać powitanie tamtego z zaświatami. Myśli rozproszył sygnał nadjeżdżającej karetki. Chcą go ratować, ależ proszę bardzo. Oto zdechlak, tłusty wieprzek na noszach, oddaję w wasze ręce jego ducha — dyskretnie uśmiechał się piętnastolatek. Nie bał się, ufając, że nad wszystkim ma przewagę.


    Samochód pogotowia zbliżał się, sprytnie wymijając grupki pielgrzymów. Sygnał nasilał się. Tłukł się po głowie jak zapowiedź wielkiego radosnego święta. Nikt nie pozna jego zamiarów, wrota chwały otwierają się przed nim, na jego życzenie.


    Nieodwołalnie. Wystąpił brak pulsu.


    Sanitariusze nachylili się nad ciałem, stygnącym zaledwie od minuty. Młody pomocnik bezradnie rozłożył ręce, robiąc zatroskaną minę. Niecierpliwie czekał na plamy opadowe, na jakieś pierwsze pośmiertne objawy, pamiętając, że najwięcej poklasku zbiera ten, kto kasuje bilet dopiero podczas kontroli.


    — Przyjechaliśmy za późno, nic już nie zdziałamy. Ciężki zawał — mówili profesjonalni ratownicy do zbiegających się zewsząd gapiów, mocując trupa na noszach. — Biedny tylko ten chłopiec, który na to patrzył.
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    — Macie mieć oczy wszędzie, nawet w dupie — rzekł naczelnik Waldemar Śliwoń do trójki funkcjonariuszy częstochowskiej komendy. Twarz przełożonego charakteryzowała się mocnym szczękościskiem, co skutkowało niewyraźnym sposobem wymawiania niektórych spółgłosek. Największą trudność sprawiały mu te szeleszczące zbitki. Gdy natknął się na wymagające słowo, wściekał się, aż z tej złości dostawał wypieków na policzkach. Teraz szło mu gładko, więc ze spokojem ganił swoich ludzi. — Nie rozumiem i nie przyjmuję stwierdzeń typu „nie dało rady". Byliście na miejscu, trzeba było od razu wywiad zrobić z tym człowiekiem. Przepytać! Teraz to musztarda po obiedzie, wiadomo.


    — Kto się mógł spodziewać, że tego gościa akurat wskażą sąsiedzi. Do tego zgraja ciekawskich dzieciaków pałętała się pod nogami — lawirował starszy sierżant Leszek Zientara, ruchliwy facet mimo sporego brzucha, a ze względu na długie baki nazywany Pekaesem. — Szefie, nie ma o co kruszyć kopii. Dorwiemy go, przecież ktoś musiał widzieć, jak odchodzi albo ucieka z miejsca zdarzenia.


    — Nie lubię, kolego, jak mi się pcha watę w uszy. Przepadło i tyle.


    — Zgodzę się, że nie ma czasu na poprawki, bo to nie klasówka — odparł Andrzej Wołoszynow. — Ale przecież facet nie ulotnił się jak kamfora. Dzisiaj ma podesłać fotki Rawinicz, gościu z gazety. Obcykał przy okazji tłum gapiów, więc go wydobędziemy. Pion techniczny wyszparuje postaci, obrobi nam ładnie i puścimy kogoś, najlepiej Grala, niech wypytuje po ludziskach ze zdjęciem w łapie.


    Wspomnianego Gralaka nie było w salce odpraw, podobnie Zdaniewicza. Ta druga absencja szczególnie irytowała naczelnika.


    — Gdzie jest Bartek, czy odzywał się do kogoś?


    — Miał wjazd na chatę — powiedział Pekaes.


    — Co to za słownictwo, Zientara?! — krzywił się Śliwoń. — Wiem o sprawie, niczego nie skradziono, tylko tej kobiety żal. Ci z piętra wysłali chłopaków w nocy, ale jak ma nie przychodzić do pracy, to niech uprzedza. Dobry chłopak, a przy was nabiera złych manier. Nieważne. Andrzej ściągnij Bartka i skoczycie na plebanię porozmawiać z księdzem, Leszek z Markiem wklepią protokół i ze zdjęciem od Rawinicza pojadą szukać faceta.


    Gdy wychodzili z pokoju, wpadł na nich zziajany Bartosz Zdaniewicz.


    — Zaspałem na amen, całą noc nie mogłem zamknąć oczu i zapadłem się dopiero nad ranem. Lecę się wytłumaczyć. Poczekaj na mnie, chciałbym pogadać — powiedział do komisarza i wszedł bez pukania do naczelnika.


    — I tak razem jedziemy, ale pozwolę ci kawę wypić — odrzekł Wołoszynow już tylko do siebie.


    Stali w holu, który zwieńczały nieśmiertelne paprotki, nieodłączny atrybut większości urzędów. Światło wpadało przez duże okno, sięgające od sufitu po podłogę. Normalnie byłyby to drzwi balkonowe, ale parapet ograniczały metalowe pręty barierki ochronnej.


    — Jest naprawdę ostro. Strachecka nie żyje, a włamanie miało na celu jedno, teczkę z odkrytymi notatkami.


    — Niby, że co? — zapytał Wołoszynow.


    — To nie żarty, z tym śledziem z Michaśki — mówił przejęty Bartosz.


    — Tylko mi nie mów, że ktoś wpadł po pierdoloną teczkę, nie wierzę! Nie, no, nie wierzę! — Komisarz chodził od ściany do ściany. — Kogo łapa świerzbiła?!


    — Rozumiesz, kobieta, od której wynajmuję górę, zmarła przez jakiegoś dewianta. Zachciało mi się węszyć w waszych niewypałach.


    — Zaraz, chwilunia. Ja wtedy byłem na urlopie. Musiałem wziąć ze względu na kłopoty z matką, którą miałem cały czas na halopopierdolu. Nie możesz wiedzieć, jak to przejebane. Więc jakich naszych, skoro Śląsk chapnął to od razu i oficjalnie zakończył? — pytał poirytowany Wołoszynow.


    — Nie wiem, Andrzeju, to ty kumasz się z ubekami i pracowałeś w tamtym czasie. Poza tym ze spokojem opowiadasz o koźle ofiarnym. Co ja mam o tym wszystkim myśleć?


    — Komuś, oprócz mnie, Nera, mówiłeś o znalezisku, dzieciakach znad Michaliny i tym pokurwieńcu? — Wołoszynow prostolinijnie odpowiedział pytaniem na pytanie.


     Bartoszowi zrzedła mina, nie wiedział, co odpowiedzieć na ten strzał. Obawiał się spojrzenia w oczy komisarza. Przecież nie powie, że mu nie ufał i szukał pomocy w ABW, nie wymówi tego skrótu. To byłby policzek. Milczenie przerwał dźwięk esemesa. Nie czekając na protest, Zdaniewicz wydobył z kieszeni telefon. Jak wyrzut sumienia. Pisał do niego Krzysztof Radkiewski. „Dzisiaj o 19 to samo miejsce. Mam dla ciebie coś drobnego". Bezczelność. Czego będzie żądał w zamian? Może i dobrze, wreszcie się wyjaśni.


    — Nikomu — skłamał przyparty do muru. — Tyle co zdążyłem rozgadać się z tymi kumplami zamordowanych, poza tym sam mówiłeś, że Rotarski to niuchacz pierwsza klasa. Pewno doniósł Wdowcowi, że interesujemy się nim, a ten powiązał fakty. Teraz chciałbym dotrzeć do obsługi z tamtego motelu. Musieli coś widzieć.


    — Spokojnie. Rotarskiemu ożeniłem kit z poszukiwanym gwałcicielem, a ty się nie odzywałeś, Bogu dzięki. Coś jeszcze zrobiłeś?


    — Byłem w szpitalu na Tysiącleciu, w archiwum znalazłem potwierdzenie tego, że dłubano w dokumentacji izby przyjęć. Była wklejka, chociaż to żaden dowód. Takich wklejek jest mnóstwo, jakby siostrunie przepisywały nieczytelne strony po nowemu. Ale my mamy starą wersję, znaczy mieliśmy, bo została podprowadzona wczoraj spod mojej poduszki. — Żałował, mógł tego nie mówić. Gdyby kiedyś Wołoszynow wygadał przypadkowo, że zna miejsce, Zdaniewicz miałby dowód jego winy, a tak stracił tę możliwość nieodwracalnie.


    — Jak dostałeś się do szpitala? — dalej pytał komisarz.


    — Bez problemu. Skołowałem klucz i hyc. Widziała mnie jedna pani doktor, ale przymulona, więc spoko.


    — Bawisz się ze mną w pannę obmacywannę? Od kogo, kurwa, ten klucz?


    — Od portiera, któremu nie mówiłem ani słowa o sprawie. Wie, że jestem pies, to mi dał po prostu. — Czuł się jak na przesłuchaniu. Pot wystąpił mu na czoło. Przypomniał sobie powiedzenie swojego dziadka: „Na złodzieju czapka gore".


    Gorąca rozmowa została przerwana przez kilku mundurowych z piętra, czyli chłopaków na posyłki samego komendanta. Jeden z nich chciał zaszpanować przed kolegami i rzucił w kierunku Zdaniewicza:


    — To co, rodzina na swoim?! Pozbyłeś się wreszcie babci i chata wolna!


    Był to dość nierozważny krok. Bartosz nie zdzierżył zaczepki — podszedł wolno do prowokatora z zaskoczenia, bez oznak wrogości uderzył go z całej siły prosto w twarz. Wołoszynowi nie trzeba było dwa razy powtarzać, wstawił się za nim i jak na zawołanie zadał całą serię ciosów pupilom szefa. Tym razem Zdaniewicz nie powstrzymywał komisarza. Zanim tamci pozbierali się z wypastowanej na błysk podłogi, przedstawiciele pionu śledczego zdążyli ulotnić się i zbiegli po schodach. Bartosza bolała pięść, gdy tylko próbował ją zacisnąć. Andrzej tylko się lisio uśmiechał, nie spodziewając się kłopotów w związku z mordobiciem.


    Wołoszynow trzymał w dłoni kartkę z adresem pewnego wikarego, z którym mieli zamienić dwa słowa. Ksiądz Piotr Palkowski niedawno wprowadził się na plebanię Sanktuarium Świętego Józefa na Rakowie. Duchowny ponoć był świadkiem dziwnej sceny przed ceremonią zaślubin. Otóż w zakrystii doszło do kłótni pomiędzy panem młodym a jednym z gości. Znajomy tego drugiego okazał się w kilka godzin później głównym podejrzanym o kradzież czepka — sporej sumy pieniędzy, jaką młoda para zebrała podczas wesela.


    — Ależ mnie boli piącha! Nie mogę prosto kierownicy utrzymać — narzekał Bartosz.


    — Należało się swołoczy. Sami prosili o wpierdol.


    — Mam nadzieję, że dymu z tego nie będzie.


    — Szkoda tej pani starszej, widziałem ją kiedyś pod twoim domem. Takiego mieć pecha — mówił z prawdziwym żalem Wołoszynow, zmieniając temat.


    — Pecha? To ja byłem jej jedynym pechem... życiowym. Przeze mnie odeszła z tego świata.


    — Zaczynasz smakować policyjnego gówna. W tym się poruszamy. Nikt cię nie pochwali, a jak coś spieprzysz i dochodzenie czy śledztwo nie wyjdzie, to zaraz nagany i ciąganie za napaść na szmaciarza. Znowu, jak się starasz za bardzo, to cierpi na tym twoja rodzina albo ktoś bliski. Lepiej samemu iść przez życie, to żaden skurwiel cię nie zaszantażuje, wtedy celem jesteś ty sam. Tyle że tak jest trudno, zawsze za kimś człowiek tęskni, z kimś próbuje się związać. I zaczynasz się bać, nie za siebie, tylko za innych.


    — Ty najlepiej wiesz o takich zagrożeniach, prawda? — spytał odważnie Zdaniewicz.


    — Najgorsze, gdy nie wiesz, kto stwarza zagrożenie. U nas zwykle aż się prosi. Najgorzej, gdy samemu je prowokujesz, bo przesiąkasz tym szlamem i tracisz ostrość widzenia. Zaczynasz myśleć jak pierwszy lepszy palant i odwalasz numery, kiedy znasz tylko dwie grupy ludzi. Dzielisz bardzo prosto. Popatrz, choćby na takim weselu badziewnym. Ładnie i pięknie było, rodzina naznosiła kasiory młodym, ale nie, kurwa, musiał jeden z drugim kraść, transplantować zdobycze. Po linii najmniejszego oporu. Na tym polega obrzydliwość tego świata. Jak narty, to zjazd na krechę.


    — A co z twoją żoną teraz, po latach?


    — Nie zrozumiesz, chłopcze. Życzę ci, żebyś nigdy nie musiał rozumieć, jak dwie bliskie sobie osoby mogą tak bardzo oddalić się od siebie i wypluć stare życie. To jakbyś kreślił komuś po twarzy bohomazy, upokarzające i żałosne z każdej strony.


    Na teren parafii wjeżdżało się przez bramę z białych jurajskich kamieni, mijając wieżyczkę zbudowaną na wzór tej w Pizie. Bartosz pamiętał, że zastąpiła starą drewnianą dzwonnicę przeżartą przez korniki. Nowa konstrukcja nie przytłaczała jednak bryły samego kościoła, którego ściany i cokoły licowane kamieniem wapiennym bardziej przypominały zamek lub warownię niż obiekt sakralny. Plebania była dwupiętrowym budynkiem ze stromym dachem, pod którym musiał być duży strych. Ciemnoszarą elewację ożywiał miodowy ganek. W progu czekał ksiądz Piotr. Życzliwie przyjął ich w pokoju zagraconym meblami i instrumentami. Zza biurka oprócz klawiszy wystawały gryfy gitar. Zdaniewicz znał parafię, do tej pory odwiedzał sanktuarium z okazji organizowanych corocznie zaduszek jazzowych. Poza tym do parafii Świętego Józefa należeli chłopcy, których zamordował potwór znad Michaliny. Pogrzeb musiał odprawiać któryś z tutejszych księży. Warto poruszyć ten temat przy okazji.


    — Pokłócili się o jakiegoś Janczara. To chyba pseudonim. Pan młody miał pretensję, że kolega przyprowadził ze sobą recydywistę. Mówił, że jest gospodarzem, że to tak ważny dzień w jego życiu i nie zamierza oglądać takich zakapiorów. Tak się wyraził, autentycznie. Wiem, bo słyszałem to, wchodząc do zakrystii. Wzburzony gość wybiegł bocznym wyjściem i wsiadł do bmw, a młody wrócił do świadka, który czekał przed ołtarzem. Eucharystia przebiegła bez zakłóceń — opowiadał ksiądz.


    — A w tym samochodzie ktoś siedział jeszcze? — zapytał komisarz.


    — Był kierowca. Różne kręcą się tutaj typy, więc przechodząc, odruchowo zwróciłem uwagę na człowieka za kierownicą. Ponad dwadzieścia lat, mocno wystrzyżony, najbardziej nad uszami, a na szyi błyszczał łańcuch. Wzrok nieprzyjemny. Nie bał się splunąć przez uchyloną szybę, kiedy obok przechodziłem. Nie chodzi o mnie, tylko o całkowity brak szacunku dla miejsca.


    — Z zakrystii, jak rozumiem, nic nie zniknęło? — zapytał Zdaniewicz.


    — Nic mi o tym nie wiadomo — odparł wikary.


    — Każdemu śmierdzi gnój. Tak to się dzieje. Zakapiora, który był w kryminale, najłatwiej posądzić o kradzież. Też nie wierzę w resocjalizację, ale może w tym przypadku kto inny zakradł się do pokoju gościnnego na weselu. Sprawdzimy alibi i pomęczymy świeżo upieczonego żonkosia — głośno myślał Wołoszynow.


    Ksiądz Piotr nie wtrącał się w tok rozumowania policjanta. Zapytany o potwora z Michaliny, odesłał ich do proboszcza, który w tamtym czasie w Józefie zaczął pełnić posługę duszpasterską.


    Głowa parafii przyznała, jak ciężko rodziny ofiar zostały doświadczone.


    — Tragedia odcisnęła swoje piętno na bliskich i znajomych, wciąż słyszę żal w ich głosie. Szczególnie u państwa Fałatów. Strata syna jest niewyobrażalna dla matki. Na szczęście Pan Bóg ma całą wieczność, żeby dzieciobójcę rozliczyć z tego grzechu — stwierdził proboszcz. — Ojcem grzechu jest Szatan, który przede wszystkim zwiódł okrutnego człowieka. Lecz, co powtarzam, działa on na milion sposobów, krąży jak ten lew i zaszczuł także młodzież. W mniejszym stopniu, ale jednak. Przykro to mówić. To nie był wakacyjny spacer, to była ordynarna libacja nastolatków, którzy upijają się do nieprzytomności i często stają się bardziej agresywni od dorosłych.


    — No, przyrównywać ich do zbrodniarzy to byłaby przesada. Facet pociął im twarze i utopił chłopaków — prostował Bartosz.


    — Oczywiście. Zwyrodnienie jest poza dyskusją. Chodzi o środowisko, które zezwala na upijanie się alkoholem i inne ekscesy po dwudziestej drugiej. Rodzice ponoszą tu winę, my także, jako duchowi wspomożyciele. Straszne. Kiedyś dla zachowania kondycji i sprawności pływałem w tym zbiorniku, ale od tamtych wydarzeń nie potrafię przełamać się i wejść do wody. To miejsce jest naznaczone złem.


    — A co ksiądz może powiedzieć o tamtych chłopcach, czy mogli mieć wrogów, nie wiem, na przykład czy dziwnie się zachowywali? — pytał Zdaniewicz.


    — Przeciętna młodzież. Tyle że z dość bogobojnych i uczciwych rodzin. Przynajmniej na pozór. Z tego grona o jednego najbardziej się martwiłem. Czas pokazał, że miałem słuszne obawy.


    — To znaczy? — ciągnął Bartosz.


    — No, ten od Więcków tkwi w bagnie. Tworzy kulturę śmierci, która promowana jest w mediach i tym całym internecie. Przerażające są te manipulacje. Młodzież jest podatna na łatwiznę i daje się omotać. Już wtedy ten chłopak grał w jakimś satanistycznym zespole, teraz też chyba trzyma z podobnymi. Ech, nieuleczalne skrzywienie.


    — Dobra, chodźmy — Wołoszynow niegrzecznie wszedł w zdanie duchownemu. — Dziękujemy, nie ma czasu na kazania. Musimy jechać do pary młodej.


    — A skąd ksiądz wie o tym udzielaniu się Roberta Więcko w kapeli metalowej? — dopytywał aspirant.


    — Kapeli? Znaczy zespole, tak? Dobry duszpasterz wie o wielu sprawach, także o takich. To moja powinność. — Proboszcz zmarszczył czoło i obrażony zaczął wycofywać się w głąb korytarza.


    — No to, Andrzeju, pozamiatałeś. A mógł coś ciekawego dorzucić.


    — Chłopcy nie byli raczej ministrantami, chociaż rodzice chodzili na msze w niedziele — rzekł komisarz, po czym wyciągnął komórkę z płaszcza. Rozmawiał chwilę z kimś, a Zdaniewicz w tym czasie kręcił się na ganku plebani. — Przecież się nie rozerwiemy, kurwa. Jak nie urok, to sraczka. Na Matejki zgłoszono włam, z tego co chłopaki mówią, metodą „na nawiert"— odezwał się wreszcie do Bartosza.


    — Stare metody nie rdzewieją — skomentował tamten.


    — Tyle że nawiert sprawdza się w wakacje, a teraz, po zimnicy na balkon się pakować to raczej rzadkość — dodał Wołoszynow.


    Spacerowali wokół kościoła, zerkając co rusz na ośmioboczną wieżę zwieńczoną hełmem. Chmury wieszczyły, że deszcz jest kwestią czasu. Korzystając z przerwy, Bartosz próbował po raz kolejny połączyć się z Andżeliką. Znowu nie odbierała. Wysłała mu wiadomość, że wie wszystko od lekarza. Chciał porozmawiać o Stracheckiej. Musiał wiedzieć dokładnie, co mówiła przed śmiercią, kogo widziała na schodach, może zdradziła jakieś szczegóły. Po drugie chciał unormować ich wzajemne stosunki. Nie była mu obojętna, chociaż niektórych zagrywek miał dosyć.


    — Mam tutaj listę gości weselnych, ale nie zamierzam wszystkich sprawdzać. Według mnie to kupa niepotrzebnej roboty — krzywił się Andrzej Wołoszynow.


    — Pewnie. Są nazwiska, więc wyrzucimy z bębna, kto wcześniej był notowany. To powinno wystarczyć.


    — Gorzej, jak nic nie wyskoczy. Dla spokoju zróbmy tych weselników, żeby nie było gadania, chociaż wolałbym tej twojej Michalinie bliżej się przyjrzeć — odrzekł komisarz.


    — Wiesz, Andrzeju, to nie przelewki. Ktoś miesza nam szyki. Dziwna zabawa, zamiast papierów w teczce znalazłem fotografię brzegu glinianki. Widać na niej płetwonurków stojących nad Michaliną. Pewnie następnego dnia szukali ciał. Może to prasowa fotka, a może zdjęcie z archiwum autora. Pieprzeni profesjonaliści, nie żaden bezdomny, tylko gangsterka lub nasi.


    — No, w ostateczności jakiś świrus.


    — Gdyby to było normalne śledztwo, to można by poprosić o zlecenie ekspertyzy tej fotografii — spuentował Zdaniewicz.


    Godziny płynęły nieubłaganie. Byli w pracy. Stanęło na tym, że przemaglują nowożeńców. Z osobna, żeby koligacje rodzinne nie przesłoniły prawdy o przyjęciu. Wiadomo, każdy trzyma ze swoimi. Całkiem obcy na weselu rzucałby się w oczy. Było duże prawdopodobieństwo, że pieniądze ukradł któryś z gości. Na blisko setkę zaproszonych mógł trafić się jeden ze znajomych niekoniecznie dobrze życzący młodej parze.


    Andżelika konsekwentnie nie odbierała. Pewnie wszystkiego dowiedziała się, dzwoniąc na dyżurkę oddziału szpitala. Musi ją jednak przepytać. Z kolei rozmowę z Anką sam odsuwał w czasie. Bał się poprosić ją o pewną przysługę.


    Z nieba zaczęło padać w najgorszy z możliwych sposobów. Marznąca mżawka, która nie poradzi sobie z tłustym brudem chodników.


    Dopiął swojego flyersa po samą szyję.
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    Bartek umówił się z Krzysztofem Radkiewskim na moście nad Wartą w pobliżu budowanej od pół roku Galerii Jurajskiej, której funkcjonowanie miało zdecydowanie zmienić oblicze tej zaniedbanej części miasta. Postawienie świątyni handlu i rozrywki o takich rozmiarach wiązało się z przebudową układu ulic i dojazdów. Plac zmagań wielu robotników i drogowców był odizolowaną przestrzenią, idealnym miejscem na spotkanie w nietypowych interesach. Żadnych niepowołanych oczu, jedynie strach przed zasadzką. Wyobraźnia Zdaniewicza pracowała na wysokich obrotach.


    Wjechał od strony trasy, wystarczyło ominąć znak zakazu i postawioną ukośnie barierkę. Radkiewski nadjechał od strony ulicy Krakowskiej, widocznie miał swoje sposoby, żeby nikt z ochroniarzy nie pytał go, w jakim celu po zmroku wkracza na teren należący do konsorcjum inwestycyjnego GTC. Musiał legitymować się jakimś specjalnym pozwoleniem. Zdaniewiczowi polecił dostanie się od strony DK-1, wiedząc, że obejdzie się bez przeszkód. Musiał ćwiczyć ten manewr wcześniej. W komendzie powiedzieliby, że to rozwiązanie godne teletubisia. Mimo że określenie dotyczyło głównie funkcjonariuszy CBŚ, stosowano je również do osób z odgórnego nadania, mających pełne prawo do zaglądania pod podszewkę prowadzonych spraw.


    Bartosz stał na moście. Nikogo wokół, żadnego ruchu. Ciemność płynąca z nieba utrwalała się pomiędzy górami piasku. Betonowe płyty, po których jeździły ciężkie koparki, już na dobre przesiąkły mrokiem. Atmosferę niesamowitości wzmacniał widok wielkich żurawi z podświetlonymi ramionami. Migoczące sygnalizatory dźwigarów, łuna unosząca się ponad stawianym kompleksem i do tego echo stada gawronów.


    Nie był pewien, czy dobrze robi. Chciał po prostu wiedzieć. Zamierzał odkryć znaczone karty graczy, z którymi zasiadł do wspólnego stołu.


    Tamten wysiadł sam, ale trudno było dojrzeć, czy ktoś jeszcze nie siedzi w bordowym nissanie. Radkiewski był wysokim mężczyzną. Twarz i fryzura, można powiedzieć, wygłaskana, miły, acz trochę sztuczny uśmiech. Elegancka, dopasowana kurteczka bez nadruków, odpowiednia nawet do garnituru. Prezencja godna akwizytora albo przedstawiciela zachodniej firmy. Szybki krok z lekkimi wychyleniami na boki, jakby szusował po stoku.


    — Cześć, co tam dobrego? — zagaił Krzysiek i wysunął dłoń na powitanie.


    — Ściśle tajna miejscówka. Zawsze starasz się nie wlec ogona, czy może to moja sprawa akurat tego wymaga? Czyżbym odkrył niesmaczną aferę? — pytał policjant, nie wiedząc, jak się zachować.


    — Po co ktoś ma nas łączyć? To dla naszego wspólnego dobra. Tutaj jest bezpiecznie, chociaż może niewygodnie — odrzekł Radkiewski.


    — Chyba twoja abwera nie siedzi na rusztowaniach galerii, pstrykając nam fotki? — zaatakował Bartosz. — Mam pewność, że ktoś za dużo wie o sprawie, i to nie jest wrażenie. Zresztą pewnie wiesz, o czym mówię.


    — Nie, nie bardzo. Poza tym pomagam ci, a to jest coś przeciwnego do przeszkadzania. Nie wiem, co masz na myśli, ale nie chodzi ci chyba o brak dyskrecji z mojej strony? Jak chcesz, to możemy już się od dzisiaj nie widzieć. Dla mnie to żaden problem. Sam przyszedłeś do mnie, a ja mogę wcale nie angażować się w twoje brudy wyssane sprzed lat.


    — Może już fiksuję, ale po prostu nie spodziewałem się, że te brudy mają taką żywotność. O sprawie wiedziały tylko dwie osoby, ty i pewien policjant, a mnie włamano się do domu, przy czym uśmiercono starszą sąsiadkę, u której wynajmuję górę. Nie był to rabunek.


    — Nie mów mi takich rzeczy, wolę tego nie wiedzieć. Mam coś dla ciebie, mniej lub bardziej przydatnego, potem spadam. Nie mieszam się. Przekręt dotyczy waszej służby, więc może popatrz na ręce kolegi. Mnie nic do tego, a tym bardziej do włamań i twoich sąsiadek. Sam się podkładam za damski chuj. Owszem, gdyby prokurator był w to umoczony, z chęcią o sprawie powiadomię kogo trzeba, ale na razie sprawdziłem coś dla ciebie i na tym, widzę, poprzestaniemy.


    Nie mogli znaleźć wspólnego języka.


    Od strony łąki niosły się opary, smród niczym z trzęsawiska.


    Jestem znowu sam z tym wszystkim, pomyślał Bartosz.


    — Przepraszam. Zdaje się, że podejrzliwość weszła mi w krew — usprawiedliwiał się przed agentem.


    — To ma swoje plusy w pracy takiej jak moja i twoja — powiedział Radkiewski.


    — Zimno się robi. Jeśli możesz, to mów.


    — Dobrze się złożyło, bo sprawa dostała wtedy nadzór katowicki, a mnie jest tam łatwiej się poruszać, chociaż nie należy tego przeceniać, bez przesady. Nie jestem z cebeesiu, żeby mieć dostęp do policyjnych rzeczy. Dla niepoznaki poprosiłem o wgląd w papiery chłopaków trzymających kiedyś z Gmitruczukiem. Z zapisanego zeznania...


    — Masz je? — przerwał Zdaniewicz.


    — Nie, skąd. Z zeznania wynika, że policjanci odpowiedzialni za bezpieczeństwo przewozu do Łodzi wedle planu kazali kierowcy zatrzymać się przed motelem Skałka. Tam zaprowadzili więźnia do toalety i przez okno wywlekli Gmitruczuka na zewnątrz. Jak wy to mówicie, celem obicia mordy — Radkiewski pozwolił sobie na złośliwość, jakby w odpowiedzi na chłodne powitanie Bartka.


    — Może to on próbował ucieczki. Nie wiadomo.


    — Co ciekawe, bandyta twierdzi, że używali sobie na nim do woli, byli jak w amoku, a później jeden z policjantów oddalił się w kierunku wschodnim, czyli w stronę zbiornika wody.


    — Wersja niby trzyma się kupy, ale to zawsze wersja bandyty z ancla — Zdaniewicz stanął w obronie własnej formacji.


    — Otóż to, ponoć podczas pierwszego przesłuchania na gorąco, zaraz po powrocie do samochodu, ani słowa nie pisnął o tej wycieczce jednego z napastników. Do protokołu poszły właściwie oba warianty, bo w przypisie było o tym, że przy więźniu został tylko jeden policjant.


    — Gdyby było na odwrót, to znak, że po naszej stronie ktoś mącił, a tak widać pokrętną logikę. Przecież go pilnowali. Jeśli nawet bili, to we dwójkę, żeby nie zwiał. Po jaką cholerę tamten lazłby gdzieś, narażając kumpla na atak Grzybiarza, podejrzewam, że silnego typa. A temu z kolei pewno jakiś papuga podpowiedział, jak policję wmanewrować w zbrodnię. Świadkowie mi pozostają.


    — W papierach padło nazwisko barmana, Janusza Mazura. Musiał coś więcej widzieć, niż to wynika z protokołu. A teraz druga sprawa. Zgon Romana K. nastąpił tuż po przyznaniu się do winy. Godzina i data się zgadza, więc może całe zamieszanie stąd, że zwyczajnie zbiegły się obie historie.


    — W tę godzinę skóry akurat nie wierzę, bo znalazłem oryginał zapisu lekarskiego z poprzekręcanymi datami, ba, nawet nie cyframi. Takie rzeczy nie mogą być przypadkowe, szczególnie że do kogoś dotarły wieści i zareagował, chcąc mi napędzić pietra. Wyobraź sobie, chłopie, że moja sąsiadka nie żyje, bo nakryła kogoś niepowołanego. Nie mów mi, proszę, o przypadku. — Przez moment Zdaniewiczowi wydawało się, że jeden z żurawi się obraca. Pewnie wiatr, uspokajał pobudzoną wyobraźnię. Tym tekstem chciał wybadać rozmówcę.


    — No, jeśli tak, to współczuję i zarazem gratuluję, bo można odkryć szemrane interesy starego układu. Nie chcę niczego sugerować, ale najszybciej o twoim odkryciu mogli się dowiedzieć policjanci, na pewno prędzej niż przestępcy, choćby najbardziej zorganizowani. — Radkiewski oparł się łokciem o poręcz mostka.


    — No chyba że naprawdę to świetnie zorganizowana grupa, z wtykami w wielu miejscach — odrzekł aspirant.


    — Czy ktoś mógł cię widzieć, jak wynosiłeś akta? — spytał tamten.


    — Jakie tam akta. Same strzępy prawdziwych akt, niekompletne notatki, zeznania i parę dokumentów. Zresztą co było, a nie jest, nie pisze się w rejestr — zrymował sentencjonalnie. — Wręcz niemożliwe, żeby ktoś się pokapował. Nawet jak mnie widział z teczką, to nie mógł skojarzyć. To leżało tam od lat. Tak czy siak daję sobie z tym spokój, to mnie przerasta.


    — Nie powinieneś dawać za wygraną. Jeśli postępujesz etycznie na służbie, to z mojej strony nic ci nie grozi, a jeśli złapiesz prawdziwego mordercę… Uuu, bracie, spore profity. Potrzeba tutaj porządnego, uczciwego policjanta.


    — Co ty możesz o tym wiedzieć?! Sorry, ale pracujesz raczej dla władzy, która co rusz się aktualizuje i zmienia, a jedni drugim skaczą do gardeł jak w wielkim kotle. Nie sposób w tym rozgardiaszu zachować twarz, co nie? Więc wasz kręgosłup chyba musi być bardzo giętki. — Bartosz zadawał kolejny cios.


    — Mylisz się, bracie. Pomagam ci, a ty już drugi raz mnie obrażasz. Czas się żegnać, nic tu po mnie. Po części rozumiem twoje rozgoryczenie, ale winnych szukaj sobie gdzie indziej.


    — Nie zrozum mnie źle, po prostu taka wymienność polityki, w ogóle kontekst polityczny nie kojarzy się z niczym etycznym, a ideowości, tym samym nadgorliwości, boję się jak ognia.


    — Nie wiesz, o co chodzi, więc daj spokój z tymi mądrościami. Powiedz, co tam słychać u Anki. Chyba widujesz się z nią, skoro dała ci mój numer — celnie uderzył Radkiewski.


    Bartosz nie potrafił wydać z siebie głosu. To naturalne pytanie zbiło jego pewność siebie. Podkopywało również resztki zaufania.


    — Czyli jednak śledzicie mnie — wystrzelił jak sylwestrowa petarda. Odruchowo cofnął się na bezpieczną odległość.


    — Odbiło ci kompletnie. Tylko pytam, bo dawno jej nie widziałem. Rób sobie, co chcesz... z nią. U nas wystąpiła niezgodność charakterów — szczerzył się agent.


    — Dzięki za przyzwolenie.


    — Zbyteczna uwaga.


    Szarpanina słowna nie przynosiła rozwiązania. Obaj panowie mieli ochotę na zupełnie inną rozmowę. Wreszcie rozsądek wziął górę. Spojrzeli sobie groźnie w oczy i rozeszli się do zaparkowanych nieopodal samochodów. Bartosz nie oglądał się za siebie, bał się prowokacji ze strony byłego faceta Anki. Byle gest mógł przeważyć szalę.


    Odpalił swojego zdezelowanego opla bez zastanowienia i minął nim dosłownie o kilkanaście centymetrów barierki blokujące wjazd na terenu budowy. Jak szalony wypadł na trasę i kierując się na południe, pojechał na Stradom. Andżelika nie musi odbierać telefonów od niego, lecz na jego widok nie ucieknie z własnego domu.


    Przed upływem kwadransa znalazł się przed ogrodzeniem posiadłości państwa Magdziarzów. Posiadłości, bo parcela wyglądała na wielką i zadbaną. Dom piaskowego koloru miał dwa piętra, spokojnie mogły pomieścić się w nim trzy rodziny. Poza Andżeliką i jej rodzicami mieszkała tutaj starsza siostra z mężem i dwójką dzieci. Nie chciał zakłócać spokoju, lecz przez wzgląd na długą znajomość postanowił spotkać się twarzą w twarz z Andżeliką. Chyba zauważyła, jak podjeżdżał, bo wyszła, nim wcisnął dzwonek przy furtce. Spotkali się przy bramie. Nie otwierała jej na oścież, uchyliła nieznacznie, robiąc Bartoszowi przejście w geście nieco wymuszonego zaproszenia. Pachniała świeżo pryskanymi perfumami. Wspaniale przyjmował się ten ciężki piżmowy zapach na jej skórze. Boleśnie ukłuło go rozpoznanie tej nuty, używała ich, kiedy ostatni raz spali ze sobą. Teraz miała śmiesznie spięte włosy, loki układały się tylko po prawej stronie. Zapuścili się w alejki wyłożone kostką brukową i obsadzone równo przyciętymi krzewami.


    Pogoda nie nastrajała do dłuższych spacerów. Późny listopad na każdym kroku dawał znać o sobie, przypuszczając atak na uszy i nos. Zapowiadała się noc z przymrozkami.


    — Przepraszam, ale nie sposób inaczej — zaczął od wyjaśnień. — Straciłem kogoś bliskiego. Może i jest w tym część mojej winy, ale ta tragedia była nie do przewidzenia.


    — Nie mów zbyt wiele, bo twoi koledzy tylko na to czekają. Bardzo ich interesują twoje związki z panią Ludmiłą, cała ta akcja. Mówią, że możesz mieć kłopoty.


    — Niby dlaczego? — spytał, nie czekając na rozwinięcie.


    — Byli u mnie. Opowiedziałam im szczegóły mojej rozmowy, ostatniej, ze Strachecką. Dopytywali o wiele kwestii. Powiedziałam im, że ona wykluczyła, że to byłeś ty. Uważają, że kogoś podstawiłeś, że działałeś pośrednio, a ja w tym maczałam palce i dlatego ukrywam prawdę. Jakoby się zmówiliśmy i odgrywamy durniów po czasie. Okropieństwo. — Wzdrygnęła się na koniec.


    — A nie powiedzieli ci, po co niby mielibyśmy bawić się w takie szopki? Po jaką cholerę mielibyśmy chcieć jej śmierci? Co bydlakom nie gra? Uwzięli się na mnie!


    — Ponoć pobiłeś na komendzie tych, którzy odkryli motyw. — Andżelika była bardzo poważna i oschła.


    — Jaki motyw? Co znowu, pogięło ich czy chcą mi naprawdę zaleźć za skórę? — pytał bardziej siebie niż swoją przyjaciółkę.


    — Mówili, że masz przesrane. Ludmiła przepisała ci coś, nie wiem co, chyba dom albo jakąś jego część. To sugerowali twoi koledzy podczas przesłuchania. Byłam tak przestraszona, że nie umiałam tego niedorzecznego pomówienia wsadzić im na powrót do gardła. Przecież to niemożliwe. Tak się lubiliście. Powiedzieli, że mnie nie mogą wierzyć, bo jestem z tobą związana i będę cię zawsze broniła, no i że mam w tym swój udział. Takie chamstwo i brak wyczucia, aż zatyka. Mowę mi odjęło. — W oczach Andżeliki wzbierały łzy.


    — Jeszcze by tego brakowało. Cieszę się, że nie wierzysz w te ich brednie. Wciskają kit, tylko nie wiem po co… O żadnym przepisywaniu nic nie wiem, bo niby z jakiej racji.


    — Nie wnikam, chcę być jak najdalej od tego. Potrzebuję czasu. Źle sypiam, jestem zmęczona tym wszystkim. Ty pewnie też. Powinieneś jechać do siebie i wyjaśnić te pomówienia. Przecież to twoja firma.


    — Dobrze by było — sapnął cicho.


    Alejki za domem nie były już podświetlone, jak te z przodu. Jakie to małomiasteczkowe, pomyślał. Liczy się to, co może sąsiadów kłuć w oczy. Przecież nie z oszczędności, bo w grudniu choinki u Magdziarzów miały stosowną oprawę, zwykle trzy oświetlone zdobiły ogród od ulicy. Już niedługo powinni powtórzyć manewr przedświąteczny.


    — Rozumiem, że masz mnie dosyć, ale chciałbym wiedzieć, co mówiła przed śmiercią. Dlaczego wyszła o tej porze? Czy to przez ten cholerny jabłecznik?


    — Mówiła o tobie jak o synu, wnuczku, nie wiem. To z miłości, bo zamartwiała się. Świetnie zdążyła cię poznać. Te twoje drzemki zaraz po przyjściu. Podejrzanie brakowało jej ciszy, gdy tamten wszedł i od razu krążył nieustannie po całym piętrze. Słyszała, czuła, że to nie ty.


    — Tym bardziej nie powinna wychylać nosa, przecież doskonale wiedziała, gdzie pracuję. Różne typy za mną łażą — odrzekł Bartek.


    — Przerażasz mnie jak nigdy dotąd.


    — Ja cię przerażam? To gówno powinno cię przerażać, a nie ja. Okej, kapuję. Tkwię w nim i tak mi zostanie. Nie planuję zmiany i wskakiwania w ciepłe kalosze.


    — Chyba kapcie, chciałeś powiedzieć. — Sama była zaskoczona swoim głośnym wybuchem śmiechu. To ją rozbroiło, lecz Bartek spochmurniał. Tak czasem plótł z rozpędu, mieszał frazesy, jakby miał jakąś dysfunkcję z dzieciństwa.


    — Masz rację, jadę odpocząć.


    — Na razie nie będę odbierała telefonów. Chcę, żeby to odeszło na dobre. Przepraszam — rzekła.


    — Nie będę dzwonił.


    Pomaszerował przed siebie, zostawiając ją w bezpiecznej przystani rodzinnego domu. Machnął ręką na pożegnanie, jakby żegnał się nie z dziewczyną, lecz z dzielnicą, którą o tej porze roku przytłaczał toksyczny ciężar kominowych wyziewów.


    Gdyby wspomniany zapis w testamencie okazał się prawdą, Bartek byłby w większych tarapatach, niż przypuszczał. Jedyne, czego teraz pragnął, to zjeść cokolwiek na ciepło. Dalej uparcie nie dzwonił do Anki. Zatrzymał się na stacji paliw, która reklamowała amerykańskie żarcie. W sumie wziął trzy hot dogi, z tym że zakupy odbywały się na raty. Gdy kończył jednego, już wracał po następnego. Niby duży rozmiar, bo w nazwie miały XXL. Był sam, nie licząc obsługi sklepu. Doskwierał mu brak kogoś, z kim mógłby porozmawiać, tak szczerze i bez ogródek. W takich momentach nie lubił próżni wokół siebie.


    Z tymczasową odsieczą przyszedł Wołoszynow. Dwa nieodebrane połączenia. Bartosz machinalnie wcisnął funkcję „oddzwoń". Po kilku ciętych uwagach na temat załatwiania spraw po swojemu okazało się, że komisarz w lot skojarzył nazwisko Mazur.


    — Dawny barman z moteliku Skałka, prowadzi własną knajpę na Okólnej. Wcześniej na zlecenie właścicieli rządził dwiema na Dekabrystów, ale po wprowadzeniu tam prohibicji przeniósł się kawałek dalej.


    Zakaz sprzedaży alkoholu wprowadziły władze miasta na skutek zadymy podczas juwenaliów i protestu mieszkańców dzielnicy, dlatego bar musiał znaleźć inną lokalizację. Właściciel, żeby zachować żakowską klientelę, która nawet w środku tygodnia dysponuje wolnym czasem, pozostał wierny najbliższej okolicy akademików.


    — Jedźmy się ubzdrygać, co ci szkodzi? Twojego szynkarza weźmiemy w obroty. Jest taki małolat, co nas rozwiezie w pizdu, gdzie chcesz — z niebywałą lekkością, daleką od elegancji, komisarz złożył swoje propozycje.


    Bartosz awansował. To była ważniejsza nobilitacja niż jakieś tam belki na pagonach, pochwała z ust naczelnika czy samego komendanta. Kiedyś to on był małolatem, który rozwozi pijane towarzystwo po domach, a teraz znalazł się po drugiej stronie mocy. Przyjęty jak swojak, nie tyle może na naukę, ile na wypitkę.
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    Listopadowy wieczór z temperaturą schodzącą do zera i przenikliwym deszczem. Pogoda stanowczo sugerowała odwiedzenie miejsca z wyszynkiem. Wołoszynow i Zdaniewicz spotkali się o umówionej godzinie przed knajpą o szumnej, na poły tolkienowskiej, na poły nowojorskiej nazwie Dwie Wieże. Pretensjonalny bar prosił się o generalny remont elewacji i wymianę okien. Jednak samo wnętrze lepiej rokowało, ratowały je gustowne belki przecinające sufit. Budzący sympatię wystrój gryzł się z wyglądem obejścia.


    — Ten twój Mazur to straszny sęp. Zamiast zainwestować w to i owo, zbija kasę na małolatach — zauważył komisarz.


    — No nic, przyłączmy się do załogi, choć jak widzę, sama dzieciarnia albo studenciaki — orzekł Zdaniewicz.


    — Wiesz, Nera, zmieniasz się w oczach, aż miło patrzeć. Kiedy życie dało ci mocniej po jajach, to stałeś się taki bardziej w tempo, a wcześniej to taka potulna służba-nie-drużba. Będą z ciebie ludzie, mogę to już teraz przepowiadać w ciemno.


    Procenty przyjęte wcześniej robiły swoje, teraz pozostawało wzmocnić stężenie alkoholu we krwi komisarza. Zamówili po kuflu okocimia i setce żołądkowej gorzkiej. Nim zasiedli za stołem, Bartosz uważnie przyjrzał się naczyniom, do których nalano trunki.


    — Prawdziwa załamka z tym wszystkim. Moja sąsiadka, Bogu ducha winna kobieta, zginęła. Przypadkiem się to nakręciło i teraz nie ma odwrotu.


    Komisarz wydawał się pochłonięty tragedią znad Michaliny, a nie rozterkami młodszego funkcjonariusza.


    — Zakładam, że przypadkowo napatoczyli się na jakiegoś świra albo na akcję z więźniem, bo gdyby to było ukartowane, żeby ich tam zwabić, to trzeba by szukać wśród dawnych znajomków lub wrogów, a tyle lat minęło. Taki szmat czasu.


    — A może ktoś mi to znalezisko specjalnie podsunął albo jakieś pieprzone fatum było mi pisane. Jak ci się wydaje, Andrzeju?


    — Nie ma co chrzanić, tylko szukać. Sam rozumiesz, że tego gówna nie da się zostawić. Napijemy się, to chociaż trochę ci ulży.


    — Taki zbieg okoliczności, jak na złość! — dalej biadolił Zdaniewicz. I to na mnie się skupiło, właściwie na nas. Gdyby tak układankę zebrać w całość, to teczkę zabrał bezczelny skurwysyn. Śmiejący się nam w twarz. Komuś zależy na kryciu sprawy i solidnym przestraszeniu mnie. Dobrze, że w razie czego są kserokopie.


    Wołoszynow już nie słuchał, rozglądał się nerwowo po sali.


    — Koleżanko, jeśli łaska, poproś szefa. Widziałem, że się tu kręci. Mamy wyjątkowo ważny biznes do niego, prędki jak spuszczone szelki. — Andrzej bywał żałosny nie tylko w kontaktach z kelnerkami, po prostu z większością młodych i atrakcyjnych kobiet. Gdy tylko odeszła, nie omieszkał zauważyć: — Naprawdę zgrabny tyłeczek. Mógłbym jej o tym przypominać w łóżku przez pół nocy, ale pewnie z takim starym dziadem nie chciałaby jej spędzać. Człowiek z czasem zamienia się w erotomana gawędziarza, skoro kobiety lubią słuchać o tym, jakie są piękne i w ogóle. Przystosowanie do natury.


    Deszcz zaciekle atakował parapet, a jego uderzenia przydawały uroku barowemu zaciszu. Lokal był prawie pusty. Niewielka grupka niedopitych studentów wyżywała się, rzucając lotkami do elektronicznej tarczy. Przekrzykiwali się wzajemnie, uparcie sprzeczając się o sposób zliczania punktów i miejsce, z którego powinno się celować. Dziewczyny nosiły dżinsy z obniżonym stanem, co uwydatniało opony brzuszków i bioder. Nie przeszkadzało to chłopakom w podszczypywaniu panienek w co wrażliwsze miejsca. O dziwo, tępy wyraz twarzy amantów nie odbierał uległym dziewczynom satysfakcji z tych zalotów. Hałaśliwe towarzystwo nie zwracało większej uwagi na dwóch mężczyzn w rogu sali, rozmawiających półgłosem. Po szybkiej pierwszej kolejce komisarz z aspirantem zamówili jeszcze po żołądkowej. Starszy rozsiadł się na tapicerowanej ławie w pozie obrażonego lub co najmniej niezadowolonego klienta.


    Bartosz rozpamiętywał rozmowę z Anią. Spieprzył to. Tak się dobrze układało. Był błysk, chemia i cała otoczka potrzebna do rozwoju wydarzeń. Była na wyciągnięcie ręki, ale niepotrzebnie wpadł na pomysł, żeby poszukać alibi lepszego od wizyty w szpitalnym archiwum. Anka na wypadek śledztwa sprokurowanego przez ekipę, której dali łupnia w komendzie, miała zapewnić, że wieczór spędziła z Bartkiem. Niby nic takiego, myślał sobie Zdaniewicz.


    Okazało się jednak, że Anka ma uraz na tym tle, często o coś podobnego prosił ją Krzysiek Radkiewski. Jej reakcja była gwałtowna. Złe doświadczenia sprowokowały grad nieprzyjemnych uwag pod adresem policjanta, który teraz mógł pluć sobie w brodę. Rozłączyła się, zanim cokolwiek zdołał wytłumaczyć. Klapa na całej linii.


    Nie dawało mu to spokoju. Bał się zerwania znajomości, która zaczęła nabierać tempa. Z drugiej strony czuł, że przeszłość, jaka wiąże Ankę z Krzyśkiem, pozostaje nadal żywa, przez co problematyczna. W gniewie wyobraźnia podsuwała mu obrazy ich wspólnego seksu. Chora samcza zazdrość i potrzeba konkurowania brała w nim górę. Największą głupotą było jednak to, że gdzieś w głębi, zupełnie nielogicznie, o tamten zaprzeszły związek obwiniał Ankę. To jej wyrachowane spojrzenie i nieco wulgarny wyraz twarzy. Spiralę myśli przerwał gromki, nieco gardłowy głos komisarza.


    — Chyba się przejdę po niego, bo siedzimy tu jak te pizdy na weselu. Picie piciem, a robota stygnie. Jak na zamówienie z zaplecza wyłonił się facet o miśkowatej posturze, wystrzyżony nad uszami z grzybkiem na czubku głowy. Niemal sarmacki szlachciura.


    — Sam sobie bramkarzem i zaopatrzeniowcem — zażartował Bartosz na jego widok, a Andrzej radośnie pokiwał szefowi Dwóch Wież, przypominając, że jest oczekiwany.


    — Witam. Mazur — przedstawił się dawny barman ze Skałki. — W czym mogę pomóż?


    — Jeśli już, to raczej pomóc — wyrwało się Zdaniewiczowi.


    — Co? — burknął tamten zdezorientowany.


    — Nie, nic, nieważne.


    — Niech pan siądzie z nami, jest sprawa. My stawiamy, chociaż to pański przybytek. — Wołoszynow wygładził pierwszą fałdkę rozmowy. — Pewnie nie ma pan czasu, ale sprawa jest dla nas wielkiej wagi. Odnalazł się brat nieżyjącej ofiary pewnego mordu sprzed jedenastu lat, dlatego chcemy namierzyć świadków zdarzenia. Mój kompan, a brat chłopca, który zginął zaszlachtowany nad glinianką, nad Michaliną, miałby kilka pytań do pana. — Tu wskazał Zdaniewicza.


    — Że niby co?! Skąd panowie wiecie, że wtedy tam pracowałem? — spytał zdumiony.


    — Rodzina miała w swoim posiadaniu takie informacje. A ten tutaj biedak stara się odtworzyć tamtą okropną historię. — Komisarz łgał zgodnie z zamierzeniem. — Gdyby pan pomógł, to będę wdzięczny. Jestem z policji, więc przypominam, że znajomość ze mną może się opłacać, szczególnie dla przedsiębiorcy z branży gastronomicznej. Bliźniemu zawsze pomogę, a chłopak zwrócił się do nas z prośbą o ponowne wyjaśnienie okoliczności niemal przedawnionej zbrodni. Nie ukrywam więzów krwi, dalsze kuzynostwo, więc mam w tym interes prywatny, innymi słowy rodzinny. Wiadomo, jak to w rodzinie. Jeden za drugiego.


    — A tak, teraz jarzę. Panie komisarzu, przypomniałem sobie. Przecież ja pana znam z nocnych wizyt w Biffie. Kiedyś tam robiłem za menedżera, a troszku się tego spożyło, nieprawdaż? — Mazur mrugnął porozumiewawczo okiem.


    — Chodzi o piękny maj dziewięćdziesiątego siódmego, okropne zabójstwo nastolatków i policyjny najazd na Skałkę — przeszedł do rzeczy aspirant. — Pan może najwięcej pamiętać.


    — Gdyby policjanci wówczas zachowywali się dziwnie lub mocno nieprzyzwoicie, proszę opowiadać bez skrupułów, to nie będzie rzutowało na naszą, hm, współpracę. Szukamy prawdy o tamtej nocy — uzupełnił przytomnie Wołoszynow, przywołując ukłonem kelnerkę.


    — O nie, to ja na koszt firmy. Dla tych panów kolejka czegoś mocniejszego. Daj krupnik z zapaloną kawą — zarządził finezyjnie Mazur. — Co do nocy, to niewiele kojarzę, choć jak tylko se wspomnę, to dreszcz człowieka przebiega. Policaje, owszem, byli na miejscu, ale w innej sprawie. Pod samym nosem zagrał im jakiś menel, aż dziw bierze. Byłem wtedy najważniejszy na zmianie, pilnowałem wszystkiego, chociaż to nie to samo, co swoje. Wiecie, wtedy dyscyplina zbyteczna.


    — Takie rzeczy zdarzają się bardzo rzadko, musi pan cokolwiek pamiętać — ton Zdaniewicza brzmiał bardzo chłodno.


    — Stałem tamtej nocy za barem, kończyłem zmianę z nadgodzinami i wtedy podeszło do mnie dwóch mundurowych. Prowadzili więźnia. Nic w tym dziwnego, bo była taka niepisana umowa między nami. Dawaliśmy im zniżki, a oni robili sobie u nas postój. Od samego początku tak było. Nie dziwiłem się, tylko wpuściłem ich od razu do holu z toaletami. Ledwo weszli, już był hałas. Wucety musiały być puste, znaczy bez klienteli, skoro ich tam pokierowałem. Zadanie widocznie mieli, żeby cwaniakowi manto spuścić.


    — A może ten typek próbował nawiać przez okno? — dopytywał Bartosz.


    — Nie, sami wyciągnęli gościa za okno i obili ryja jak się patrzy. To jest prawdziwy wymiar sprawiedliwości, a nie jakieś procesy i sądy trwające po kilkanaście lat. Ja jestem uczciwy człowiek, to swoje wiem. Widocznie za kratkami miał za słodko.


    — Skąd ta pewność, że wytargali więźnia za budynek? Robili wcześniej takie rzeczy, powiedzmy małe egzekucje?


    — Widziałem z kuchni, jak tłukli bandytę i tyle. Kiedyś też tak oprawiali jednego koleżkę. Za Skałką cisza i spokój, aż strach po nocy było śmieci iść wyrzucać. Wtedy nikt się tam nie włóczył, żadnego bliskiego sąsiedztwa. Poza naszym zaprzyjaźnionym lokalem.


    — A nie oddalili się w międzyczasie, sami albo z tym gościem? — dopytywał Wołoszynow.


    — Nie gapiłem się przecież na nich cały czas. Na upartego siatka w jednym miejscu była nisko, ale po co mieliby gdzieś łazić. W miarę szybko wrócili. Potem była zamota z tym chłopakiem, co przeżył, i przez to wezwali posiłki od razu. Dlatego przeciągnął się im odjazd. Tak się zeszły te sprawy niefartownie. Nikomu nic nie mówiłem, bo co ma piernik do wiatraka. Byli dziennikarze, ale głównie pytali o mordercę dzieciaków.


    — Trudno, żeby odpuścili taki kąsek. — Wołoszynow nawet się nie skrzywił po wypiciu na raz setki gorzkiej.


    — Teraz kumam, o co biega. — Mazur chciał wypaść błyskotliwie, więc zawyrokował: — Że niby policaje taką rzeźnię urządziły. Za mało czasu, mówię wam.


    — Jakie, do kurwy nędzy, to dla ciebie policaje?! Bajdami się nie zajmuj. Chodzi o każdy drobny szczegół, a nie teorie od siedmiu boleści — rzekł zawadiacko komisarz.


    — Okej, no mieli chwilę, ale na mój rozum, raczej by nie zdążyli. To był jakiś zbieg okoliczności.


    — Nie ma zbiegów okoliczności, są tylko źle połączone fakty.


    — Mogli mieć przy sobie ostre narzędzia?


    — Skąd niby mam wiedzieć? Przecież nie pytam pana komisarza, czy nosi na przykład broń przy sobie. A przyjmuję jak swojego!


    — Konkretnie. Ile minut im to zajęło, ile trwała ich nieobecność w lokalu? Policzymy sobie sami dojście na brzeg Michaliny i z powrotem. Gdyby pan był łaskaw określić. Od czasu gdy pan odszedł od okna, a oni znów pojawili się w środku. — Zdaniewicz marszczył brwi.


    — Ludziska, nie pamiętam. Może tyle co Teleexpress.


    Aspirant po powrocie do swojego mieszkania wziął gorącą kąpiel. Postanowił siedzieć wytrwale w wannie, aż woda nalana po brzegi całkiem wystygnie. Chciał zrzucić z siebie wszystkie ciężary ostatnich dni. Łazienkowa izolatka nadawała się do tego najlepiej. W próbach zrelaksowania przeszkadzał wypity alkohol, który miał odwrócić uwagę od rzeczywistości, przynajmniej w założeniu. Jednak gdy tylko Bartosz zamykał oczy, pojawiało się nieprzyjemne kołysanie, jak gdyby znalazł się na pełnym morzu w łodzi bez steru. Koniecznością było odłożenie wioseł i położenie się na dnie łajby w oczekiwaniu na porwanie przez wodospad i uderzenie o skały. Zapewnienie, że nigdy więcej mieszania wódki z piwem, cisnęło mu się na myśl jako deklaracja przyszłej, dozgonnej, acz tylko częściowej wstrzemięźliwości. Nie wątpił, że Wołosaty zniósł znacznie lepiej mnogość wypitych trunków. Facet miał łeb jak sklep.


    Dokuczała także potworna suchość w gardle, powodowana liczbą wypalonych papierosów. Dłonie drżały silniej od rozstrojonego żołądka. Kołysanie było na tyle sugestywne, że był pewien nagłego lądowania za burtą wanny. Powinien jak najszybciej wytrzeźwieć i choć na chwilę zmrużyć oczy. Następnego dnia miał się odbyć pogrzeb pani Ludmiły. Niewiele osób, głównie sąsiedzi gotowi złożyć kondolencje. Dobrze, że rodzice pomogli mu zorganizować tę uroczystość. Tylko w trudnych sytuacjach prosił ich o wsparcie. Sprawdzali się niezawodnie. Zrobili właściwie wszystko za niego.


    Jego praca była im nie w smak. Ojciec uważał, że powinien skończyć studia albo przejąć po nim fach. Dla matki pozostał chłopcem, który łapie się co rusz nowych, średnio racjonalnych pomysłów na życie. Najbardziej bolał ją moment, w którym postanowił sobie, że profesjonalnie zajmie się wspinaczką wysokogórską. Na szczęście skończyło się na łażeniu po skałkach na Jurze i odwiedzeniu kilku pionowych jaskiń w Sokolich Górach. Do dziś został mu sprzęt upchnięty w szafie, uprząż z ruskimi karabinkami bez atestu i mocno wysłużona lina. Wapienne krawędzie bywały ostre jak brzytwa, więc osnowa liny pozostawiała wiele do życzenia.


    Organizm Zdaniewicza domagał się rozwiązań siłowych. Zmuszenie się do wymiotów było bodaj najbardziej skutecznym sposobem walki z zatruciem. Nie cierpiał tego, ale w decyzji pomógł kolejny zawrót głowy. Łazienka miała swój ogromny plus, łatwo było ją posprzątać. Obsesja na punkcie szklanek znajdowała zwykle swoje odzwierciedlenie także w kwestii czystości płytek. Tym razem zwyciężyła opcja minimum, czyli z grubsza pościeranej podłogi.


    Doczłapał jakoś do kuchni. Woda i pot spływały jeszcze po ciele. Kawa z cytryną miała zapobiec jutrzejszemu kacowi. Przeświadczenie, że jest obserwowany, nie opuszczało go nawet po zamknięciu się na podwójny zamek. Irracjonalnie wyczuwał czyjąś obecność, bardziej prześladowcy niż przyjaciela czy opiekuńczego ducha. Historia z włamaniem i pozostawieniem fotografii zatruwała jego stan emocjonalny. Umysł niezwłocznie dopowiadał rozwiązanie. Ten, kto tutaj wtargnął, jest mordercą lub kryje morderców. Zawsze najciemniej pod latarnią. Szuka się daleko, a warto skupić się na włamywaczu.


    Nie ma chyba tyle odwagi, żeby drążyć piekielny temat Michaliny, chociaż zmarłej winien jest doprowadzenie skurwysyna za kratki, tłumaczył sobie. Miał miejsce wypadek, gorzka śmierć. Nie wiedział, jak tamte sprzed lat, ale ta przy Klemensiewicza była na pewno niezawiniona. Trzeba zająć się człowiekiem, który zburzył coś, co szczęśliwie od paru lat gościło pod tym dachem.


    Może by i zasnął, gdyby nie telefon od Wołoszynowa.


    — Młody, żebyś za dużo nie myślał przed pogrzebem, pojedziesz ze mną do tych ludzi od skradzionego czepka. Szykuj się na kwadrans rozmowy, nie zabawimy długo. — Komisarza też dręczyły jakieś nocne zmory, bo bez litości dla schorowanego aspiranta przeszedł do sedna sprawy. — Potraktuj to jako dzień pracy, wpiszę ci, obiecuję. Zapomniałem ci powiedzieć, że prokurator goni jak chuj. Ci od panny młodej to chyba jakaś dalsza familia któregoś z szefów, więc skrócimy dystans, żeby nie marudził.
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    Państwo Boehm przyjęli policjantów bardzo życzliwie. Od razu wpuścili ich do salonu z kominkiem, w którym mile piszczały drwa smagane pierwszymi językami ognia. Gospodarzom nie przeszkadzały ślady ubłoconych butów na wypastowanej podłodze. Pani Boehm zaparzyła kawy, zatrważając obu stróżów prawa pełnym gościnności pytaniem o rodzaj preferowanego espresso. Po nocnym pijaństwie Wołoszynow trzymał się bardzo dobrze, za to Zdaniewicz wyglądał fatalnie. Jego podkrążone oczy i ospałe ruchy nie komponowały się z obrazem energicznych rodziców panny młodej, których tak zbulwersowała weselna kradzież. Najwięcej krytycznych uwag zgłaszali do znajomych świeżo upieczonego zięcia.


    — Proszę popatrzeć na to plebejskie zachowanie. To w ogóle bardzo rozwydrzone towarzystwo, a w tym wszystkim nasza Olcia — parskał raz za razem Ludwik Boehm, mimo ojcowskiego wieku wciąż wyglądający na młodzieniaszka. Wysportowany, w tweedowej marynarce, sprawiał wrażenie osoby dbającej o prezencję. Z kolei jego żona, niezbyt urodziwa istota, modnym uczesaniem i przesadnym makijażem nadrabiała braki w wyglądzie. W stroju widać było wpływ stylu córki, która — jak wynikało z mnóstwa zdjęć ustawionych na komodzie — lubiła świecące, niemal plastikowe ciuchy. Rzeczy zgromadzone w domu, tak jak marki samochodów zaparkowanych przed domem, wskazywały na dobry stan majątkowy rodziny Boehmów. Gdy tylko pani domu opuściła pokój, pan Ludwik porozumiewawczo nachylił się w kierunku funkcjonariuszy i szepnął: — To nie jedyny mezalians w naszej rodzinie, przed ćwierćwieczem też uległem, tyle że zwiedziony potrzebą prowadzenia higienicznego trybu życia, rozumieją panowie posterunkowi. Co jak co, ale Olci nie mogę podarować popełnienia takiej głupoty. Nazwisko rodowe zobowiązuje, prawda?


    — Z tymi posterunkowi — komisarz zwrócił się na głos do Bartosza — to facet mnie nawet śmieszy, ale z tym, że po tylu latach ma swoją ślubną w głębokiej dupie i drze z niej łacha w obecności obcych facetów, to naprawdę chujowe. W jego przypadku rodowe to mogą być zastawy stołowe, a nie nazwiska.


    Ludwik Boehm oniemiał. Zanim ochłonął i doszedł do równowagi, w drzwiach pojawiła się jego wypudrowana żona.


    — A czy możemy poprosić o cukier? — Zdaniewicz, starał się zgrabnie wybrnąć z sytuacji i nie jątrzyć tematu.


    — Tam stoi, proszę się częstować. — O, świetnie, dziękuję! Chodzi o taśmę wideo z wesela. Ponoć już dostali państwo kopię od kamerzysty. Przydałby się konkretny materiał operacyjny.


    — Co prawda, to prawda. Już panom nastawię. — Boehmowa była bardzo uczynna, w przeciwieństwie do gospodarza, który chłodno pożegnał policjantów i wyszedł.


    — Ten nasz Juruś to dobry chłopak, tylko pomyślunek ma słaby. Ola go kocha i my to akceptujemy, chociaż nie jest łatwo. Najgorsze to jego towarzystwo, gnojarstwo i łobuzy, co groszem nie śmierdzą. Jak puścicie, to tam, już po mszy, wystarczy zwrócić uwagę na stół pod oknami. Te ich wychodzenia do patio są skamerowane. Moim zdaniem to taki Mariusz z kitką i bródką. I jak tu być spokojną o córkę — skarżyła się Krystyna Boehm.


    — Oczywiście, obejrzymy sobie na komendzie.


    — Wolałabym u nas, bo to jedyna kopia. W razie pytań będę obok w kuchni. Wyjdę, żeby nie przeszkadzać. To trochę trwa, ale można przewijać na podglądzie.


    Komisarz dostał do ręki pilota, którym bez zastanowienia uruchomił odtwarzacz. Policjanci zostali sami.


    — Nie będę tu ślęczał nad tym badziewiastym nagraniem, gdzie zarejestrowano pewnie ochlaj i wyżerkę plus durne zabawy uwłaczające wszelkiej godności. Po co nam ten folklor. Niby że to najważniejszy moment w życiu? — Zdaniewicz starał się wyprzedzać fakty.


    — Gdybyś się chajtał, to inaczej by to wyglądało?


    — Pewnie, że tak. Jeśli już, zrobiłbym to bardziej elegancko i kameralnie. Przede wszystkim z klasą.


    — Za moich czasów było ciężko, dlatego z imprezą poszliśmy w plener. U wujostwa w ogrodzie zrobiliśmy potańcówkę połączoną z ostrym piciem rozrabianego spirytu. Było odjazdowo. Nie do powtórzenia, Bartusiu.


    — Wyszukajmy tego Mariusza, prześledźmy jego ruchy i spadajmy.


    — Za kogo ty mnie masz?! Nie inaczej planowałem.


    Sekwencji z Mariuszem było jednak sporo. Był dość aktywnym gościem weselnym. Podchodził do wielu osób, żeby wypić toast za młodożeńców, od czasu do czasu prosił kobiety do tańca. Nie przypominał kogoś, kto ma zamiar obrobić młoda parę z czepka. Jednakowoż był jedynym tropem podsuniętym przez Krystynę Boehm. Zebrali więc szczegółowe informacje na jego temat, przepytując gospodynię. Był mechanikiem samochodowym i pracował z zięciem Boehmów w tym samym warsztacie w Gnaszynie. Kumplowali się, ale nie jakoś przesadnie czy przyjacielsko. W opinii Krystyny Boehm mogli ze sobą nawet konkurować.


    — Państwo dorobkiewiczowie z dziada pradziada. Ludwik szesnasty się, kurwa, znalazł. Na dokładkę młodszy śrubkowy z dyskotekową lalą. To nie mogło się dobrze skończyć, ba, nawet zacząć — w czasie drogi do wskazanego zakładu naprawczego komisarz już wyrokował.


    — Mam taki pomysł. Polećmy blefem, że niby podpatrzyliśmy, jak ten koleżka wchodzi na piętro, gdzie młodzi mieli pokój zaklepany.


    — Młody, dobre! Wiesz, wyrabiasz się jak majty w kroku.


    — Chciałbym to szybko popchnąć, bo pogrzeb za kilka godzin, a ja nie mam pewności, czy wszystko dograne z trumną i księdzem. Poza tym muszę ogarnąć się trochę.


    — Żeby nie było, że leniuchuję. Wrzuciłem żonkosia na bęben. Piotr Szyndzielok. Nie do wyobrażenia, jak ta biedna Olcia mogła zmienić sobie nazwisko z Boehm na coś tak zdecydowanie śląskiego.


    — Co z nim?


    — Małe co nieco. Kiedyś był zamieszany w handel nielegalnym oprogramowaniem, czyli w kontakty z ekipą z Kłobucka. To ci, co handlowali autami sprowadzonymi z Zachodu, a tak naprawdę to kradzione bryki z Polski puszczali w komisach. Brali tylko grubsze fury.


    — Niezłych miał kumpli, ale to z czasem powinno wyleźć.


    Dzielnica Gnaszyn. Boczna od ulicy Głównej. Policjanci zaparkowali przed podwójnym garażem wielkim, jak hangar. Podszedł do nich bardzo młody chłopak w brudnym, lecz nie podniszczonym fartuchu. Łatwo było zgadnąć, że odbywa staż w zakładzie.


    — Szukamy Mariusza. Gdzie jest? — Zdaniewicz pierwszy zagadnął.


    — W kanale po lewej — odpowiedział szczeniak, przekonany, że pomaga klientom.


    — Dzięki. — Nawet nie musieli kłamać, że tylko ten wywołany z imienia mechanik jest im potrzebny. Zajrzeli do zagłębienia w betonowej podłodze. Poznali bez trudu. Rejestracja wideo z wesela była dokładna, nie pozostawiała jakichkolwiek wątpliwości. Pogodna twarz, szpiczasta bródka i dłuższe włosy spięte w ogon. Wołoszynow wskoczył do kanału. Próba energicznej wolty wyglądała dość komicznie, gdy ociężały komisarz pokracznie wylądował o poziom niżej.


    — Pilnuj, Nera, żeby nikt nie przeszkadzał w pojmaniu podejrzanego złodzieja. Komenda Miejska Policji w Częstochowie, Andrzej Wołoszynow, a pan, jak rozumiem, nieposkromiony gość weselny, łapczywy na grosiwo.


    — Zaraz, nie wiem, o czym mowa. Panowie!


    — Wszystko jest na taśmie z wesela. Ładnie to tak oskubać kolegę po fachu?! — wrzeszczał z góry Zdaniewicz.


    Komisarz wpadł w furię, złapał za szyję mechanika i przycisnął go do jednej ze ścian.


    — Chłopcze, jesteś nagrany, jak gramolisz się na pięterko, a po pięciu minutach wychodzisz przed restaurację, kryjąc pod marynarką kasę Szyndzieloka i niedawnej panny Boehm. — Wołoszynow bawił się coraz lepiej. — A tak w ogóle to zimno tu i piździ jak w kieleckim. Jak ty w taki ziąb trafiasz z tymi śrubkami. Łapy latają jak w delirce.


    — To jakieś nieporozumienie. Dobrze bawiłem się u Piotrka, ale nie, takiego numeru bym mu nie wyciął. Jaka taśma? — bronił się zdezorientowany mechanik.


    — Tym bardziej, jak zeznajesz, byłeś nadupcony, więc mogła cię ponieść fantazja i potrzeba zgarnięcia weselnej sumki — Wołoszynow nie odpuszczał.


    — Ale skąd? Ja tego nie zrobiłem.


    — Nie pierdol, bierzemy cię na dołek do wyjaśnienia.


    — Tam opowiesz, na co poszła kasa z czepka młodych Szyndzieloków. No chyba że tylko asystowałeś tamtym. — Bartosz kiedyś miał więcej zahamowań w stosowaniu tak perfidnych metod pracy.


    — Kto władzy takich głupot naopowiadał?! Z jedną panną tak sobie na schodach bajer cisnąłem, ale żeby złodziejstwo, to sorka, za grubo powiedziane.


    — Nudny jesteś. Albo powiesz nam prawdę, albo pogadamy u nas. Widziało cię parę osób, jak hajc znosisz kolegom — Wołoszynow umiejętnie rozwijał blef.


    — Jeśli już, to koledzy Piotrka, a nie moi.


    — Czyi koledzy? Pana młodego czy innego Piotrka?


    — Ja z nimi nie mam nic wspólnego. Mam rodzinę, stałe zarobki. Nie jestem pierdolonym bezkręgowcem.


    — Bezkręgowcem? Że kim? — zainteresował się Zdaniewicz.


    — No, takim gościem bez oparcia, szemranym luzakiem. Ja wolę biedę klepać, niż trzepać lata za kratkami.


    — Dobrze gadasz, chłopcze, ale co ci koledzy mają do Piotrka?


    — Ano sporo mają. Przede wszystkim to, że wisi im kasę za samochody wzięte w komis. Zresztą nie mój interes. Bujajcie się sami z tym tematem. Nie będę skarżył.


    Mariusz, jeśli miał jakieś szanse na zbicie policjantów z tropu, to w tym momencie przekreślił je definitywnie. Wołoszynow i Zdaniewicz spojrzeli po sobie — byli pełni animuszu.


    — Wiemy o samochodach szarpanych z kraju, przebijaniu blach, ale o długu powinieneś nam ty opowiedzieć, chyba że chcesz skomentować swój udział w kradzieży u prokuratora. U niego mówi się gęstym drukiem, aż do ochrypnięcia.


    — A prokuratorski szlif uczyni z ciebie bezkręgowca i wszyscy wokół dowiedzą się, że jesteś jak zwykły kryminalista — Bartosz dorzucił swoje trzy grosze.


    — Nie miałem i nie chcę mieć do czynienia z tą ekipą. To straszni przechuje, są jak zaraza, i Piotrek w to wdepnął. Szybka kasa, prosty i łatwy zysk. Tak się nie da normalnie żyć. Zawsze przyjdzie bilans strat.


    — Panie Mariuszu, ależ mądra refleksja. Kolejna już. Coraz większy szacunek żywię do pańskiej edukacji. Na resocjalizację nadaje się pan bez egzaminu. Ale bez pierdół! Kto i co pożyczał Szyndzielokowi? Pan jesteś nietykalny, gdy dowiemy się, o jaki dług biega. Tych z Kłobucka znamy, tylko chcemy ratować pana dupsko.


    — Nie wiem, jaki to ma związek. Może to i oni chcieli odebrać za ściągane z Francji wozy.


    — Z Francji?


    — Ogólnie z dalszego Zachodu, bo z Rajchu już wszystko zwiezione. A do tego doszła kasa na wyprawienie wesela. Piotrek chciał zaszpanować, że sam, bez pomocy teściów, zapłaci wszystko, nawet salę i suknię. Tyle że za nasze wypłaty weselicho robić? Musiałby poczekać do późnej starości. Pożyczył więc od tych od handlu beemkami. Olka się uparła, że musi być wszystko jak w hollywoodzkim filmie, dlatego wynajęli nawet limuzynę z barkiem.


    — Hollywoodzkim, powiadasz. A termin spłaty był ustalony?


    — Nie mam pojęcia — odrzekł mechanik.


    — Nie kręć sobie stryczka. Kiedy Szyndzielok miał zapłacić za fochy tej swojej Olki?


    — No i za pokazówkę przed teściami — dodał Bartosz.


    — Zdaje się, że od razu.


    Ponaglał. Przed ceremonią miał jeszcze włożyć na siebie garnitur, jedyny jaki posiadał. Ten sugerowany od początku galop nie przeszkodził im w pochwyceniu bardzo poważnego tropu w sprawie Szyndzieloka i Boehm. Przeczuwali, gdzie szukać winnego, choć nic nie wskazywało na tak szybkie rozwinięcie śledztwa.


    — Nie uwierzyłbym, gdyby ktoś mi taką historię sprzedał. Pierwsze słyszę, żeby takie hece na oczach rodziny. Wżenił się pierwsza klasa.


    — Oj, Nera, młodyś, to i zdziwiony. Za punkt honoru sobie facet przyjął urządzić imprezę, czym miał zaskarbić sobie szacunek egzaltowanych teściów. Nie szło w handlu wozami, wiesz, to zaczął kombinować. Bogata rodzinka małżonki musiała sypnąć grosiwem, więc wysokie koszty ślubne miał zwrócić się z nawiązką. Dwie sroki za ogon, rozumiesz. Przycisnę go, to przyzna się, zanim go prokurator dostanie. Gorzej, że Boehmowie będą mieli satysfakcję.


    — Częściową. Zważywszy, że dilerzy nie zwrócą pieniędzy. — Uwagę Bartosza udało się wreszcie oderwać od pogrzebu.


    — Przedobrzył, chcąc mieć dwie pieczenie na jednym ogniu! Wyswobodzić się od przemądrzałego teścia i spłacić chłopaków, to przerosło naszego cwaniaczka. Był jakąś wtyką w samochodowej grupie. Rzucił coś o kłopotliwym ożenku, a tamci chcieli sobie i jemu dopomóc, więc wyłożyli kasę bez pokrycia.


    — Tej dziewczyny może trochę żal.


    — No co ty?! Dobrali się, kurwa, piękna para jak z czajnika. A ona sama się prosiła. Poza tym mam wrażenie, że spłynie to po niej jak po kaczce, a na wizus to jest pusta jak bęben Rolling Stonesów — puentował po swojemu komisarz.


    — Dobrze, że wypalił pomysł z pójściem vabank i ten mechanik tak nam zaśpiewał.


    — Gdyby nie miał nic na sumieniu, to by wcale nie puścił pary z gęby. Coś tam przeskrobał, a teraz musi się wyjątkowo pilnować i odwracać uwagę od siebie. Ale to już nie nasza broszka.


    Wołoszynow liczył, że zła edukacja nie wypaczy jakoś drastycznie młodzieńczego podejścia Zdaniewicza do niewdzięcznej i syzyfowej pracy, jaką jest wykrywanie przestępstw. Chciał obudzić w chłopaku instynkt samozachowawczy, wyrobić w nim umiejętność odróżniania spraw poważnych od błahych. Uważał, że Bartosz Zdaniewicz to dobry, choć wciąż nieobrobiony materiał na policjanta. Chłopak był w miarę ostrożny. Nie pchał łap od razu do ognia, a jeśli już, to przez brak sprytu lub zwyczajną nieuwagę. Umiał słuchać, a wskazówki wykorzystać przy nadarzającej się okazji.


    Normalnie zostawiłby go samemu sobie, ale w sytuacji, która przerosłaby niejednego policyjnego wiarusa, zwyczajnie nie mógł. To właśnie do niego zwrócił się młody z tą Michaliną, udzielając mu kredytu zaufania, a on nie chciał zawieść. Komisarz na początku myślał, że coś poplątało się w papierach na tyle pechowo, że niewprawne oko dojrzało dowody mataczenia tam, gdzie być ich nie mogło. Jednak kolejne wydarzenia potwierdzały czyjeś nagłe i bardzo ożywione zainteresowanie odkryciem poważnego, dotychczas niewidocznego przekrętu. Zamknięta sprawa okazała się bombą z opóźnionym zapłonem. Przeszło dekadę temu ktoś postanowił wypróbować łatwowierność prokuratury, która połknęła haczyk, oskarżając bezdomnego o potworną zbrodnię. Największy interes mieli w tym policjanci, którzy albo brali czynny udział w morderstwie, w co jemu było trudno uwierzyć, albo chcieli udowodnić, że nikt pod ich nosem nie może bezkarnie popełnić takiego czynu.


    Wołoszynow pamiętał, że na komendzie krążyła wówczas taka plotka, jakoby śląscy funkcjonariusze sami wymierzyli karę potworowi z Michaliny, żeby sąd nie bawił się w oskarżenia i odwołania, których mizernym efektem będzie odsiadka w izolatce z umorzonym wyrokiem. To ostatnie wiele by tłumaczyło, zgadywał komisarz. Zabił Roman K., czego świadkami byli policjanci. Jeden z nich się wściekł i zatłukł na śmierć menela, drugi pilnował więźnia. Agresywny Wdowiec i szurnięty Bartuzel, ta wersja sprawdzała się tylko na pierwszy rzut oka. Była do podważenia, skoro bezdomny zmarł dużo wcześniej z przepicia, a jeśli nawet zaraz po zaszlachtowaniu licealistów, to skąd chuderlawy ochlaptus miałby siłę do przeprowadzenia takiej akcji? Prokuratura uznała, że działo się to w przypływie alkoholowego zwidu czy szału, który wyzwolił ogromną dawkę adrenaliny oraz nadspodziewaną agresję. Zadziwiające, że biegły zgodził się z taką linią oskarżenia. Taki, a nie inny odbiór społeczny przymusił sędziego do szybszego działania. Prokuratura orzekła „szach", a opinia dopowiedziała „mat". A prawdziwego sprawcę i konkretny motyw skrył nieprzenikniony mrok. I dopiero teraz, po kilkunastu latach…


    Zatrzymali się przy budzie gastronomicznej, gdzie zamówili frytki serwowane w papierowych torebkach, pakowanych dodatkowo w woreczek foliowy, który ratował przed przesiąkającym dno olejem. Na twarzy komisarza rysowała się odraza, którą mógł przełamać jedynie nasilający się głód. Krytycznie spojrzał na siebie i swoją oponkę tłuszczu na wysokości bioder.


    — Wiesz, tak sobie na różne sposoby główkuję z tą Michaliną, wracając do naszego feralnego tematu. Przypomina mi głośne swego czasu morderstwo. Słyszałeś kiedyś może o sprawie dzieci z Bodom?


    — Chyba nie — odparł Zdaniewicz.


    — Jest takie małe jezioro w Finlandii. W 1960 roku jeziorko było świadkiem okrutnego mordu, można powiedzieć masowego. Czworo nastolatków, dwie piętnastoletnie dziewczyny i dwóch osiemnastoletnich chłopaków, biwakowało nad Bodom. W nocy, gdy spali, pod ich namiot przyszedł szaleniec, odciął linki i nożem czy inną kosą zarżnął troje z nich. Chłopak, który ocalał, zwariował i do dziś podobno podlega leczeniu psychiatrycznemu. Morderstwo nigdy nie zostało wyjaśnione, mimo że osiem lat później pewien stary mężczyzna przyznał się, że jest mordercą z Bodom. Policja miała dowody, że w tym czasie tam nie przebywał. Inny podejrzany w tej sprawie to facet, który w 1972 popełnił samobójstwo, a w liście pożegnalnym zostawił wiadomość, że to on zabił dzieciaki. Sprzedawał w kiosku niedaleko jeziora lemoniadę, stąd też znał swoje przyszłe ofiary. Jednak, za chuja, obaj nie mieli motywu.


    — Wiesz co, ta nazwa... Kojarzę ją ze starym zespołem heavymetalowym. Była kiedyś, a może wciąż istnieje grupa Children of Bodom, to by nawet pasowało. Mogli zainspirować się takim brutalnym i bezsensownym morderstwem.


    — Zauważ chłopcze, że każde jest kurewsko bezsensowne — rzekł komisarz. — Fińska sprawa, pomimo upływu lat, wałkowana jest przez różnych mądralińskich speców od kryminologii. Mam nadzieję, że z chłopcami z Michaliny tak nie będzie, że zawiniemy pojeba i przybiją mu dożywocie, nim to obrośnie w legendę. W piłce nożnej mówi się, że niewykorzystane sytuacje bramkowe mszczą się, a u nas niewyjaśnione zbrodnie pokutują latami. A chyba nie chcemy być zapamiętani jako nieudacznicy, którzy zagadkę Michaliny pozostawili wnukom.


    — Mnie tam roczniki historyczne i oklaski potomnych przestały interesować. Ważne, co tu i teraz, choćby śmierć sąsiadki. Czym to się jeszcze może skończyć, aż strach pomyśleć!


    — Podpaliłeś lont, który nie wiadomo, gdzie ma koniec.


    — Zdaje się, że w wielkiej beczce prochu.
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    Drobny śnieg wkradał się do zabytkowej kaplicy na cmentarzu św. Rocha. Dzięki szeroko uchylonym drzwiom wpadało do środka także sporo światła dziennego. Wewnątrz leżały zwłoki Ludmiły Stracheckiej. Bardzo obce, nienaturalnie wygięte, wypełniały trumnę. Pomarszczona twarz skurczyła się jeszcze bardziej, włosy jakby dłuższe i rzadsze, a skóra wiotka i niemal przezroczysta jak zmoczony papier. Obraz sąsiadki, jaki pamiętał Bartosz Zdaniewicz, nijak nie pasował do truchła, które spoczywało w kącie nieogrzewanego pomieszczenia. Jak uwierzyć, że to ona, ta sama roześmiana starowinka z parteru?


    Powinien wierzyć, że jej dusza ma się teraz jak najlepiej, że nigdzie się nie błąka, tylko trafiła do lepszej rzeczywistości. Ona prawdopodobnie wierzyła w tamten piękny świat. Na zewnątrz tego nie było widać, nie znaczyła ścian i półek świętymi obrazkami. Żadnych oznak kultu maryjnego. Jedynie skromny krzyż nad szafką utkwił mu w pamięci. Wystarczy, że świadczyła dobrym życiem. Codziennie mijał jej drzwi. Obecnie wiszą na nich taśmy policyjne, na które nawet nie zerknął. Plomby zamocowali pewnie chłopcy z nadzoru, którzy czym prędzej powinni wykluczyć jego udział w śmierci. Niestety, po łomocie, jaki spuścili pupilom komendanta, należałoby jednak spodziewać się innej postawy, konsekwentnego dokładania do pieca. Jeśli zainteresowali tematem Biuro Spraw Wewnętrznych, to można spodziewać się pogmatwanych akcji. Będą szukać dziury w całym, żeby tylko jakoś mu zaszkodzić. Tego był pewien, tym bardziej że kątem oka dostrzegł na cmentarzu jednego z pobitych. Tego by brakowało, żeby napstrykali tu zdjęć jak pieprzeni paparazzi. W takich momentach żałoba wypadała ze swojego naturalnego i powolnego rytmu.


    Przypadkowa śmierć pani Ludmiły obciążała jego sumienie. Musiał działać. Rozmowy po ceremonii chciał wykorzystać na przepytanie przybyłych na pogrzeb sąsiadów. Spostrzegł kilku stojących przed niewielkim cmentarnym kościołem św. Idziego. Zapowiadało się kolejne nieformalne śledztwo i działanie na własną rękę. Jeszcze trochę i zapomnę, że jestem funkcjonariuszem policji, który korzysta z wytycznych prokuratora, pomyślał.


    Poza mieszkańcami ulicy Klemensiewicza, sklepową z dzielnicowej Żabki i własną matką nie rozpoznał znajomych twarzy. Swoją drogą, nikogo nie zapraszał osobiście, rozwiesił jedynie klepsydry. Ojciec odmówił z prostej przyczyny — nigdy nie odwiedzał cmentarzy. Święta Zmarłych unikał jak ognia, deklarując, że zajmie się logistyką. Tradycyjnie więc cały ten dzień poświęcał na rozwożenie członków rodziny i znajomych po częstochowskich cmentarzach. Trasę pomiędzy Kulami a Rakowem pokonywał kilka razy. Nie wiadomo, z jakich lęków i paranoi to wynikało, ale na pewno było tematem wielu sprzeczek rodzicieli Bartosza.


    W sprawie organizacji ceremonii, czyli dogadania się z księdzem i ludźmi z zakładu pogrzebowego, zdany był w pełni na pomoc matki. Zależało mu na tym, żeby wszystko dobrze wypadło, ale nie wiedział, jak się do tego zabrać, od czego zacząć. Odwlekał pogrzeb, ale dłużej nie można było. Nigdy wcześniej nie stał przed takim wyzwaniem. Ostatnio szczęśliwie śmierć omijała jego bliskich. Jego dziadkowie dość wcześnie odeszli. W pamięci zachowały się jedynie strzępy, jakieś rodzinne wycieczki, odwiedziny i to najgorsze, przewlekłe choroby babć. Zostali rodzice, którzy chcąc mu to wynagrodzić, powinni dożyć setki. To byłoby sprawiedliwe, sądził Zdaniewicz.


    Na ścieżce przysypanej pierwszą warstwą śniegu pojawiła się pucułowata kobieta z niezdrowymi rumieńcami na twarzy. Na oko ocenił, jowialna sześćdziesięciolatka albo zapuszczona pięćdziesiątka.


    — Który to jest pan Zdaniewicz?


    — Ja. Witam serdecznie.


    — Czy pozwoli pan na bok? Chciałabym rozmówić się w jednej sprawie.


    — Oczywiście — Bartek zniżył głos do jej poziomu.


    — Drogi panie, jestem kuzynką Ludki, przyjechałam z Wałbrzycha. I niech pan sobie nie myśli, że pozwolę na takie traktowanie — syczała mu wprost do ucha, zasłaniając się niemodnym lisem. — Będę walczyła o swoje. Nie wiem, w jakiej malignie Ludzia zapisała panu część domu. Widocznie pod naciskiem albo w przypływie gorączki. Nie ustąpię i będę dochodziła swoich praw w imieniu całej rodziny.


    Zdaniewicz nie był typem awanturnika, pewnie gotów byłby ustąpić we wszystkim pani podającej się za kuzynkę, ale poczuł nieodpartą ochotę dopomnieć się o logikę wywodu napastniczki.


    — To w końcu szanowna pani walczy o prawa swoje czy całej rodziny?


    — Niech pan, młody człowieku, nie kpi i nie obraca kota ogonem. W tej kwestii to jedno. Jestem Małachońska i nie pozwolę na takie draństwo.


    — Nie znam sprawy, o żadnych zapisach nie słyszałem. Pozwoli pani, że zajmę się najważniejszym, godnym pożegnaniem tej wspaniałej kobiety i mojej sąsiadki. Z pani strony liczę na cywilizowany sposób oddania czci zmarłej.


    — Niech pan mnie nie poucza i nie mądruje się. Doskonale wiem, gdzie się znajduję. Spadek należy się mnie, a nie panu. Prawo jest po mojej stronie. Podziękowania za organizację pożegnania Ludki nie mogą jednak przesłonić oszustwa, którego padłam ofiarą.


    — Zamilcz kobieto, bo chyba naprawdę nie wiesz, gdzie jesteś i kto poniósł ofiarę. Ludmiła Strachecka zginęła niepotrzebnie i to ona jest niewinną ofiarą. Swoją chciwością nie profanuj tego. Jeśli nie umiesz inaczej, to, proszę, zejdź mi z oczu. — Zdaniewicz czuł narastający w nim gniew, ale głosu nie podniósł choćby o jeden ton.


    Kuzynka Małachońska nie wytrzymała i zamaszyście uderzyła go torebką z cekinami, odchodząc w stronę kaplicy. Wściekła pogroziła mu palcem i zanurzyła się w ciemnym wnętrzu.


    Jeszcze tego było mu potrzeba. Kobieta zepsuła atmosferę i bezczelnie wprowadzała zamieszanie. Ciekawskie spojrzenia skupiły się na Bartoszu. Także wzrok księdza o marsowym obliczu, który przechodził pomodlić się nad zwłokami.


    Później było jeszcze gorzej — refren śpiewany głównie przez organistę: „Anielski orszak niech twą duszę przyjmie", a następnie opieszałe przenoszenie wieńców do kościółka w obecności kłopotliwej kuzynki z Wałbrzycha. Fatalnego położenia nie ratowały nawet kondolencje złożone przez Andżelikę, która przyszła dopiero na mszę świętą w intencji zmarłej. Oczywistą wątpliwość budziła kwestia hierarchii, tego kto pójdzie w kondukcie zaraz za trumną niesioną przez pracowników domu pogrzebowego. Zdaniewicz mimo ponagleń ze strony matki, która sugerowała mu jako sponsorowi pogrzebu strategiczne miejsce, wycofał się na tyły gromadki sąsiadów. Idąc alejkami nikt nie ważył się rozmawiać. Większość próbowała wtórować antyfonom psalmu, w którym przeważało coś o „krainie życia".


    Skrawki trawników i wysokie jałowce bieliły się w słońcu. Po przybyciu na miejsce pochówku, jak się okazało, zarezerwowane od siedmiu lat przez Strachecką, ksiądz zaintonował gromkie „Ja jestem zmartwychwstanie i życie". Śpiew był tak przygnębiający, że mało kto mógł wychwycić pozytywny wydźwięk słów.


     Kiedy grudy zmarzniętej ziemi gruchnęły głucho o wieko trumny, Bartosza przeszył dreszcz. Był przygotowany na skrajne emocje, ale nie spodziewał się, że jego ciało zareaguje w taki przewidywalny sposób. Andżelika jako jedyna płakała. Z kolei to, co wyprawiała przyjezdna krewna, zakrawało na ponury żart, gdyż kobiecina dziwnie potrząsała głową, zakrywając futerkiem usta i nos, jakby za chwilę miała dostać ataku kaszlu. Jego uwagę odwracała Andżelika. Ta sama miła dla oka okrągła twarz i bujne włosy, z tym że przefarbowane na nieco bardziej kasztanowy odcień. Wydawała się bardziej swobodna niż zwykle. Snuł domysły, jak rozwinie się ich rozmowa w tej przykrej scenerii i jak znajdzie przy tym czas na wysłuchanie, co sąsiedzi zaobserwowali w dniu włamania. Obawy okazały się na wyrost, ponieważ dziewczyna nie doczekała końca modłów i śpiewów. Kiwnęła mu tylko głową, nałożyła puchowy kaptur i oddaliła się, wybierając skróconą drogę pomiędzy nagrobkami. Nie mógł biec za nią, zatrzymać jej przyszła jako ostatnia i wyszła pierwsza. Idiotycznie skojarzył swojego nauczyciela geografii z liceum, który w przypływie ekscentryczności mawiał na powitanie uczniów: „Wchodzę spóźniony, więc wyjdę wcześniej".


    Prószenie śniegu ustało.


    Nie było sensu robić jakiejkolwiek stypy, choć z pewnością byłaby to świetna okazja do zasięgnięcia języka wśród gości przybyłych na uroczystość, bez wzbudzania ich podejrzliwości. Musiał zatem poradzić sobie w niesprzyjających warunkach, z siedzącym na karku kolegą po fachu i roszczeniową Małachońską. Konfrontacja z całą grupą była ryzykowna, zwykle w pracy przepytują każdego z osobna.


    Jednak Zdaniewicz po ułożeniu ostatniego wieńca na rozkopanej ziemi ukłonił się księdzu i podszedł do sąsiadów: — Jeśli mógłbym prosić państwa, nie rozchodźcie się jeszcze. Mam pewną sprawę.


    Gdy wszyscy zatrzymali się w jednej z bocznych alejek, podziękował mamie i uścisnął ją czulej niż kiedykolwiek. Chciała pospacerować i odwiedzić groby znajomych. W tym czasie wśród mieszkańców ulicy Klemensiewicza rozgorzała dyskusja.


    — Swoją drogą, to ja się dziwię ludziom, że tak boją się tej kremacji. Nic złego w tym nie ma. Z prochu powstałeś i w proch się obrócisz, tyle że elegancko. Mentalność Polaków nadal nie pozwala na traktowanie tego jako normalnej rzeczy — utyskiwała pani Mondzik spod numeru czternastego.


    — Trudno się dziwić starszej osobie. Mogła mieć takie życzenie i kwita. Kremacja to wciąż u nas nowinka — łagodnie stwierdził pan Kryszowski.


    — Dajcie spokój, lepiej tradycyjnie do ziemi. Ponoć zwłoki czasem wybuchają w piecu krematoryjnym — dodał Marian Lubosz, mieszkający w domku vis-á-vis Stracheckiej.


    — Ciało musi się długo rozkładać, szczególnie gdy jest dużo twardej gliny. A wybuchy są tylko wtedy, gdy nieboszczyk ma protezy albo zastawki. No albo kiedy trzyma coś w kieszeniach — prostowała Mondzikowa.


    — Jakie trzyma? Bez obrazy, to martwego człowieka wsadzają do pieca.


    — Znaczy, jak ktoś z rodziny zapomni wyciągnąć rzecz z ubrania. Niektórzy to nawet specjalnie pakują w kieszeń coś na drogę. Nawet dezodorant jedni wymyślili.


    — Dajcie spokój. Ważne jest tu i teraz. Niby nie rodzina, a odbył się taki ładny pogrzeb — włączył się najstarszy z sąsiadów, którego nazwiska nie pamiętał. Na pewno mieszkał na końcu ulicy w domku zarośniętym winoroślą.


    — Pan Bartek poczuwał się do tego obowiązku i chwała mu za to — odrzekł ktoś, widząc zbliżającego się Zdaniewicza, który wychwycił sens ostatniego zdania.


    — Żeby nie było wątpliwości. Pani Ludmiła życzyła sobie tradycyjnego pochówku. Kremacja kojarzyła jej się z przedwczesnym wejściem do piekła. Ta praktyka nie pochodzi od Boga, powtarzała często. Mam na to świadka, dlatego zrobiłem tak, jak sobie tego zażyczyła — wytłumaczył policjant.


    — Widzi pan, dobrze że jesteśmy tu razem i można pomówić o zaistniałej sytuacji — interweniowała Śliszewska, która dotychczas stała na uboczu. — Zawsze wydawało się nam, a myślę nie tylko o moim mężu, ale o nas wszystkich, że przedstawiciel komendy na tej samej ulicy to sam zysk, bo odstraszy bandytów i zapewni bezpieczeństwo. Mieliśmy jednak pokaz, najgorszy z możliwych, tego, że jest odwrotnie. Uważam, że pan ściąga nam przestępców pod sam nos, pod nasze domy. Przepraszam za tę uwagę, ale musiałam, żeby nie być posądzona o hipokryzję.


    — Jezu, bez przesady. Napadli i tyle, zdarza się — odezwał się Kryszowski.


    — Rozumiem państwa niechęć i obawy. Przykro mi, że tak się stało, ale przeciwności jednoczą, a ten wypadek to znak, że powinniśmy działać wspólnie. — Zdaniewicz próbował różnych sposobów. — Ofiarą włamywacza mógł paść każdy, ale razem możemy pomóc schwytać złodzieja, dlatego chciałbym, żebyście przypomnieli sobie możliwie najwięcej szczegółów. Kto się wówczas kręcił po ulicy? Obcego przecież łatwo dostrzec.


    — A czy coś ukradł ten włamywacz, bo zdaje się nic nie zginęło z pańskiego pięterka? — Mondzikowa przyszła w sukurs Śliszewskiej.


    — Nic nie ukradł, bo go spłoszyła nieboszczka. Niestety świętej pamięci Ludmiła Strachecka! — eksplodował Zdaniewicz.


    Szemranie ucichło nieco, więc policjant starał się kontynuować.


    — Ludzie kochani, potraktujmy to poważnie, jak sprawdzian naszej solidarności, czy potrafimy właściwie odpowiedzieć na zagrożenie. Byliście już pewnie przepytani w związku z wypadkiem na naszej posesji. Jeśli ktoś nie może pomóc i uważa, że to za dużo z jego strony, to dziękuję. Tych solidarnych proszę o pozostanie tutaj i podzielenie się obserwacjami. Nie ma czasu, więc chodzi o te naprawdę istotne rzeczy. O coś lub kogoś dziwnego, na przykład szwendającego się tamtego dnia od furtki do furtki. Dajmy na to samochód na obcych numerach.


    — Pan już dopomógł tej kobiecie i chyba wystarczy. Nie potrafi pan zabezpieczyć własnego domu, a co dopiero naszych. Kpin niech pan teraz nie urządza — powiedziała Śliszewska. — Stało się i nie odstanie.


    Zdaniewicz postanowił nie komentować. Stał, zaciskając zębami dolną wargę, i czekał, aż sąsiadki przestaną paplać i pójdą sobie. Został Kryszowski i Lubosz. Panowie widocznie poczuwali się do obywatelskiego obowiązku pomocy młodemu policjantowi. Ten pierwszy skupił się na wątku podrzuconym mimochodem.


    — W pobliżu tej choinki w połowie ulicy ostatnio parkował stalowy ford, dość komfortowy model, bodajże dwulitrowy. Tyle że nie jakiś najnowszy. Do późnej nocy stało tam auto.


    — Chodzi panu zapewne o focusa, szary metalik, typ gia. Szkoda, że Marysia nie przyszła, bo wytłumaczyłaby panu — grzecznie mówił Lubosz. — Głos pana jest cenny, proszę się nie obrażać, ale z racji moich wieczornych spacerów z psem, mam lepsze rozeznanie. Tym wozem przyjeżdżają do pani Marii znajomi, tak średnio raz na dwa tygodnie, wpadają do niej. Lubią posiedzieć, szczególnie w weekend. Spod tamtej choinki najłatwiej nawrócić. Musieli nieraz wykręcać w wąskiej uliczce, więc z czasem zauważyli, że najprościej zatrzymać się wcześniej.


    — Chciałem być pomocny, policji też o tym wspominałem. Ale skoro wiecie lepiej, nic tu po mnie.


    — Każde oko się liczy, może coś innego panu przychodzi do głowy? Panu Marianowi rzeczywiście łatwiej, bo dużo spaceruje — tonował aspirant.


    — Mnie z kolei zapadła w pamięć, jak tak sobie policzyłem dni, pewna postać. Mówię postać, bo nawet nie wiem, czy to baba czy facet. Taka pora roku, że wszyscy w jakichś kurtkach czy grubych bluzach paradują. Z moim Aresem szedłem już po zmierzchu i ten ktoś opierał się o ogrodzenie, niby że mu coś wlazło do buta czy sznurowadło wiąże. Na samym obuwiu jednak był najmniej skupiony, bardziej na lustrowaniu domków, tak po lewej, jak i prawej stronie. Na mój widok poderwał się i minął skodę, starą favoritkę. Właściwie nic takiego, ale później gdy zaprowadziłem na górę psa i wróciłem się do garażu po narzędzia, musiałem wreszcie taborety dokręcić w kuchni, z podwórka zauważyłem, że ta sama postać wróciła się do tej favoritki.


    — Jakiego koloru była?


    — Nie wiem, ciemna raczej. Podejrzewam, że jaskrawy lakier bym zapamiętał.


    — A tablice czy rejestracja? Czy z miasta była, uda się panu odtworzyć?


    — Gdzie tam. Tylko tak mi przez głowę przemknęło, że kręcą się typki po ulicy. Tamtej zimy na wjeździe komuś splądrowali garaż, rowery ukradli. Trudno też, żebym spisywał każdego, kto tędy łazi, a nie jest sąsiadem.


    — Ja wtedy widziałem śmieciarkę braci Strachowiaków, bardzo późno zbierali. Wieczór to nie czas, żeby kubły opróżniać. Co to za robota! — Dał znać o sobie Kryszowski.


    — Gdyby tak było rzeczywiście, to dziwne — przyznał drugi z sąsiadów.


    — Co to znaczy, rzeczywiście? Jak mówię, że widziałem, to widziałem. Przyjechali po ciemku. Nie mam stuprocentowej pewności, że akurat tego samego dnia, ale tak mi się wydaje.


    — Spokojnie, wezmę pod uwagę oba wątki. Sprawdzi się braci Strachowiaków, no i tego, kto ma skodę na naszym osiedlu. Najgorzej, że nikt nie słyszał hałasu i nie widział złodzieja.


    — Takie czasy, że dla paru złotych ludzie fiksują.


    — A coś więcej o tym nieznajomym? Może, jakiej był postury? — pytał Zdaniewicz, czując, że niewiele wywnioskuje z tej rozmowy. Jeśli włamywacz miał choćby krztę intelektu, to musiał rozumieć, że śmieciarka po zmierzchu to niedorzeczny pomysł. Bartosz pochwalił czujność sąsiadów, którzy serdecznie ścisnęli mu dłoń, i podziękował im.


    Kiedy panowie się oddalili, zrezygnowany policjant poczłapał kilka kroków, by znów stanąć nad stosem pogrzebowych wiązanek poprzetykanych połyskującymi szarfami. Wśród żałobnych napisów przeważał szablon: „Żegnamy nieodżałowaną Sąsiadkę". Uwagę Zdaniewicza zwróciła szarfa na samym wierzchu z najdłuższym tekstem, jakby odręcznie napisanym: „W zimowy dzień śmierć jest jak kasjerka, z którą nie ma zmiłuj ani przeproś, ale jeśli już tańczyć, to z opryskliwą kasjerką".


    Nie mógł uwierzyć własnym oczom. Co to miałoby znaczyć? W pierwszym momencie zastanawiał się, którego z sąsiadów tak poniosło. Jednak chwilę później poczuł lekkie dygotanie, niemal skurcz w okolicach żołądka. Mimo dokuczliwego zimna pot wystąpił mu na czoło. To nie był przypadek, ktoś ewidentnie z nim pogrywał. W dodatku robił to ze znawstwem godnym wyjątkowo inteligentnego świra. Gdzieś w środku chciał wierzyć, że to żart któregoś ze złośliwych koleżków z komendy. Niestety intuicja podpowiadała, że jest inaczej, że trafił na niebezpiecznego człowieka lub ludzi, których bawi jazda na krawędzi. Nie wiedział, czy to kolejna groźba, jakaś forma zastraszenia, czy wręcz przeciwnie, próba wciągnięcia go w kontemplację zbrodni sprzed lat. Za pierwszym razem był przekonany, że to przestroga.


    Od tamtej pory w związku z Michaliną przesłuchali tylko barmana. Może ktoś połączył fakty i dostrzegł kolejny ruch z ich strony.


    Wyszarpał szarfę z igliwia i schował ją zwiniętą do kieszeni. Pobiegł w kierunku wyjścia. Przy bramie od strony ulicy św. Jadwigi cierpliwie czekała na niego matka. Rozwścieczony pokazał jej szarfę.


    — Zobacz, co tu się wyrabia.


    — Rany boskie, to jakiś wiersz jest? — zapytała zmartwiona.


    — Raczej znak, że ten skurwysyn tu był. W najlepsze złożył sobie wieniec z takim oto napisem i nikt go nie widział. Co to, kurwa, gościu chodzi w czapce-niewidce czy jak? Nie było nikogo obcego na cmentarzu, a tu nagle pasztet urządzają mi centralnie na pogrzebie.


    — Ale przeklinasz, na pewno ta praca ma taki wpływ na ciebie! Kiedyś tak nie było. Straszne. A z tych bzdur nic nie rozumiem. Co ma piernik do wiatraka?! — Pani Zdaniewicz nie była w stanie oszacować skali problemów syna.


    — Trzeba rozpytać wśród sprzedawców, najlepiej od razu. Może komuś rzucił się w oczy nietypowy klient, może wspomniał coś o wymyślnym napisie na szarfę. Nawet jeśli to zgrywa, bardzo niesmaczna, to do jej autorów też warto dotrzeć.


    Wyciągnął nową paczkę papierosów i odwinął folię z opakowania. Niestety w kieszeniach kurtki nie mógł odnaleźć zapalniczki, co wywołało frustrację niewspółmierną do problemu. W niedużej odległości handlarze mieli rozstawione swoje stragany ze zniczami i kwiatami, ale zamiast kupić u nich zapałki, Bartosz jednym susem doskoczył do pierwszej płyty nagrobnej zaraz za bramą i gwałtownie porwał jedną z lampek, żeby odpalić sobie od niej papierosa. Nawet się nie rozejrzał. Dopiero gdy porządnie zaciągnął się tytoniem, odstawił znicz na miejsce. Swoim przedziwnym zachowaniem wprawił w osłupienie matkę, jedynego widza tej akcji.


    — Co się z tobą wyrabia, chłopcze? Ech, szkoda tej Stracheckiej — komentowała Elwira Zdaniewicz. — Przy niej byłeś taki łagodniejszy, od kiedy tam się przeprowadziłeś lepiej się z tobą można było dogadać. Zastąpiła ci pewnie babcię, znaleźliście wspólny język mimo różnicy wieku. Na dobre ci to wychodziło. Mnie dzięki temu też było łatwiej porozmawiać o twoich sprawach. Żałowałabym, gdyby ta śmierć oddaliła cię od nas. Może teraz wrócisz na stare śmieci?


    — Nie mam pięciu lat. Przecież i tak wpadam na niedzielny obiad jak to boże dziecię. — Bartek próbował nieporadnie podziękować matce za pomoc. — Z tamtego domu nie dam się wykurzyć jak dupek jakiś. Winien jestem to zmarłej. Trzeba wyjaśnić, kto pojawił się u nas tamtego wieczora.


    Ubodło ją to stwierdzenie „u nas" — tak się mówi o domu. Próbowała zrozumieć, że syn ma swoje życie. Pewnie wszystko wróciłoby do normy, gdyby z tą Andżeliką coś mu wyszło i zmieniłby pracę. Tyle jest zawodów, a jemu szeryfowanie w głowie. Same kłopoty. Zdążyła się zorientować, że z czasem stają się coraz poważniejsze.
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    Samochód zostawili na leśnej polanie, z dala od jakichkolwiek zabudowań. Resztę drogi pokonali pieszo. Grudzień rządził się swoimi prawami i szybko ubywało dnia. Nie musieli długo czekać na zapadnięcie zmroku, żeby podejść w ciemności pod budynek należący do koncernu zajmującego się składowaniem i przerobem surowców wtórnych. Stróżówki były dwie, lecz ich interesowała nie ta centralna w biurze, tylko ta peryferyjna, granicząca z zarośniętym obszarem. Mężczyznom zależało na osobistej audiencji u jednego ze strażników. Wybiła godzina obchodu, więc pozostali pracownicy ochrony obiektu powinni rozpocząć kontrolę rozległego terenu. Od lat zwożono tutaj złom. Składowisko leżące w pobliżu miejscowości Herby niemal codziennie nawiedzane było przez złodziei stalowych i żeliwnych odpadów, stąd potrzeba trzymania nie tylko stałej, ale i mobilnej warty.


    Światło sączące się z okien dwuizbowego budynku układało się w wielkie snopy, z dużej odległości przypominające pasy startowe na lądowisku. W tym momencie ich blask sprzyjał dwóm intruzom, pomagając w ustaleniu optymalnej trasy dojścia i zorientowaniu się, co robi osoba przebywająca wewnątrz stróżówki. Przestrzeń, którą pokonywali, idealnie nadawała się na postindustrialny poligon albo miejsce kręcenia filmu science-fiction. Ryzyko planu, jaki przyjęli podglądacze, polegało na tym, że w razie wpadki będą musieli wytłumaczyć się z obecności na strzeżonym terenie.


    Mężczyźni przekradający się wśród gór blachy i żelastwa przeznaczonego do sprasowania i przetworzenia w granulat obawiali się, że facet, którego chcą przesłuchać, nie zdradzi całej prawdy o wydarzeniach z maja


    1997 roku.


    Zdaniewicz i Wołoszynow weszli w zasięg światła i ostrożnie zajrzeli przez szybę. Wszystko się zgadzało z opisem, którego komisarzowi dostarczył kolega z kursu szkoleniowego w Warszawie. W mały ekran turystycznego telewizora wgapiał się kościsty i szpakowaty mężczyzna z blizną na prawym policzku. Udało się ustalić, że Stefan Bartuzel, zameldowany w Chorzowie, a zamieszkały w Woźnikach, od dwóch lat dojeżdżał do pracy w Herbach. Były policjant śląskiej komendy wojewódzkiej został zatrudniony na stanowisku dyspozytora jednostki w komercyjnym przedsiębiorstwie. Oznaczało to, że jest cywilem, ma pracę za biurkiem i odpowiada za wysyłanie o danej porze na złomowisko kilku patrolujących, a pogłoski o jego chorobie psychicznej są mocno przesadzone. Ponoć przeszedł załamanie nerwowe, ale koledzy, w tym pewnie niezawodny Jan Wdowiec, pomogli mu stanąć na nogi z dala od policyjnej służby i trafił na ciepłą posadę w prywatnej firmie. Zrzucenie munduru wiązało się jednak ze stratą pewnych przywilejów i osłon, za jakimi krył się przed skazanymi, których był prześladowcą. Przestępcy mówili o takich „wystawiony pies". Jeśli ów policjant nie zalazł nikomu za skórę, mógł cieszyć się zwyczajową emeryturą, lecz w innych przypadkach powinien mieć się na baczności.


    — Teraz jako informator będzie prostszy w obsłudze — przekonywali się w czasie marszu częstochowscy policjanci.


    Ich pomysł na przesłuchanie świadka zamieszanego w sprawę Michaliny przedstawiał się krótko i węzłowato: najpierw po dobroci, później po złości. Odczekali chwilę, by upewnić się, że Bartuzel jest sam. Przeszli wzdłuż ściany. Pod butami chrzęściły kamienie. Wołoszynow pociągnął za klamkę, jednak skrzydło drzwi nie ustąpiło. Zaczęli się więc dobijać. Bezpardonowe zachowanie sprawiło, że parę sekund później usłyszeli tubalne: — Kto tam, do kurwy nędzy?


    — Komenda Miejska Policji w Częstochowie.


    — Taa, jasne, otwieraj chamie, ZOMO nigdy nie kłamie. Nikt mi nie zgłaszał.


    — Jak rozpierdolę te drzwi, to poświecę ci blachą.


    — Macie sprawę, to do okna podejdźcie.


    — Dobrze, łaskawco. — Komisarzowi rosła adrenalina.


    Znów zazgrzytały kamienie. Nagle funkcjonariuszy oślepił silny strumień światła, aż musieli zakryć twarze rękami. Bartuzel wywijał latarką, opierając się o parapet. Zdaniewicz na wszelki wypadek trzymał nad głową odznakę policyjną.


    — Szukamy jednego zgreda, który wjebał się do was w ten złom. Chyba że go w tej chatce przechowujecie. Tak czy siak musimy wejść.


    — Wasze prawo, ale żadnej powsinogi tu nie kiblujemy.


    Wołoszynow i Bartuzel byli w podobnym wieku, razem wiele doświadczyli. Co jeden to większy twardziel w gębie, zaśmiał się do siebie Zdaniewicz, choć jednocześnie rozumiał, że taki cwaniak jak Bartuzel może im niewiele powiedzieć. No chyba że popełni błąd i przypadkiem wyłoży się na łopatki. Pomysł wejścia na złomowisko utwierdził Bartka, że komisarz nie ma związku z Michaliną, skoro nie obawia się kontaktu z tak ważnym dla sprawy świadkiem.


    Wewnątrz było znacznie cieplej, chociaż powonienie drażnił smród przepoconych ubrań. Minęli zakratowaną szatnię zamkniętą na kłódkę i od razu czmychnęli do głównej salki, która miała charakter pomieszczenia socjalnego. W rogu stały złożone łóżka polowe, na środku stało biurko przedłużone o blat z elektrycznym czajnikiem. Na stoliczku pod oknem leżała lornetka i paralizator. Na pobielonych wapnem ścianach wisiały plakaty z nagimi i rozkraczonymi gwiazdami porno, w dość wyzywających pozach. W oczy rzucały się również jakieś brudne plamy po tłustym oleju. Sam Bartuzel wyglądał na suchotnika z zapadniętymi policzkami i zmęczonymi oczami. Wiek robił swoje. Z bliska nie wydawał się już taki groźny.


    — Nikt nie uprzedzał, że zajrzycie.


    — Wyłącznie dobra wola sprowadziła nas w ten grajdół.


    Po tych słowach komisarz delikatnie wysunął wtyczkę z telefonu stacjonarnego wiszącego na ścianie, gdzie zachowały się resztki starej tapety.


    — Co to, do chuja, za panoszenie się w moim biurze?!


    — Nie powinien nam nikt przeszkadzać.


    — Jestem w pracy, muszę mieć łączność z załogą.


    — Są duzi i poradzą sobie. Bez owijania w bawełnę, jesteśmy tu w paru sprawach, ale ciebie dotyczy jedna i to bezpośrednio. Omijam pewne formuły. Jakby nie patrzeć, mamy te same korzenie i podobnych kolegów. My pana znamy, pan nas niekoniecznie. Nazywam się Andrzej Wołoszynow i prowadzę rozpoznanie w bardzo poważnej sprawie sprzed lat, póki co nie jest to nawet dochodzenie. Uprzedzam dla jasności tematu. Ode mnie i tego aspiranta zależy, czy urwiemy sprawie odrastający na nowo łeb, czy też nie. Nie wiem, na ile zależy ci na dobrym imieniu jednostki, w której robiłeś. W końcu już nie jesteś służba mundurowa. — Spojrzał nieco pogardliwie na zieloną bluzę ochroniarską z czarnymi kieszeniami i pagonami, w jaką był ubrany strażnik.


    — To chyba jakaś pomyłka, zły adres.


    — Przejdźmy do rzeczy. Mamy kłopot ze spóźnionym donosem dawnego gościa motelu Skałka i lewym kwitem skóry ze szpitala. Na ich podstawie niektórzy mogliby odnieść wrażenie, wręcz zasugerować się, że policja ze Stefanem B. w roli tytułowej pomyliła się jedenaście lat temu, a jak wiadomo, nie chcielibyśmy do tego dopuścić. Nie wiem, na ile odświeżać koledze temat podwójnego morderstwa nad glinianką o wdzięcznej nazwie Michalina.


    Ochroniarz nie potrafił ukryć zakłopotania, w jakie wprawiły go ostatnie słowa.


    — Drogi Stefku, jeśli tak mogę się zwracać, musimy omówić parę kwestii, żeby szybko dać odpór fałszywemu obrazowi, jaki niespodziewanie wymalował pamiętliwy ramol i kilka świstków jakiegoś konowała. — Wołoszynow miał talent, który potwierdzała rzednąca mina Bartuzela. — Przyjrzeliśmy się szczegółom i nie wygląda to dobrze. Przychodzimy w pokojowych zamiarach, więc może herbatę zaproponujesz gościom? Na kawę za późno, chociaż nie mamy zwyczaju kłaść się do łóżka po bajce.


    — Brednie jakieś.


    — Nie napinaj się, chłopie. Chcemy ci pomóc, tylko musimy wiedzieć, w jakim kierunku ciągnąć obronę, zanim sprawa trafi w łapy prokuratury.


    Przemówienie podziałało albo facet obmyślał strategię. Milcząco otworzył szafkę, wyciągnął z niej dwie szklanki. Zdaniewicz dostrzegł kropki na niedomytym szkle. Z odrazą pokręcił głową na znak, że dziękuje. Ochroniarz przerwał zajęcie.


    — Nie za bardzo rozumiem, ale jeśli nawet, to trzeba było mnie uprzedzić, a nie tak z zaskoczenia.


    — Tej sprawie, bądź co bądź zamkniętej, nie jest potrzebny rozgłos. Czujność wymaga od nas, żeby wyprzedzić ruch naczelnika, prokuratury i zainteresowanie gumisiów z CBŚ — głos zabrał wreszcie najmłodszy w towarzystwie.


    — Niby tak, a w ogóle to po co w tym grzebać? Przedawnione. — Bartuzel próbował się uśmiechnąć.


    — Komu ci chłopcy tak bardzo przeszkadzali, że trzeba było zrobić z nich krwawą miazgę, a potem wrzucić ciała do wody? Wam czy ludziom Grzybiarza? — Zdaniewicz stawał się coraz bardziej aktywny i agresywny.


    — Ochujaliśta, jak pragnę zdrowia. Ktoś trzeci musiał ich uśmiercić. Zorientowani jesteście, dobrze, ale gdyby ktoś od Grzyba, to by się pokazał, szantażował albo chciał odbić, a nikogo nie było. Gdyby czynu dokonali ludzie Grzybiarza, już dawno wisieliby za jaja. W końcu zawsze byliśmy od pilnowania prawa. Po prostu paskudnie się zeszło. My z Grzybem i ci topielcy z glinianki.


    — Nie wierzymy w taki zbieg okoliczności. Abwera też nie uwierzy. Leć zatem od początku, dobrze ci radzę — grzmiał Wołoszynow. — Wiemy, że więzień nie uciekał, tylko chcieliście go poddać napierdalanej resocjalizacji. Temu miała służyć wasza przewózka, zgadza się?


    — Wyszło, jak wyszło. Podczas koordynowanej trafiały nam się okazje do interwencji poza legalem. No ale przecież znalazł się morderca — wykręcał się Bartuzel.


    — Jaki, kurwa, morderca?! Przypadkowy menel, który zachlał się w trupa kilka dni przed zdarzeniem. Leżał tylko w norze, aż go znaleźli sztywnego. Nie udawaj, że nie wiesz. Chroniliście własną dupę. Było w porządku, ale do niedawna, bo teraz szwindel widać gołym okiem. Wtedy wszyscy mieliby pretensje do was, być tak blisko i nie znaleźć winnego. Przesrane. Więc znalazł się, a jakże, nawinął się pierwszy lepszy i załatwił kłopot. Tylko kto na miejscu miał dogadanego lekarza, ciekawe, prawda? Kto przerobił akt zgonu?


    — Na pewno nie ja. Nie miałem z tym nic wspólnego.


    Zapadła niezręczna cisza. Wołoszynow wiedział, że nastąpił przełomowy moment i za żadne skarby nie powinni się odzywać ani, broń Boże, pytać dalej. Bartuzel musi zdetonować swoje emocje i wówczas zacznie gadać albo ich zwyczajnie wyrzuci za drzwi. Dyskretnie złapał aspiranta za łokieć i mocno ścisnął, żeby też siedział cicho. Ważna była żelazna konsekwencja, ani słowa, jakby zatrzymał się czas. To uczestnik tamtych wydarzeń miał wypełnić lukę swoim zeznaniem. Sposób, w jaki to zrobi, będzie bardzo znaczący. Wybrali jego, a nie Jana Wdowca, który jest typem o silniejszej konstrukcji psychicznej. Obydwaj czekali, aż twarz Bartuzela coś im wreszcie powie, aż przemknie po niej cień.


    Stojący dotychczas w rozkroku Stefan Bartuzel zesztywniał i klapnął ciężko na siedzisko krzesła. Pojawiło się jakby więcej zmarszczek na jego suchej i ściśniętej twarzy.


    — Chcę tutaj dotrwać do emerytury, z dala od tych wszystkich śmierdzących rzeczy, które wracają zawsze w najmniej spodziewanym momencie. Jak zaraza jakaś. Pewne lęki zostają. Śni mi się w kółko farba rozpuszczona w wodzie. — Bartuzel gadał z przejęciem jak na psychiatrycznej terapii. — Jeśli tamten bezdomny nie był na tyle pierdolnięty, żeby ich pozarzynać i potopić, to gorzej dla wszystkich. Przechodzenie tego od nowa, szczególnie dla rodziców… Współczuję.


    — Gdybyście wtedy nie spierdolili roboty, to byłoby inaczej, a teraz stękanie nie pomoże!


    — Chciałem wierzyć, że go zawinęli. Chyba za bardzo. Wdowiec powtarzał: „Głowa do góry", a ja mu ufałem i ufam, bo to w porządku człowiek. Wtedy może odpuścił, ale oskarżenie potwierdziło wyniki śledztwa.


    — Zrozumiałe, skoro wszystkim były na rękę — Wołoszynow nie wytrzymywał bez komentarza.


    — Może to było pójście na skróty, ale prokuratura klepnęła ich ustalenia.


    — Jakie ich?


    — Ogólnie był burdel. Nie było wiadomo, kto za co jest odpowiedzialny. Medaliki, znaczy wasi ludzie, zrobili pierwsze czynności. Zawieźli na komendę tego, co przeżył, i od razu zaczęli trzepać teren, no i znaleźli gościa. On tam przemieszkiwał w dziupli jakiejś w pobliżu glinianki. Miał obłęd w oczach, to go spakowali do suki. Na rozpytaniu przyznał się do czynu.


    — Fajnie, że wyście tego nie zmajstrowali sami, nie? Przecież od razu Katowice łapę położyły na sprawie.


    — Jakie od razu? Ja, Wdowiec i Szymczyński, jako lewy za kółkiem, mieliśmy zakaz wszelkiego ruchu. Przewóz wstrzymany, więzień po nocy maglowania został odwieziony z powrotem do swojej celi. Grzybu był kompletnie zdezorientowany, nie wiedział przecież, o co poszło, skąd tylu miejscowych. Szymczyński widział obitego chłopaka, jak skarży się napotkanemu kierowcy. Tamten, widząc naszą radiolę, dawaj tłumaczyć, że masakra na gliniance, że w pobliżu grasuje jakiś maniak i morduje. Szyma w panice, my za motelem robimy swoje, a gówniarz w kółko nawija o jakimś popierdoleńcu z kosą. Rzeczywiście, chcieliśmy coś z Grzybiarza wydusić. W fabryce normalnie nie szło, więc trzeba było mu manto spuścić gdzieś po drodze. Taka zaistniała konieczność i stąd ta ucieczka była nakręcona. Mieliśmy na to glejt, ale nie mogliśmy się chwalić. Potem ciągały nas obie wojewódzkie, aż wszystko się wyjaśniło. W Katowicach mieli powołać specjalny zespół, ale sprawę umorzono.


    — Kogo znaliście z Częstochowy? Może Wdowiec był z kimś w zażyłych kontaktach? Pomyśl, proszę.


    — Nie pamiętam. Kiedyś wspominał, że Śliwka czy Wiśnia jest niezły kumpel, że ma parcie na szlify. Taki przydomek wymieniał w tamtym okresie.


    Zakasowało ich, Bartuzel mówił chyba o ich naczelniku. Jakie szczęście, że cudem chowali „Michalinę" dla siebie, pomyślał Bartosz. Według procedury właśnie przełożonemu najpierw powinni zgłaszać wszystkie sprawy. Może Waldemar Śliwoń miał uzyskać awans za zasługi w wyciszaniu niewygodnych spraw i podnoszeniu statystyk? Częstochowski układ zmienił się na skutek zmian administracyjnych wprowadzonych po reformie terytorialnej — zlikwidowano placówkę wojewódzką, a z miejskiej wyślizgali go ci z lepszymi plecami. Mówiło się, że mało brakowało, a byłby komendantem. Wtedy generał Kruk z częstochowskiej komendy wojewódzkiej został szefem śląskiej policji, więc może chodziło nawet o rywalizację o katowicki tron. Generał Kruk uchodził za twardego gościa i to musiało przeważyć. Pierwszą naradę z komendantami miejskimi rozpoczął przecież od walnięcia pięścią w stół i tubalnego: „Ja wam pokażę, jak się pracuje!". Nie znał swoich nowych podwładnych, więc do Katowic sprowadził z Częstochowy zaufane osoby. W mediach mówiono wówczas o „częstochowskim desancie". O Śliwonia nie wystąpił. Musiał go oceniać negatywnie — koniec końców pozostał naczelnikiem, z małym epizodem prowadzenia komisariatu trzeciego. Powiększył mu się tylko wydział. Parę osób przerzucili.


    — Czyli że poszukamy u nas na podwórku. Wiem, że Jan Wdowiec to twój kolega, ale postaraj się nie wspominać mu o naszej wizycie. I tak mamy przeczucie, że on albo jego częstochowscy kumple depczą nam po piętach.


    — Grożą nam — poprawił Zdaniewicz. — Jeśli jesteś w tej grupie, to pożałujesz naszego następnego spotkania. Bez zaproszenia pojawimy się tutaj albo w twoich Woźnikach.


    Dobrze poznali jego życiorys.


    — Życie postawiło mnie teraz w tej szczęśliwej roli, że już nie muszę nikomu grozić. A tym samym wasze groźby nie są mi straszne. Pałujcie się sami, skoro szukacie haków na swoich, a nie morderców — chłodno cedził słowa Bartuzel.


    — Morderców? Skąd wiesz, że to nie jedna osoba? — podchwycili.


     Atmosferę rozładowało stukanie do drzwi, rytmiczne trzy szybkie i raz po pauzie. Nie było wątpliwości, że to umówiony sygnał, zewnętrznej kamery nie mieli, nie mówiąc o noktowizyjnym podglądzie otoczenia.


    — Spuść go, tylko bez otwierania drzwi! Jeszcze jedno pytanie i pójdziemy sobie. Nas tu nie ma — poinstruował komisarz.


    — Dziadek, otwórz! Bo strasznie daje po rajtach — buczał ktoś z zewnątrz.


    — Nikogo nie było na kwadracie za sosnowym, idźcie jeszcze tam sprawdzić.


    — Dobra — usłyszeli niechętny głos.


    Widać było, że mimo uszczypliwej ksywy Stefan Bartuzel cieszy się niekwestionowanym autorytetem wśród ochroniarzy. Może chwalił się dawnymi dokonaniami, może w ostrzejszej akcji na złomowisku okazało się, że jest najlepszy, zastanawiał się aspirant, by po chwili bardzo poważnie zapytać:


    — Tamta noc, opowiedz, jaka była?


    — Do czasu gdy wróciliśmy z Grzybiarzem do wozu, całkiem pracowita. Trzeba go było postraszyć, bo tak normalnie to wielki chojrak. Nasz plan przewidywał wszystko, stawianie oporu i problem z ponownym załadunkiem, ale taki był cel tej całej eskapady.


    — Z tego, co pamiętam, jechaliście na badania z nim do kliniki w Łodzi.


    — Równie dobrze można było je na Śląsku zrobić. Gliwice mają podobny zakres — przyznał były policjant.


    — Wy mieliście sprawdzony lokal po drodze na północ, gdzie spraszaliście małomównych facetów, zgadza się? — Zdaniewicz chciał pokazać, że sporo wiedzą i nie warto kręcić.


    — Działało w stanach najwyższej potrzeby, akurat w fabryce było za dużo paplających, a po co miało się roznieść, że nie radzimy sobie z bandytą. Dograliśmy termin z obsługą i wypad za miasto. Swoją drogą na tyłach motelu za wiele nie wyciągnęliśmy z gnojka. Grzybiarz szedł w zaparte. Do tego złe przeczucie Wdowca, że gwar na parkingu i pora kończyć trzepanie sierści.


    — Cały czas byliście z Wdowcem razem przy więźniu i nie odstępował cię na krok? — Wołoszynow wpadł na pomysł, że zbrodniarzem mógł być jeden z nich. Mając skłonność do sadystycznych zachowań, któryś z policjantów mógł w zapamiętaniu zaatakować trójkę nastolatków. Może Bartuzel kryje kolegę, któremu nie wystarczyła wstępna dawka adrenaliny.


    — Pewnie, że razem. Dwóch to i tak za mało, żeby ciągać przez parapet takiego sterydowego mięśniaka jak Grzybiarz. Po tym, jak przyjechał pierwszy patrol, musieliśmy nagadać, że więzień spierdalał i ledwo go dopadliśmy na zewnątrz.


    — Gdybyście wiedzieli, co się wydarzyło w okolicy, to Grzybiarz byłby w to z automatu ubrany. Nikogo nie kusił taki scenariusz?


    — Ja tam nie wiem. Powiedziałem wam swoje. A wtedy, nim się cokolwiek zaczęło wyjaśniać, sporo czasu zdążyło upłynąć. Przecież nikt chłopakowi nie dawał wiary. Takie rzeczy się nie zdarzają, no i miał co nieco na wydechu. Więc trwały poszukiwania i przesłuchania, zamęt jak diabli. Dopiero gdy znaleziono pierwsze ciało leżące w wodzie, w płytszym zakolu, to się rejwach zrobił. Nie byłem przy tym, nas trzymali z daleka, żeby nie było podejrzeń. Później na wniosek waszej komendy powołali specjalną grupę dochodzeniową z Katowic. Może nie chcieli wchodzić sobie w paradę? W miarę szybko była obława, obstawili teren.


    — Taa, jasne! Zanim ktoś uwierzył chłopakowi, tamten mógł być na drugim końcu miasta. Narzędzia zbrodni nikt nie znalazł, ogólnie bryndza. Może coś dziwnego słyszeliście lub widzieliście tamtej majowej nocy?


    — Nic. Skupieni byliśmy na robocie. To my się kryliśmy z naszym gwiazdorem. Do głowy by mi nie przyszło, że taki, kurwa, obłęd.


    — Miało być jedno pytanie, więc kończymy. Wybacz najście, ale musieliśmy zaspokoić ciekawość, co do twojej osoby. Wdowiec powiedziałby nam to samo, jak mniemam. Spadamy — zakomenderował komisarz, po czym ścisnął dłoń Stefana Bartuzela.


    — Nie pozwoliłby się tak traktować jak ja, to pewne — odrzekł tamten.


    Uwaga przeszła bez echa. Byli już za drzwiami. Na zewnątrz żywej duszy, więc spokojnie udali się w stronę zagajnika. Wołoszynow drapał się po całym ciele, jakby go coś oblazło. Raźno klepnął młodego w plecy i zaczął truchtać.


    — Mamy kogo szarpnąć za jaja — mówił. — Sprawa nabrała rumieńców, mimo że łgał jak pies. W jedno wierzę, bo z rozpędu się wygadał. Nasz ukochany Śliwoń zdobywał szlify, jadąc lewarem. Od razu chciał się podlizać, jaki to sprawny cwaniaczek i skuteczny. Znalazł się jebany wdupowłaz. I my u takiego gnoja robimy za ścigaczy! Jego niedoczekanie.


    — Ja tych czasów nie pamiętam, ale w komendzie jeszcze jest Wiśniewski. Też by pasował do opisu. Ma swoje lata, mógł być wtedy na służbie.


    — Wiśniewski wtedy się nie liczył. Co najwyżej mógł parzyć kawę i spisywać protokoły. Nie ma mowy, odpada na starcie.


    — Ja tak w ogóle myślę, że gościu nie kłamał. Wymiękł w pewnym momencie i odpowiadał szczerze. Nie wybielał się. Ciekawe, czy by to zeznał przed sądem?


    — Już to widzę, jak opowiada o Grzybiarzu. To szczwany lis jest. Nie daj się wyprowadzić w pole. Nawet to odesłanie do naszych śledczych jest wątpliwe, ale możliwe, pod warunkiem że Wdowiec był dogadany ze Śliwoniem.


    — Ja bym, Andrzeju, zajął się meritum. Wiem, że masz powody do przypieprzenia naczelnikowi, ale to tylko jakiś wątek poboczny. Żałosne jest to, że nasi chłopcy, czy też śląscy, napotykając poważną sprawę, podwójne zabójstwo, z ręki zwyrodnialca, uciekli od odpowiedzialności. Podsunęli, jak to mówiłeś, kozła ofiarnego i dalej strugają szeryfów. Po co szukać, po co przyznawać się do bezradności czy lenistwa? Najłatwiej wprowadzić prokuraturę w błąd i po musztardzie.


    Wołoszynow spąsowiał. Poczuł się dotknięty, jak gdyby oskarżenie skierowane było do niego, jakby reprezentował grupę policyjnych hipokrytów i oszustów. Bolało, chociaż rzecz tyczyła się jego kolegów. Najlepszą obroną jest atak, więc Andrzej postanowił wyłożyć karty na stół.


    — Wydaje mi się, że coś ukrywasz przede mną. Nera, nie masz zaufania do starego Wołosatego. Powiedz, kto jeszcze wie o lewych papierach, w ogóle o sprawie Michaliny?


    Cios był celnie wymierzony. Zdaniewicz przewidywał, że komisarz wcześniej czy później zapyta o to. Dłużej nie należało tego ukrywać. Bartosz zawsze wyrzucał sobie durną skłonność do zwlekania z tym, co nieuchronne. Gdy zbliżali się do dziury w ogrodzeniu, zaczął opowiadać o własnych obawach i lekkomyślnym spotkaniu z Krzysztofem Radkiewskim. Ożywioną spowiedź przerwał hałas dochodzący z polany. Zatrzymali się. Grupa ludzi siłowała się z czymś naprawdę ciężkim.


    Gdy policjanci podkradli się bliżej, zobaczyli, że jacyś mężczyźni przesuwają ogromny piec, z którego wystawały blachy i druty. Załadowali do środka dodatkowe łupy. W stylu egipskich budowniczych piramid podkładali pod piec okrągłe pnie, po których przetaczali obiekt. Stalowy kolos chwiał się na nierównościach, ale powoli posuwał się do przodu. Parodia kradzieży.


    Niestety szajka złodziei miała obstawę. Zdaniewicz kątem oka dostrzegł postać zachodzącą ich od tyłu. Trzymała łopatę. Aspirant sięgnął po znienawidzony P-64, zwany peszelakiem. Odziedziczony po emerycie Krajewskim pistolet lubił się zacinać, jednak niezawodnie sprawdzał się jako straszak.


    — Rzuć łopatę, bo ci ją odstrzelę razem z ręką. — Zdaniewicz obrócił się i widowiskowo wysunął przed siebie wysłużonego peszelaka. Komisarz odruchowo też sięgnął po broń. Ani jeden nie odbezpieczył mechanizmu, wierzyli, że nie będzie potrzeby wypalenia z luf. W magazynkach też mieli wyliczone naboje. Trzeba by się tłumaczyć z ich użycia. Facet nie wyglądał na osiłka, chociaż gruba robocza kufajka i gumofilce przydawały mu groźnego wyrazu. Tępy wzrok złomiarza zaostrzył się z przestrachu czy też podziwu.


    — O ja pirdylę!


    — Nas tu nie było i nie ma. Spieprzaj, nie stój tak sam jak ten chuj w remizie. — Komisarz lubił wykorzystywać nadarzające się okazje. Dla pewności jednak wycofał się dwa kroki, pamiętając, że łopata ma duży zasięg, a cios wymierzony przez miejscowego wsioka musi boleć. Taka głupia historia nieoczekiwanie mogła zakończyć się przetrąconym barkiem.


    — Pssst! — Zdaniewicz przystawił palec do ust, potem wskazał nim kierunek przeciwległy do zagajnika. Parę razy machnął bronią na znak, żeby niedomyślny chłopina wreszcie zaczął uciekać. Dopiero wtedy napastnik opuścił narzędzie i zaczął wycofywać się zgodnie z rozkazem. Ludzie mocujący się ze starym piecem przerwali pracę, musieli usłyszeć zajście. Policjanci przykucnęli. Trzy osoby szły w ich stronę. Musieli szybko decydować, co robić w tej kłopotliwej sytuacji. Pokusa odegrania bossów z bronią w ręku była ogromna. Wołoszynowa aż świerzbiło, ale rozsądek podpowiadał inny wariant.


    — Nie ma co wdawać się w pyskówkę z tą zbieraniną. Tamten fiut może wrócić, tych też za dużo mi się widzi. Rozdzielmy się, spróbujemy z dwóch kierunków wystrzelić, trudno, taka potrzeba chwili. Policz do dwudziestu i wtedy jebnij, byle nie we mnie.


    Puścili się pędem, nie zważając na chaszcze, po łuku do leśnej przecinki. Co rusz trzaskały tratowane gałęzie, aż komisarz padł na ziemię i wystrzelił ze swojego makarova. Zdaniewicz miał tradycyjnie problem z zacinającym się P-64, więc synchronizację mógł od razu sobie darować. Ale przy trzeciej próbie wreszcie się udało i narobił jeszcze większego huku.


    Nocnych złodziei wprawiło to w popłoch. Nie wiedzieli, kto i skąd atakuje. Firma ochroniarska nigdy nie używała broni palnej, nie mieli prawa, zwykle kończyło się na paralizatorach albo wezwaniu pomocy. Bójki zdarzały się, i owszem, ale żeby strzelać do nich jak do kaczek?! Panika wzięła górę i złomiarze chaotycznie zaczęli szukać drogi ucieczki. Najłatwiej było do wyrwy w ogrodzeniu i tam też pobiegli.


    Miejsce, w którym brakowało kilku słupów, było również celem funkcjonariuszy policji, dlatego musieli swoje odczekać. Poza tym nie mieli pewności, czy tamci nie zasadzili się gdzieś w krzakach i nie obserwują przejścia przez płot. Skutecznie ich spłoszyli. Plan przewidywał wprowadzenie zamieszania, ale nic nie mówił o tym, jak znowu spotkać się i przedostać do samochodu. Do tego dochodził wystrzał, który mógł sprowadzić im na kark strażników terenu.


    W herbowskim lesie zaległa cisza. Trwała niewiele ponad dwie minuty. Zdaniewicz pewnie nie ruszyłby się prędko z kryjówki, ale Andrzej Wołoszynow nie miał złudzeń, że siedzenie zimą na strzeżonej ziemi nie było przejawem sprytu. Było jak zakąska zjedzona przed wypiciem wódki. W ich położeniu nie był dobry ani bałagan, którego narobili, ani porządek, który mogliby wprowadzić ludzie Stefana Bartuzela. Komisarz wszedł odważnie na polanę i omiótł wzrokiem pozostawiony przez złodziei piec. Przedmioty pochodzące z przestępstw nazywali fantami, ale tak dużego fanta — i tak nie do ruszenia — jeszcze nie widział.


    Bartosz potrzebował zaledwie minuty, żeby do niego dołączyć. Razem było raźniej.


    — Nie ma co cwaniaczyć. Spieprzamy do auta. Nie będziemy tu czekać na jednych czy drugich oszołomów — komisarz nadal rządził.


    — Byle nie przez wyłom w płocie. Musimy sforsować go gdzieś dalej, myślę, że nie będzie łatwo, bo na wierzchu sterczy drut kolczasty.


    — Wyluzuj, pewno dawno zajebali.


    Wołoszynow nie mylił się, na większości odcinków betonowe przęsła nie były uzbrojone. To jednak nie oznaczało końca problemów. Ociężałego Wołoszynowa należało jakoś podeprzeć, żeby wybił się w górę. Młodszy funkcjonariusz lepiej radził sobie z przeszkodami przypominającymi ścieżkę zdrowia w ośrodku szkoleniowym policji, dlatego pomógł starszemu koledze w akcji „na Wałęsę". Komisarz podciągnął się i stęknął, kiedy zawisł na brzuchu.


    Gdy znaleźli się po drugiej, teoretycznie bezpiecznej, stronie ogrodzenia, Zdaniewicz momentalnie wrócił pamięcią do przerwanej rozmowy. Wiedział, że już dawno powinien przyznać się do kontaktu z oficerem ABW. Odezwał się wreszcie, wydobywając z siebie zdławiony głos, a zaczął od tego, że ufał komisarzowi od samego początku, ale czuł, że to nie wystarczy, że należy szukać dodatkowego wsparcia poza komendą. Nie w byle chłystkach, lecz w takich, którzy mogli jakoś pomóc z racji zawodu i znajomości. Działał nierozważnie, na chybił trafił. Aspirant uderzał się w pierś, lecz Wołoszynow nawet nie zwolnił marszu. Wydawał się urażony. W ciemności nie mogli się połapać, jak trafić do szosy. Brak orientacji wydłużał wędrówkę po lesie. Nie przejmowali się tym, że zabłądzili, mieli ważniejsze sprawy do omówienia.


    — Nera, puściłeś mnie w trąbę! W ogóle w ten sposób poszerzyłeś krąg podejrzanych. Abwera nie śpi, na wszystkim, co im ktoś podrzuci, kładzie łapę. Choćby na wszelki wypadek, żeby pozostać czujnym. Przez ciebie mamy garba. To pewno oni łażą za tobą i nie notują, tylko wpierdalają się na chatę i zabierają materiały, które ich interesują!


    — To by się zgadzało. Nawet z pogrzebu potrafią sobie drwić.


    — Pokazał się któryś z leszczy?


    — Taką dziwną szarfę pochówkową ktoś zostawił.


    — Jaką? Dziwną to mogły zostawić starsze panie z klubu Złota Jesień — droczył się komisarz.


    — O tańcu ze śmiercią, znaczy z opryskliwą kasjerką.


    — Bzdety jakieś, ale rzeczywiście dziwne. Jesteś pewien, że to nie ktoś z rodziny tej staruszki?


    — Wydaje mi się, że to do mnie kierowany tekst. Strachecka nie miała rodziny, jeśli już to najzwyklejszych materialistów — odrzekł Bartosz.


    — No to sam widzisz, jak głęboko w dupę włażą. Mnie tu łeb suszyłeś, a w międzyczasie polazłeś do jakiegoś agenta — Andrzej gadał jak odtrącony kochanek.


    — Jednak co do informatora z abwery, bardzo mi pomógł. Nie sądzę, żeby to on. Od niego wyszło, że Grzybiarza na pewno wytargali z motelu przez okno. Sugerował też, że zanim Katowice cokolwiek dostały, u nas ktoś tym kręcił i zamknął temat. Mogli tylko umorzyć. Sprawdza się w kontekście tego, co Bartuzel nam mówił.


    — Pomijając wszystko, przyjmijmy to za dobrą monetę. Nikt nie znalazł potwora z Michaliny, tylko wziął przyklepał fikcyjnym zeznaniem bestialski czyn. Nowe śledztwo po tylu latach byłoby walką z wiatrakami, a po reszcie wcześniej należałoby wyjaśnić wszystkie przekłamania w papierach. Któż by się kwapił?!


    — Chyba tylko my. Albo jesteśmy śledczymi z krwi i kości, albo przypadkowymi urzędnikami — Zdaniewicz uderzył w ostry ton, dostojnie zagrzewając do boju komisarza, który tylko pomrukiwał. Nie chciał mu wytykać tego nagminnego błędu językowego „po reszcie". — Sam przekręt naszych służb to jedno — kontynuował. — Naprawdę ważny wątek, skoro boją się naszego węszenia, ale zamiast nas odciągać, tylko potwierdzają własną winę. A śmiercią Stracheckiej wypowiedzieli wojnę, przynajmniej mnie. Uważam jednak, że to koło zamachowe, które wprawią w ruch jedynie nowe ustalenia dotyczące rzezi nad Michaliną. Gdyby odkryć motyw sprawcy, to by było coś!


    — Znowu się, Bartuś, zapalasz, a tu trzeba studzić. Dobierzemy się Śliwce czy innej Wiśni do tyłka i sami zaczną śpiewać.


    — Jakie śpiewać, cóż ci powiedzą? Że pomylili się, bo chcieli zagłuszyć cierpienie rodziców i nagonkę prasową. Że statystyki poprawili. Nic nam dobrego z ich skomlenia o wyrozumiałość. Rodzinom więcej da odkrycie i przy odrobinie szczęścia złapanie prawdziwego zbrodniarza.


    — Rodzin to lepiej byłoby wcale nie ruszać. Ale nie ma odwrotu. Wychodzi, że otwierają się dwa tory śledztwa. Może to i dobrze zarzucić konkretami tragedię sprzed lat — powiedział komisarz z zadumą. — Ja lubię konkrety, ścignę więc naczelnika i Wdowca. Ktoś musiał wiedzieć o lewiźnie. ABW dzięki tobie już wie, ale to jeszcze daleka droga do spacyfikowania Śliwonia i jemu podobnych.


    — Czyżby Bartuzel jednak cię przekonał?


    — Tylko po części. W sumie może być coś na rzeczy. Sprawdzę, czy z tym Wiśnią nie wpuszcza nas w maliny. — Zarechotał. — Nera, przecież to im zależało najbardziej na odsunięciu podejrzeń od siebie.


    — W takim razie mnie pozostaje wykluczyć motywy. Muszę popytać wśród ówczesnych znajomków i kolesi. Obaj doskonale wiemy, że zwykle zabójca zna swoją ofiarę. Najpierw trzeba szukać osób, które były w określonych relacjach, ale po tylu latach… Kiepsko.


    — Dobrze byłoby opracować ostatnie dwanaście godzin zamordowanych. Musiałbyś dokładnie spisać szczegóły ich ostatniego dnia. Godzinówka i krąg najbliższych to obowiązkowe przy takim paragrafie — odezwał się po chwili komisarz.


    — Z zeznań Ligockiego wynika, że była wtedy ostra popijawa podwórkowa, sporo osób się przez nią przewinęło.


    — Sami gówniarze, dlatego bym ich nie przeceniał, jednakowoż dla porządku jak w pruskiej armii.


    Pierwsze poważniejsze przymrozki oskalpowały już większość drzew, dzięki czemu mimo ciemności nie było tak klaustrofobicznie. Przemierzali las, zawzięcie dyskutując, aż doszli do szerokiego duktu rozjeżdżonego kołami traktorów. Nareszcie pojęli, gdzie się znajdują. Od auta dzieliło ich jakieś dwieście metrów, musieli tylko skręcić przy kapliczce. Zdaniewicz na myśl o samochodzie pozostawionym w dzikim miejscu zaczynał panikować. Przeczucie podpowiadało, że łatwo o wandala, który może wyżyć się na niepilnowanym pojeździe. Było jednak po staremu, lusterka i koła nietknięte.


    Dojechali do stacji, żeby kupić piwo, colę i papierosy. Wychodząc ze sklepu, Bartosz zauważył napis wyryty na masce opla. Dopiero w świetle zauważył szkodę. Prawdziwe kuriozum.


    — Widziałeś, z czym jeździmy? Ładnie mnie ktoś załatwił. Patrz, wyryli gwoździem czy czymś ostrym „PIERDOLCIE SIĘ FAGASY". Jak ja z tym będę pod komendą parkował?! — Zdaniewicza roznosiło.


    — Tamci posrańcy musieli auto namierzyć. Zanim obeszliśmy wkoło, musieli nas uprzedzić i mamy pamiątkę z Herbów. — Komisarz zainteresowany wygramolił się z samochodu.


    — Mamy? To ja mam kolejny parszywy dowód na to, że w policji to sobie nigdy nie polepszę. Będę to musiał zamalować albo całość do wymiany.


    — Możemy wrócić i napędzić im stracha. Jak chcesz, mienja wsio rawno. Rozjedziemy kurdupli.


    — Bankowo przy naszym szczęściu trafilibyśmy na patrol tej załogi ochroniarzy. Lepiej jedźmy do mnie na kawę. Jest jeszcze młoda godzina, posiedzimy w moim bałaganie. Tylko dopalę, bo mi tak ciśnienie podnieśli.


    — Masz w domu coś do tej coli, czy będziemy zmuszeni tylko tymi leszkami się ratować? Powinieneś mnie jakoś udobruchać po tym wyskoku ze służbami. — Wołoszynow tylko czekał na propozycję. Nigdzie się przecież nie spieszył.


    Skręcili w św. Jadwigi, po chwili minęli klasztor na Jasnej Górze. Oświetlona wieża z każdej strony wyglądała imponująco, paulini potrafili zadbać nie tylko o duchowy wymiar miejsca. Policjantom, jak każdemu, kto bywał w śródmieściu, zdążyła się opatrzyć. Rzadko kiedy zwracało się uwagę na święte wzgórze.


    Po zakotwiczeniu na Klemensiewicza gospodarz zrobił kawę zbożową, bo takie nietypowe życzenie wyraził komisarz. Przyznał, że zbożówka uspokaja go, wycisza i kojarzy się z dzieciństwem. Czasem ma taki nastrój i zachciało mu się właśnie po powrocie ze złomowiska. Zasiedli w kuchni za składanym stołem przytwierdzonym do ściany. Parzyła się inka, a Zdaniewicz przecierał szklanki do whisky. Jednak zamiast whisky nalał wyborowej i wymieszał ją z colą. Bartosz trzymał wódkę na specjalną okazję.


    Na stole walały się resztki pizzy, którą niemal przypalił w piecyku elektrycznym z niedomykającymi się drzwiczkami. To ostatnie o takiej porze roku było nawet przydatne w utrzymaniu temperatury na przyzwoitym poziomie. Jego piętro zawsze było niedogrzane zimą, a latem z kolei cieplarniane warunki fundowało bliskie sąsiedztwo dachu. W szczycie obu sezonów starał się omijać dom szerokim łukiem, nawet przemieszkiwał u rodziców. Pani Ludmiła to rozumiała.


    Teraz wychłodziło się bardzo poważnie. Od śmierci Stracheckiej Bartosz miał kłopot z doglądaniem pieca w piwnicy. Ale powoli robiło się przytulnie. Opuścił rolety, a lampkę przymocowaną do parapetu skierował na sufit.


    — Trochę podgrzeję. — Wskazał kwadrat wysuszonego ciasta z plamami sera i pieczarek. Najtańsza i największa mrożona pizza w każdym sklepie miała prostokątny kształt. — A tak w ogóle to myślałem, że się na mnie piekielnie wkurzysz za ten brak zaufania. Nie jesteś zły na mnie?


    — A co to ja, twoja panna jestem, czy jak, żeby się obrażać?! Ja nie ufam tobie, a ty mnie, proste. Tylko że czasem warto, bo jak nie, to łatwo coś spierdolić. Tak jak w tym przypadku. Dłużej popracujesz, też nikomu nie będziesz wierzył. Nie ma ludzi dobrych, są tylko nieujawnieni albo leniwi. Teraz wiem, że każdy może ukraść, pobić kogoś czy nawet zabić. Wszystko zależy od okoliczności i chemii, jaka wytwarza się w określonych warunkach. Zbiór przypadkowych połączeń. Różne są układy, raz koledzy, raz rodzina, rzeczy, którym nie możesz sprostać. Jeszcze jak ktoś ma fantazję, to najgorzej, bo dopiero pomąci. Jeszcze zobaczysz sporo obrzydliwych spraw.


    — Nie chciałem źle, tylko odrobinę spanikowałem.


    — Nieudana zagrywka. A panika to najczęstszy powód sytuacji, których się nie odwróci. Nieważne. Bartuś, powiedz lepiej, jak to nazywa się ten twój agent?


    — Czy to teraz ma znaczenie? Myślisz, że dasz radę całej gwardii cichociemnych?


    — A nuż skojarzę.


    — Niech ci będzie, w końcu to ja skrewiłem. Możesz go nie znać, jest dość młody. Krzysztof Radkiewski. — Aspirant uważnie przyglądał się reakcji Wołosatego. Nawet jednego mrugnięcia powieką, żadnej zmiany w zachowaniu. Zaledwie mocniejszy chwyt kubka, solidny łyk drinka i mlaśnięcie z apetytem.


    — Ni chuchu, nie słyszałem nazwiska. Może całkiem niegroźny. Chociaż koledzy mogli się zainteresować. Wystarczy, że podrzucił twój trop. Może nie wiedzieć, że kumple nałożyli ci embargo na rozpowszechnianie wadliwych notatek i raportów z Michaliny. Może nie wiedzą, że ja mam u siebie kopię.


    — Nie śmiej się, Andrzeju. Może czekają, aż wyjdziesz.


    — Ty mi tu nie pitol, bo dzisiaj mam jakieś napady lękowe i lepiej, żebym kimnął tutaj.


    Komisarz miał dziwny wzrok. Słusznie wydawał się nieobecny, jego pamięć wracała do przykrych wydarzeń. Ominęło go wówczas kilka spraw, w tym Michalina. Miał wtedy inne rzeczy na głowie. Teraz mógł jedynie nieprzerwanie obwiniać się za śmierć córki.


    Dla dodania sobie animuszu Wołoszynow bez pytania sięgnął do lodówki i wyciągnął napoczęty karton soku jabłkowego, dolewając go do szklanki. Bartosz nie przestawał się dziwić.


    — Jakaś za słodka ta cola — mruknął starszy stopniem.


    Zdaniewicz widział jego rozedrganie, więc bez mrugnięcia okiem przystał na pomysł z nocowaniem u niego. Rozłożył sofę i oddał Wołoszynowi dwa grube koce, które ratowały go w najgorsze mrozy. Pojadą razem na komendę. Obecność komisarza nie była zbyt nachalna czy intensywna, więc jego myśli swobodnie krążyły wokół początku całego zamieszania, kiedy trafił na sekretne papiery z przeprawionymi oryginałami pewnych dokumentów.


    Zastanawiał się, czy ktoś go wówczas aby nie obserwował. Pamiętał, że umawiał się wcześniej telefonicznie z aspirantem Kaczmarczykiem. Przedstawił zwięźle, o co chodzi, i ustnie dostał zgodę. Gdzie szperać, dowiedział się na miejscu od tego samego funkcjonariusza. Wszystko odbywało się zwyczajnie i rutynowo, do pewnego stopnia wręcz zalatywało nudą. Bez problemów wszedł do pokoju z blaszanymi szafami. Ni to sejfy, ni szafki jak z przebieralni na basenie. Stosy teczek poukładane według właściwych sygnatur. Ze względu na roztargnienie zaczął grzebać w pierwszej z brzegu, tak dla ogólnej orientacji. Ze dwa razy ktoś zaglądał, zawsze mundurowy, ale to zbagatelizował. Zwykłe podręczne archiwum kryło taką niespodziankę. Materiały włożył pod koszulę, łatwo je było ukryć później pod kurtką. Nikt go nie zatrzymywał, nie sprawdzał. Starał się wychwycić szczegóły swojego wyjścia. Po opuszczeniu budynku udał się na parking, właściwie chodnik, bo tam przed kioskiem zaparkował opla. Nigdzie nie było miejsca, a on się spieszył. Nic osobliwego. Niemożliwe, żeby ktoś specjalnie to podłożył.


    Pozostaje papla Radkiewski, do którego wystraszony sam się zgłosił jak najgłupsza owca w stadzie. Poszedł i wyśpiewał wszystko. Nie podał mu na tacy teczki, to ją sobie sami wzięli. Może już rozpracowują naczelnika Śliwonia i kamratów ze Śląska, a później ktoś gnoja pochwali za wyjaśnienie skandalicznej sprawy. Jeśli nawet abwera lub Wołosaty dotrą do odpowiedzialnych za wyciszenie sprawy, to i tak główny problem nie zniknie. Zwyrodnialec znad Michaliny. Może nie taki szalony, jakby się pierwotnie wydawało. Zaiste inteligentny i okrutny człowiek. Musi być jakiś motyw, którego nikt nie brał pod uwagę, tym bardziej że nie było okazji do przeprowadzenia najprostszego śledztwa.
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    Anna Lewandowska znowu zasiedziała się w łazience. To jak przekleństwo, zawsze tak było, gdy wstawała wcześniej. Czas się kurczył niemal z prędkością światła. Następowało przesilenie i nie była w stanie normalnie poukładać następstwa czynności, tak dobrze znanych, bo przecież codziennie powtarzanych jak w mantrze. Teraz wściekała się na myśl o porannej pogoni za tramwajem. Odjeżdżał co pięć minut, ale często takie spóźnienie nadwyrężało jej wizerunek w pracy. Szef lubił osobiście sprawdzać listę w kadrach i wtedy musiała się tłumaczyć. Niby nic strasznego, ale jednak to upokarzające, wciąż zmyślać coraz to inne powody, dla których nie potrafi dotrzeć za biurko o właściwej porze. Gdyby miała małe dziecko, mogłaby sensownie wybrnąć z kłopotu, ale tak — musiała ściemniać. Raz to były zablokowane drzwi, a innego dnia komórka z sygnałem pobudki ją zawiodła. Jej poranki były pełne przygód. W momencie gdy zdawała sobie sprawę ze sporego opóźnienia, uruchamiał się odruch obronny. Szybko zaczynała obmyślać kolejną wymówkę na wypadek kontroli wejść do biurowca.


    W łazience czekało tyle zajęć. Lwią cześć czasu zabierał makijaż, oczy jako esencja urody musiały być dopracowane w każdym szczególe. Mrugnięcia miały powalać wszystkich noszących pasek u spodni, począwszy od tych zagubionych chłopaczków przebiegających niepewnie po korytarzu, a skończywszy na facetach z głęboko schowanymi w domu grubymi żonami i równie grubymi portfelami w marynarkach. Rzucanie uroku było naturalne, wystarczało wydobyć piękno z twarzy. Na usta znalazła sposób, którym był sprytny i delikatny błyszczyk. Najgorzej było z układaniem włosów, wolała nawet o tym nie myśleć. Stylizacja na drapieżną kocicę kosztowała najwięcej czasu, ale też efekt bywał piorunujący. Kiedyś lubiła prasowanie, ale od kiedy szarpanie się z żelazkiem odbierało jej chwile przeznaczone na śniadanie, pąsowiała i przeklinała siebie przy tym w myślach.


    Dreptała z kąta w kąt, przystając przed szafą z rozsuwanymi drzwiami. Rolki traciły już chyba żywotność, bo zaczynały złowrogo trzeszczeć, a przecież nie chciała budzić współlokatorki. Nie przesadzała z chodzeniem na palcach, zwyczajnie starała się nie narobić zbędnego rumoru. Marta zwykle spała twardo jak kamień, ostatnio częściej wychodziła wieczorami, mniej czasu poświęcając przygotowaniom do zajęć na uczelni. Fakt, kierunek nie był zbyt absorbujący. Resocjalizacja to nie prawo czy medycyna, lecz czas zimowej sesji zbliżał się nieubłaganie, a Marta chwytała wiatr w żagle. Coraz częstsze zakupy, ciuchy z Jus d'Orange i oryginalne perfumy na różne okazje. Imprezki już nie w akademiku, a w hotelu Patria. Wiadomo, poznała jakiegoś faceta z forsą. Jeszcze go nie przedstawiła, nie zaprosiła do mieszkania na Północy, ale obiecywała, że jak trochę się wyszaleją, to więcej czasu będą spędzać na domowych posiadówkach.


    Ankę nieco irytowało to zachowanie koleżanki, nie mogła pogodzić się z takim podejściem do faceta, uleganiem mu na każde zawołanie. Powinno się funkcjonować na równi z mężczyznami. Chciała odpowiednio dużo zarabiać i nie uzależniać się od zasobów finansowych człowieka, z którym będzie dzieliła życie. Ba, marzyła o wielkich sumach, które zamierzała zarobić na giełdzie. Powoli wdrażała się w system, jaki rządzi obrotem papierów wartościowych, zapoznawała się z tajnikami inwestowania. Na razie nie miała szalonych sukcesów, ale składała to na karb własnego lenistwa. Za ambicją musi iść wytężona praca i zdolność podejmowania szybkich decyzji. Była nowicjuszem pełnym dobrych chęci, nie wiedziała, jak skończy się próba zdobycia fortuny.


    Gdzieś zapodziały się klucze, nigdzie nie mogła ich znaleźć. Wsiąkły jak kamfora, denerwowała się Lewandowska, spoglądając w lustro zamiast w zakamarki torebki. Nerwowe podrygi między kuchnią a przedpokojem przerwał dzwonek do drzwi. Sygnał wybrzmiał do końcowego wibrato. Była wściekła, jakiś łoś śmie o tej porze burzyć domowy mir, budząc jej przyjaciółkę Martę. Zanim spuści intruza, minie kilka drogocennych minut, które dzielą ją od właściwego kursu tramwajem. Wypadałoby, jak mawiał syn znajomych, wypłacić gościowi z liścia. Oczywiście Anka nie zdobyła się na tak radykalny krok.


    — Aspirant Łukasz Starczewski z częstochowskiej Komendy Miejskiej Policji — przedstawił się umundurowany olbrzym. Barczysty mężczyzna miał ze dwa metry wzrostu, wyglądał jak wyrośnięty zapaśnik, którego ktoś wpakował w przyciasny uniform. Wydawało się, że guziki policyjnej bluzy zaraz wystrzelą jak korek źle schłodzonego szampana. — Czy rozmawiam z Anną Lewandowską?


    Nie należała do kobiet, które dają poznać po sobie, że czegoś lub kogoś się przestraszyły. Wręcz przeciwnie, bronią się wtedy żarliwiej, przystępując do zwielokrotnionego ataku, niewspółmiernego do zagrożenia.


    — Tak. Ale co to za najście bladym świtem?! Normalnie jak po Blidę przychodzicie! Dzielnicowy, jak ma sprawę, to niech zostawi kartkę w skrzynce na listy, a nie gigantomachię bezbronnym kobietom urządza.


    Zdenerwowanie własną poranną opieszałością przerzuciła na policjanta, który osłupiał po zwyczajowym zasalutowaniu.


    — Jak szanowna pani domyśla się, wyłącznie wyjątkowe okoliczności powodują i tłumaczą tego typu interwencje. Zgodnie z rozkazem muszę zapytać o pewną niecierpiącą zwłoki kwestię — wybąkał jak na szkolnej akademii.


    — Zwłoki to pan zostaw grabarzom! Spieszę się do pracy, już jestem spóźniona, a w taki kit, jak policjant na śniadaniu, to nie uwierzą mi na pewno. — Poirytowanie Anki przybierało różne formy.


    — Konkretnie, sprawa dotyczy znajomości z figurantem, znaczy niejakim Bartoszem Zdaniewiczem. Dotarły nas wieści, że może pani coś więcej powiedzieć na temat jego prowadzenia się.


    Już miała ochotę odpowiedzieć, że dobrze się prowadzi, chociaż nie jest samochodem, ale zrobiła zagadkową minę i rzekła luzacko:


    — Wybił mnie pan na orbitę mocnego wkurwienia, więc liczę na streszczenie i precyzyjne pytanie.


    — Co pani robiła wieczorem w ubiegłą środę?


    Marta wyjrzała owinięta w kołdrę, ale słysząc ostrą wymianę zdań, wycofała się ostentacyjnie do pokoju. Stamtąd też przecież mogła dowiedzieć się, o co pyta wielkolud w mundurze. Była pewna, że Ania poradzi sobie bez problemu.


    — Nie zapraszam do środka, bo wychodzę, a nawet pędzę spóźniona.


    — To dla nas bardzo ważne — odrzekł policjant, okupując uparcie próg.


    — Niech zbiorę myśli. W środę... — Pomyślała, że najlepiej pójść na całego. — A tak, baraszkowałam, oddawałam się uciechom w pościeli, czy też inaczej: gziłam się z rzeczonym, jak pan to określił, figurantem. Jest całkiem dobry w te klocki, co może pan powtórzyć również kolegom z pracy. To była wielka środa z pełną satysfakcją na koniec.


    Jedyne, na co mógł pozwolić sobie w obecnej sytuacji Łukasz Starczewski, to głupio dopytać z rozdziawioną gębą:


    — Czy jest pani pewna co do dnia i pory?


    — Tak, figle-migle tylko po zmroku, bo przecież o poranku do pracy muszę zapieprzać, chociaż ostatnio służby miejskie mi w tym przeszkadzają. Czego dowód zastawia mi drogę. Pan jest dowodem sporych rozmiarów, więc nie będę się przepychać.


    Tupnęła nogą.


    — Mogę pogadać pod warunkiem, że wypiszesz mi, człowieku, świstek potwierdzający najście o tak niewiarygodnej godzinie.


    — Nie bardzo mogę, co chyba samo przez się zrozumiałe. Właściwie tylko tyle chciałem wiedzieć. Są pewne podejrzenia wobec Bartosza Zdaniewicza i jako dochodzeniowcy, a przy okazji koledzy z tej samej jednostki, musimy wyjaśnić wszystkie okoliczności. — Policjant zrobił pauzę, oczekując zdziwienia w oczach Lewandowskiej, lecz ta tylko sugestywnie ziewnęła i pomachała dłonią. Dla Starczewskiego była to forma obelgi, to ignorowanie go. Z góry na dół objechała go drobna kobieta, a przecież zwykle domownicy i świadkowie, których przepytywał, z przerażenia gubili się w wypowiedziach. Jego postura skutecznie gasiła ton polemiki czy agresywnej kłótni. Błyskotliwe riposty i odważne puenty atrakcyjnej, pewnej siebie babki bolały jak policzek wymierzony z zaskoczenia.


    — Jako jego lachon, bo tak pewnie nazywacie dziewczyny nieuwiązane jeszcze praniem i gotowaniem, nie jestem wiarygodna w ocenie, ale uwierz, drogi panie, że to porządny chłoptaś z twardym kręgosłupem moralnym. Można powiedzieć nawet, że z wyrzynającą się fantazją i delikatnością, która budzi zaufanie u kobiet.


    — Pytamy, bo ta staruszka zmarła i to jakby naturalne powiązanie zależności. Zdaniewicz jest spadkobiercą majątku i taka wątpliwość o interesowne podejście musiała się pojawić. Dlaczegóż mielibyśmy nie ufać w pani słowa?


    — Oczywiste, ktoś kto robi mi dobrze, może liczyć, że ja mu również tym odpłacę. — Anka znalazła klucze w jednej z przegródek torebki i wypchnęła policjanta na korytarz. Swoje stanowisko przedstawiła na tyle buńczucznie, że funkcjonariusz zapamiętał jedno — należy uwierzyć tej ciętej pannie, z taką otwartością mówi się tylko prawdę. Apodyktyczne odzywki przepytywanej musiały wynikać z absolutnej pewności co do przebiegu zdarzeń.


    — To w zupełności wystarczy. Jestem służbowym wozem i zawiozę panią, gdzie trzeba — zaproponował utwierdzony w przekonaniu aspirant Starczewski.


    — Zgoda, lecz pod jednym warunkiem, że pojedziemy na sygnale — prychnęła zawadiacko.


    — Bez przesady, mnie procedury obligują! Ja tak nie mogę!


    — No to chociaż na chwilę, przed samym biurowcem pan włączy syrenę. Tak, żeby wszyscy u mnie w pracy dobrze widzieli i słyszeli. Coś mi się chyba należy w ramach przeprosin.


    — Nie da rady — odrzekł.


    Anka po tym stwierdzeniu cofnęła się do przedpokoju i wyciągnęła komórkę, po czym aparatem telefonicznym cyknęła zdjęcie, rejestrując mężczyznę w uniformie policyjnym opartego o framugę drzwi.


    — Co pani wyprawia? — niemal zaskowyczał.


    — Ot i mały dokument. Zwykła fotografia zrobiona o konkretnej godzinie, w konkretnym miejscu. Dla potomnych, wkleję sobie do złotych myśli. — Stawała się naprawdę jadowita przy całej swojej konsekwencji.


    — Niech będzie, paniusiu. — Starczewski bezradnie rozłożył ręce i podszedł do windy.
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    Drzwi, do których zapukał Bartosz Zdaniewicz, zdobiła niezbyt okazała boazeria. Do mieszkania na czwartym piętrze wieżowca został zaproszony przez rodziców Adama Stolarskiego, zwanego przez kolegów Jetim. Na wejściu podali mu zwyczajną plujkę, nie żadne tam latte czy espresso. Wrzątek wypchnął mielone drobinki kawy na brzeg naczynia. Tania mieszanka robusty z odpadami po arabice. Był bezwzględny w ocenie. Szklanka pozostawiała wiele do życzenia, lecz były ważniejsze sprawy, takie jak wiedza i pamięć domowników. Wcześniej rozmawiali przez telefon, ale wizyta miała przynieść więcej odpowiedzi.


    Pierwsze, co rzucało się w oczy, to nietypowy rozkład pomieszczeń zastawionych pretensjonalnymi meblami imitującymi staroświecką modę na rzeźbienia w drewnie. Zapach gotującego się bigosu unosił się w całym mieszkaniu. O porządku miał świadczyć wypucowany lentex. Wyglądało, że domem zawiadywała matka, ojciec sprawiał wrażenie na wpół śniętego, jakby żył w jakiejś głębokiej demencji. Nie chodziło o zakłopotanie odwiedzinami, po prostu nie interesował się tym, co na zewnątrz. Musiał być ukierunkowany na przeżywanie własnego małego świata. Pewnie nigdy się nie wtrącał w funkcjonowanie domu i rodziny. Swoje wycofanie najpełniej wyrażał przygarbieniem, niemal przykurczem ramion. Po kilku zdaniach rozpoznawczego zagajenia okazało się, że Stolarski to pasjonat gry w brydża, działający w stowarzyszeniu, w enklawie podobnych do niego karciarzy. Środowisko brydżowe skutecznie przesłaniało obowiązki małżonka i ojca. Mieli jeszcze dwójkę dzieci, ale te jako starsze od Jetiego dawno ustatkowały się i założyły swoje rodziny.


    Otyłość Stolarskiej przekraczała wszelkie miary. Z trudem się poruszała, a każda zmiana miejsca była wyzwaniem. Była o krok od kalectwa, co jednak nie przeszkadzało jej w sprawowaniu niepodzielnej władzy w domu. Ona była dominującą matroną, która z czasem zaczęła wskazywać swoim dzieciom braki w wychowaniu wnucząt. Jak przypadkowo dowiedział się od jednej z sąsiadek, ponoć Stolarska bez litości ganiła dzieci za każde najmniejsze przewinienie, sama będąc znerwicowaną i niespełnioną kobietą. Nikomu nie było lekko. Koleżanki pani Stolarskiej narzekały, że wysysa z nich energię życiową, że przy niej męczą się potwornie, jak gdyby zamknięto je z wampirem w jednym karcerze. Takiej metafory użyła pierwsza z napotkanych. Bolączki Stolarskiej jako wiecznej ofiary musiały dominować nad problemami innych. Sąsiadki z bloku wiedziały, że z jej strony nie mogą liczyć na wysłuchanie czy dobre słowo. Tragiczne odejście Adama dawało nieustające pierwszeństwo w gderaniu o kłopotach i użalaniu się nad sobą. Żałoba sprawiała wrażenie powierzchownej, ale rozciągniętej w czasie. Straty po synu było pełno w rozmowach, chociaż nigdy nie wydawała się bolesnym przeżyciem. Brakowało żaru, wściekłości. Wyczuwało się tylko zimny dystans.


    Dowiedział się tego z uprzedniego rozpoznania. Teraz chciał dodatkowo zasięgnąć języka wśród mieszkańców bloku. Trafił na panią, która zapytana o Stolarskich scharakteryzowała postać sąsiadki aż nazbyt dokładnie, jakby tylko czekała, by na nią ponadawać. Natłok uwag i osobistych komentarzy sprawiał, że nie do końca była wiarygodna w swoich spostrzeżeniach. W pewnym sensie niebezpiecznie ukierunkowały jego pogląd na temat rodziny zamordowanego chłopaka. Teraz musiał odrzucić sugestie sąsiadek.


    Gdy tylko przedstawił się jako dziennikarz zainteresowany tragedią Adama, zachowanie kobiety potwierdziło po części to, co wcześniej usłyszał. Pani Stolarska bez zastanowienia przyjęła otwartą pozę i rozpoczęła festiwal utyskiwań. Najpierw skarżyła się na diabła wcielonego w przybłędę, który zabrał jej dziecko. Słusznie Bóg i policja ukarały go od razu, przypomniała. Później narzekała na brak zrozumienia u ludzi, nawet u księży i sklepikarzy, którzy nie rozumieją, jak trudno żyć z takim mężem. Skończyła na zostawionej samopas służbie zdrowia, nieudolnym prezydencie miasta i złodziejskiej spółdzielni, która już nie wie, ile brać za ogrzewanie czy wywóz śmieci. Wylane pomyje ominęły tylko samą narratorkę. Nieco zniecierpliwiony policjant przeszedł do sedna.


    — Jak Adam znajdował się w grupie rówieśników?


    — Jak to znajdował?


    — Znaczy, z kim trzymał? Wiecie państwo, że miał pseudonim Jeti?


    — Całkiem bez sensu to przezwisko, przecież nie miał wielkich stóp ani żeby jakiś kudłaty był. Nawet wąsik późno miał. Nieraz słyszałam, jak darli się pod oknem, ale nie wiadomo dlaczego w kółko ten Jeti i Jeti. Chyba nie przez złośliwość, choć powiem panu redaktorowi, że teraz to ludzie są strasznie fałszywi. Nikomu nie ufam. Jakby się uprzeć i zliczyć jego kolegów do kupy, to przede wszystkim Marcin Fałata, Robert od Więcków, Konradek i rudy Lorkowski, to tak najbliżej. Kojarzę, bo zachodzili tutaj często. W coś grali razem, pewnie w karty. Resztę słabo znam.


    — A o tych wymienionych może coś pani powiedzieć?


    — Sami swoi, to czemu miałabym nie opowiedzieć. Marcin to przemądrzały trochę, chociaż rozum raczej krótki, będzie, że taki łapiduch. Podobnie jak ten Robert Więcko, który teraz szlaja się po całej Polsce z jakimiś zespołami spod ciemnej gwiazdy. Drą się wniebogłosy, a wariaci tego słuchają i płacą jeszcze bezbożnikom. Konradek Ligocki to po rodzicach zawsze stonowany, nie mieszał się do niczyich spraw, przez co taki zamknięty, ale ogólnie grzeczny. Mnie to najbardziej wnerwiał ten Rudolf, bo tak na tego od Lorkowskich wołali. Niby najmniejszy, taki na posyłki, ale żeby chociaż na klatce „dzień dobry" powiedział albo się ukłonił, nie dało rady. Mojego Adasia kiedyś do dyrektora szkoły wezwali przez niego, że niby pobił tamtego. No, a przecież Lorkowski to taki bufon, że wcale się nie dziwię, że wszystkim zawadzał. Rodzina w rozsypce, to i nikt wzorca nie da. Rozwiedli się, chłopak po swojemu żywot pędzić musiał. Teraz się odkuł, firmę zdaje się prowadzi. Nic specjalnego, ale lepiej niż bąki zbijać na kuroniówce. Marcinek Fałatów, wiadomo, razem z moim zginął — westchnęła i ścisnęła obrus.


    Nie przerywał. Pomyślał, że warto przyjrzeć się drugoplanowym postaciom pamiętnego wieczora, takim teoretycznie niezauważalnym jak Rudolf. Pan Stolarski zapadł się w siebie jeszcze bardziej, a ona jak nakręcony zegarek…


    — Ligocki dawno temu wyjechał za studiami, rodzina jego przeprowadziła się do Zawiercia. Biznesy robią, znaczy ojciec stanowczy taki chłop, bo matka zbzikowała dawno temu. Tu u nas to ją widziałam tylko, jak kiedyś do kościoła szła. Ludzie gadali, że Ligocki to miał wejścia na samej Jasnej Górze, że interesy z paulinami robił. Nie wiem, czy to prawda, bo słuch o nim zaginął. Nawet nie pokaże się na dzielnicy. Po tamtej śmierci to inny świat, każdy się odwraca. Może lepiej było wyjechać, żeby z dala od tego zła. Ale gdzie, panie redaktorze, nawet tu drożyzna, a co dopiero w obcym siedzieć.


    — Czyli że rodziców Marcina zastanę, gorzej z Ligockimi i…


     — Fałatowie są na miejscu, ale kobitka nie do życia. Mąż wszystko za nią robi. Nie to co mój! Dwie lewe ręce, jakby go robota parzyła. Tamten nawet z rana po bułeczki biegnie. Syna nikt nie zwróci, ale łatwiej włóczyć się po świecie, gdy ktoś pomaga. Więckowa zaś to od lat wdowa, synalek grajek na nią łoży. Kto by się spodziewał, że z tego jeżdżenia z gitarą taka kasa. Jak to ona mówi, syn ciągle w trasie. Do ustatkowania daleko, ale pieniądze na tych koncertach niemiłosierne trzepie. Więckowa remont za remontem, już chyba wszędzie ma płytki, panele i nowe meble. Wchodzi się jak do salonu, gipsówki i wymienione okna. Zakupy robią w Makro, wszystkiego po kartonie, normalnie jak w hurcie biorą. Rzadko bywa w domu, ale jaki to zysk, tak nabrać naraz. Tylko biedny płaci podwójnie, w drobnicy zawsze więcej wychodzi niż w takim sklepie — mówiła oburzona. — Nam bez Adasia ciężko, ale kto to zrozumie. Na pewno by chłopak wiedział, jak się ustawić. Miał smykałkę do handlu. Jeszcze w podstawówce sprzedawał zagraniczne koszulki z nadrukami. Nie musiałby się człowiek martwić o niego ani o siebie.


    — A do tamtej nocy możemy wrócić?


    — Pan to do gazety będzie pisał czy jak? — odpowiedziała pytaniem.


    — Duży reportaż, więc sporo trzeba zebrać, zanim cokolwiek pójdzie — odparł możliwie wymijająco. Ale podziałało, zabrzmiało profesjonalnie.


    — Stało się to tak nagle. Żadnej zapowiedzi, po prostu latał gdzieś wieczorami. Jak wszyscy rówieśnicy, spotykali się i tyle. Na Michalinie to latem opalały się panienki, żeby podkład na wczasy zrobić, ale żeby po zmroku tam łazić, to kompletna głupota. Powtarzałam, że jak musi, to niech u kolegów przesiaduje. W życiu bym nie pomyślała, że oni tam ogniska palą. Z drugiej strony, gdzie, jak nie tam. Do lasu jeszcze dalej. Trzeba by pod Olsztyn jechać. Blokowiska mają to do siebie, że nie ma gdzie pójść. Tylko za co taka kara? Na pogrzebie całe osiedle było, ale więcej z ciekawości, aż mnie szarpało w środku. Taki daremny los. Jedna chwila i zdmuchnięte życie, tak nasz ksiądz mówił. Inny to by nie umiał tak przemówić prosto do serca. Zabrali go z parafii i kwita.


    — Kręcili się w tamtą noc tu pod blokiem. Nic dziwnego pani wtedy nie zauważyła?


    — Adasia pamiętam dobrze, jakby tu stał wczoraj. Wszedł do kuchni, nie wiedziałam, co wziął z lodówki. Dziecku nie będę bronić dostępu do jedzenia. Później zerknęłam, co podebrał. Kiełbasę spakował, taką dobrą od ciotki ze wsi, co świnie trzyma. Uwielbiał od niej własną produkcję, a nie te sztuczne wędliny z marketu, oślizgłe już następnego dnia. Nieraz tu kolegów częstował różnymi kolacjami, więc myślałam, że obiecał coś dobrego. Człowiek to nie skąpi innym. Ci bogatsi to najgorsi, niczym się nie podzielą. Widziałam Adama, jak cichcem w reklamówkę zawija. Pytałam, czy klucze ma, żeby nie tarabanił się po nocy. Mówi się, że młodość musi się wyszumieć. Żal takiej przerwanej młodości. Czemu na niego padło?


    — Staram się to ustalić — Zdaniewicz wczuł się w historię.


    — Pan nazwiska też będzie pisał?— nie dawała spokoju Stolarska.


    — Przedstawię kilka koncepcji naczelnemu i prowadzącym wydanie, wówczas to oni zdecydują o ostatecznym kształcie materiału. Jeśli będą chcieli puścić, to oczywiście zgłoszę się do pani w sprawie autoryzacji wypowiedzi.


    — Bez obrazy, ale ja tam wolę dmuchać na zimno.


    — Znaczy na zimne — uprzejmie poprawił Zdaniewicz.


    — Ale co zimne?


    — Nieistotne — urwał zbędną dyskusję. — Mógłbym obejrzeć fotografie, które pani przygotowała?


    W takich chwilach przypominał sobie Taraszka, kolegę z nieukończonych studiów, który uwielbiał bawić się w odwracanie utartych powiedzeń i tworzenie zwrotów w stylu „powaliło mnie na nogi", „ciemno jak makiem zasiał", „nie w cieniu bity" czy „wieje jak z cebra". Tyle że w jego przypadku było to świadome przekręcanie frazeologizmów. Zresztą jego gry słowami przybierały na sile, czego apogeum stanowiło zawołanie „A weź nasraj se do dupy". Tak więc pani Stolarska nawet przypadkiem nie mogła równać się z mistrzem.


    Chciał zakończyć rozmowę, skoro pojawił się nowy trop. Rudolf. Nieszczególny, niczym niewyróżniający się chłopiec do bicia, którego z pewnością gnębił nie tylko Jeti. Znał takie przypadki. Idealny cel, czyli słabeusz, który prowokuje niewyparzonym językiem i bezbronnością. Niespecjalnie lubiany uczeń, za jakim nikt się nie wstawi w razie kłopotów. Na przeglądanych zdjęciach Rudolfa cechowała twarz muminka nieświadomego zagrożeń. Syn państwa Lorkowskich mógł irytować tych, którzy musieli się na kimś wyżyć.


    Postanowił dotrzeć do Rudolfa, żeby uzyskać pełny obraz uczestników tamtego wieczornego pijaństwa, które poprzedziło tragiczny wypad nad Michalinę.


    Jedną z podstawowych zasad w sprawach o zabójstwo było przesłuchanie członków rodziny, bliższych oraz dalszych znajomych. Zwykle ktoś z tego kręgu okazywał się sprawcą. Bartosz Zdaniewicz postanowił poszukać motywu wśród osób, które zamordowani chłopcy najlepiej znali. Wykluczenie najbardziej prawdopodobnych poszlak pozwoliłoby na przesunięcie śledztwa na inny poziom. Policjant wolał trzymać się wyuczonego standardu.


    Na fotografii, którą trzymał w dłoni, koledzy Jetiego wyglądali jak grupa wiejskich parobków. Szybko zmieniająca się moda i jakość ówczesnego sprzętu fotograficznego odcisnęły swoje piętno na ujęciu, któremu się przyglądał. Z perspektywy czasu grzywki opadające na czoło i posępne twarze młodzieńców utrwalone na kliszy mogły budzić uśmiech politowania. Lata dziewięćdziesiąte rządziły się odmiennymi prawami. Najgorzej prezentowała się, jak można mniemać, opiekunka grupy wycieczkowej. Poduszki wszyte w bluzkę, wówczas obowiązkowy szyk, czyniły z niej dinozaura. Chociaż w ostatnich latach to, w czym nosiła się młodzież, coraz bardziej przypominało tamten koloryt — te dopasowane spodnie gumki i sportowe obuwie z językami. Zdaniewicza cieszył powrót legginsów i innych „obcisłości" na kobiecych kształtach. Miło popatrzeć. Niecierpliwie czekał na wiosnę, gdy pogoda sprawi, że panie pozbędą się cieplejszych ciuszków.


    Z twarzy chłopców, poza ogólną ciekawością świata i głupkowatym idealizmem, niewiele dało się wyczytać. Nikt na nikogo krzywo nie spoglądał, wszystkich interesował strzał migawki. Rudolf z Jetim chodzili do jednej klasy, chociaż poważnie różnił ich wzrost i obwód pasa. Zdaniewicz zaczął snuć podejrzenie. Zawsze krzywdzony przez Adama Stolarskiego gołowąs postanowił w momencie zbliżania się do dorosłości wziąć odwet i zemścić się w najbardziej okrutny sposób. Zamordował odwiecznych agresorów. Trzymało się to kupy, lecz było zbyt łatwe i nie do końca oczywiste.


    Chronologicznie. Młody Lorkowski, zwany Rudolfem, uczestniczy w blokowej popijawie, ale dużo wcześniej zwija żagiel. Wszystko po to, aby przygotować rzeź nad Michaliną. Skąd jednak mógł wiedzieć o celu ich nocnego wypadu, poprawiał się od razu policjant. Pozostaje wariant z cierpliwym łowcą. Mógł ich przecież śledzić, obserwować każdy ruch. Z tym że oni przepadli gdzieś w taksówce, szukając agencji towarzyskiej. Zgodnie z relacją Ligockiego nie było ich przynajmniej godzinę, zakładał od razu Bartosz. Tamten musiał się znudzić i odpuścić. Może jednak miał jakiś sygnał wcześniej albo wytrwale czekał na Jetiego. Wrócili przecież pod blok, Jeti poszedł po kiełbasę. Ten scenariusz wyjaśniałby śmierć Mańka, który być może był za blisko i starał się przeszkodzić w zajściu. Konradowi się udało, bo polazł szukać drewna na ognisko. Tamci byli razem. Nieee, fuknął na siebie, taki słabeusz nie rzuciłby się z ostrym narzędziem na rówieśników. Dla jasności musi z nim porozmawiać. Każdego podejrzanego należy sprawdzić.


    Zdaniewicz zapytał jeszcze Stolarską o adresy dawnych kolegów Adama. Usłyszał tylko starą śpiewkę o tym, kto jakim dobytkiem dysponuje. Padały przy tym nawet nazwy samochodów i adresy nieruchomości. Takimi rzeczami, jak stan posiadania innych, żyła matka Jetiego. Przy tak niezdrowym hobby nie mogło dziwić nawet to, że wymieniła markę aparatu fotograficznego, jaki od święta nosił przy sobie Robert Więcko. W przypadku aut rolę grała nie tyle wielkość silnika, co okazałość nadwozia lub liczba drzwi. Stąd informacja, że Rudolf posiada niemieckie kombi. Od niego zacznie.


    Wrócił na Klemensiewicza i gdy minął róg ulicy, poczuł na sobie czyjś wzrok. Zanim zdążył poważnie się zaniepokoić, usłyszał falujące na porywistym wietrze kobiece wołanie.


    — Przepraszam, przepraszam! Panie Zdaniewicz, tak się zastanawiałam, co może mieć istotny związek z tamtym wieczorem i już wiem. — Mondzikowa, sąsiadka spod 14 numeru, próbowała go dogonić, plącząc niezgrabnie nogi podczas truchtu. Na beczce prostowane, pomyślał odruchowo. — Ta pańska znajoma. To ona musi być w to zamieszana. Wcześniej był spokój, gdy ona się pojawiła, zaraz pogotowie.


    — Ale…


    — Nie, no, ja wiem, że to ona właśnie dzwoniła po pomoc. Niech pan spojrzy na to inaczej. Przychodziła do was, wiedziała wszystko. Kto jej co udowodni? Od tamtej pory już nie przychodzi, już nie jest skora do odwiedzin. Ja tylko tak, zrobi pan, co zechce, ale trzeba się strzec przed fałszywcami.


    — Dziękuję, lecz to zupełnie nie tak.


    — Pan się upiera, a ja jeszcze nie skończyłam.


    — Doprawdy, podarujmy sobie ciąg dalszy tego nieporozumienia.


    Zwyczajnie nie miał siły na odkręcanie pomówień pani Mondzikowej, która zwolniła, widząc jego zachowanie. Machnęła ręką i rozejrzała się na boki, czy ktoś nie patrzy na jej próby zainteresowania policjanta swoim nagabywaniem. Ziarno, jak zwykle przy wymówionej na głos, choćby najbardziej wierutnej bzdurze, zakiełkowało. Jednak nie na długo. Podejrzenia wobec Andżeliki uznał za mocno chybione, chociaż rozmyślanie nad jej niewinnym udziałem w tym zdarzeniu ubarwiło późniejszy przejazd autobusem. Wstydził się opla i bez mrugnięcia przesiadł się do komunikacji miejskiej.


    Planowane trzy dni przerwy w pracy Zdaniewicz wytłumaczył śmiercią bliskiej znajomej. Na komendzie stawił się, żeby wypełnić odpowiedni formularz. Przy okazji zajrzał do siebie i klapnął za biurkiem, ale zamiast przejrzeć kartoteki czy sprawdzić dane, podparł tylko melancholijnie brodę. Przesunął dłonią po papierach, które piętrzyły się od paru tygodni. Przeważnie nic ważnego, notatki, których nie sposób teraz odczytać, albo kserokopie kart pojazdu. Ostatnio szukali tej ekipy od podprowadzanych samochodów. Wzrokiem utkwił na wysokości wyschniętej paprotki. Do szuflady zgarnął stare okruchy po drożdżówce.


    Dopiero w domu zasiadł do komputera i odpalił jedną z przeglądarek internetowych. Tak jak w innych instytucjach w mieście, sieć w komisariatach i komendach miała pozakładane blokady na portale społecznościowe i plotkarskie. O ile w przypadku tych drugich można to było zrozumieć, to Facebook i inne serwisy tego typu stanowiły doskonałe narzędzie w ich pracy. Bez przeszkód na Naszej Klasie znalazł Jacka Lorkowskiego, alias Rudolfa. Przy profilu nie było podanego kontaktu. Ani telefonu, ani poczty. Bartkowi zależało na sprawdzeniu, czy poszukiwany nie wystawia przedmiotów na aukcje. Sprawę ratował numer komunikatora Gadu-Gadu, Zdaniewicz szybko wpisał go do grupy znajomych i już czytał opis. Trafny strzał. Rudolf handlował telewizorami plazmowymi, być może na dużą skalę, bo polecał zniżkę w hurcie na Sony i Panasonic. Może to wystarczy, by się z nim umówić.


    Dla zaspokojenia nikotynowego głodu sięgnął po papierosa, gorzej z popielniczką. Podsunął sobie puszkę po mielonce. Prawdziwy szyk.


    Wpisał hasło dostępu do fotomapy, którą zaktualizowano pół roku temu. Częściej było to pewnie niemożliwe. Chciał przyjrzeć się topografii zbiornika Michalina. Zależało mu na przeliczeniu pewnych odległości. Dzięki precyzyjnym zdjęciom mógł przybliżać bez nadmiernych strat w rozdzielczości do pięćdziesięciu metrów. Zoom pozwalał ustalić, gdzie kończy się roślinność, którędy biegnie ścieżka okalająca gliniankę. Tu sto, tam dwieście metrów. Ile czasu potrzeba, żeby pokonać taki odcinek, zważywszy, że człowiek porusza się w nocy po nierównym terenie? Zdaniewicz zadawał sobie wiele pytań. Na przykład gdzie dokładnie zatopiono ciała i na ile różniła się tamta okolica od tej, której zarys wyświetlał się na monitorze? Drzew czy krzewów nikt raczej nie wycinał, już wtedy straszyła też dróżka ułożona z betonowych płyt.


    W lodówce znalazł butelkę piwa, która zadzwoniła o brzeg półki. Praca w domu miała tę niebezpieczną wadę, że wszystko zdawało się odciągać uwagę.


    Przeglądając kolejne zbliżenia, załamywał ręce. Może przy świeżym znalezisku takie pomiary miałyby sens. Tutaj większą rolę musiała odgrywać psychologia. Kiedyś sporo czytał o profilowaniu przestępców, które pozwalało z grona wielu podejrzanych wybrać bardzo wąską grupę. Można nawet było określić, ile przestępca mógł mieć lat, w jakiej rodzinie żyje, gdzie mieszka, jakie ma wykształcenie i zawód. Najważniejsze było ustalenie powodu, dla którego dopuszczał się czynu.


    W przypadku morderstwa nad Michaliną był problem z rozróżnieniem podstawowych kategorii, czy morderca to typ zorganizowany czy nie. Podział, o którym kiedyś trochę czytał, zakłada, że jedni robią to dla zysku, inni na skutek rodzinnych niesnasek, czasem damsko-męskich zależności. Nic mu nie pasowało. Jakiś dziwny zbieg okoliczności, psychopata i troje przypadkowych chłopaków. Albo całkowita odwrotność, czyli założenie, że zamordowani i zabójca musieli się znać. Bestialstwo może oznaczać zemstę lub całkowite pomieszanie zmysłów.


    O motywie może świadczyć narzędzie i sposób jego użycia. Działanie w afekcie rozemocjonowanej osoby kończy się zadaniem wielu ran kłutych w okolicach serca lub poderżnięciem gardła. Człowiek z urojeniami też użyje ostrego narzędzia, ale ran będzie mniej, najczęściej wystarcza jedno celne trafienie. Tu jednak brak narzędzi. Z kolei na przykład duszenie oznacza przeważnie zabójstwo na tle seksualnym. Zwłoki młodzieńców wyłowione z Michaliny nosiły ślady po nożu. Czyżby brak emocji, zastanawiał się. Z notatek nie wynikało jednak, czy cięcia były profesjonalne. Czyżby najpierw ktoś ich utopił, a potem tak oprawił?


    Obecność wody w płucach to element, któremu należałoby się przyjrzeć. Podobnie jak rozlokowanie plam opadowych. Odpowiedzi kryją materiały z sekcji — powinny one zostać na nowo zinterpretowane przez patologa. Dostęp do nich rzuciłby pewne światło, ale musieli się z tym trochę wstrzymać. Na Wołoszynowie spoczywa obowiązek wyczyszczenia drogi do oficjalnych dokumentów, a on powinien skupić się na ofiarach. Będzie dalej zbierał dane na temat trybu ich życia, doboru znajomych, analizował ich zachowanie przed samym zdarzeniem. Tak czy owak, musi wrócić do Michaliny sprzed jedenastu lat.


    Nie chciało mu się ścielić łóżka. Miał pełne prawo rzucić się na fotel, tym bardziej że brak popołudniowej drzemki dawał o sobie znać. Już miał zawijać się w koc, żeby oczy odpoczęły od monitora, gdy usłyszał sygnał domofonu. Pozwolił dzwonkowi wybrzmieć i wyjrzał zza firanki. Kobieta stała tyłem do furtki, rozglądając się po ulicy.
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    Komfort jazdy osobowym od lat pozostawiał wiele do życzenia. Jednak niedoinwestowanie w polską kolej nie miało większego znaczenia dla komisarza Wołoszynowa, któremu zależało jedynie na tym, by przedział, jaki zamierzał zająć, był pusty. Nic podobnego. Jadących tego dnia pociągiem relacji Częstochowa — Gliwice nie brakowało. Wszędzie po kilku pasażerów. Policjantowi potrzebna była zaledwie chwila odosobnienia, ale okoliczności uniemożliwiały realizację jego chytrego planu. Pierwsze kroki musiał zatem skierować do jednej z toalet. Z niechęcią zajrzał do środka. Zapach klasyczny dla tego typu ogólnodostępnych miejsc. Stary mocz i lizol. Sporym mankamentem operacji stało się to, że lokomotywa szarpnęła składem i podłoga się zatrzęsła.


    Wołoszynow poddał się wewnętrznemu przymusowi, planując podkręcenie się alkoholem. Trunek podróżny nie mógł być widoczny. Dla niepoznaki i zaakcentowania smaku postanowił zmieszać żołądkową z jabłkowo-miętowym napojem. Upił część z butelki tymbarka, by dolać tam wódki. Uzupełniony płyn nie zmienił jej koloru. Niestety część napoju się wylała w momencie, gdy ktoś go przestraszył dobijaniem się do środka i szarpaniem klamki. Liczył się z pewnymi stratami, lecz nie spodziewał się tak dotkliwego uszczerbku. Zakończenie akcji w średnio zacisznym klozecie pozwoliło mu spokojnie zasiąść w przedziale. „Partyzantka" była opłacalna. Zwycięski komisarz mógł wyciągnąć z torby bułkę z szynką i dużą plastikową butlę. Jego śniadanie nie miało prawa wzbudzać podejrzeń wśród czwórki pasażerów. Do woli popijał z gwinta i cieszył się rześkim początkiem dnia, mimo chmurnych myśli, jakie zatruwały go od dawna.


    Obce domostwa, parcele i pola przesuwały się za oknem. Biała szadź czyniła je coraz bardziej wyrazistymi emblematami krajobrazu. Z tej perspektywy zapowiadał się piękny dzień. Nie czuło się chłodu poranka. Na poplamionej tapicerce z nadrukiem PKP słońce malowało pierwsze błyski. Poza tym artykuły z pierwszej strony gazety, którą rozłożył pan w śmiesznym kożuszku, wieszczyły nadejście trzaskającego mrozu oraz falę strajków we włoskich fabrykach.


    Zerknął na zegarek marki Wostok, którego nakręcanie go wyciszało. Dostał go w ślubnym prezencie. Wolał nie pamiętać od kogo. Już niedługo się rozwidni. Marsowe czoło i zaokrąglona drugim podbródkiem twarz odbijały się w oknie przedziału.


    Termin zobowiązywał Wołoszynowa. Dzisiaj musi stawić się w poradni Górnośląskiego Obwodu Pomocy Społecznej, w którego udziałach partycypowały wszystkie komendy z województwa. Miejsce nad wyraz nieprzyjemne, zlokalizowane w dawnych poniemieckich koszarach. Wołosaty pozostawał zakładnikiem wydarzeń, które mocno odcisnęły się na jego karierze zawodowej. Z tego tytułu co pół roku meldował się w tej jednostce leczniczej. To, w jaki sposób naruszył przepisy w 1996 roku podczas pełnienia służby, gwarantowało mu, że prędko nikt nie uwierzy w odzyskanie przez niego całkowitej równowagi psychicznej ani w to, że bagaż, jaki nosi, już nie ciąży i pozwala na normalne funkcjonowanie w ramach struktur mundurowych. Traktowanie go jako złamanego i nie w pełni sprawnego miało swoją tradycję w częstochowskiej komendzie. Sprawa jego zszarganych nerwów ciągnęła się na tyle długo, że wszyscy koledzy zdążyli się przyzwyczaić, iż Andrzej Wołoszynow to facet po przejściach, a co za tym idzie, dopuszczony na specjalnych prawach do wykonywania zadań dochodzeniowca. Rozbite życie rodzinne to nic nowego dla śledczych tej klasy i z takim stażem.


    Wołoszynow skrupulatnie odhaczał się w rejestrze i zwyczajowo rozmawiał z psychologiem, który w myśl przyjętego rytuału medycznego nie dawał się przekonać o jego całkowitym powrocie do zdrowia psychicznego. Widocznie takie miał wytyczne. Dla policjanta było to w pewnym sensie wygoda. Mógł pracować na pełnym etacie, a przy tym pozwalać sobie na nieco więcej niż inni. Dupochron stanowiło — jak to określił kiedyś lekarz prowadzący — domniemanie braku sprawności emocjonalnej na skutek silnego urazu.


    Wizyty w poradni nie należały do ulubionych wycieczek komisarza, ale były wpisane w jego zobowiązania. Cieszył się większymi przywilejami, chociaż niektórzy uważali go za czubka. Najbliżsi współpracownicy wiedzieli, że mu przeszło, i godzili się na otwartą współpracę, dlatego ich zespół tworzył specyficzne środowisko, do którego inni z komendy nie mieli żadnego dostępu.


    Nigdy jednak nie zapomni tamtej chwili, kiedy dowiedział się, że porwali Alusię i kto się tego dopuścił. Wtedy poczuł, że gniew może być materialny, niemal tak realny, jakby się go gryzło i połykało, pchając ostre krawędzie w zdławione gardło. Wówczas całym sobą chłonął wiadomości o poczynaniach chłopaków z Małej. Rozniósł w pył to towarzystwo, a później wymiękł, bo nie dało się inaczej. Stało się, co nie miało się stać. Alusia zmarła i osierociła go na wieki. Nic już nie będzie takie jak dawniej, nic już nie będzie pachnieć jak jej piżamka, nikogo nie nakryje kołdrą w smerfy, nie zerknie na termometr w jej pokoiku, czy aby nie za gorąco. Jak nazwać ojca, który pozwolił zabrać sobie dziecko? W imię czego to wszystko? Żeby odsunąć od siebie makabryczne obrazy, chciał przypomnieć sobie coś pozytywnego z tamtego czasu. Choćby Nagrodę Nobla dla Szymborskiej — wmawiał sobie, że to dla niego ważne, że jest z tego dumny.


    Ktoś zabił dzieciaki nad wodą i to będzie teraz priorytetem, najgorszym gównem do posprzątania, z jakim mieli do czynienia w ostatnich paru dekadach. Chlusnął w gardło słodki alkohol. Kobieta spod okna spojrzała ukradkiem, jakby z odrazą. Znowu popił, choć bułki się skończyły. Wysłał esemesem prośbę: „przynies co masz w umowione miejsce. jestes wielki ze nie masz wolosatego w dupie. chwali sie:)".


    Młody ma rację, stwierdzał Andrzej, jeśli my tego nie wyjaśnimy, to żaden sukinsyn tego nie zrobi. Fabryce służył aż po grób... córki. Jedyne, co mu pozostało, to uzdrowić sytuację w policji, choćby najpierw musiał zszargać jej wizerunek. Choćby trzeba było spalić ostatni most, to jednak warto. To jak z każdym gruntownym sprzątaniem, najpierw bałagan, później wszystko lśni. Dla tego Nery gotów jest na wiele, chociaż prawdziwym kopniakiem było to, że Śliwoń mógł maczać palce w tym obrzydlistwie. Zastanawiał się tylko, jak mądrze dobrać się naczelnikowi do dupy. Ślązaków nie będzie prosił o wsparcie, a do agentów w stylu Radkiewskiego miał głęboki uraz, nie wspominając o prokuratorach i dziennikarzach. Może wystarczy zebrać garść dowodów i postraszyć Waldemara Śliwonia. Z tym że nikt nie będzie chciał zeznawać przeciwko wyższemu rangą. Pójdzie zatem do swojego szefa na osobistą audiencję i wygarnie mu, przyciśnie go do muru. Młody załatwi sprzęt, którym nagra wszystkie słowa naczelnika. Co mi tam, postraszę chuja prokuratorem — uśmiechał się na samą myśl.


    Mocny sygnał. Przeciągła i niezrozumiała gadanina. Omal nie przysnął. Pociąg zgodnie z rozkładem dotarł o wyznaczonej godzinie do katowickich Szopienic. Jeszcze jedna stacja i wysiada. Po wyjściu z dworca miał sporo wolnego czasu i zamierzał poszwendać się po mieście. Wpisał to sobie w plan wyjazdu. Musi nieco wytrzeźwieć, żeby nie zionąć na lekarza.


    Poza tym wstydliwa sprawa: chciał odwiedzić kwiaciarnię, w której pracowała pewna kobieta. Od ostatniej wizyty na Śląsku minęły miesiące, ale sprzedawczyni powracała w jego sennych wizjach. Zwykłym obrazem ciężko to nazwać. Jeśli coś pamiętał z nocy, to przeważnie koszmary albo trudne do wytłumaczenia fantazje. Ona była tym drugim. Nie znał jej. Raz zdarzyło się, że w przypływie alkoholowej euforii kupił u niej kwiaty, które zaraz jej wręczył. Totalna głupota, jakby szewca obdarować butami. Zanim się opamiętał, było za późno. Tłumaczył to sobie przez następne tygodnie. Każdej kobiecie kwiat miły. Ale żeby kwiaciarce albo florystce?! Imponowała mu, nie mówiąc o wyglądzie. Gładko przyczesane i spięte długie włosy czyniły z niej typ sekretarki, ale uśmiech królował. Był nie z tego świata, zmieniał wszystko wokół. Prześladował Andrzeja, szukał go u dziewczyn mijanych na ulicy. Nigdy podobnego nie znalazł. Kwiaciarka, którą odwiedzi, jest jedyna w swoim rodzaju, z niezaprzeczalnym urokiem, jaki uwiódł komisarza.


    Gdy tylko się podniósł i ruszył do wyjścia, pozostali podróżni również zerwali się z miejsc i zaczęli szarpać swoje bagaże. Ledwo wydostał się z przedziału, gdzie nagle namnożyło się przeróżnych plecaków i walizek lądujących z górnej półki. Na zewnątrz zimny podmuch jak bat strzelił mu w twarz. Śnieg uparcie krył się gdzieś w chmurach, jakby czekał na lepszy moment. Zbliżające się handlowe weekendy aż prosiły się, by biały puch przyszedł im w sukurs. Klienci poczuliby świąteczną aurę, sypiąc chętniej groszem. Mocno dęło i atakowało nieosłoniętą szyję i twarz.


    Katowicki dworzec zaliczał się do pierwszej trójki miejsc, w których komisarz wolałby nie bywać. Kiedyś chluba i duma, dzisiaj bazar tandety i siedlisko speluniarskiego towarzystwa. Cygańskie dzieci kradnące portfele, narkomani straszący, że wbiją ci strzykawkę z wyhodowanym we własnym organizmie HIV — to wierzchołek całej masy niespodzianek. Nie wspominając o bezdomnych i fetorze. Wołoszynow czuł się na dworcu jak w pracy, oczyma łowił potencjalnych złodziejaszków i mendy żebrzące na winko. Gdy wyjeżdżał z rodzinnego miasta, chciał odetchnąć. A to przypominało o codziennej orce i środowisku, do którego musiał przywyknąć. Wyluzował się po zejściu ze schodów w głównym pasażu, gdzieś pomiędzy kamienicami przy Stawowej.


    Wszystkie drogi prowadziły do kwiaciarni. Zwolnił kroku. Na odpowiedniej wysokości zatrzymał się na chodniku i długo wpatrywał się w witrynę przystrojoną suszem. Niedługo powinni otworzyć. Zje coś i wróci. Widok kwiaciarki powinien obudzić w nim najlepsze uczucia. Nie była to zwierzęca chęć dobrania się do krągłego tyłka, jaką zwykle podsycał w sobie, oglądając filmiki porno w sieci. Laski w szalach, pończochach czy rybiej siatce, z wydatnym biustem, najlepiej sterczącymi sutkami, to oczywiste dla samczego popędu. Prostacka podnieta, mechaniczny ruch i wytrysk. Nieznajoma z katowickiej kwiaciarni to zupełnie inna bajka. Gotów był powierzyć jej swój splątany życiorys, chociaż bezpieczniej samemu dźwigać ten ciężar.


    Andrzej przeszedł się wzdłuż Młyńskiej, pozaglądał w bramy, postał w kolejce do spożywczego i wrócił pod kwiaciarnię. Kto inny otwierał sklep, prawdopodobnie właściciel. Jowialny facet w przykrótkich dżinsach.


    — Przepraszam, taka pani z przylizanym uczesaniem to będzie dzisiaj w pracy? — z wrodzoną sobie delikatnością zapytał komisarz.


    — Aa, Halszka. Nie. Ma wolne do końca tygodnia.


    Halszka, co to za imię, zastanawiał się strapiony Wołoszynow. Może zdrobnienie od Haliny. Już miał podziękować, gdy wyrwało mu się:


    — Jestem z policji, szukamy jej. Jest świadkiem, dlatego muszę zamienić z nią parę słów. Prosiłbym o adres domowy. — Z tego rozpędu zaczął szukać w dokumentach legitymacji służbowej. Po co, zupełnie nie wiedział. Handlowiec patrzył mu na ręce nieco zdezorientowany. Andrzej ledwo zdążył wyszperać odpowiedni papier, gdy tamten rzucił na odczepne numer bloku przy ulicy Grażyńskiego.


    — Zapyta pan o bibliotekę, jeszcze przed boiskami. Mam nadzieję, że nic w związku z naszym interesem — dodał przykrótki dżins.


    — Ależ spokojnie, bez żadnego związku. A i jeszcze jedno. Pani Halszka ma męża?


    — Może być też Hala. Miała. Zmarł chłop na raka.


    Wołoszynow czuł się wrednie ze swoją niewyparzoną gębą. Bez żadnych kalkulacji zapamiętał wskazówki, obiecując sobie, że co najwyżej pokręci się po ulicach, które pokonuje Halszka, idąc z pracy. Broń Boże, spotkanie z wdową. Wizyta nie wchodziła w grę, tym bardziej że czas gonił, a doktor Glinka nie lubił czekać.


    — Mam dla pana wiadomość. Nie wiem, czy dobrą, czy złą, to zależy, czy chce pan odpocząć, czy nadal jak młokos uganiać się za złoczyńcami. — Lekarz przybrał posępny wyraz twarzy. — Wypełniony przed chwilą przez pana test wykazuje nawrót pewnego zaburzenia. Wręcz wzorcowy przykład wybuchu z opóźnionym zapłonem. Do tego doszły mnie wieści o tym, że pobił pan kolegów z komendy. Skarżą się współpracownicy. Agresja nieumotywowana to efekt narastającego napięcia, które cały czas gromadzi się w środku i eksploduje w najmniej oczekiwanym momencie. Ostatnio mieliśmy dowód, że ta dysfunkcja przeszkadza w normalnym pełnieniu służby.


    — Uno momento, padre. Po pierwsze durny donos dotyczyć mógł jedynie pewnego drobnego incydentu, zwykłej wymiany zdań. Była to żywiołowa polemika. Z kolei sam test to sranie w banie, pytania głupsze niż na prawo jazdy, a interpretacja chwieje się w posadach. Pewno jakieś odpryski z teorii tych, no, co pan mówił, behawiorystów. Bez jaj! Za każdym razem jest w porządku, a dzisiaj zamiast gadki bazgranina, wypełnianie ankiet i testów. Na litość, padre! — Wołoszynow, od kiedy dowiedział się, że doktor odbył praktykę lekarską w Mediolanie, naśladował podczas wizyt włoski akcent.


    — Drogi panie Andrzeju, naprawdę lubię pański styl i swobodne zachowanie. Nie mam nic przeciwko obcowaniu z kimś tak oryginalnym. Dlatego to panu mówię, żeby nie było później wątpliwości. Zwyczajnie uprzedzam. Medycyna jest nieubłagana, jej mądrość musi być drogowskazem. Pana dobro, oczywiście, na pierwszym miejscu. Tak jak przełożonym wysyłam wyniki badań, tak też pana informuję o tym, co zagnieździło się w pańskiej głowie i rzutuje na podejmowane czynności.


    — To po prostu nieporozumienie.


    — A pańską niedawną bójkę można skwitować parafrazą: „Kto leje, ten mokre żniwo zbiera". Przepraszam za plebejski zwrot.


    — Powrócimy do testów, a na razie uznajmy, że wystąpił błąd statystyczny. Skoro tyle lat jest w porządku, to dlaczego tym razem takie rezultaty? Czegoś tutaj nie rozumiem. Ta ostatnia obietnica, że wszystko idzie w najlepszym kierunku, że ustępuje moja przypadłość, to nic?!


    Doktor Antoni Glinka podparty na łokciu stukał długopisem o notes. Wstał i przesunął się w kierunku szafek. Gabinet był bardzo ascetyczny, niewiele mebli i sprzętów. Surowy wystrój pasował do tego miejsca. Z pewnym zakłopotaniem Glinka wodził palcami po książkach i bindowanych skryptach upchniętych na półce, jakby zamierzał któryś wysunąć z szeregu na potwierdzenie swojej diagnozy. Niezręczną ciszę przerywało stukanie dochodzące z wyższego piętra.


    — Tolerancja ma swoje granice. Gdy zostają przekroczone, nie pozostaje nic innego niż wysłanie bodźca korygującego postawę, który spowoduje powrót do ustalonych norm. — Szlachetny głos doktora przechodził niemal w mysie popiskiwanie. — Niewiele tu jest do dyskusji. Po prostu pan miał prawo się wypalić. Egzemplifikacją neurasteniczną jest agresywna reakcja. Zmieniły się parametry, a poprzednie tylko narzucają ten przykry tok rozumowania.


    — Jakie, kurwa, parametry i tok rozumowania?! — Wybuch gniewu niestety nie pomagał w obecnej sytuacji. Komisarz nawet tego nie spostrzegł, tylko gromił swojego lekarza. — Padre, tyle razy się widzieliśmy, a teraz słyszę jakieś głodne kawałki o mojej śmierci zawodowej. Przecież nie od ciebie, człowieku, to wyszło. Ktoś ci kazał udupić Wołosatego. Nie, no, to są wolne żarty, żeby mnie starego lisa chcieć tak wykończyć. Przecież największą szkodę można mi zrobić, pozbawiając mnie pracy, która trzyma mnie na nogach. Pokazałem, że wyszedłem z dołka, potrafiłem odnaleźć się w tym miejscu, które spowodowało całe zło. Zabierasz mi ostatnią deskę ratunku, ogarnij się, człowieku.


    — Przepraszam, ale w ten sposób nie możemy rozmawiać. Podważanie moich kompetencji jest uwłaczające.


    — Co? Uwłaczające to jest nasrać komuś do kieszeni albo na pantofle, a to właśnie Pan narżnął na mnie i to sporego kloca, spod którego pewno się nie wygrzebię!


    — Panie Andrzeju, ja muszę trzymać się pewnych kodeksów. Nie mogę dla pana naginać wyników.


    — Dla mnie nie, ale czemu dla innych tak? Bo to oni płacą, nie ja. Jasne jak słońce.


    Padło takie oskarżenie, że trudno było puścić je mimo uszu. Doktor usiadł i zrobił kilka głębszych oddechów, niczym zziajany maratończyk. Trudnego miał zawodnika u siebie. Gościa, który nie odpuści, dopóki nie dostanie obuchem w potylicę. Delikatnie się nie dało. Diagnoza praktycznie eliminowała policjanta ze służby. Dużej odwagi wymagało zakomunikowanie tego wprost doświadczonemu funkcjonariuszowi. Antoni Glinka informację mógł przekazać ponad głową Wołoszynowa i załatwić to w białych rękawiczkach, wybrał jednak trudniejszy wariant. Liczył się z atakiem rozwścieczonego komisarza, ale do tej pory mieli dobre układy. Wizyty odbywały się według sprawdzonego scenariusza. Krótka spowiedź i rozgrzeszenie podlane naukowym sosem oraz ostrzeżeniem, że w człowieku drzemią siły, o których wolelibyśmy nigdy nie słyszeć. Teraz pakt zawarty między nimi nie działał, coś go zerwało. Obolałe i złowrogie spojrzenie komisarza nie nastrajało do dalszej polemiki. Problemem było zakończenie jej na w miarę pokojowych warunkach. Twarz Wołoszynowa wrzała, co tylko potwierdzało osłabioną samokontrolę śledczego.


    — Zło wraca do tego, co ze złem wojuje. Mówiłem panu tyle razy, że w każdym z nas ukryte są pragnienia, których spełnienie byłoby wbrew prawu i zasadom przyjętym w społeczeństwie — próbował tonować doktor Glinka.


    Ale nieskutecznie.


    — Nie spodziewałem się, że jesteś aż tak durnym fagasem! Przyjeżdżałem tu nie tylko dla świstka. Dobrze było z tobą pogadać i rozluźnić krew w żyłach. Teraz widzę, że przeliczyłem się i to grubo. Zwykła gnidowata niedojda jesteś. Ktoś ci kit ożenił, a ty jak ten piesek lecisz na złamanie karku.


    — Wypraszam sobie. Nie pozwolę dłużej na takie kalumnie wobec mojej osoby.


    — Twojej osoby? Widzisz, jesteś typowy schizofrenik. Nawet nie mówisz o sobie „ja", tylko pompujesz zasłyszane frazesy. Daremna nasza rozmowa. Pytam po raz pierwszy i ostatni. Odwołasz swoje omyłkowe rozpoznanie czy okażesz się pospolitym chujaszczykiem?


    — Jestem zobligowany do wysłania raportu w niezmienionej wersji. Muszę — odparł Antoni Glinka.


    To było więcej niż najgłośniejsze potwierdzenie. Skrucha i żal mówiły prawdę o całym zajściu. Wołoszynow nawet nie chciał dopytywać, chociaż szczegóły zlecenia jak najbardziej chciał poznać. Stracił rezon. Zaufanie do lekarza też diabli wzięli. Doskonale zdawał sobie sprawę z tego, że żadne odwołania nie pomogą. Był bezradny. Przewaga była po stronie instytucji.


    Zwykle po spotkaniu podpisywał się na potwierdzenie przyjazdu. Teraz nie zamierzał, upatrując w tym szansy dla siebie. Tyle że Glinka miał w garści test z dzisiejszą datą i jego charakterem pisma. Poczuł silny skurcz w okolicy żołądka. Jego nerwica w ten sposób dawała o sobie znać. Na wszelki wypadek zniknął za zakrętem korytarza i zamknął się w toalecie na jednym z pięter ośrodka. Była o niebo lepsza niż ta w pociągu, przez okna pod sufitem wpadało dużo południowego światła. Wyciągnął swój procentowy napój i dopił resztkę, którą zaoszczędził w czasie porannego przejazdu. Trudno nie bywać w takich miejscach, jak się tyle pije po kryjomu. Na knajpę go raczej nie stać.


    Jest skończony, do sprawy pokiereszowanych młodzieńców podszedł jak dyletant. Niepotrzebna była akcja na złomowisku. Pewnie Bartuzel wygadał się Wdowcowi albo innym koleżkom, którzy uruchomili łańcuszek kończący się na naczelniku Śliwoniu. Przez towarzystwo Bartka stawał się dzieciakiem, zamiast być psem gończym. Nera w niczym mu nie pomoże, co najwyżej będzie w podobnym położeniu. Na bocznicy wydarzeń i możliwości. Z tym że młodemu trudniej coś przypisać, do czegoś się przyczepić, a jemu łatka zawadiaki nie zeszła mimo upływu lat. Historia odwetu, jaki zaserwował porywaczom córki, obrosła w legendę.


    Sedes okupował blisko kwadrans, analizując swoje kłopoty. Pochłonięty myślami nie odpowiedział na zapytanie: „Nie przeszkadzamy? Czy możemy wejść?". Po chwili, sądząc z odgłosów, dwie sprzątaczki zaczęły majstrować przy spłuczce pisuaru.


    — Zapchało się na amen. Tych granulków podaj — pierwszy głos, mocno poirytowany.


    — Od razu trzeba dosypać więcej — podpowiadał drugi, niemal dziewczęcy głosik.


    — Co te kutasy tu wrzucają? Można sypać do usranej śmierci. Nawet kwas nie pomoże. Wszystkiego się odechciewa.


    — E, tam. Zobacz, dzisiaj takie słońce. Przybędzie nam endorfin.


    — Co nam przybędzie?!


    — No, endorfin. Znaczy, od tego słońca będziemy weselsze.


    — Szczególnie że tu tak śmierdzi.


    W tej sytuacji dziewczęcy falset nie miał nic do dodania, a przysłuchujący się rozmowie komisarz poskromił ochotę skomentowania tego dialogu. Po wyjściu kobiet odczekał minutę.


    Udał się na ulicę Grażyńskiego. Mimo katastrofy, której był głównym bohaterem, postać kwiaciarki nie dawała mu spokoju. Poszwendał się po okolicy. Obejrzał mecz dzieciarni tłoczącej się na boisku wciśniętym w dzielnicę i nagle się ocknął. Ma być może ostatnią szansę, żeby jako pełnoprawny policjant skorzystać z wojewódzkiej bazy śledczej. Nie posiadał oficjalnego nakazu prokuratorskiego, ale od czego ma się starych znajomych, którym wytłumaczy, że sprawa pilna. Janusz Korbasiński powinien mu pomóc, facet jest w porządku, a na technice kryminalistycznej zjadł zęby.


    Pętla zaciskała się zarówno na jego szyi, jak i Bartka, o którym myślał w pewnym momencie nawet w kategorii „podejrzany". Skoro młokos znał dzielnicę, był w podobnym wieku do pomordowanych… Jednak znajomość osobowości Zdaniewicza przeważyła. Ufał temu młodemu, a już zmęczonemu światem chłopakowi. Jego spojrzenie przypominało wzrok smutnego psa, owszem, mogło kryć tajemnice, lecz chyba nie w związku z udziałem w okrutnej zbrodni.


    Temat Michaliny nie był szczęśliwy. Do głównych bohaterów dotarło, że przy nich węszymy, i teraz chcą zablokować te działania, pomyślał. Być może Bartuzel poskarżył się tak głośno, że zamieszani nie tyle nawet w sprawę, ile w jej zaniechanie, postanowili odsunąć ich od formalnych umocowań. Wołoszynow nie wierzył w nagłą zmianę diagnozy Glinki, który w czasie wielu ostatnich sesji zapewniał go, że wszystko się poprawiło, by niespodziewanie dzisiaj wręczyć mu wilczy bilet.
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    Brzęczyk domofonu odezwał się powtórnie. Z tej odległości i przy słabym świetle latarni Bartosz Zdaniewicz nie mógł dojrzeć twarzy kobiety, która nachodziła go o dość nietypowej porze. Poznał ją dopiero po kołysaniu bioder. Ruszała się naprawdę z gracją, jak gdyby ktoś szkolił ją w trzymaniu właściwej postawy. Wdzięcznie stawiała stopy, nie tak do środka jak Andżelika. Nigdy nie śmiałby porównywać kobiet pod względem zbędnych kilogramów, ale sposób poruszania się, proporcjonalne krągłości czy brak fałd w talii — czemu nie. Otworzył furtkę, wciskając przycisk domofonu. Chód Anki budził jego szczery podziw. Jeszcze nie przywitał się z nią, a już czuł lekkie mrowienie w całym ciele.


    — W przeciwieństwie do ciebie, nie lubię obściskiwania się w miejscach publicznych, na przykład na klatkach schodowych. Wiesz, bałam się, że następnym razem gotów jesteś zabrać mnie pod sklep spożywczy, dlatego kupiłam szampana, żeby kulturalnie go wypić w zaciszu domowym.


    — Myślałem o ławeczce na promenadzie Niemena, ale spaliłaś temat i nic innego mi nie pozostaję, jak zaprosić cię do środka.


    Była bezpardonowa, co burzyło w nim krew i doprowadzało do wrzenia. Nie owijała w bawełnę i parła do przodu, aż można było się pogubić. Za pierwszym razem zawiedli oboje. Później mocny sygnał z jego strony i odkrycie kart. Ona mogła przyjąć to lub schować się w swojej skorupce. Do tego ta niefortunna prośba. A teraz gest z jej strony. Nagłe wyciągnięcie ręki do niego było spełnieniem, na które nawet nie liczył.


    Wpuszczając ją do mieszkania, skłonił się usłużnie jak lokaj, co z kolei od razu wykorzystała i oparła się o jego ramię, żeby łatwiej pozbyć się kozaków. Ubrana była w dwuczęściowy golf, biały z czarną koszulkową narzutką, na tyle krótką, że zakrywała jedynie tyłek. Nogi opinały czarne legginsy.


    — Więc bardzo proszę, wejdź, tu siadaj, rozgość się i zdradź mi, kim tyś jest, madame. — Poezja śpiewana zasłyszana w szkole średniej, chociaż wyjątkowo pasowała do tej chwili, w ustach Zdaniewicza zabrzmiała nieco patetycznie, należało się więc z niej wycofać. — Zdania zbyt strzeliste są z natury bardzo podejrzane — dodał prędko.


    — Spokojnie, jestem w takim nastroju, że te akurat kupuję. Ta twoja bezczelna niezręczność ma swój urok. Przynajmniej na razie. Tak że możesz starać się dalej.


    Jej uśmiech gwarantował, że wszystko jest na swoim miejscu. Cieszył się po cichu, ale postanowił grać rolę romantyka. Jeśli w ogóle taki typ istnieje. Zadzwoniła komórka, ale zdecydowanie ją zignorował.


    — Nie zdajesz sobie sprawy, jaką frajdę mi sprawiłaś.


    — Ględzisz miło, ale nie ma potrzeby czekać. Jest maksymalnie schłodzony, więc wystarczą dwie szklanki. — Podała butelkę.


    Powiedziała szklanki, nie kieliszki. A jakże, znajdzie wypucowane, lśniące i bez żadnych zacieków. Obok nich stała kolekcja rozmaitych kul i innych figur ze szkła.


    Zgrywanie twardzielki miała we krwi, co nie szło w parze z jej delikatną buzią. Nie wnikał, kto tym razem stawia warunki. Odpowiadało mu, że inicjatywa leży po obu stronach. Coraz częściej przekonywał się, że u kobiet ceni sobie zdecydowanie. Paradoksalnie uwielbiał w nich męskie cechy. Wytłumaczył Ance, że nie może jej niczym poczęstować, poza mocnym alkoholem, który kupił z myślą o Wołosatym.


    — Duży szampan to danie główne, do którego dokupiłam różne owoce. Miałam ochotę na coś takiego lżejszego — mówiła dziewczyna, wyciągając z papierowej torby banany, kiwi i mandarynki.


    — Tak, niech będzie elegancko, po twojemu. Pozostaję twoim dłużnikiem.


    — Już nie gadaj tyle, bo zacznę się wstydzić, że cię tak nachodzę.


    — Chciałbym cię taką widzieć. Rzadko mam okazję.


    — Jak mnie rozbierzesz, to się zawstydzę, bo pewnie przytyłam. Jak zwykle zimą.


    Wobec takiego wyznania nie mógł przejść obojętnie. Przysunął swoją twarz do jej ucha. Potarł jej policzki dolną wargą.


    — Zajmę się tym, obiecuję. Masz mnie na wyłączność.


    Gdy ona krzątała się w kuchni, on szybko wziął prysznic. Zapomniała zapytać, do kiedy ta wyłączność obowiązuje, czy tylko dzisiaj, ale zrezygnowała, kiedy usłyszała westchnięcie Bartka. Na tyle głośne, że przebiło się przez szum wody. Znów odezwał się telefon, ale nieznośna melodyjka pozostała bez jakiejkolwiek reakcji, wybrzmiewając do końca.


    Zanim sięgnęli po talerze, wziął Anię za rękę. Stał w samych bokserkach i czekał, aż ona zrzuci z siebie bieliznę. Była przygotowana na tego typu schadzkę, co potwierdzały koronkowe stringi i biustonosz z gustownym wcięciem. Bartosz poczuł przypływ odwagi. Szarpnął ją i przeniósł na łóżko. Protestowała, tłumacząc, że za dużo waży, ale nie pozwolił na rozwinięcie tego wątku. Był skupiony i łapczywy. Chciał poznawać wszystkie centymetry jej ciała. Wyprężyła się, jakby czekała na akcję z jego strony. Wiedział, że powinien poskromić jej sprężyste ruchy, ale trwał nieporuszony jak w modlitewnym skupieniu. Sekundy mijały, a on wciąż wahał się. Jednak jej spojrzenie uruchomiło erotyczną grę. Pieszczoty przerwali po niecałym kwadransie, by mógł sięgnąć do szuflady po prezerwatywę. Anka wyręczyła go w nałożeniu gumki. Seks był z początku niespieszny, z czasem przybrał na brutalności, z jakiej rezygnował w kontaktach z Andżeliką. Anka to zupełnie inna bajka. Wreszcie bez spinania zaczęli miarowo się huśtać. Ciała się przykleiły. Mocniej wypychała biodra w jego kierunku, przyjmując go możliwie najgłębiej.


    W ich zbliżeniu jeszcze wiele było do poprawy, szczególnie te chaotyczne pchnięcia, zdawkowe uniesienia i próby znalezienia najlepszej pozycji. Jednak atmosferę uratowało satysfakcjonujące dla obojga zakończenie. Wtedy opadli na poduszkę przytuleni do siebie. Uspokoili oddechy. Pot wsiąkał w koc, który Bartosz w ostatniej chwili zdążył rzucić na kanapę.


    Po chwili Anka wymknęła się jakoś spiesznie do łazienki, zbierając swoje ubranie. Przemknęło mu przez głowę, że może to koniec wieczoru, ale zaraz ciszę przerwał okrzyk oburzenia Anki.


    — Gdzie masz jakiś świeży ręcznik? — darła się.— Te dwa leżące w szafce zalatują taką wilgocią, wiesz, jakby od stu lat były mokre.


    — Szkoda, że nie dwustu — zamruczał i dużo głośniej huknął: — Zaraz ci coś przyniosę.


    W szafie znalazł zafoliowany ręcznik frotte. Szybko go rozpakował i podał jej, zapominając, że nowy i nieuprany może zostawić mnóstwo nitek na jej ciele. Zanim jednak zdążył wyartykułować obawę, Anka wciągnęła Bartka do łazienki i złapała go za krocze.


    — Pamiętaj, jeśli chcesz wpakować mnie w swoje sprawki, to chociaż wytłumacz, o co w nich biega i w jakim celu mam nadstawiać głowę. Nie zamierzam spędzić choćby dwóch minut z facetem, który traktuje mnie jak idiotkę i nie mówi prawdy.


    — Ale jak, o śledztwie mam ci opowiadać?


    — Gdyby to było normalne śledztwo, to nie potrzebowałbyś alibi dla kolegów z komendy.


    — Fakt, trudno zaprzeczyć. — Nie do końca potrafił skupić się na rozmowie, gdy jej nagie ciało ociekało wodą. Od razu przypomniał sobie pierwszą rozmowę przez telefon. Akurat teraz spełniało się tamto marzenie. — A więc słuchaj. To jest jak spacer po wyjątkowo grząskim gruncie. Ci, którzy mieli złapać pewnego groźnego skurwysyna, dali za wygraną albo ułożyli się jakoś inaczej. Póki co dla mnie w bliżej nieokreślonym celu. Moi przełożeni najprawdopodobniej olali bardzo poważną sprawę, jaką było zamordowanie licealistów nad Michaliną. Cały czas nie jestem w stanie odpowiedzieć sobie dlaczego. Bagatelizować można jakąś drobnicę, ale nie przy takiej skali okrucieństwa. To nie kradzież roweru ani przypadkowa rozpierducha pod sklepem.


    — Musisz się mieszać w taki syf?


    — Chodzi o to, że ta sprawa powróciła z mojego powodu i teraz mam za swoje. Śmierć mojej sąsiadki i włamanie, nie wspominając o dziwnej szarfie pogrzebowej. Zdarzenia tego tygodnia mają związek ze znalezieniem papierów, które dowodzą mataczenia i zrzucenia wszystkiego na niewinnego pijaczynę. Tym samym jest konieczność, żeby odgrzać temat morderstw nad glinianką.


    — Ta Michalina to jakaś bardzo stara historia, tak sobie zaczynam kojarzyć.


    — Niby tak, ale obawiam się, że jestem wyświetlony albo przez policjantów zamieszanych w tamten szwindel dowodami, albo przez samego zbrodniarza, do którego w jakiś niewyjaśniony sposób dotarła informacja, że interesuję się Michaliną. Skradziono mi notatki z akt, ale zostawiono fotki, na których rozpoznałem gliniankę. Cholera wie, czy to pogróżka, czy kpina.


    — No, teraz to mnie naprawdę przestraszyłeś. Nie wiem, czy spylać do siebie, czy tu zostać. Skoro już tutaj się znalazłam... Na rany! Czemu ja nie mogę mieć normalnego faceta?!


    Nie komentował. Sięgnął dłonią w jej intymne okolice. Było to bez sensu, ona była tam jak ściśnięta bryła lodu. Z braku pomysłów przylgnęła do Zdaniewicza, który nadal wodził palcami po jej podbrzuszu.


    — Jak myślisz, po co zabija się dwóch nastolatków, no, niemal trzech? Co może kierować takim człowiekiem? Może amok obłąkanego umysłu, może chęć ukarania ich za coś? Gdybym to wiedział, to wtedy nie oglądałbym się na firmę, tylko od razu dopadł sprawcę.


    — Wszystko ma swoje powody, tak samo zbrodnia, ale wolałabym o tym nie mówić. Mieliśmy zjeść sałatkę owocową, napić się alkoholu, ale teraz to przechodzą mnie ciarki i nie wiem, czy na cokolwiek mam jeszcze ochotę. Może jak dotrze to do mnie, oswoję się z gównem, w które wdepnąłeś.


    — Wiem, przepraszam, ale miałem wrażenie, że prosisz o szczegóły.


    — Nie spodziewałam się, że to aż tak poważne.


    — Nie wpakowałbym cię w tamtą przysługę, gdyby chodziło o błahostkę. — Zaczął masować jej plecy, jednocześnie zbierając drobne nitki z nowego ręcznika tkwiące na jej ciele. — Jeśli mam być szczery, to przyznaję, że nie odpuszczę tego. Tak się porobiło, że to dużo dla mnie obecnie znaczy. Obiecałem sobie, i nie tylko sobie. Rozumiesz, chciałbym to doprowadzić do końca. Fajnie, że wpadłaś.


    Objęci wpół wrócili do pokoju i wskoczyli pod koc. Anka nie dostrzegła, że oblepiają ją bawełniane pętelki. Z błagalną miną postukała dwoma palcami o oparcie, sugerując, że gospodarz powinien pójść po sałatkę, sztućce i musujące wino.


    Bartosz nie miał nic do stracenia, podobała mu się taka przestraszona i przytulona do niego, więc zrelacjonował jej przebieg wydarzeń i opowiedział o swoich odkryciach oraz domysłach. Innym zbyt pospiesznie zaufał, to dlaczego nie kobiecie, która stawała się mu coraz bliższa, nie tylko za sprawą udanego seksu.


    — Takie rzeczy zdarzają się zwykle w rodzinach, gdzie ktoś nie wytrzymał lat upokorzenia lub wpadł w szał z jakiegoś powodu. Nie wiem... chęci zemsty — próbował podsumowywać Bartek. — Tu przecież z góry należy wykluczyć rodzinę. Każdy z trójki zaatakowanych miał inne koneksje.


    — To znaczy, że musisz znaleźć ich rodzinę zastępczą i ją ostro przeczesać.


    — Tak, podwórkową brać — dodał i kiwnął głową z uznaniem. Chyba chciała mu pomóc. Mrugnął łobuzersko i zanurkował pod nakrycie, strącając szklaneczki z szampanem na podłogę. Obie się potłukły.
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    — Korba, wiedziałem, że wiele ci to nie zajmie — powiedział Andrzej Wołoszynow do swojego kolegi Janusza, z którym umówił się w stołówce akademickiej. Wcześniej telefonował do niego kilka razy, by w miarę składnie przedstawić skomplikowany problem.


    To nie była zwykła jadłodajnia, a niemal kombinat żywieniowy. Sala ze stolikami dorównywała rozmiarami szkolnej sali gimnastycznej. Smutne paskudztwo z kamieni przyklejonych do jednej ze ścian, czyli ozdobna mozaika, zapewne miała dawać wytchnienie oczom, a tymczasem porażała kiczowatym motywem kwiatów. Tak jakby młodopolskie osty były modne także za Gierka. Wszystko odbywało się według monotonnego rytuału, to znaczy przekazanie papierowego bloczka, rzut oka na tablicę z menu, porwanie tacy i wybór dania. Przeważnie połowa już zeszła z kuchni, tylko nikt nie raczył wykreślić tego z informacji.


    Korbasiński w ostatniej chwili załapał się na wydanie posiłku na ciepło i złożył zamówienie, żurek z jajkiem i schab z dodatkami. Żurek owszem, ale ze smażonego na stanie mieli zrazy mielone. Zdawkowe powitanie przypomniało, że Korba nigdy nie należał do ludzi wylewnych. Wąsy, jakie nosił od wielu lat, oraz brwi a` la Miłosz lub Breżniew, zależy, co komu bliższe, dodawały mu swoistej powagi. Na pierwszy rzut oka przyzwoity urzędnik. Bez wątpienia był solidny w swojej pracy, chociaż nierzadko nie mieściła się w standardowych procedurach. Wiele razy należało szukać rozwiązania poza wyuczoną specjalizacją. Technika kryminalistyczna rozwijała się w zawrotnym tempie. Korbasiński często szukał różnych nowinek w prasie zagranicznej. Niestety miał powody do narzekań. Słyszał o różnych sposobach wykrywania śladów pozostawionych przez przestępcę, ale brakowało sprzętu, elektronicznych narzędzi i nowoczesnych programów komputerowych, które na Zachodzie były chlebem powszednim. Zdany był raczej na swoją intuicję. Ta go nie zawodziła, postępowania były na ogół podobne do siebie. Gorzej, gdy miał do czynienia z nowym typem zachowania sprawcy.


    — Masz coś dla mnie? — zagadywał komisarz.


    — Co się tak pieklisz? Najpierw chcę wiedzieć, po co ci informacje o czymś, co sami zamknęliście ponad dziesięciolatkę temu.


    — Kto zamykał, to zamykał. Nasi zbierali, wasi klepnęli ostatecznie i chyba pominęli jeden wątek, to znaczy gościa, którego powinni oskarżyć o współudział. — Wołoszynow nie wierzył nikomu, wolał nie odkrywać się za szybko. Szczególnie po rozmowie z zaprzyjaźnionym doktorem, który najprawdopodobniej od kogoś wyżej postawionego otrzymał instrukcję postępowania z niewygodnym policjantem.


    — Nadal nie rozumiem. Przecież nie będziesz grzebał w zamkniętym paragrafie, choćby to była najgrubsza sprawa, z jaką miałeś do czynienia.


    — Jasne, tyle że ten ktoś jest podejrzany w nowej sprawie, zupełnie inny kaliber. Nie chcę oficjalnie. Wiesz, kurwa, jakie mam kłopoty z wiarygodnością. Zależałoby mi na zabłyśnięciu tym i owym. No, chyba że lejesz na starego druha.


    — Spokojnie, Jędrek. Coś tam przepatrzyłem. Całości nie da rady ruszyć, wiadomo, tylko sprawozdanie ze zleconych i to w archiwalnych. Surowe ustalenia z miejsca zdarzenia bez komentarza, ale co nieco łatwo dośpiewać. Oczywiście, nie powiem, gdzie to oglądałem.


    — Złociutki! Przyszedłeś z pustymi rękami, ale pełną głową, więc dośpiewaj koledze, co tam twoje bystre oko dojrzało. Szkoda, że nie pracowaliśmy razem. Zawsze cię ceniłem. — Wołoszynow lał miód w pełni szczerze. Korba w środowisku uchodził za jednego z najlepszych techników w Polsce południowej, który po kilku ważnych sprawach został oficerem operacyjnym.


    — Gadane to ty masz. — Korbasiński poprawił wąsa i przełknął większy kawał smażonego mięsa. — Dziwi mnie pewna rzecz. Ale po kolei. Jak już nurkowie wyciągnęli chłopaczków, to ktoś od was zrobił opisy. Może medyk sądowy. Z tej opisówki wynika, że ktoś zadawał rany na dwa sposoby, niektóre jakby emocjonalne, a inne kurewsko precyzyjne, jak u psycholi. To mogłoby potwierdzać ten współudział, o którym wspomniałeś przed chwilą.


    — Ten współudział miał chyba inny charakter, ale czemu nie. Mów dalej.


    — W grę wchodzi też najprostsze rozwiązanie, najpierw się wyżył i doprowadził do śmierci, a później nie ciął, jak popadnie, bo przecież nie musiał. Zostawił za to kłute rany. U obu chłopaków wbił nóż w to samo miejsce na lewym barku. — Śląski technik wbił kciuk w plecy komisarza. Na studentach pałaszujących swoje posiłki nie zrobiło to najmniejszego wrażenia. Nie dziwił ich widok starszych facetów. Młodzi byli pochłonięci swoimi sprawami. Z tego, co można było wywnioskować, aktualnym problemem był brak deseru. Pozostało cieszyć się dodatkowym kompotem.


    — Że co, dokładnie to samo u jednego i drugiego? Po jakiego gnata?


    — A skąd mam wiedzieć? Na precyzję i inny sposób zadania ciosu raczej nikt nie zwrócił uwagi. Nie dziwota. Skoro tamten od razu przyznał się do zaszlachtowania łebków, więc śledztwa jako takiego nie było.


    Komisarz Wołoszynow huśtał się na krześle jak uczniak i wreszcie poprosił Korbasińskiego, żeby mu w miarę dokładnie narysował miejsce na plecach i określił obrazowo ten punkt.


    — To mógł być jakiś pierdolony podpis dumnego z siebie ochujalca — rzucił, drapiąc się za uchem.


    — Możliwe. Rzeczywiście, ci którym zdarza się ponawiać zbrodnie, mają takie zboczenie. Kilka razy widziałem coś takiego po gwałtach, że swojej ofierze zostawiają znak. Najgorsze, jak przy tych na tle seksualnym wciskają coś w cipę, na przykład antyperspirant, dezodorant. Nie wiadomo potem, jak to ruszyć — odrzekł Korbasiński.


    — No, dobra, ale wtedy to ma jakieś uzasadnienie. Nie dygnął skurwielowi albo coś w tym stylu. A tutaj, dziura w lewym barku? Co, wentylować płuca im chciał z jednej strony?


    — Może zbieg okoliczności, ale sam mędzisz, Jędrek, żebym znalazł cokolwiek podejrzanego, to próbuję. Takie sprawy sprzed dekady to jak prehistoria. Czasem godzina ma znaczenia, a ty pytasz o skórę z poprzedniego stulecia. Dawno posprzątane, dawno robale ich wpierdoliły ze smakiem. — Pacnął widelcem w pozostałe na talerzu ziemniaki i chusteczką przetarł usta. — Została śmieszna opisówka i tylko na jej podstawie można coś powiedzieć. Prokuratura ma wszystko, niech ci teczki pozwolą przewietrzyć. Ja mam jakieś popłuczyny i coś tam po podręcznych w OZ-ecie.


    — Kapuję, ale zrób no po starej znajomości ładny rysuneczek dla przyjaciela z krainy medalików. — Komisarz wyciągnął zapisaną kartkę papieru i wcisnął ją w garść koledze. — Z drugiej strony jest wolne miejsce. Podejdź do tego anatomicznie i zaznacz newralgiczny punkt na barku. Jak mówi przysłowie, mistrzów poznaje się w biedzie.


    — Nie wiem, czy to cokolwiek pomoże, ale skoro się upierasz. Obliczyli wówczas centymetrem, ale na rysunku to będzie tylko szeroki kąt.


    — Zawsze słynąłeś z umiejętności plastycznych i matematycznych. Wystarczy się skupić — zachęcał Andrzej Wołoszynow. — A jak skończysz, zafunduję ci małe co nieco. Tyle że w innym miejscu.


    Po kilku minutach umówił się z Korbą na popijawę w pobliskiej knajpie. Zanim straci rachubę czasu i siły witalne, postanowił zadzwonić do Bartosza Zdaniewicza. Nie było to takie proste. Nera nie odbierał, więc w trakcie wieczoru wysłał mu z dużym trudem wiadomość, w której informował go o odkryciu poczynionym przez Janusza „Korbę" Korbasińskiego, fachurę wśród śląskich procesowych.


    Wołoszynow cieszył się, że nie musi specjalnie tłumaczyć się ze swego zainteresowania starą sprawą. Korba należał do ludzi dyskretnych, ale komisarz nie był tego pewien na sto procent. Rozmowę kierował na inne kwestie, lecz w pewnej chwili nie wytrzymał.


    — Mam kłopot. Jest gówno z jednym wodzem z Częstochowy. Gdybym miał go wybatożyć za lewiznę w bardzo seriożnym paragrafie, to do kogo uderzać?


    — Jeśli masz papiery, to wal do wewnętrznych — odrzekł.


    — Ze wszystkimi mam na pieńku. Jedni z drobnicy, lecz drugich, znacznie groźniejszych, mogę nieźle za dupę złapać za ostry przewał. Rozumiem, że komuś może się nie chcieć i nic nie robi, ale w tym przypadku nasi zaciemnili obraz. Obrócili kota ogonem, żeby ktoś awansował. Wpierdolili w kabałę menela, który był dawno w trumiennych kamaszkach, i uzyskali przyznanie się do winy, niby to od niego, he, he, sztywnego. Gruba rzecz, ci powiadam. Liczę, że tylko paru chłopaków kumało, o co w tym biega. Bo jak nie, to leci szwadron i sporo osób ma zdarte cholewy.


    — No to na co czekasz? Brać się za nich. Do komedianta iść, pogadać, wyłuszczyć zagadnienie — skomentował oschle Korba.


    — Tyle że wszystko o dupę potłuc, kiedy brak konkretów, żadnych zaczątków śledztwa z prawdziwym podejrzanym. Zaszkodzę, a dewiant, który zamordował młodzież, będzie nadal poza naszym zasięgiem.


    — Jeśli moje uwagi mają sens, to możesz mieć do czynienia z seryjnym mordercą, a tacy u nas praktycznie nie występują. Mamy jedynie seryjnych podpalaczy, bo tym najłatwiej zwrócić uwagę i pograć z pościgiem. No cóż, podpis sugerowałby formę rytualną mordu.


    — Bracie, gdyby to była prawda, to mamy punkt zaczepienia. Socjopata niech będzie nawet większy od zagłębiowskiego wampira, byle coś mieć po tylu latach od zbrodni. — Wołoszynow przyjacielsko klepnął w ramię kompana i nagle spoważniał. — Biorę się za to, bo moi robią gnój i chcą mnie odstawić na boczny tor. Niedoczekanie, choćby chuj na chuju stawał. Dojadę ich wszystkich.


    — Jacy wszyscy?


    — Może to dziwnie zabrzmi, ale jeszcze nie wiem, kto dokładnie.


    Korbasiński wolał nie komentować.


    — Skoro już o tym mowa, to męczy mnie kilka opowieści ze starszych lat. — Andrzej zamknął oczy i ziewnął. — Między innymi podobno istniało coś takiego, jak ponadpartyjne towarzystwo komendantów policji, co to razem spotykali się w różnych miejscach południowej Polski. Jeździli na ochlaj i polowania, chociaż z polowaniem miało to tylko tyle wspólne, co ja z Kambodżą. Kończyło się rzyganiem bigosu. Nie sami policjanci, ale paru innych ważniaków od polityki, straży miejskiej, a nawet rolnictwa też woziło dupy z nimi do spółki. Taka, wiesz, wykręcona Ordynacka, goście trochę z innych środowisk, bardziej na prawo i z większymi wówczas możliwościami. Samo stowarzyszenie nazywało się „Zdrowa Społeczność", pokątnie mówiło się na nich Dropsy.


    — Coś tam może i było, ale teraz to raczej zawracanie głowy. Co niby to ma do rzeczy?


    — A tak głośno myślę, że jeden z takich szaraczków to chciał się tam bardzo dostać i szukał poklasku jak skurwysyn. Może nie jeden, ale wkupne musiało być, chociaż czemu w ten deseń, nie mam jeszcze tego doprecyzowanego.


    — A żeś wykombinował, drogi komisarzu. — Janusz Korbasiński wysunął nogi spod stołu. — Prawda jest taka, że wolę nie wiedzieć, co sobie tam roisz, i niech tak pozostanie.


    — Ale potwierdzasz, że taka... no, niech mnie, loża uskuteczniała różne imprezy w swoim gronie?


    — Niektórzy gadali, ale więcej jakiejś niezdrowej konkurencji to rodziło, niż czemuś służyło. Uznajmy to za relikt czasów wschodzącej demokracji. — Korba uderzył szkłem na znak toastu.


    — Pamiętasz, kto tam rządził w tym towarzychu niedzielnych dropsów?


    — Andrzej, daj temu spokój. Raczej ploty krążyły, nie mogę nikogo na sto procent wskazać. Zresztą tobie się rozchodzi o goroli, a ja tylko hanysów mogę kojarzyć. I to nie do końca sprawdzone.


    — To podobno zaczęło się gdzieś w 1992, ta cała śmietanka, ale dokąd trwało, nie bardzo orientuję się w końcówce.


    — Nie wpuszczaj mnie. — Korba kciukiem pocierał oczy. — Tak gdzieś do dziewięćdziesiątego ósmego musieli się spotykać, później to już niedobitki bez mocy sprawczej.


    — Ano, cała granda psu na budę — skwitował komisarz.


    — Mnie tak jak Marnego wysiudali z grubszych foremek, tak że już raczej jestem od przewracania papierów — pożalił się Korbasiński.


    Alkohol krążący w żyłach robił swoje. Unosił częstochowskiego policjanta, gdy w tym czasie Ślązak machał głową z dobrotliwym uśmiechem, który od kilku miesięcy nie gościł na jego twarzy. Goście klubu Hipnoza z wolna topnieli. Papierosowy dym wsiąkał w sufit i ubrania, a barmani smętnie zwieszali głowy ze zmęczenia.


    Wołoszynow postanowił być twardy i nie skorzystał z propozycji przenocowania u kolegi. Wybrał żałosny powrót w nocy, spacer na dworzec, oczekiwanie na pociąg i przyśnięcie na plastikowym siedzisku w osobowym bez przedziałów. Oczy kleiły mu się do powiek także po wyjściu na peron w Częstochowie. Aż szczypało. Taksówka była jedynym ratunkiem, tym bardziej że temperatura zimowego powietrza zdawała się nad wyraz nieprzyjazna.


    Komisarz uznawał się za człowieka starej daty, ale nie na tyle ramolowatego, żeby nie wiedzieć, że transport lepiej zamówić przez telefon. Taniej i można negocjować warunki.


    — Kto zabierze policjanta do domu, temu chwała na wieki i po wsze czasy dostojeństwo. Mam immunitet i gotów jestem z niego skorzystać — bawił się przednio, wrzeszcząc do słuchawki. Telefonistka taksówkowej korporacji musiała być nowa, bo była skonsternowana tym oświadczeniem i nie potrafiła zareagować. Zamiast stanowczego wycofania kursu, przyjęła zamówienie i wysłała pierwszego wolnego taksówkarza na podjazd Częstochowa Osobowa od strony alei Wolności.


    W dawnych czasach, gdy myślał o jakiejś nierozwiązanej sprawie, nie mógł doczekać się poranka. Rozmyślania nie dawały mu spać, a w ciągu dnia szukał tropów. Z niepokojem kładł się do łóżka. Wiele rzeczy było w stanie wyprowadzić go z równowagi. Gdyby nie przedwczesna samotność, na którą nie był gotowy, a która go przywaliła w najmniej spodziewanym momencie, byłby szczęśliwym mieszczuchem. Naprawdę zbliżał się do tego błogostanu, gdyby nie sny, gdyby nie pamięć o córce i rozpadzie małżeństwa. Te rewiry świadomości wciągały go bez reszty, rozpamiętywał utracone miłości i litował się nad sobą, jednocześnie obwiniając się za zaistniałą sytuację. Było mu ciężko i trudno, paradoksalnie dzięki wódce sypiał coraz lepiej.


    Procenty grały po swojemu w krwiobiegu, raz pobudzając, innym razem tłumiąc emocje. Po kilkunastu minutach milczącej podróży z taksówkarzem komisarz znalazł się pod wskazanym adresem. Najpierw narobił rumoru na klatce schodowej, by po chwili obmacać wszystkie kieszenie. Wreszcie przekręcił klucz w zamku i rozświetlił swoją zapuszczoną twierdzę.


    W wynajmowanym mieszkaniu nic nie zmienił, nie wstawił żadnego mebla, nie pomalował ścian, korzystając tylko z tego, co właściciele zostawili po sobie. Sprzątanie nie leżało w jego naturze. Od czasu do czasu, jak to mawiał, wystarczy odgruzować norę. Największym kuriozum był mały pokój, który najwidoczniej zajmowały dzieci bliźniaki. Dwa identyczne jednoosobowe łóżka, dwa biurka z półkami pod sufit. Tam składował swoje ubrania, zamiast układać rzeczy w szafie. Wolał garderobę rozkładać gdzie popadnie — na krzesłach, na łóżkach. Kuchnia była zaopatrzona w lodówkę, obity zlewozmywak, stół z ceratą i piecyk gazowy, chociaż to pierwsze było najważniejsze, ponieważ gromadziło zapasy w szkle i puszkach. Duży pokój ział pustką, poza kanapą i szafą niewiele sprzętów zajmowało przestrzeń. Pamiątką po nocach spędzonych na rozpamiętywaniu była masa świec, które naznosił do mieszkania jak piroman. Gromnice podobne do pastorałów, wypalone do różnych głębokości były świadectwem, że nie wszystko sobie poukładał w głowie. Świec nie tykał od lat, nie mówiąc o ich wyniesieniu na śmietnik. Należały do najświętszej strefy. Nie zapraszał gości, dlatego nikt też nie dopytywał o eksponaty zgromadzone w kątach. Listonosza i facetów od wentylacji lub od wodomierzy spławiał zaraz po załatwieniu formalności.


    Teraz marzył tylko o jednym, wyspać się przez te kilka godzin, zanim zadzwonią z komendy, by odwołać go ze stanowiska. Był nieprzytomny jak po nocnej zmianie. W swoim państwie to on wydawał rozporządzenia. Pierwsze, najbardziej aktualne nakazywało spać bez względu na higienę. W ciągu minuty zasnął wściekle padnięty.


    Obudził go przyjemny zapach, coś jakby jajka smażone na maśle. Zdawało się, że pomylił lokale albo jakaś świetlista istota nie z tego świata postanowiła wyciągnąć do niego pomocną dłoń. Mało tego, po kilku wdechach czuł się jakby grał w reklamie producenta ekskluzywnych mebli. Aromat parzonej kawy roznosił się w niewielkim mieszkaniu. Jakiś niespodziewany gość pojechał na całego. Komisarz nie wierzył własnym oczom. Nie spodziewał się sytuacji, w której śniadanie przygotowała anielska laska w odważnym stroju bikini, ale żeby aż tak bezlitośnie i niekonwencjonalnie przywrócić go do rzeczywistości!


    Niedogolony mięśniak majaczył w zasięgu zaspanego wzroku. Sadło trzymane w ryzach wysportowanego trybu życia opierało się o parapet. Nie, tego nie mógł znieść nawet na kacu. Myśli komisarza krążyły jeszcze wokół słodko i tłusto błyszczących pośladków czekoladowych panienek, gdy naprawdę zasiadł przed nim jakiś niewydarzony tucznik z talerzem jajecznicy i kubkiem kawy w dłoniach. Pozostało trwać pod kołdrą i czekać na rozwój wypadków. A nuż to kolejne poalkoholowe zwidy.


    — Znamy się niewiele, by nie powiedzieć wcale. Ale jebanego ducha zawsze można wywołać, jak wtyka się pazury między drzwi. Pojął, he?


    Nic. Jakby makiem zasiał. Komisarz tylko kręcił głową.


    — Takiś bladziutki — nie dawał spokoju niedogolony.


    — Zawsze gdy zepsuty serek zjem, to blady się na gębie robię. Ale, przyjacielu, stanowczo pomyliłeś piętra. — Wołoszynow, łapiąc się za rozpalone czoło, próbował podnieść się z posłania, ale otrzymał bardzo mocny cios w klatkę piersiową. Na tyle silny, że zwalił go z powrotem z nóg. To był potężny kopniak, odbierający chęć do dowcipkowania. Agresja była ukierunkowana i precyzyjna. Nakazywała więcej szacunku.


    — Dobrze, że mieszkasz sam, bo nie miałbym śmiałości tak wpaść bez zapowiedzi na śniadanie. Żony i dzieciarnia robią zwykle dużo hałasu, a wtedy ciężko o normalną rozmowę. Nie wiem, skąd się bierze w nich tyle energii. — Twardziel zbliżył się do niego, by przygryźć sobie dolną wargę i zuchwale stwierdzić: — Nie licz na to, nie wyminiesz mnie i nie dopadniesz do broni ukrytej w górnej szafce w przedpokoju. Zmieniłem twoją kryjówkę na coś bardziej oryginalnego. — Umysł Wołoszynowa pracował z takim opóźnieniem, że nawet nie wpadł na ten genialny pomysł z samoobroną. Do tego ból w klatce rywalizował z łupaniem czaszki.


    — A o co chodzi? Pan wybaczy. Od wczoraj jestem zalany w trupa, więc polemista ze mnie żaden. — Ociężałość nie pozwalała mu wystraszyć się na poważnie. Jak zwykle Wołoszynow lęki ukrywał pod osłoną celnych sformułowań. Nie tracił charakteru, chociaż ciało już dawno odmówiło mu posłuszeństwa. Zdradziła je fatalna forma. Pozostawało obserwować i szukać szansy w intelekcie.


    Intruz zabrał się raźno do wcinania jajecznicy. Przyjął niewygodną pozycję, opierając się jedynie pośladkami o drzwi. Musiał odstawić kubek.


    — Nie myśl, że robię za pokojówkę. — Mlaskał w zapamiętaniu. — To na wypadek, gdyby przyszły ci do głowy jakieś oskarżenia. Wymacałem różne kąty i naczynia, gdyby ktoś miał wątpliwości, że sam mnie zaprosiłeś do środka. Gdyby jakiś, pożal się, technik szukał, to znajdzie ślady mojej wizyty. Ślady tu i tam powinny sugerować dłuższe balety. Żaden napastnik nie mógłby być tak obskakiwanym gościem. Oczywiście na drugim talerzu jest i coś dla miłego gospodarza, więc będę uprzejmy, coby nie wystygło. Stary, częstuj się. — Dalej mlaskał. Profesjonalista.


    — Pozwolisz, że pójdę pobiegać. Jogging świetnie robi na cerę i na apetyt. Wtedy siądziemy i wytłumaczysz tę bardzo chujową pomyłkę, która stała się naszym wspólnym udziałem.


    — Puszczam w niepamięć twój brak trybienia i przejdę do pytań, które chętnie wcisnę ci w paszczę razem z tymi śmierdzącymi jajami.


    — Rzeczywiście mogą śmierdzieć, bo trzymam je od wakacji, jeśli nie od Wielkanocy. Poza tym nikt nas nie przedstawił, zatem rozmawiamy na takim poziomie ogólności, że nawet mój błyskotliwy umysł tego nie ogarnie. — Wołoszynow, jakby pozbawiony instynktu samozachowawczego, chyba nie zrozumiał grozy sytuacji.


    — Żebym ja cię nie ogarnął! — I znów solidne uderzenie nogą, tym razem gdzieś w ramię. Nie sięgnęło twarzy, ale Wołoszynow na wszelki wypadek już nawet nie wstawał.


    — Czyli że coś jest nie w porządku? — spytał z pozycji leżącej.


    — Jak to coś? Razem ze swoim młodziutkim fagasem podbiliście do niewłaściwego faceta. Bartuzel to bardzo schorowany i bardzo zasłużony skurwiel. A ty psujesz jego powrót do żywych. Tym samym zadarłeś ze mną, osobą, która obiecała Stefanowi spokój. Po pierwsze masz się od niego odwalić, po drugie nagrabiłeś sobie u mnie tak bardzo, że nie spuszczę cię z oka.


    — Chyba z oczu. Tak pewnie stwierdziłby wywołany przez ciebie młodzian. Ale mniejsza o to, drogi panie Wdowiec. Zaczynam zachodzić w głowę, jak odwrócić naszą pomyłkę i zadośćuczynić miłościwemu Stefkowi.


    — Słuszne rozpoznanie.


    — A tak przy okazji, to rzeczywiście jesteś wdowcem, czy tylko jakiś podły szlachciura zakpił sobie z twoich przodków?


    Dopadł do niego niemal z pianą na ustach. Grube kciuki wbijały się w grdykę. Już nie był taki profesjonalny.


    — Zajebię cię i sczeźniesz w tej popapranej norze.


    — To nawet niegłupi pomysł — charczał komisarz. — Tak się dobrze składa, że wczoraj straciłem ostatni poważny powód do życia i obojętne mi w sumie. Sam załatwiłeś mi pewnie tę niespodziankę, więc nie ma powodu robić takiej zdziwionej miny. Jestem jak ten nasz Stefan, po całości wykluczony z gry.


    — Nie bardzo jarzę, mów jaśniej, bo wkurwiasz mnie zdrowo.


    Wdowiec wyglądał na bardzo zdezorientowanego, jakby nic nie wiedział o planach odsunięcia komisarza. Tym bardziej Wołoszynow nie mógł zdradzić, jak bardzo jest bezbronny. Nieproszony gość mógłby jeszcze gorzej potraktować go jako byłego policjanta.


    — Nieważne, nie interesują mnie twoje kłopoty — mruknął tamten tylko.


    — Obiecuję nie ruszać Bartuzela, ale nie boję się twoich pięści i butów. Skoro wpadłeś, to może odpowiesz mi na kilka pytań?


    — Od zadawania pytań to ja tu jestem.


    — Więc jak możesz, to zadaj pytanie sobie w moim imieniu i bądź łaskaw odpowiedzieć.


    — Jesteś pijakiem i nie mamy o czym rozmawiać. Co najwyżej ryja ci skuję dla zachowania w pamięci krzywd Stefana.


    — No tak, przecież nie umiesz się powstrzymać. Gdy maszyna pójdzie w ruch, napierdalasz, ile wlezie. Dawno temu nad Michaliną też nie mogłeś się powstrzymać, co? W czym ci chłopcy tak bardzo ci przeszkadzali? Rozjuszył cię Grzybiarz i poniosło kolegę. Nie rozumiem. Bez sensu, przecież to agresja dla samej agresji.


    — W dupie mam wasze archiwum X i jakąś tam Michalinę! Byłem tam wtedy, ale nic nie widziałem, nic nie słyszałem, poza mazgajeniem się wielkiego Grzyba.


    Wyglądało na to, że nie kłamał. Gdyby mówił nieprawdę, podałby szczegóły dla wzmocnienia wiarygodności. Odniósł się bez większych emocji do oskarżenia, nie wstydził się ani nie uciekał wzrokiem. No i żadnych podejrzanych gestów. Wołoszynow analizował mimikę i zachowanie mięśni twarzy. Powoli dochodził do siebie. Coraz szybciej, w miarę układania sobie pytania w głowie.


    — Jesteś dobry w swoje klocki, do tego byłeś bliżej tamtej sprawy. Powiedzmy, że ktoś podłożył kozła ofiarnego i zamiótł temat pod dywan. To co byś pomyślał? Wiadomo, każdemu zależałoby na tym, żeby szybko wyjaśnić taką nieszczęsną zbrodnię na dzieciakach. Ale komu mogło zależeć, żeby tak bezczelnie i szybko pozbyć się rozgłosu? Nawet na sukces trzeba zapracować, to lepiej wygląda, gdy w pocie czoła i w świetle...


    — Dajże ty mi święty spokój! Co to ja wróżka jestem?


    — Twoja znajomość rzeczy pozwala na szerszy ogląd. — Wołoszynow zawsze liczył na ludzką próżność. Wstał i zatoczywszy się w stronę kuchni, poprosił: — Pozwól, że napiję się kranówy. Nic tak nie pomaga o poranku.


    — Z pijokami tak zawsze. — Wdowiec puścił go, z lekka tylko popychając w stronę zlewozmywaka.


    — Weźmy takie towarzystwo zwane dropsami. Należałeś chyba do tej ważnej wówczas ekipy, nie?


    — Teraz to cię zdrowo pogięło, człowieku. Nigdy ze świętoszkami nie trzymałem. Zresztą przeceniało się ich możliwości. Paru kolesi na stanowiskach, sami formaliści do chuja niepodobni.


    — No, ale umieli pociągnąć za uzdę przemian ustrojowych i poustawiać się w strukturach. Dlatego zastanawiam się, czy aby nie gmerali przy tej sprawie z glinianką. — Komisarz grał w otwarte karty, jak gdyby naprawdę przestało mu zależeć na jakiejkolwiek dyskrecji. Przy okazji picia wody z kranu zachlapał spodnie, pechowo akurat w kroku, dzięki czemu wyglądał na chorego, który nie trzyma moczu. — Panie Janie, pan sporo widział. W naszej branży to normalka, ale jak wytłumaczyć sobie taką masakrę z rąk bezdomnego menela? Może coś na gorąco przychodziło panu do głowy?


    — Żałosny jesteś, ale niech będzie. W tamtym przypadku każda wersja jest do dupy. Byliśmy tam po prostu o niewłaściwej porze. Pech chciał, że trafił się ten dzieciak, który pytlał o jakimś mordercy i pociętych kumplach. Myśmy nie chcieli wyciszenia, tym bardziej że nijak nie łączyło się to z naszym postojem. Obciążyć niby nas mogli, choć motyw żaden, ale niewłaściwy czas i miejsce. Daliśmy z buta, a sprawa sama się rozwiązała. Reakcja waszych i pozamiatane.


    — Ale jeżeli to ściema, to co wtedy? Po co lewarem jechać od razu? Wam się upiekło. Podejrzenie musi paść na was, chociaż ja akurat zaczynam wierzyć, że było tak, jak słyszę.


    — W dupie mam twoją wiarę i bzdurne podejrzenia. Spisku nie było i dlatego, jak zbliżysz się do Bartuzela, łeb poleci. Jak nie twój, to młodziana, obiecuję. Zacząłem od ciebie dla pewnego porządku. — Wdowiec rzucił w kąt resztki jajecznicy, tłukąc przy tym talerz.


    — Zawsze ceniłem sobie ład, chociaż hierarchie rodzą różne patologie.


    — Myślałem, że jesteś większy zawodnik. Niby nie jakiś jełop, ale weź, daruj sobie. Zapomnij o mnie i Stefanie. Tak ci radzę dobrze. Tego koleżki Zdaniewicza może szkoda, ale taki stary cap jak ty to niewielka strata.


    Andrzej Wołoszynow, widząc nad sobą wściekłą twarz i zaciśnięte pięści, postanowił zamilknąć i prędko zdusił słowa, które cisnęły się same na usta. Skulił się pomiędzy kuchenką a zlewem, spodziewając się gradu ciosów wymierzonych na odchodne. Dostał tylko prztyka w czoło, co znacznie bardziej zabolało niż porządne uderzenie w chamskim stylu. Jako facet spoczywający w pozycji embrionalnej, ugodzony zaledwie pstryczkiem musiał odczuwać upokorzenie. Może rzeczywiście był żałosny z tymi swoimi teoriami i alkoholowymi ciągami. Najważniejsze jednak było to, pocieszał się, że nabrał jeszcze większej ochoty na prześwietlenie naczelnika Śliwonia, na dobranie się do jego tyłka. Intuicja podpowiadała, że Ślązacy nie zawinili, tylko tutejsza klika. Łomot ze strony Wdowca nie był przyjemny, ale może na coś się przydał. Leżąc bezwładnie pośrodku kuchni, komisarz powtarzał sobie biblijną frazę z Apokalipsy, że człowiek nie zna dnia ani godziny.
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    Będą go przesłuchiwać w sprawie śmierci Stracheckiej. No cóż, takiej chwili należało się spodziewać. Andżelika też była maglowana w związku z tym, że pierwsza odnalazła poturbowaną staruszkę. Będzie opowiadał o relacji panującej w domu, o wspólnych kolacjach i dobrym układzie, jaki zawarli i jakiego sumiennie dochowywali. Bartosz nie wyobrażał sobie, żeby przedstawiono mu jakieś zarzuty, ale bał się, że ktoś wykrył jego zainteresowanie niewygodnym tematem chłopców z Michaliny. Może dla świętego spokoju powinien zrzec się domu i oddalić od siebie wszelkie podejrzenia? Co do kwestii mieszkaniowych, na pewno nie uśmiechał mu się powrót syna marnotrawnego do rodziców, dobrym rozwiązaniem mogłoby być wynajęcie czegoś z Anką. Myślał o tym od wczorajszego wieczora, kiedy najbardziej buzowały hormony.


    Żeby powrócić do normalności, zerknął na wyświetlacz telefonu. Wołoszynow w esemesowej wiadomości zdradzał obawy, że wkrótce nastąpi likwidacja jego konta w fabryce, czego powodem miała być zbytnia dociekliwość w wiadomej sprawie. Znowu pojeba ze mnie robią, skarżył się komisarz w krótkim tekście, by w trzeciej części wiadomości zadać dziwaczne pytanie: „jaki b. wazny organ mamy posrodku lewego barku by go dziurawic nozem? pomysl nera i daj znac kiedy bedziesz wolny".


    Kolejna natchniona poszlaka. Widocznie podczas wyjazdu do Katowic przesadził z ilością wódki. Przecież nikt komisarza nie zawiesi w obowiązkach od tak, z dnia na dzień. Miał swoje problemy z psychiatrykiem, ale kto by nie miał po tylu latach aktywnej służby. Jego jazdy nigdy nie interesowały przełożonych, a większość komendy zachowywała bezpieczny dystans. Nowe procedury, to zawsze było gorsze od najbardziej złośliwego szefa. Środkowa część barku i dziura w ciele? To może oznaczać nawet serce. No chyba tak… Chociaż bark jest nieco wyżej i raczej od tyłu, na plecach. Czyżby Wołosatego aż tak poniosła wyobraźnia? Ogólnie wydawało się to pokręcone i mało przejrzyste, dlatego chciał jak najszybciej porozmawiać z komisarzem i rozświetlić niepokojące niuanse wypadu na Śląsk. Nie dane im było porozmawiać. Tym razem to Wołoszynow nie odbierał.


    Był zły na sytuację o poranku. Po pierwsze nie mógł odwieźć Anki. Wstydził się pokazać samochód, tę pokiereszowaną blachę z jakże wymownym napisem, a warunki pogodowe aż się prosiły o taką przysługę. Akumulator był mocno wysłużony, ale nawet przy większym mrozie nie odmawiał posłuszeństwa. Po drugie ten pośpiech i brak konkretu, jakiego mogliby się uczepić na „dzień dobry".


    Z autobusu wysiadł przy Warszawskiej. Zahaczył o sklep spożywczy. Razowa bułka i dwa kabanosy powinny spełnić jego wymagania śniadaniowe. Zdąży coś przegryźć, zanim trafi do budynku przy ulicy Krótkiej, w którym urzędował Lorkowski, przezywany za młodu Rudolfem.


    Facet, który przyjął go w swojej kanciapie, bo biurem ciężko było to nazwać, nosił się z pewną młodzieżową manierą. Przydługie włosy spięte w kucyk, sprana koszulka, sztruksy i sportowe buty. Nic wyjątkowego, mocno skromnie. Z pewnością nie chciał być wizytówką swojej firmy. Kolumny pudełek ustawione pod sufit, na stolikach podzespoły elektroniczne. O sprzedaży odbiornika nie było mowy. Bartosz na wstępie przedstawił się jako dziennikarz ogólnopolskiego magazynu, któremu zależy na dotarciu do historii chłopców zamordowanych i wrzuconych w odmęty glinianki. Pierwszą reakcją była głupia mina tamtego, dopiero po chwili skupienie i pewna rozwaga. Lorkowski wyglądał na kogoś wstydliwego, a zarazem miało się wrażenie, że mógłby wcisnąć ci każdą rzecz. Niepozorny drobny sprzedawca bez artyzmu wypisanego na twarzy bywał groźniejszy od armii akwizytorów.


    — To jednak nie chce pan wziąć tej plazmy? — Przejaw zakłopotania brał się z prostego przekazu, że transakcja nie zostanie podjęta ani zrealizowana.


    — Wybaczy pan, że w ten sposób, ale tylko tak mogłem dotrzeć do pana. Wolałbym usłyszeć historię o kolegach, których przyszło wam tak wcześnie pożegnać.


    — Pewnie to nagrywacie. Cały świat jest teraz na YouTubie, więc nie dziwota. Jak cię nie ma w sieci, to nie istniejesz. Tyle że ja akurat byłem bardzo daleko całego zajścia i w ogóle tematu.


    — Podobno wspólnie piliście pamiętnej nocy, zatem chyba nie tak bardzo daleko. O imprezie na ławce słyszałem od różnych osób. Warto poznać relację innych uczestników. Tak dla doprecyzowania całości materiału.


    — Mówię o tym, co oni zrobili później albo co zamierzali, bo przecież mnie nic do tego. Nie mnie to tłumaczyć. Trafili na psychopatę i ich świat się skończył. Gdyby mnie nosiło po nocy, też bym pewnie podzielił ich los. — Rudolf drapał się po uchu. Chciał się zdystansować.


    Zdaniewicz spodziewał się podobnej reakcji, ale jego rolą było przywołanie tamtego czasu i wyciągnięcie z rozmówcy wszystkiego, co może pomóc. Lorkowski dążył chyba do rozmycia głównego wątku. Opowiadał o szczegółach biesiady, które policjant znał z relacji Konrada Ligockiego. Unikał jednak kwestii dotyczącej tego, jak układało mu się z kolegami, czy komuś miał za złe niewłaściwe postępowanie. Po kwadransie przyznał, że nie miał lekko z Adamem „Jetim" Stolarskim, a reszta przymykała na to oczy.


    — Marcin i Konrad bagatelizowali sprawę. Nawet oni. Dla Mańka byłem jak Więcko, ulepiony trochę z innej materii. Więcko, znaczy Dżoju, wiadomo, byczek ze swoimi jazdami, był autonomiczny, ale ja mogłem mu tylko pozazdrościć takiej postawy. Teraz by widzieli, że sobie radzę. Pewnie taki Adam to pracowałby na mnie w mojej firmie. Wszystkich bym zatrudnił, a co mi tam. Pewnie Dżoju by się nie łapał, bo już dawno miał swój świat z tym blackowym napitalaniem po klubach.


    — Szczycisz się nim? Tego, że masz kumpla w rozrywkowym światku? — Bartosz Zdaniewicz próbował każdego zagrania.


    — Bez jaj! Jeśli już czegoś słucham, to radykalnie chrześcijańskich zespołów, nawet rockowego jak Maleo albo Armia, ale nie tego satanicznego gówna.


    — Podobno cię krzywdzili? — Policjant wczuł się w rolę agresywnego redaktora.


    — Żeby nie było wątpliwości, nie mam nikomu nic do zarzucenia. Zwykłe niesnaski, które odwróciłbym teraz w ciągu doby. Popracowaliby u mnie i miałbym zadośćuczynienie.


    — Nie było okazji, jak rozumiem. Teraz za późno, żeby wziąć odwet.


    — Szkoda naszej paczki, chociaż nie była ona nigdy specjalnie dograna. Konrad miał swój świat, Maniek miał swoje niepodległe zdanie, ale bywał upierdliwy jak stara zrzęda, a Jeti był bez zasad, chociaż o zmarłym nie mówi się źle. Co do Dżoja, to raczej leser na całej linii, chociaż lubił wieść prym. Jak on wyszedł na plus, to się do tej pory nie mogę nadziwić.


    — No tak, poznałem tego muzyka.


    — Phi, też mi muzyk — zareagował natychmiast Lorkowski. Ten moment wykorzystał Zdaniewicz i bez ogródek zagadnął o Dżoja:


    — Nie ma stuprocentowej pewności, że Robert Więcko nie poszedł z nimi nad tę Michalinę. Trudno opierać się na słowach jego matki, że smacznie spał w łóżku.


    — Każda matka będzie bronić syna. Jego akurat już wtedy była niedosłysząca i dla pewności dzwonek mieli podłączony pod taki aparat na żarówkę, żeby sygnalizować dodatkowo. Sam im to lutowałem i montowałem. — Lorkowski przerwał, żeby odebrać jakiś telefon. Podziękował za przelanie pieniędzy i zapewnił, że jeszcze dzisiaj wyśle kurierem paczkę. — Widziałem Dżoja przez okno, gdy wróciłem do siebie. Chyba był sam, ale też nie pamiętam, o której to było, czy przed tym, czy później. Nie mam pewności, czy szedł wtedy sam, czy reszta grupy gdzieś nie wałęsała się w pobliżu.


    — A jak się poznaliście z chłopakami? — spytał policjant.


    — Na podwórku to z widzenia znają się wszyscy. Parę bloków to jak jedna wieś. Wtedy jeszcze nie było czatów i innych komunikatorów. Z nami to zaczęło się od tego, że przy okazji którejś zaczepki wobec mnie wyszło, że znam się na elektronice. Łapałem, o co biega w spektrumach i później commodorach. Przychodzili pograć w River Ride i w takie tam proste symulacje.


    — Byli chociaż wdzięczni?


    — Mnie wystarczało, że wciągnąłem ich w swoje klimaty, jak na przykład CB-radio. Jak się trochę w tym połapali, to ciężko było ich odgonić od sprzętu. Pytali o różne rzeczy, o kierowców, którzy korzystają z tego na trasie. Ja byłem ekspertem w tej dziedzinie, więc, chcąc nie chcąc, słuchali mnie. Paru rzeczy ich nauczyłem. Miałem poważanie do czasu, gdy sami nie rozgryźli tematu. Później pojawiły się klimaty imprezowe i wszystko popsuło się na maksa. Woleli zaimponować dziewczynom ilością wypitego alkoholu niż składną gadką, ale to już inna sprawa.


    Zdaniewicz dla wyrażenia zatroskania i zrozumienia ściągnął brwi, marszcząc środek czoła. Od momentu wejścia do biuro-magazynu Lorkowskiego coś nie dawało mu spokoju.


    — Przepraszam, przypadkiem nie spotkaliśmy się może ostatnio na Rocha, na cmentarzu albo w okolicy. Jakbym już wcześniej widział pana…


    — Nie mam nikogo na tym cmentarzu, rodzina spoza Częstochowy. No i poza tym to nie moja klientela — zażartował Rudolf.


    — Pewnie mi się zdawało. To miasto nie jest duże.


    — Może dlatego, że działam w organizacji charytatywnej. Kilka lat temu zbieraliśmy datki na restaurację zabytkowych nagrobków, ale z czasem uznaliśmy, że lepiej żywym pomagać niż kamieniom. Teraz wspomagamy rodziny wielodzietne.


    — Rozumiem, mnie akurat chodziło o konkretne miejsce i czas.


    Żadnego grymasu zaskoczenia czy umykania wzrokiem. Zwyczajne chełpienie się pracą na rzecz innych. Ładnie ze strony przedsiębiorcy na dorobku, ale nie o to teraz chodziło. Bartosza coraz dotkliwiej prześladowała myśl o człowieku, który pogrywa z nim, wyprowadzając w pole.


    Nagle zapragnął skończyć rozmowę, miał dość tego bałaganu wokół i uśmiechu przyklejonego do muminkowej twarzy Rudolfa. Facet sprawiał, że robiło się duszno, komunikacja z nim była płaska, niewykraczająca poza konwencję podstawowej wymiany informacji. Musiało coś być w tym człowieku, jakaś wrażliwość, tyle że nauczył się ją gasić, okraszając własne wywody przygłupim spostrzeżeniem albo bliżej nieuzasadnionym chichotem. Rudolf nawet nie pytał, dla kogo Zdaniewicz pracuje ani dlaczego interesuje się morderstwem sprzed jedenastu lat. Jakby jego świat miał tak dużą wagę, że tego typu rzeczy go nie obchodziły. Nawet makabra jak z najbardziej koszmarnego snu. Zdaniewicz wierzył, że jego rozmówca podczas dorastania uodpornił się na złe traktowanie i teraz umiał z tego korzystać do woli.


    Ratunkiem okazał się telefon. Dzwoniła Andżelika, więc odebrał i zapowiedział, że zaraz oddzwoni. Uścisnął dłoń Rudolfa, wydostał się na ulicę i szybko połączył się z numerem, który tak dobrze znał. W tym jednym przypadku miał taki odruch, że nie łączył się przez spis kontaktów albo rejestr połączeń, po prostu wystukiwał z pamięci.


    — Przepraszam, nie mogłem od razu.


    — Przeprosić to ja chciałam. Wiesz, że w momentach stresowych źle reaguję. To z panią Strachecką jest najlepszym dowodem. Mam nadzieję, że nie zapomniałeś wtedy o mnie, tylko miałeś nadzwyczajne obowiązki, chociaż mogłeś zadzwonić i uprzedzić jakoś. Do tego doszła ta bolesna sprawa. Tak lubiłam Ludmiłę. Miała taką otwartą głowę, zupełnie jakby miała z pięćdziesiąt lat mniej. Była wspaniała.


    Bartosz nie chciał przerywać, wiedział, że Andżelika ma przydługie wstępy. Z drugiej strony nie miał pomysłu na poprowadzenie rozmowy, nie wyczuwał, do czego te przeprosiny prowadzą.


    — Nie mogłam sobie tego poukładać, ale żyć trzeba. Może trochę żal, że jakoś bardziej nie daliśmy jej odczuć naszej sympatii, prawda?


    — Zgadza się, racja. Nad tym, co zaszło, nie mogę przejść do porządku. Wiem, że to przeze mnie. — To był mocny argument Zdaniewicza. — Mam takie przeświadczenie, że mogłem pewne rzeczy sobie darować. Za bardzo zaangażowałem się w pracę. To się musiało kiedyś zemścić.


    — Na naszych kontaktach mści się z pewnością. Co do włamania, to chyba nie miało podtekstu — głos Andżeliki przybierał na sile.


    — Obawiam się, że nieprędko poznam prawdę. Mało to popaprańców i innych kryminalistów, którym nadepnąłem na odcisk?


    — Rozumiem, nie jest ci lekko, a jeszcze ja swoje dokładam. Przeprosiłam, chciałam nawet wczoraj wpaść do ciebie i tak pogadać nie przez telefon, ale do rodziców wujostwo wpadli i nie dałam rady.


    — Akurat byłem w domu, ale częściej teraz pracuję w terenie w nienormowanym czasie, tak że lepiej, jeśli zdzwonimy się w tygodniu. — Bartosz odetchnął.


    Nie mógł wyobrazić sobie tej sceny, gdy Andżelika dowie się o Ance Lewandowskiej albo zobaczy ich razem. Nie przewidział, że będzie chciała z nim gadać po tych szumnych zapowiedziach rozstania. Nowy związek przyćmił dotychczasowe relacje.


    — No to się zdzwońmy na jakiś wypad. Może na naleśniki? — spytała tak jak wiele razy wcześniej.


    — Świetny pomysł. Odezwę się wkrótce, gdy obrobię się trochę z zaległości. — Chciał zyskać na czasie. Dzisiaj był bezradny.


    — Zrobiłeś się jakiś taki tajemniczy, ale niech ci będzie. Czekam na propozycję.


    — Trzymaj się ciepło.


    Złapał się za głowę. Wciąż tkwił w środku czegoś, co nie miało przyszłości. Pojawiły się nowe okoliczności, które znajomość z Andżeliką stawiały pod znakiem zapytania. Powinien zasugerować, że spotyka się z kobietą, z którą zaczyna wiązać pewne nadzieje. Kumpelski układ należało uczynić jeszcze bardziej kumpelskim, a najlepiej korespondencyjnym. Andżelika odpuściła mu ostatnio popełniony grzech i zamierzała powrócić do nudnego, ale bezpiecznego trybu spotkań od czasu do czasu. Na to nie mógł się zgodzić, przecież był z Anką.


    Nie udało mu się wejść do komendy bez przeszkód. Bartosz Zdaniewicz zerkał zza pleców osób tłoczących się na schodach, by stwierdzić, co też blokuje drogę. Ktoś strzaskał szybę w głównych drzwiach i panowie z administracyjnego okupowali przejście, próbując usunąć kawałki szkła z podłogi. Jeden z nich spisywał rozmiary, drugi głośno utyskiwał na brak kontroli wchodzących i wychodzących z budynku. Kamera zarejestrowała mężczyznę, który kopniakiem wybił szybę. Jednak nie można było ustalić, kto w tak bezczelny sposób wyładował swoją złość w policyjnym budynku. Nagrana postać poruszała się za szybko. Dobre sobie, najciemniej pod latarnią, skwitował aspirant.


    Miał przy sobie listę nazwisk muzyków, którzy tworzyli pierwsze zespoły, w jakich grywał Robert Więcko. Dżoju na samym początku swojej kariery udzielał się jako gitarzysta, nosił wówczas satanistyczny pseudonim. Dżojem pewnie był tylko dla kumpli, dla fanów miał być Baphometem.


    Jak sugerował Andrzej Wołoszynow, na terenie dzielnicy Raków działali okultyści. Prawdopodobnie z tej grupy wywodzili się członkowie zespołów grających black metal. To był jedyny trop, który dobrze rokował. Nie było trudno wyszukać nazwiska w internecie. Muzycy nieporadnych, raczkujących zespołów często szukają idealnego składu, zmieniając szyldy, co z czasem skrzętnie odnotowują w swoich internetowych biografiach. Każda kariera ma swoje początki, o których wypada wspomnieć. Wielu też szczyci się ciężkimi czasami, kiedy grało się byle gdzie i na byle czym dla znajomych albo dla garstki zagorzałych fanów.


    Bartek wszedł do pokoju, który współdzielił z sierżantami Markiem Gralakiem i Leszkiem Zientarą oraz nieobecnym komisarzem Wołoszynowem. Pozdrowił kolegów podniesieniem prawej ręki. Dobrze, że mieli szerokie okno, dzięki któremu ściana blaszanych szuflad tak bardzo nie straszyła. Wciąż nikt nie wymienił monitorów i musieli wgapiać się w te stare pudła emitujące promieniowanie niczym ruski telewizor marki Rubin. Władze miasta, bo wojewódzkie już dawno o nich zapomniały, miały przekazać im używane komputery, pecety przechodzone w Miejskim Ośrodku Pomocy Społecznej. Z pewnością lepsze od tego elektronicznego średniowiecza, na którym pracowali, wyłapując przestępców. Oderwani od swojej roboty Gralak i Pekaes przyglądali mu się w milczeniu.


    — Co jest?! Nie liczcie na mnie. Dzisiaj mam fory w związku z przesłuchaniem.


    — Razem z Wołosatym tak łazicie, jak wam się podoba. — Leszek pogładził swoje baki, zdradzając surowy ton wypowiadanych słów.


    — Wcale nie mam ochoty siadać w kanciapie i dać się maglować. Też mi powód, przecież nie zrobiłem wejścia na własną chatę. Nie zabiłem staruszki, u której mieszkałem. Normalnie gratuluję pomysłu.


    — Nera, żebyś się nie zdziwił, jak będziesz miał wjazd na sanki. Podobno chłopcy z wewnętrznego mają z wami kosę i nie popuszczą. Wołosatego już mają ustawionego, załatwili mu u lekarza.


    — I niedługo możecie dawać z buta jak te krawężniki — groził Gralak, który tak jak Zientara wydawał się cięty na komisarza. W zespole nigdy nie panowała harmonia, ale tym razem widać było, że tamci zmówili się i nakręcili na małą wojnę.


    — Dobra, dobra. A o co chodzi z tym dojechaniem Wołosatego? — spytał Bartosz.


    — Przecież dobrze wiesz, jakie ma kłopoty z głową. Jak spec od psycholi uzna, że warunkowe mu się kończy, to odchodzi z wydziału. Do pałkarzy go nie wezmą, bo za stary i przepojony — odparł Zientara.


    — Dotychczas ten włoski lekarz był w porządku — nieco zdziwiony powiedział Zdaniewicz.


    — Węglarski mówił, że dobre czasy minęły i doktorek wymiękł, bo komisarz zaatakował policjantów na służbie. Dupy nikt nie będzie nadstawiał dla czyjegoś widzimisię. Pewnie wiesz coś o tym, skoro razem nabijaliście im guzy.


    — Co was tak ugryzło? Nie da się w ogóle pogadać! Wylewacie tylko jad, o który was nie podejrzewałem. Wcześniej jakoś to grało i komisarz miał u was szacun.


    — Młody, prosta rzecz. Im bliżej Wołoszynowa, tym dalej od nas. Wybieraj. — Gralak uderzał w jego poczucie lojalności. — Musieliśmy skończyć za was tych weselników i handlarzy szrotem.


    — Mam dość takiego smędzenia. Sfinalizowaliście tylko wystawkę, którą załatwiliśmy z komisarzem. Wszystko było jasne, tylko przyheblować na finał i zebrać oklaski, więc bez ciśnień.


    — Złe towarzystwo. Patrz, jak nam młody hardzieje, normalnie w oczach — drwił Pekaes.


    — Wrzucę tylko coś na bęben i znikam.


    Na szczęście żaden z kolegów nie zamierzał zabronić mu pracy w rejestrze. Nie miał ochoty na dalsze tłumaczenie się przed nimi. Zasiadł do komputera i zaczął wystukiwać wcześniej przygotowane nazwiska. Nie zajęło mu to zbyt wiele czasu. Miał kończyć, gdy przy przedostatnim nazwisku wyskoczyło pobicie z ciężkim uszkodzeniem ciała. Niejaki Piotr Ceglewski miał coś na sumieniu, w 1995 roku pociął żyletkami licealistkę. Na pamiątkę zostawił jej na ramieniu napis „Slayer" z trzema szóstkami. Nietrudno było się domyślić, że chodzi o trashmetalowy zespół, w którego tekstach pojawiał się temat zabijania i przejmowania kontroli nad czyimś życiem. Mógł to być wybryk, ale równie dobrze mogło to oznaczać fascynację złem.


    Ceglewski był wokalistą grupy Daimonicus, w której Więcko grał na gitarze prowadzącej. Zdaniewicz połączył fakty. Incydent z żyletkami na tyle wyraźnie nie odcisnął się na biografiach członków zespołu, żeby po tym wydarzeniu nie zagrali wspólnie żadnej próby czy koncertu. O udziale Dżoja raczej nie było mowy, ale środowisko, z którego się wywodził, stawało się w pewnym sensie podejrzane. Hipoteza Wołoszynowa co do subkultury satanistycznej, prężnie działającej w owym czasie, zyskiwała na prawdopodobieństwie. Młodzi gniewni spotykali się w niedalekim sąsiedztwie zbiornika Michalina, gdzie mogli odprawiać czarne msze. Diaboliczny ślad wydawał się całkiem sensowny, chociaż w żadnym razie nie przemawiał do niego. Zbyt oczywiste, żeby chłopcy od skórzanych kurtek i palenia świec mogli zabrnąć w takie rejony deprawacji. To zwykle społeczny odbiór pisze stereotypowe scenariusze i obarcza winą za wszelkie łamanie prawa tych afiszujących się z antykatolickimi poglądami. Tak czy owak, kolejny adres do sprawdzenia, uznał Zdaniewicz. Dobrze, że dziewczyna wyszła z tego cało i nie domagała się specjalnie ukarania Ceglewskiego. Dostał areszt i jak można mniemać, wkrótce z niego wyszedł bogatszy o wiedzę, której nie zdobywa się w szkole.


    — Ach, zapomniałbym ci przypomnieć o takim upierdliwcu, który co jakiś czas wydzwania do nas i pyta o ciebie — powiedział sierżant Zientara. — Przedstawia się Konrad Śmigocki czy Żmigrodzki, coś w ten deseń. Podobno wysłał ci mejla, na którego nie odpowiadasz. Na służbowy adres. Wydaje się z każdym telefonem coraz bardziej wkurwiony.


    — Mówił coś jeszcze, czy tylko dopominał się o odpowiedź? — spytał aspirant.


    — Podobno będziesz wiedział, o co chodzi. Zresztą, czy ja pytam każdego, jaki ma problem? Co ja, Matka Teresa czy jak?!


    — Też mi pluł w słuchawkę. Zróbże z nim porządek, bo strasznie namolny — dołożył swoje Gralak.


    — Spoko, bo zadyszki dostaniecie. Zaraz sprawdzę, czego facet chce. Jak mam wolne, to na służbowe konto nie wchodzę — tonował kolegów Bartosz.


    — Kojarzysz go w ogóle? — dopytywał Zientara.


    — Coś mi tam świta, ale niech ten program dostanie ruchów, bo nie ręczę za siebie.


    — Tak to jest z tym gównem! Tyle czasu w Unii, a my jak za króla Ćwieczka. Cudem maszyny do pisania wycofali, bo można było zapaść się pod ziemię ze wstydu, jak ktoś wchodził i widział taki złom.


    Zdaniewicz nie zareagował. Czytał właśnie wiadomość wysłaną z adresu zoltycesarz@gmail.com: „Szanowny Panie, skoro zmieniły się okoliczności sprawy, a Pan nie reprezentuje żadnej z warszawskich redakcji, mam prawo otrzymywać informacje na bieżąco z przebiegu śledztwa. To Pana obowiązek — poinformować mnie o postępach pracy. Jako ofiara, którą policjanci już drugi raz oszukali, stanowczo domagam się ujawnienia powodu, dla którego wznawia się po tylu latach dochodzenie. Z uszanowaniem. KL".


    Był w kropce. Ligockiemu nie można było odmówić sprytu. Gdzieś wyszperał namiary, włącznie z adresem skrzynki służbowej i numerem telefonu do pokoju. Pewnie dane teleadresowe komendy wiszą w jakichś biuletynach lub publikatorach internetowych.


    Wolałby nie odpowiadać na tego mejla. Ostatecznie mógł zasłonić się dobrem śledztwa czy inną tajemnicą, ale obawiał się jednego — determinacja Ligockiego była wielka. Jego roszczenia mogły doprowadzić do tego, że temat Michaliny wyjdzie na jaw i zrobi się wokół bardzo dużo zbędnego szumu. Z drugiej strony wyjaśniłoby to dziwne zachowanie jego i komisarza.


    Na szczęście można było jeszcze zamarkować coś mądrego, w co Ligocki mógłby uwierzyć. A swoją drogą dość idiotyczny login sobie wybrał — zoltycesarz, co najmniej pretensjonalne określenie, ale widział przecież nieraz gorsze.


    — No i masz coś na skrzynce?


    — Skarga, jakich wiele. Zawsze coś ludziom nie pasuje — odpowiedział Bartosz i wyłączył komputer. Pomachał kolegom z pokoju i wyniósł się na korytarz. Od strony schodów usłyszał hałas, zajadłą kłótnię pomiędzy kobietą i mężczyzną. Dałby sobie rękę uciąć, że to Wołoszynow rozprawiał się z sekretarką zastępcy komendanta.

  


  
    23


    Mężczyzną powinny kierować najprostsze odruchy, trzeba umieć działać z automatu — pomyślał sobie komisarz Andrzej Wołoszynow na wieść o nieobecności naczelnika Śliwonia. Po akcji z Wdowcem dotelepał się pod komendę, ale już na parkingu dowiedział się o wyjeździe przełożonego do Warszawy. Chciał z nim pogadać w cztery oczy, wyrzucić z siebie pretensje, ale w tej sytuacji szybko zmienił kalkulacje. Zażądał od portiera kluczy do gabinetu Waldka Śliwonia, przy czym zrobił to tak pewnym głosem, że bez problemu je otrzymał. Poproszony o wpis do książki wejść i wyjść wymownie spojrzał na pana Henryka, który akurat pełnił dyżur na portierni, a potem odburknął, że pilne. Nie krygował się, stawiając wszystko na jedną kartę. I tak był spalony, więc zakładał, że w razie niepowodzenia nie będzie zmuszony do dodatkowych tłumaczeń. Z przyzwyczajenia rozejrzał się po holu. Nikogo, dlatego bez chwili zwłoki wpakował się na zakazane terytorium. Zamknął za sobą i dopadł do szuflad biurka. Dwie na zamek, pewnie z pieczątkami i z dokumentami dla prokuratury. Nie interesowały go bieżące kwestie, najwięcej mógł znaleźć w starych szpargałach.


    Po blisko kwadransie minęło mu nerwowe podniecenie. Tak nudnych zapisków dotychczas chyba nie oglądał na oczy. Facet trzymał się chronologicznego porządku ostatnich spraw, w różnych notatkach i pismach jednak panował chaos tematyczny. Ani śladu zagadki z Michaliny. Komisarz poddał się. Jak mógł liczyć, że znajdzie coś obciążającego w tych szafkach. Pakował się w coraz większe kłopoty wiedziony dziwnym instynktem.


    Co przechowujemy najdłużej, zastanawiał się. Najchętniej historie chwalebne, o bolesnych raczej zapominamy. Poza dyplomami i statuetkami zostają laurki, teksty, w których piszą o nas dobrze. Wołoszynow postanowił skupić się na wyszukaniu wycinków gazetowych. Z jednej z teczek wystawała zadrukowana strona „Dziennika Zachodniego". Spodziewał się, że tu też będzie rządzić chronologia, dlatego sięgnął na samo dno. Uśmiechnął się, rzeczywiście, wczesne lata dziewięćdziesiąte, trafił bezbłędnie, bo wcześniej Waldemar Śliwoń służył w Myszkowie.


    Od razu przeszedł do artykułów z 1998 roku. Niewiele tego było. Najciekawszy wydawał się ten zapowiadający październikowe wybory do samorządu. Kandydaci Ławy Samorządowej podzielili się listami. Rozłam nastąpił w związku z różnicami pomiędzy ludźmi Ławy Krajowej i Ławy Miejskiej. W kontekście osób rokujących najlepsze wyniki występował Śliwoń, którego dziennikarz widział w roli nowego przyszłego komendanta Straży Miejskiej. Sam nie startował do rady, ale cieszył się zaufaniem grupy kandydatów. Ława Miejska nie godziła się z odebraniem Częstochowie statusu województwa, ale mając świadomość nieodwracalności pewnych decyzji na szczeblu rządowym, zaproponowała wyjście awaryjne dla reformy administracyjnej, czyli utworzenie województwa staropolskiego do spółki z Kielcami, no i może Sandomierzem. Śliwoń w tym artykule wypadł świetnie, niczym mąż opatrznościowy ugrupowania dążącego do przejęcia władzy w mieście. Miał zostać wspomnianym komendantem albo zająć inne „ważne stanowisko". Andrzej Wołoszynow z tego czasu niewiele pamiętał, jeśli chodzi o politykę lokalną. Jedynie to, że ówczesna pani prezydent przeszła z jednej ławy do drugiej, czym chyba zyskała w sondażach przedwyborczych. Koniec całej tej sprawy był taki, że rządy w mieście przejęła lewica, co jak teraz mógł rozumieć, musiało położyć kres ambicjom Waldka Śliwonia.


    Zapamiętał datę wydania dziennika i odłożył teczkę na miejsce. Układając plan prowokacji, zapomniał o środkach ostrożności. Napatoczyła się sekretarka zastępcy komendanta. Maryśka Biebrzycka nie lubiła go od dawna. Przetrzymała kilka lat temu dokumenty, które miały trafić do szefa. On jej to wytknął publicznie, ta nawrzeszczała na niego. Jak już zebrała w sobie złość, to przy każdej okazji dawała mu do zrozumienia, że uważa go za dupka. Teraz nie omieszkała go napaść z zapytaniem, co robił w pokoju naczelnika.


    — Nie ma go. Wyjechał, a ja musiałem odzyskać swoją komórkę, którą u niego zostawiłem.


    — A informowałeś go o tym?


    Nieustępliwie próbowała dopytać o szczegóły, ale zanim skończyła, Wołoszynow wyzwał ją od biurwy, która miesza się w czyjeś interesy.


    — Alkoholik będzie mi tu prawił morały. Idź się leczyć, człowieku. — Sekretarka złapała drugi oddech.


    — Perełka się znalazła.


    Wtedy wpadł na nich Bartosz Zdaniewicz.


    — Przepraszam panią najmocniej, ale z komisarzem wykonujemy pilne zadanie. Trzeba zawinąć na Zawodziu paru gości, a ten wdaje się w niepotrzebne dyskusje. — Szarpnął Wołoszynowa w stronę schodów. Gdyby się umawiali, nie poszłoby im zbyt dobrze, a tak było naturalnie i skutecznie. Maryśka oniemiała, a zanim znów podniosła głos, panowie byli już na półpiętrze.


    — Ten nasz Śliwka okazuje się, że był drobnym politykierem. Ochota na bycie szychą przesłoniła mu chyba rozum. — Wołoszynow nie bawił się w podzięki czy wprowadzenia do tematu. — Wyobraź sobie, rok przed wyborami trafia się niewyjaśnione morderstwo o niebywałej skali okrucieństwa. W środku wydarzeń policjanci i niewinna gównażeria, a ty masz być wsparciem, wzorem i najlepszym kandydatem na przyszłego komedianta czy to straży, miejskiej czy policji. Dajesz świadectwo, że u ciebie pełna kontrola i porządek, może nawet chcesz równać do generała Kruka, gdy tak naprawdę chuja masz pojęcie, kto winien.


    — Powoli, Andrzeju, przejdźmy gdzieś w spokojne miejsce. Mam jeszcze trochę czasu do przesłuchania.


    — Kogo przesłuchujesz? — zdziwił się Wołoszynow.


    — Nikogo. Mnie będą wietrzyć w sprawie wypadku pani Ludmiły.


    — Dasz radę, nie takie nery ci oklepywali przecież! — Komisarz był w podejrzanie dobrym humorze. — Żeby było na spokojnie, to wejdziemy do Włodka, do powielarni. Tam na zapleczu będzie bez świadków. Poza tym grudniowy ziąb, a my w ciepełku.


    Racja była po stronie Wołoszynowa. Piekielnie zimny dzień, a on nie miał opla, do którego mogliby się schować i pogadać, nie wzbudzając zainteresowania. Zeszli na najniższy poziom, wtedy komisarz nieoczekiwanie przystanął.


    — Najpierw oddam klucz na portiernię. Albo może ty zaniesiesz.


    — Jaki klucz? U nas chłopaki na stanowiskach. — Zdaniewicz zamachał rękami.


    — Później ci opowiem. Idź, a ja zapowiem nas u Włodzia. Szepnę mu, że potrzebujemy kanciapę na chwilę. A jak ma w środku stażystę, to niech go pośle po coś. Nie wiem, najlepiej po czterdziestowatową żarówkę. — Mrugnął zuchwale.


    Włodek był sam i nie oponował. Nie pierwszy raz użyczał zaplecza Wołosatemu. Ten to nie może normalnie pracować, zawsze jakieś cichaczem załatwiane sprawy i ludzie, z którymi dobija targów na boku, myślał sobie o komisarzu. Kręcił czasem głową, ale miał słabość do tego podpuchniętego faceta z niewyparzonym językiem. Czasem po kryjomu popijali za pieniądze Wołoszynowa. Tylko jemu oddawał do dyspozycji kantorek z papierami i ławeczką ze styropianowej płyty położonej na dwóch wiadrach po farbie.


    Policjanci zamknęli się od środka. Do pomieszczenia przez suterenowy lufcik wpadało nikłe światło dzienne. Wystrój wnętrza nie był krępujący. Młodszy odpalił papierosa i wspiął się na krzesełko. Oparł się o wystającą belkę stropową i uchylił okienko, żeby dym wydmuchiwać na zewnątrz. Komisarz rozstawił kubki z kawą i kanapki, które Bartek zdążył kupić na stacji paliw w pobliżu komendy.


    — Przegwizdane mam, Bartuś. Nie wiem, jak to się stało, ale dojechał mnie skurwiel. Przechlapane po całości. Padre ze Śląska zmienił zdanie co do mojej kondycji psychicznej i już po mnie. Naczelnik zafundował mi długi odpoczynek od zajęć służbowych. Doszło do jego uszu, że wzięliśmy się za niego, i zaczął się mścić. Nie mogę uwierzyć, że dałem się tak wyruchać.


    — To nie on.


    — Co nie on?! — zdenerwował się Wołoszynow. — Chłopie, wczoraj byłem u doktorka i pokreślił moje papiery! Udupił mnie jakimś testem durnym! W wojewódzkim dogadali się z górą i odpalili moje wroty. — Komisarz zaczynał wrzeć.


    — Podobno to ci z wewnętrznego tak się wściekli za manto, jakie im spuściliśmy. Uparli się na nas. Ja mam z nimi wietrzenie dzisiaj, a ty przez nich z centrali płyniesz.


    — Za taki drobiazg ciołki nas niszczą?! Porąbane. — Wołoszynow patrzył na młodszego kolegę z niedowierzaniem. — To zmienia postać rzeczy, chociaż bat, jaki kręcę na nasze naczalstwo, przyda się do obrony naszej pozycji. Normalnie tępak nie wstawiłby się za nami.


    — Andrzeju, możesz jaśniej?


    — Jeśli to nie Śliwoń depcze nam po piętach, to ruch należy do nas. Sprawa jest na tyle poważna, że żaden leszcz nie piśnie ani słowa. Naszemu Waldkowi udała się rzecz niebywała, to znaczy wpuścił w maliny prokuraturę, śląską ekipę, naszych chłopaków i samego siebie. Wszyscy uwierzyli w przypadek. Nie wiem czyimi rękoma, ale znalazł kozła ofiarnego i rozwiązał dylemat. Zachciało mu się konfitur i salonów.


    — Niech ci będzie, że naczelnikowi opłacało się taki numer robić, ale czy masz jakiekolwiek dowody? — spytał rzeczowo Bartosz.


    — Mam przekonanie, ale to powinno wystarczyć do skutecznej prowokacji i ugrania czegoś pod skrupulatnym okiem pryszczatych z wewnętrznego. Wystarczy sygnał, że masz coś na oku, że widzisz rozwiązanie w drodze normalnego śledztwa. Tak żeby się nie kryć, z tym, co robimy.


    — Jeśli mamy rozpocząć zwyczajowe śledztwo, to prokurator najpierw zetrze w pył naczelnika Śliwonia. Nie ma innej możliwości.


    — Niekoniecznie. Musimy tylko mieć podstawy, że ta sprawa rokuje, że jest cień szansy na rozwiązanie przy legalnej pracy policyjnej. No, powiedzmy półlegalnej.


    — Mam mętlik co do podejrzanych. Zostają policjanci, z Wdowcem na czele, albo ludzie Grzybiarza, albo koledzy z podwórka, no i największy problem, świr bez motywu. Przy tym ostatnim może ekshumacja by pomogła — wyliczył bez nadziei w głosie Zdaniewicz.


    — Rozbrajający jesteś z tą swoją ekshumacją. Zapomnij, miałeś szukać w bliskim kręgu, do którego mamy łatwy dostęp.


    — Nie taki znowuż łatwy. Za pierwszym razem dałem radę, ale następne bez legitymacji to już ciężko mi sobie wyobrazić. — Bartosz podparł ścianę i zaczął streszczać swoje spotkanie z Rudolfem. — Po rozmowie z Jackiem Lorkowskim pojawiło się światełko. Dwóch podejrzanych weszło na tapetę. Obaj z kręgu. Lorkowski przyznał, że widział Dżoja w nocy, po tym jak tamten wrócił pijany do domu. Nie jest pewien, czy widział go samego czy z grupą. Nie pamięta godziny, więc równie dobrze Dżoju mógł zbajerować wszystkich, że się wstawił i odprowadzili go, a ten po jakimś czasie poszedł za nimi na Michalinę.


    — A może i polazł właśnie dlatego, że się wstawił — dodał Wołoszynow.


    — Może wiedział o planie reszty i przewidział pobyt nad Michaliną. Poza tym niedosłysząca matka Dżoja jest wątpliwa jako świadek. Druga arcyciekawa historia to sam Rudolf opowiadający o swoim wykluczeniu z grona przyjaciół. To był typ popychadła, które traktuje się jak powietrze. Gotów odegrać się za wszystkie czasy. Może ich śledził i zastawił pułapkę, tak żeby stali się jego ofiarami. Ma powody, by nie lubić kolegów. Z psychologicznego punktu widzenia ma to uzasadnienie. Motyw Dżoja byłby niejasny, poza ogólną skłonnością do szeroko rozumianej fascynacji złem.


    — Mówiłem ci, że mody na satanizm nie należy bagatelizować. Wtedy to nieźle szumiało. Pamiętam, że paru delikwentów tłumaczyło się ze swoich pomysłów. — Wołoszynow klepał po ramieniu młodszego kolegę.


    — Może kojarzysz dziewczynkę pociętą żyletką przez Piotra Ceglewskiego? Koleś był znajomkiem Roberta Więcko. W jednym zespole grali.


    — Pamięć zawodna jak wiadro bez nosidła. Ale żyletki były w ruchu, coś mi świta.


    — Miał kumpli od odwróconych krzyży i trzech szóstek, dlatego ideologia mogła przeskoczyć muzykę i wyprać jego wrażliwość z normalnych uczuć. To jest ta dwójka. A Konrad Ligocki, czyli trzeci z kręgu, prześladuje mnie, każąc wytłumaczyć, dlaczego ponawiamy śledztwo. Ligockiemu zachciewa się raportu w tej sprawie. Rozumiem, że jest żywo zainteresowany, ale nie może dowiedzieć się o naszym szyciu na boku.


    — Może już niedługo nie będzie to szycie bez wsparcia. Zadbam o to, a ty wejdź w głowy chłopaków. Chociaż Ligocki rozpoznałby któregoś, przecież się znali. Jeśli nawet po ciemku działał Dżoju albo ten Rudolf, to po głosie któryś by się zdradził — kombinował komisarz, nadagryzając kanapkę, którą z trudem wyplątał z folii.


    — Strach ma wielkie oczy — odparł Bartosz Zdaniewicz.


    — Koniecznie trzeba sprawdzić Grzybiarza, odnaleźć go w celi i odpytać, ale do tego muszę mieć papier od naczelnika, który powinien coś wymyślić bez mieszania w to prokuratury. Dla mnie najważniejszy jest wątek udziału w tym naszych kolegów z branży. Ty wyeliminuj jednych, a ja drugich i możemy zaczynać prawdziwą robotę.


    — Albo ją przekazać w dobre ręce — żachnął się Zdaniewicz i zaciągnął końcówką papierosa.


    — Nienawidzę gorącej kawy, zimnej też nie. Te pajace dają w takich styropianowych kubeczkach i teraz jest w porządku, bo akurat ci przestygła po drodze.


    — Tak, wiem, a ta z naszego automatu zajeżdża końskim łajnem.


    — Jakbym siebie słyszał — z uśmiechem rzekł się Wołoszynow.


    — Słuchaj, Andrzeju, o co chodziło ci w tym esemesie o lewym barku?


    — Nie wiem, czy to się trzyma kupy, ale obie ofiary, poza licznymi śladami po ciosach, mają nietypowe dziury w tym samym miejscu. Znaczy ktoś wjebał nóż dokładnie w ten sam punkt na plecach, co przekonuje mnie do akcji jakiegoś popaprańca. Sprawdzę dzisiaj, czy były podobne przypadki w innych częściach kraju. Warunek? Muszę jeszcze pracować w tej fabryce.


    — Skąd wiesz o tych dziurach?


    — No, kurwa, anatomii to ja nie zdawałem, ale kumpluję z takimi, co wiedzą, gdzie nerka, a gdzie opłucna. Postaraj się zaufać, chociaż ja sam mam spore wątpliwości. I zamknij wreszcie ten lufcik, bo piździ jak w kieleckim.


    — Szukałem po sieci tego i owego na ten temat, ale nic nie wskazuje, że to jakiś ważny splot, mięsień czy coś podobnego. No, chyba że kod czy szyfr znany jedynie autorowi — mądrzył się Zdaniewicz.


    — No, chuj wie! Aha, słuchaj, a jak te łebasy z Rakowa gnębiły Jacka Lorkowskiego? Wygląda, że nie bał się ich nadzwyczajnie, skoro z własnej woli z nimi trzymał i pojawił się na tamtej imprezce na ławkach.


    — Widocznie zależało mu, żeby być jednak w paczce. Nauczył ich sporo o komputerach i CB-radiu, może byli mu wdzięczni. Taka wymiana, wy mnie nie pierzecie, a ja pozwalam wam pograć, ponabijać się z kierowców i podsłuchać ich rozmowy.


    Odruchy są tym, czemu można zaufać bezgranicznie, pomyślał komisarz. Młodemu wciąż ich zdecydowanie brakowało.


    — Nera, mogłeś od tego zacząć, od razu tak gadać! Widzisz, może uda się nam na skróty i zewrzemy twój krąg. Muszę tylko zadzwonić do gościa, który dzisiaj zrobił mi jajecznicę.


    — Od czego zacząć i jaką znowu jajecznicę?


    — Jak to jaką, kurwa?! Śniadaniową.
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    Domek na wsi był tym, o czym marzył przez długie lata służby. Co prawda skończyło się na niewielkiej piętrówce, ale za to jaki miły dla oka widok — kawał pola domknięty świerkowym lasem. Pejzaż aż do bólu nudny, co miało zbawienny wpływ na skołatane nerwy. Miejscowość, w której zamieszkali, nazywała się Złoty Potok i leżała trzydzieści kilometrów z okładem od miasta. Gdy pojawiała się potrzeba kontaktu z cywilizacją, można było wsiąść w auto i skoczyć do Częstochowy na większe zakupy — do pracy albo do szkoły Marlenki.


    Zawsze był porządny, nigdy nie pił, nawet na weselach i innych okolicznościowych imprezach. Żonie Alince to bardzo odpowiadało. Byłby wzorem, gdyby nie wstręt do sprzątania. Gdy trzeba było zmyć podłogi albo odkurzyć, znajdował milion innych arcyważnych zajęć. Na przykład zajmował się Marlenką, brał ją na spacer albo uczył jeździć skuterem. Lubił piękne miejsca — jak już wakacje, to w drogim hotelu, bez pętaków. Umiał załatwić wszystko od ręki. Rozanielał tym Alinę. Córka też nie miała prawa narzekać. Wybierał takie miejsca, gdzie przeważały basenowe atrakcje. W Polsce nie było to możliwe, poza tym żadnej gwarancji pogodowej. Zagraniczne kurorty były stuprocentowo pewne. Jedynym mankamentem takiego wyjazdu było to, że nie mógł podczas niego gotować.


    W swojej kuchni pitrasił wymyślne dania. Uwielbiał stać pośród patelni i rondelków, to go odprężało. Poza tym zabawa w dobieranie mięsa i odpowiednich przypraw wyciszała go. Starali się przyjmować gości, którzy doceniali serwowanie potraw wytropionych w przepisach zdradzanych przez internautów z różnych krajów. Nie znał języków, ale próbował tłumaczyć wynalezione kulinaria. Ze składnikami nie miał problemu, to raczej instrukcja bywała kłopotliwa, co wiązało się z wprowadzaniem własnych modyfikacji oraz dopasowywaniem zalecanego sposobu gotowania.


    Życie wśród rolników i właścicieli gospodarstw agroturystycznych pozwalało odreagować stres związany z pracą na ważnym stanowisku. Tam był prawdziwy kocioł, nieraz się o tym przekonał. Tyle osób mieć pod sobą, a co jeden to gorszy i mniej karny. Żeby ich utrzymać w ryzach, musiał mieć wrodzone predyspozycje. Nie miał wrogów wśród podwładnych. Policjanci po prostu poważali go i liczyli się z jego zdaniem. Zapracował na to w czasach, gdy żelazną ręką trzymał wszystkich za mordy. Jedyna osoba, do której nie znalazł klucza, to Andrzej Wołoszynow. Twarda sztuka z rosyjskim rodowodem. Potrafił zaskoczyć, tak jak teraz.


    Alinka przez telefon zapowiedziała, że w domu czeka na niego kolega z pracy. W jego spokojnej stanicy pojawił się obcy element. Waldemar Śliwoń zachodził w głowę, co mogło sprowadzić do jego domu komisarza, który nie zwykł wpadać chyba do nikogo z towarzyską wizytą. Wołoszynow uchodził za dziwaka, ale znał się na robocie, dlatego był cenny w zespole. Miał trudną przeszłość, lecz to było bez większego znaczenia dla aktualnych zadań. Może dzięki temu cieszył się respektem. Co prawda był alkoholikiem i niesubordynowanym pracownikiem, więc gdyby ktoś się czepiał i krytykował, nie trzymałby komisarza u siebie. Było przecież tyle innych wydziałów i referatów.


    Dziwne, że tak bez zapowiedzi czy zaproszenia wścibski Wołoszynow wpakował się do niego i oczekiwał na jego powrót z Warszawy. Śliwoń zastanawiał się, czy oddzwonić do komisarza i zaatakować go za tak śmiałe odwiedziny — miał od lat numer jego komórki, lecz zwyciężyła polska gościnność. Nie wypada naskakiwać na kogoś, kto wpadł z wizytą. Z drugiej strony nie powinien dopuszczać, by rzeczy związane z pracą przeniknęły do jego rodzinnej twierdzy. Cała sprawa wyjaśni się na miejscu i błyskawicznie o niej zapomnimy, życzył sobie Śliwoń.


    Podejmie kolegę kawą z najnowszego ekspresu z turbomłynkiem. Ma dobre stare brandy, chociaż to może nie być najlepszy pomysł na poczęstunek, zważywszy alkoholowe kłopoty komisarza. Z jednej strony chciał dawać przykład, a z drugiej nie chciał wypaść na dusigrosza. Najbezpieczniej będzie podać coś dobrego na stół. Miał podszykowaną drobiową zapiekankę, tylko żeby Alinka podgrzała ją w porę. Sos miodowomusztardowy ukręci się naprędce. Takich gości lepiej karmić rękami żony, żeby nie wyjść na mięczaka czy tatuśka w kapciach.


    Podjechał pod bramę, wcisnął pilota i zaparkował pod wiatą obłożoną bluszczem. O tej porze roku sterczały jedynie nagie gałęzie i witki, ale już radował się na letni sezon, gdy daszek ozdobią zielone powoje. Póki co zima i można się nacieszyć ogniem w kominku. Wiele kasy wyłożyli na to, żeby postawić w salonie taki norweski piec. Spokój mącił jedynie nieproszony gość, który siedział za stołem i miło gwarzył sobie z jego małżonką.


    — Pani Alinka podjęła mnie pyszną kawą, ale obiecała, że jak pan naczelnik wróci, to będzie coś na ciepło. Nie chciałbym nadużywać.


    — To wy nie jesteście po imieniu? — zapytała zdziwiona Alina Śliwoń.


    — W pewnych okolicznościach oczywiście, że tak — chmurnie sapnął gospodarz i rzucił kurtkę na fotel w salonie.


    — Sympatycznie sobie rozmawiamy i wyglądamy na ciebie. Czemu nie powiesisz normalnie? — Nie wychodziła ze zdziwienia, zszokowana postawą naburmuszonego męża.


    — Andrzejowi na pewno się spieszy, tyle się wyczekał. Chodźmy na górę do mnie i załatwimy co trzeba.


    — Nie wiedziałem, że pan naczelnik tak się ładnie urządził. A na osobności nie ma potrzeby, tutaj możemy porozmawiać. Panią Alinkę już zaczynałem wciągać w zagadnienie.


    Waldemar Śliwoń ucieszył się, słysząc takie zapewnienie. Pogodny wzrok komisarza, który nie wyglądał na wstawionego, sugerował, że chodzi o drobiazg.


    — Żona jest prawnikiem, tak że po latach coś się uzbierało na własny kąt.


    — Prawniczką, skarbie — poprawiła kobieta.


    Wołoszynow w ogóle nie zwracał uwagi na ich przepychanki słowne.


    — Postanowiłem spotkać się z szefem, jak to mówią, w domowych pieleszach. To najbezpieczniejsze miejsce, chociaż wpadłem znienacka. Podpowiedział mi taką metodę kolega ze śląskiej komendy, pewnie pan zna nazwisko, Jan Wdowiec.


    — Wdowiec? Coś mi to mówi — zastanawiał się naczelnik — ale nie mam twarzy przed oczami.


    — Na swój sposób to ważne dla całego zagadnienia.


    Śliwoń przebierał w pamięci, skanował różne sprawy i po chwili odezwał się z lekką chrypką:


    — Rzeczywiście, to ten policjant, co wtedy, na gliniance tych chłopców… Stare dzieje.


    Andrzej obserwował rozszerzające się źrenice i przyspieszony oddech przełożonego.


    — Cokolwiek by to nie było, siądźmy sobie sami. Przestępstwa nie interesują mojej Aliny, prawda?


    — Morderstwa tym bardziej — dodał komisarz. — Ja tylko tak, bo zgadało się akurat o szansach szefa na poważne awanse.


    — Co? Nic nie rozumiem.


    — Mam na myśli, Waldku, jak już tak po domowemu sobie mówimy, no, wiesz, te historie jeszcze z 1998 roku.


    Nie odpowiedział, złapał za łokieć komisarza i wspięli się po schodach na piętro. Coraz bardziej poirytowany posadził Wołoszynowa w skórzanym fotelu.


    — O czym ty w ogóle gadasz? Przyjeżdżasz do mnie i snujesz jakieś farmazony bez związku. Do cholery, jakbyśmy nie mogli pogadać w pracy! Przejdź do rzeczy.


    — No to w skrócie. Tak się składa, że wciąż brakuje tamtego mordercy znad Michaliny. Kutasa, który niemal posiekał dwójkę smarkaczy pamiętnego maja.


    — Co ty opowiadasz? Od razu był zgarnięty i przyznał się do winy.


    — Ciekawe, jakim cudem?! Musiałby najpierw zmartwychwstać, żeby zatłuc tych chłopaczków i przyznać się do winy, by potem grzecznie powrócić w błogosławione zaświaty.


    — Mam jego podpis z przesłuchania — triumfalnie oświadczył naczelnik Śliwoń.


    — Ja też mam, krzywe nogi, jak sram. Są papiery, że było inaczej. Znajdują się także w moim posiadaniu, więc darujmy sobie wstępy. Nie chcę dla szefa źle, żadnego rozgłosu czy szantażu. Zwyczajnie chcemy mieć wolną rękę do zbadania tematu. Panie Waldku, pan się nie boi — zaintonował śpiewnie Wołoszynow. — Jak złapiemy mordercę, to wtedy pismo o zwyżkę baterii dla mnie i jednego naszego, a jak nie, to trudno, wystarczy ogólne wsparcie, bo wewnętrzny smród robi się straszny. Gdyby nawet nie zmarł wcześniej i data zgonu była prawdziwa, to w stanie agonalnym biedaczyna mógł się przyznać do winy, co nie oznacza, że nie należałoby prawdziwego namierzyć i wreszcie go skazać za podwójne morderstwo.


    Czarne chmury potrafią się zbierać nawet w zamkniętych pomieszczeniach — pokój Śliwonia był ich pełen.


    — Jeśli są jakieś papiery, to pewnie sfałszowane. Tamten był na miejscu zbrodni i przyznał się.


    — Gówno prawda. — Komisarz był bezlitosny.


    — Może ktoś to podrzucił, chce mnie wrobić po latach, a ty, Andrzeju, dajesz się w to wpuścić jak szczeniak. Z twoim doświadczeniem powinieneś być bardziej ostrożny i wyczulony na takie podchody. — Śliwoń odchrząknął.


    Zapadła wymowna cisza. Musiały paść słowa, które przeważą szalę. Ktoś musiał docisnąć, robiło się naprawdę niemiło. Wymieniane spojrzenia, gdyby mogły, z pewnością parzyłyby w tym momencie.


    — Przecież ja nie mam złych intencji, nie bawię się w żadne przepychanki czy układanki. Są niezbite dowody mataczenia i nie ma dyskusji. W szpitalu też znaleźliśmy ślady kreciej robótki.


    — Co ma piernik do wiatraka? — irytował się naczelnik.


    — No, po coś chyba szef nagiął kodeks, nie? Chyba nie, kurwa, z lenistwa czy ze strachu. Wiadomo, jak ambicja nosi człowieka. Kruk miał tylko jednego konkurenta na sztandar do województwa. Wybory w dziewięćdziesiątym ósmym nie wypaliły, lewica przejęła władzę i zepsuła różne zamysły. Dropsy i tak dalej. Jak to w życiu… — Wołoszynow zawiesił głos.


    Niczego mu nie udowodnią, takimi motywami to sobie mogą wmawiać dzieciom świętego Mikołaja. Wystarczy zaprzeczać, nie przyznawać się. Niektórzy spanikowali, ale on wtedy pozostał czujny i rozsądny. Nie zepsuje tego Wołosaty ze swoimi prowokacjami. Jego tandetny atak to za mało.


    — Tak początkowo podpowiadała mi intuicja, dopóki nie porozmawiałem z twoją szanowną żoną, która rozświetliła wszelkie niuanse. Mówiła nawet z pewnym wzruszeniem. No, takiego scenariusza nie przewidziałem, nisko oceniłem szefa. Z góry przepraszam i błagam o litość.


    Najsłabsze ogniwo. Długie lata wpłynęły na brak czujności. A ten tu pod płaszczem kolegi i w domu naszym, zaklął w duchu naczelnik Śliwoń. Już nie miał siły rozmawiać ani tym bardziej wyrzucić z domu komisarza, którego mowa przybierała oskarżycielski ton.


    — Prosta historia. Pokrewieństwo pańskiej żony z rodziną Fałatów. Im chyba należy się prawda i jeśli nie odnalezienie, to chociaż poszukanie prawdziwego winnego. Mam nadzieję, że tamten chujowy wybieg to miała być tylko przykrywka dla zyskania na czasie.


    Waldemar Śliwoń spuścił głowę, wiedział, że lepiej niczego nie komentować. Na szkoleniu przypominali o wszędobylskich dyktafonach i kamerach, które nie pozostawiają złudzeń. Pomagają i niszczą, zależy kto naciska klawisz „switch".


    — Nie była, jak widzę. — Andrzej mocniej ścisnął skórzaną tapicerkę fotela. W takich chwilach czuł goryczkę na podniebieniu.


    Zadzwonił dwa razy, tak jak listonosz. Nic, dłuższą chwilę głucho. Przecież doskonale wiedział, że tamten siedzi w mieszkaniu. Kwadrans temu wykonał głuchy telefon i słyszał jego zmęczone „halo". Poza tym przyszedł w dniu sprawdzania przez gazowników instalacji. Sam taki blankiecik z ogłoszeniem przykleił wcześniej na szybę. Także w innych klatkach, żeby zgred nie połapał się w temacie.


    — Kto tam? — chrapliwy głos za drzwiami.


    — Gazownicy, my w sprawie dorocznego przeglądu. — Nawet nie wygłupiał się ze strojem, teraz żaden fachowiec nie łazi w drelichu.


    Po pierwszym uderzeniu zgred tylko charknął. Kolejne ciosy były precyzyjne i wystudiowane. Tyle lat czekał, żeby pozbyć się gnidy i wreszcie stał okrakiem nad ludzkim ścierwem. Mimo wszystko ciężko dyszał. Tamten leżał na brzuchu, szkoda, bo nie mógł spojrzeć mu w oczy. Nie chciało mu się też szarpać, gotów zapomnieć się i zostawić niechcący ślady. Z uśmiechem na ustach pochylił się i jeszcze raz zamachnął. Takiej szpicy nic nie stanie na przeszkodzie.


    Nawet się nie wzruszył, a to było opus magnum.
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    Nie wiedział, jak długo przyjdzie mu czekać na Wołosatego. Miał go podwieźć ktoś z posterunku w Janowie. Umówili się w Kmicicu, niewielkim hotelu leżącym na wzgórzu tuż za Złotym Potokiem. Zdaniewicz wysiedział swoje na kawie w hotelowej restauracji, z nudów postanowił przejść się po okolicy, zresztą wyjątkowo urokliwej. Zszedł nad staw Amerykan, który nieodparcie kojarzył mu się ze Świętem Pstrąga organizowanym tutaj latem. Oczywiście wtedy było wokół mnóstwo ludzi, niemal dzikie tłumy, które skutecznie uniemożliwiały wypoczynek nad brzegiem.


    Na parę dni przed Bożym Narodzeniem ciężko było spotkać kogokolwiek kręcącego się po tym terenie. Hotel świeciłby pustkami, gdyby nie jakaś grupka biznesmenów. Panowie pod krawatem nie wypuszczali się dalej niż na parking. On nie śmiał parkować na wzgórzu. Porysowany opel stał na uboczu. Zjazd wśród drzew to jedyne, na co sobie pozwolił w tej sytuacji. W zupełnej ciszy dotarł nad wodę i zapalił sobie.


    Od początku, gdy trafił na krwawą historię znad Michaliny, zarośnięte zejścia nad wodę pobudzały jego wyobraźnię. Staw był zasilany rzeczką, więc pośrodku szczerzyła się ciemna toń odcinająca się od zamarzniętej tafli. Nie zamierzał sprawdzać kruchości lodu, wolał przycupnąć wśród przybrzeżnych konarów. Chcąc zapomnieć o sprawie osiemnastolatków z glinianki, przywołał sobie głos Anki. Niestety rozmowa, którą przeprowadzili dwie godziny temu, nie była sielankową pogaduszką na temat „co porabiasz". Anka Lewandowska bała się o swoją koleżankę Martę. Sytuacja, w jakiej się znalazła, chyba nie była najlepsza. Współlokatorka już drugi raz wróciła do wspólnie wynajmowanego mieszkania z podbitym okiem, twierdząc, że nic się nie stało, bo tylko trochę się posprzeczała i podczas awantury zaatakowała swojego faceta, a ten nie wytrzymał i ją uderzył. Jasne, sama była winna pobiciu. Bartosz podzielał niepokój Anki. Dziewczyna z jej mieszkania wpadła w kłopoty i bała się przyznać nawet swojej najbliższej przyjaciółce. Z kolei Anka liczyła na jego zaangażowanie, a ten obiecał pomoc. Problem leżał w tym, że nazwisko damskiego boksera nie występowało w żadnej kartotece. Sprawdzili mu to koledzy z pracy. Facet przebywał w kraju od niedawna, w dodatku nie ma pewności co do prawdziwości nazwiska. Będzie musiał rozpocząć obserwację Marty: gdzie wychodzi i z kim się spotyka — to jedyna szansa na poznanie szczegółów dotyczących środowiska, w jakie wpadła.


    Zmarzł bardzo. Nie był to z pewnością najlepszy dzień na długie spacery. Jak zwykle nie wziął ze sobą rękawiczek, więc prawa dłoń z papierosem szczególnie była narażona na zimno. Jakoś nie umiał palić w lewej, a zaciągał się już drugim. Zdecydowanie lepszym rozwiązaniem był powrót do samochodu, jeśli nie do wyludnionego hotelu na górce. Szedł wzdłuż serpentyny prowadzącej do Kmicica. Pod koniec krótkiej marszruty zauważył zgarbionego z zimna Wołoszynowa, który dreptał po obrzeżach parkingu.


    — Szukałem cię w hotelu, Nera, a ty przepadłeś bez wieści. Nawet sympatyczna barmanka nie była w stanie podpowiedzieć, jaki kierunek obrałeś. Coś nie masz brania.


    — W przeciwieństwie do ciebie — zaśmiał się Zdaniewicz.


    — A widzisz, zdziwiłbyś się. Pani opowiedziała, że państwo Śliwoniowie to grzeczni i kulturalni ludzie, którzy często wpadają do nich w piątki na smażoną rybkę. Przy czym, rzecz niewyobrażalna, nie zakrapiają tego niczym, chociaż wiadomo, co rybka lubi najbardziej — relacjonował komisarz.


    — Nieważne. Jest zgoda czy nie? Naczelnik zgodził się dać nam wolną rękę, wsparcie bez wpieprzania się w postępy prac? Trafiłeś? Powiedz, czy miałeś rację, że to on podstawił tego menela?


    — Byłem jak Tony Halik w Andach, niby niepotwierdzone, a jednak materiał nakręcony. Nasza Śliwka nie przyznała się do winy, ale ma mnie wziąć w obronę przed wewnętrznymi i pozwolić grzebać w tym z Michaliny. Na legalu, za okazywaniem blachy w razie potrzeby i ekspertyzę tej twojej fotografii zrobimy, a nuż jakieś paluchy się odbiły albo dojdziemy, gdzie wywołane.


    — Co znaczy „mnie wziąć w obronę"? A co ze mną, tylko o siebie się martwiłeś? — spytał rozgniewany Bartosz.


    — Nie chciałem cię zdradzać na tym etapie. Nigdy nie wiadomo, co teraz naczelnik zrobi. Mógł się wściec, a rzeczywiście był wkurwiony, i będzie dym. Dlatego ciebie Nera nie wystawiłem na pożarcie. Zawsze możesz się wyprzeć mnie i moich teorii, stąd pomysł na spotkanie tutaj, w hotelu, a nie przed domem Śliwonia.


     Zdaniewicz trawił słowa komisarza i w duchu przyznawał mu rację.


    — A właśnie, skoro w hotelu, to wejdźmy — zaproponował Wołoszynow. — Ja stawiam żarcie. W końcu na coś trzeba wydawać pieniądze, nie? Spokojnie pogadamy, oczywiście bez rzucania nazwiskami, bo nasz Waldek jest tutaj stałym klientem. Zrobimy sobie naradę w milusiej atmosferze.


    Usiedli za stołem. Kelnerka obsłużyła ich, podając schabowego i dodatki. Wołoszynow nie byłby sobą, gdyby nie poprosił o podanie zmrożonej wódki. Pomijając zimno za oknem, dziwactwo polegało na tym, że zamówił ją w kieliszku do wina, tak na oko wchodziła dwusetka. Znalazł się koneser smaku, pomyślał aspirant.


    — Nie wiem, czy dobrze kombinuję, ale to może nam zawęzić krąg, i to znacznie. W sumie to dziwię się, że nie uruchomiła cię od razu ta historia ze szczekaczką. Zakładając oczywiście, że sprawca działał z premedytacją i z określonym planem, miał okazję, żeby mocno zaciemnić pole. Mógł dzięki nasłuchowi CB-radia dopasować miejsce do informacji o postoju naszych sierściuchów. Albo inaczej. Najpierw wybrał gliniankę jako odludny teren, by później dowiedzieć się o zamierzeniach policji. Jakoś wierzę, że odpuszczono wiele procedur, przez to, że pojawił się kontekst stróżów prawa obecnych wtedy w pobliżu glinianki. Ktoś musiał wiedzieć, że taki zbieg okoliczności będzie mu sprzyjał.


    — Nie szukalibyśmy jakiegoś świra. Mielibyśmy wtedy do czynienia z przestępcą zorganizowanym, a taki musi mieć motyw. Przeważnie rabunkowy. Nic na to nie wskazuje, więc nie podejrzewałem związku — odpierał zarzut Zdaniewicz.


    — Przy zorganizowanym typie nie ma emocji, czyli na przykład seksualnych pobudek czy jakichś sytuacyjnych historyjek, ale wystarczy zemsta i próba wymierzenia samemu sprawiedliwości.


    — Na szczekaczce CB i falach radiowych najlepiej znał się Rudolf, więc sporo przemawiałoby za nim. Chęć zemsty, teraz jej nie widzę w nim, ale jedenaście lat temu mogła być na tyle silna, że doprowadziła chłopaka do szaleństwa.


    — Aż tak bardzo bym nie skracał — odrzekł Wołoszynow. — Do kręgu zaliczałbym wszystkich znajomych, którzy przejęli od Lorkowskiego smykałkę do CB-radia. Uważam, że ktoś musiał podsłuchiwać kanał policyjny i usłyszał o planowanej przewózce więźnia i przystanku w Skałce. Żeby poznać sposób ustalenia trasy i osoby, które o tym wiedziały, trzeba dopaść Wdowca. Mam taki plan.


    Wołoszynow dowiedział się, że Jan Wdowiec odwiedza swojego kolegę Bartuzela na złomowisku z pewną regularnością. Nie jeździ do niego do domu, tylko wpada na dyżur ochroniarski w Herbach. Komisarz zamierzał zaczaić się na Wdowca i zrobić mu, jak to określił, ciągnienie za rydwanem. Bartosz miałby mu pomóc w aspekcie siłowym. Poza tym potrzebny był samochód i trzeźwy kierowca.


    — Damy mu lekko w czapkę, weźmiemy łapki w bransolety, do zderzaka i ciągniemy po dróżkach bidulę, a jak zacznie wywijać, to naślemy na niego grupę złomiarzy, której winniśmy wyjaśnienie — rozmarzył się Andrzej.


    — Nie ma mowy, szczególnie że zyskaliśmy nowe przełożenie. Mam inną koncepcję. Znajdźmy Szymczyńskiego, kierowcę suki, w której wieźli Grzybiarza. Chyba najwięcej wiedział o proponowanym przewozie. A jeśli ma ktoś nam pomóc, to niech go przesłucha i spisze sposób ustalania trasy, z jakiego kanału korzystali, z jakiej częstotliwości i tym podobne.


    — Nie chcesz ze mną udupić Wdowca, pękasz?!


    — Nie o to chodzi. Jeśli coś zaczyna wychodzić, nie zepsujmy tego — odparł Zdaniewicz.


    — Ależ mnie olśniło, ja pierdolę! Dotąd nie braliśmy pod uwagę, że to może kierowca Szymczyński pod nieobecność kolegów pozabijał i posiekał chłopaków. Trzeba dopaść sukinkota i sprawdzić, co dokładnie w tym czasie robił.


    — Rzeczywiście, jako trzeci miał najwięcej czasu, ale zostawmy to pomagierom. Obiecałeś postarać się o wzmocnienie kadrowe.


    — Niby tak.


    — Lepiej skupić się na tym, kto z grupki przyjaciół miał odbiornik fal. Proste, dzięki temu wyjdzie nam główny podejrzany — podniecał się aspirant.


    — Że też nie wypytaliśmy tego barmana ze Skałki o kierowcę, on musiał widzieć tego Szymę. Janusz Mazur, o ile dobrze kojarzę nazwisko faceta, to jedyne sensowne alibi tamtego szofera — reflektował się Wołoszynow.


    — Nawet jeśli Śliwoń pójdzie w twoją grę i mamy większy luz, to i tak musimy liczyć się z tym, że czas goni. Nigdy nie wiadomo, czy ktoś nie złoży skargi w prokuraturze. Zatem zegar tyka i wypadałoby się spieszyć. Gdyby miało być wszystko zgodnie z procedurą, to należałoby przygotować wstępny raport, ale przecież w tej sytuacji nie napiszemy czegoś obciążającego naczelnika


    — No, nie napiszemy. Podamy inny powód wznowienia sprawy, ale na razie mam pustkę w głowie. Możesz też coś podsunąć, Nera — skarżył się komisarz.


    — Można przyczepić się do zdjęcia, które ktoś u mnie zostawił. Jakby nie patrzeć, namacalny początek.


    — Średnie. — Wołoszynow przeszedł do nowego tematu. Pytał o przesłuchanie w sprawie Stracheckiej, czy wyjątkowo go dociskali.


    — Powiedzieli mi, że mam bardzo wyszczekane alibi.


    — Możesz jaśniej?


    — Chodzi o Ankę, moją nową dziewczynę. Szybko nawiązaliśmy dobry kontakt, jest nieoceniona. Trochę mi pomogła — przyznał wreszcie Bartosz.


    Komisarz z dumą pokiwał głową i poprosił kelnerkę o podobnego big sznapsa. Kotlet był perfekcyjny, zarazem kruchy i soczysty.


    W drodze do Częstochowy uzgodnili, że warto sprawdzić, czy policyjne statystyki odnotowały przypadki zabójstw, w których ofiara została ugodzona nożem w lewy bark. Namaszczenie sprawy przez naczelnika otwierało nowe możliwości. Priorytetem jednak było znalezienie lakiernika samochodowego, który byłby w stanie skutecznie zatuszować krzywy napis szpecący opla. Wołoszynow obiecał dołożyć połowę na nowy lakier.


    Później zajrzeli do Dwóch Wież, gdzie chcieli zapytać Mazura o zachowanie policjanta kierowcy. Szef baru musiał wiedzieć, co robił Szymczyński w najważniejszym momencie. Niestety nie zastali go, poprosili więc o jego numer telefonu.


    Wieczorem Bartosz marzył o porządnej dawce gitarowej muzyki, która go odpręży, pozwoli się skupić i powiązać pourywane wątki. Wołosaty dołożył swoje trzy grosze z kierowcą, który raczej nie siedziałby w policyjnym volkswagenie, gdy zaplanowali postój. Zdaniewicz ugotował sobie makaron i z braku lepszych rozwiązań wymieszał go ze starymi powidłami śliwkowymi. Zużył ostatni słoiczek, jaki dostał od pani Ludmiły. Mama też robiła niezłe, ale te miały inny posmak.


    Z zadumy wyrwał go sygnał telefonu. Anka prosiła, żeby do niej wpadł. Nie chciała sama czekać na powrót Marty. Myśl o tym ją przygnębiała, a co dopiero, gdy zobaczy spuchniętą koleżankę. Przystał na propozycję. Samochód został u lakiernika, a do tego chciał parę spraw przemyśleć, dlatego uprzedził Ankę, że chwilę mu zejdzie na spacerze, zanim pokona blisko trzy przystanki autobusowe.


    Na zewnątrz przystanął jak wryty. Ulicą szła Andżelika. Była zamyślona, nie spoglądała przed siebie, jakby coś planowała. Miał dwa wyjścia, wraca i kryje się za murkiem, odczekując aż dziewczyna pójdzie sobie, albo wychodzi naprzeciw. Tyle lat przyjaźni, a on gotów był chować się przed nią jak gówniarz. Powinien z nią porozmawiać. Zatrzymał się i klasnął w dłonie.


    — Ale szkoda, że nie zadzwoniłaś! Pewnie idziesz do mnie, a ja, cholera, obiecałem kumplowi, że do niego wpadnę. — Zdaniewicz przyznał przed samym sobą, że jest beznadziejny. Gdy ona zrobiła wielkie oczy, on karcił się, że łże jak pies. — Muszę, bo akurat dzisiaj nie ma dyżuru.


    — Zastanawiałam się, czy do ciebie dzwonić, bo właściwie przyszłam tutaj wspomnieć panią Ludmiłę. Popatrzeć na jej okna. Wolę jednak myśleć o niej jako żwawej staruszce z tego domu, niż odwiedzać zimny cmentarz.


    Miał wrażenie, że kłamie.


    — Masz rację, no, szkoda, że się tak złożyło, bo zaprosiłbym cię do środka. — Bartosz ratował się jak mógł.


    — Nie, spokojnie. Idź, gdzie masz iść. Mną się zupełnie nie przejmuj — odparła Andżelika.


    — Odprowadzę cię na przystanek, na luzie, nie jestem umówiony co do minuty — zaproponował.


    — Pod warunkiem że dasz mi chwilę. Chciałam wyobrazić sobie, że ona ciągle tam jest u siebie i ogląda te swoje seriale.


    — Jasne — odpowiedział, by po chwili spełnić obietnicę i przespacerować się z nią do skrzyżowania. Nie dowierzał, że tak się przejęła odejściem staruszki. Widocznie zmierzała do niego, tylko głupio jej było to przyznać, gdy okazało się, że nici ze spotkania.


    Po drodze rozmawiali. Swój brak czasu tłumaczył sprawami zawodowymi. Nie potrafił opowiedzieć o nowej znajomości. Jakoś nie przechodziło mu to przez gardło. Przecież nie musiał się spowiadać z tego, z kim sypia. Pojawi się okazja, to nie omieszka napomknąć o Ance. Teraz byłoby niezręcznie, gdy Andżelika wyprawiła się pod jego dom. Był grubo ciosanym facetem, ale w takich sytuacjach odświeżał sobie sentencję ojca, który dyplomatycznie tłumaczył, że nadgorliwość jest gorsza od faszyzmu. Czasami ojciec bywał bardzo podobny do komisarza Wołoszynowa, który porzekadłami sypał jak z rękawa.


    Gdy podjechał autobus, uścisnął Andżelikę „na misia" i podbiegł do tramwaju jadącego w kierunku Północy. Odstąpił od swojego pierwotnego pomysłu, żeby zrobić sobie przechadzkę.


    Coraz bliżej świąt. Hipermarket, który mijał, nie pozwalał o tym zapomnieć, feerie świateł i neonów układały się w mikołajowe sanie i gwiazdki betlejemskie rozbłyskujące nad głównym wejściem. Rodzice zaprosili go na wigilię, nie wyobrażał sobie innego scenariusza. Powinien zadbać o jakiś wkład. Myślał o zakupie drzewka, którym wybiłby im z głowy rozstawianie sztucznej choinki, jaką pamiętał chyba od kilku, jeśli nie od kilkunastu lat. Zastanawiał się, jak Boże Narodzenie spędza komisarz. Zwykle chyba brał dyżur. Zaprosiłby go do rodziców, ale nie wiadomo, czy ktokolwiek czułby się swobodnie. Alkohol w wigilijny wieczór odpadał. Poza tym Wołoszynow mógł naopowiadać o nim samych głupot.


    Wysiadł na ostatnim przystanku. Czuł przyjemne ciepło w brzuchu na myśl o spotkaniu z Anką, chociaż domyślał się, że dzisiaj tematem numer jeden będzie pogmatwane życie Marty. W windzie zdziwił się, że ktoś tak bezczelnie wykleił kabinę jakimiś papierzyskami, jakby kserokopiami zdjęć. Na piętrze Anki wewnętrzne drzwi szybu windowego też były zaklejone tymi odbitkami. Przyjrzał się im z bliska, wyławiając kontury i szczegóły tła. Dopiero teraz pojął, że przedstawiają Michalinę i ścieżkę biegnącą wzdłuż brzegu. To były obrazki podobne do tego zdjęcia, które włamywacz zostawił u niego w teczce pod poduszką.


    Mroczna gra toczyła się dalej. Kolejne rozdanie, a on nadal nie znał przeciwnika ani zasad, do których powinien zastosować się jako jeden z głównych uczestników.


    Zjechał na parter, by się zastanowić. Jest nowy ślad w postaci czarno-białych plakatów, chociaż większość była pozrywana. Pewnie dzieciaki zdążyły je potargać. Powinien wezwać techników kryminalistycznych, skoro mogą już prowadzić standardowe dochodzenie w tej sprawie. Jednak naczelnik jeszcze niczego nie uruchomił, więc za wcześnie na takie ruchy, pomyślał sobie. Anki też nie chciał straszyć tą historią. Należało przepytać sąsiadów. Ktoś musiał widzieć obcego faceta, który parę razy jeździł w górę i w dół. Chociaż kto wie, może użył kleju jak do tapet i poradził sobie kilkoma pociągnięciami pędzla. Powinien poszukać tych rekwizytów.


    Zaczynał się obawiać. Nie rozumiał, o co chodziło z tymi nalepkami. To mogło oznaczać, że wcale nie on był zagrożony. Niestety Anka została namierzona. Psychol wiedział, że się spotykają i jest mu bliska. Naprawdę napędził mu stracha.


    Dla bezpieczeństwa powinien możliwie jasno i dobitnie pokazać, że na dobre wycofał się z Michaliny, że ta sprawa już go nie interesuje. Lecz jak to ogłosić urbi et orbi, żeby ten podejrzany gad to załapał, zastanawiał się Bartosz.


    Wysiadł na jednym z pięter i zadzwonił do Wołoszynowa, by poprosić go o pomoc. Komisarz polecił mu, żeby przeszedł się po wszystkich kondygnacjach i wyjrzał na parking. A nuż tamten będzie się jeszcze kręcił w pobliżu. Najlepiej byłoby rozpytać wśród lokatorów, ale to może poczekać. Trzeba zchować zimną krew.


    Tak, potwierdził w myślach Zdaniewicz, komisarz był bliski poznania powodów, jakimi kierował się ich przełożony, kiedy wpłynął na umorzenie śledztwa i obarczył winą przypadkowego człowieka, żeby szybko zamknąć temat. Jemu wciąż daleko było do znalezienia motywu zbrodniarza. Powinien pewnie dotrzeć do osób, które zajmowały się wyłowionymi ciałami chłopców, może do nurków lub medyków sądowych. To było z pewnością trudne, lecz możliwe w trakcie normalnego śledztwa. Ze względu na ostatnie wydarzenia nabierał przekonania, że sprawa wróciła do początku i w tym zbiegu okoliczności objawił się prawdziwy morderca z Michaliny, któremu prawdopodobnie nie zależało na tym, żeby policję zastraszyć i zniechęcić do jakichkolwiek działań, lecz odwrotnie — zainteresować łowców swoją osobą, bawiąc się w nieuchwytny cel. Dziwna praktyka, podsuwać tropy, zamiast je gubić.


    Wyjrzał przez okno z półpiętra. Kilka osób kręciło się w dole. Jakiś mężczyzna upychał złożony wózek dziecięcy w srebrnym seacie kombi, po lewej drobna kobieta w skórzanym płaszczu opatulona szalikiem raźnym krokiem przemierzała placyk przed sklepem i jeszcze jakiś niewydarzony grubas z psem. Nikogo rzucającego się w oczy.


    Był dwa piętra poniżej mieszkania Anki i Marty, gdy usłyszał szmer powyżej. Ktoś powoli schodził. Zamarł, nie powinien drgnąć. Dopadnie go, gdy tylko pojawi się w zasięgu wzroku. Dla lepszego startu nieco się pochylił i spiął mięśnie, a wtedy z góry wychynęła głowa Anki Lewandowskiej.


    — Ojej, co ty tu robisz?! Widziałam przez okno, że idziesz, akurat trafiłeś na ciepłą rybę w jarzynach. Ja tutaj uwijam się, jakby mnie z koła gospodyń wiejskich wypuścili, a ciebie nie ma i dorsz stygnie — powiedziała, robiąc grymaśną minę.


    Nie wiedział, czy wyspowiadać się z obaw, czy lepiej udać głupiego.


    — Rybę może jakoś odgrzejesz, co? Muszę trochę się rozejrzeć. Kiedy wyglądałaś przez okno, zauważyłaś może kogoś oprócz mnie? — pytał, wciąż niezdecydowany, co robić.


    — Wiesz, że teraz zwracam uwagę tylko na ciebie, śmieszny chłopaku. Po co mam się gimnastykować? — Anka nie wyczuwała grozy sytuacji.


    — No dobra. Chodź, przejedziemy się windą i pokażę ci prace plastyczne stworzone na moją cześć.


    Zdaniewicz starał się w wielkim skrócie wytłumaczyć Ance, jakie komplikacje może zapowiadać ta podpucha. Nie wierzył w natychmiastowe odnalezienie sprawcy, wolał zainscenizować swoje rozstanie z Anką na parkingu. Później mieli się zdzwonić. Ona w lot pojęła, o co mu chodzi. Była szansa, że wyjście z budynku mógł obserwować tajemniczy tapeciarz. Należało wykorzystać sposobność. Przystała na taki chytry plan.


    Zamknęła drzwi na klucz i razem zeszli odegrać scenę. Na parkingu nie omieszkała dołożyć swoich trzech groszy. Uderzyła go otwartą dłonią, prawdopodobnie, żeby wzmocnić przekaz. On niby to w złości ostro zareagował, ale w rzeczywistości ponowił przeprosiny za to, że nie zostanie na pysznej kolacji, bo tak lepiej będzie dla jej bezpieczeństwa.


    Po teatralnej akcji postanowił rozejrzeć się po okolicy. Szukał nienaturalnie zachowujących się postaci. Usiadł na ławce, niby to zgnębiony kłótnią, wytężając jednak wzrok. Z miejsca, które zajął, miał świetny widok na klatki schodowe i podjazd. Wystukał znajomy numer telefonu.


    Wołoszynow obiecał, że za jakiś czas zjawi się i przemagluje mieszkańców bloku. Zrelacjonował także swoją telefoniczną rozmowę z Januszem Mazurem. Barman potwierdził, że kierowca policyjnego wozu nie wchodził z tamtą dwójką funkcjonariuszy do motelu Skałka. Musiał siedzieć w aucie albo wykorzystać inaczej czas wolny. Wołoszynow zapowiadał, że ma już namiary na Szymczyńskiego i wkrótce z nim porozmawia. Potem zapytał go o obrazki z windy.


    — Wiszą tu najwyżej od trzech godzin, bo wtedy Anka wychodziła z mieszkania. Wracając z zakupami, żadnych naklejek nie widziała. W sumie to niewiele z nich zostało, a za chwilę nie będzie śladu. Dzieciarnia w darciu papierzysk widzi chyba zabawę — odpowiedział Bartosz.


    — Odciski palców niewiele by nam dały. Cały pułk gówniarzy i sąsiadów obmacał już pewnie tę makulaturę z wszystkich stron. Wjadę tam i zaraz dowiem się wszystkiego od lokatorów. Ty siedź i obserwuj, a później zrób sobie obchód, może znajdzie się jakiś rekwizyt, nie wiem, reklamówka z przyborami do klejenia…


    Przystał na to bez uwag. Mimo swego pokręconego zachowania komisarz był dla niego autorytetem.


    — Myślę, że to był on. Wie o wszystkim, jest jak pieprzony cień. To samo miałem na cmentarzu. — Zdaniewicz bez potrzeby ściszył głos, jakby zląkł się własnego spostrzeżenia.


    — Tym bardziej trzeba złapać skurwysyna. I chyba masz rację, nie jest to nieudacznik, któremu na rękę byłoby zatuszowanie starej sprawy. Obluzowania cyngla!


    Ławka była bardzo zimna, niemal wżynała się w uda. Dziwnie to musiało wyglądać o tej porze roku. Jako załamany rozstaniem z kobietą mógł sobie pozwolić na odrobinę ekstrawagancji, przeżywając na mrozie rozłąkę. Dzięki rześkiemu powietrzu miał wrażenie, że umysł lepiej pracuje.


    Bał się zakończenia tej historii. Ten człowiek cały czas depcze mu po piętach, obserwuje dom, każdy ruch. Najgorsze, że Anka była zagrożona. Polowanie wymknęło się spod kontroli. Należało znacznie szybciej i ciszej się poruszać, określić profil mordercy. Wołoszynow podpowiadał zemstę jako motyw, dlatego w jego mniemaniu to Rudolf ciągnął zaprzęg. Muszą go przesłuchać. Może już oficjalnie na komendzie. Pozostali koledzy zamordowanych też byli w kręgu podejrzeń. Matka Dżoja miała pewien niedosłuch, jak potwierdzali sąsiedzi, co czyniło alibi chłopaka mocno wątpliwym. Z kolei Ligocki był najbliżej, chociaż tak jak Więcko nie miał motywu. Był jedynym, który uniknął śmierci z rąk zabójcy. Bartosz obawiał się, że trudno będzie ich przesłuchać. Dżoju był w krótkiej trasie po Polsce — musi sprawdzić daty koncertów, drugi gotów był go zaskarżyć o prowadzenie nielegalnego postępowania. Z kolei Szymczyński ze śląskiej policji niech się wytłumaczy, może to dorzuci kamyczek do ich ogródka. Rudolf powinien przybliżyć relacje panujące wśród grupki kolegów. Ta jego na wpół roześmiana gęba. Zdaniewicz już żałował, że będzie znów na nią patrzeć.


    Niestety poszlaki i pewne tropy nic tu nie pomogą, potrzebowali twardych dowodów albo przyznania się do winy prawdziwego sprawcy. Brak narzędzia zbrodni to podstawowy mankament, o którym wiedzieli od początku. W papierach ani słowa. Maczeta czy inna kosa nie została odnaleziona. Gdyby gdzieś leżała, funkcjonariusze penetrujący teren musieliby na nie trafić. To mogło oznaczać, że zabił z rozmysłem. Planował zabójstwo, skoro przyniósł i zabrał ze sobą lub ukrył taką niebezpieczną broń. Mogła trafić do glinianki i wtedy przepadła — dosłownie kamień w wodę.


    Z dużym prawdopodobieństwem popełniono czyn z premedytacją. Może tylko dobór ofiar był przypadkowy. Sztuka dla sztuki. Nieumotywowany przejaw czystego zła w najczarniejszej postaci, pomyślał Zdaniewicz. Normalnie zabójstw, także tych ze szczególnym okrucieństwem, dopuszczano się na skutek kłótni lub pod wpływem impulsu wywołanego daną sytuacją. Na razie ewentualnym łącznikiem pomiędzy ofiarami a mordercą było jedynie CB-radio. I to też tylko intuicyjnie wyczuł komisarz.
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    Obaj dopięli swego, wykonując zaplanowane zadania. Andrzej Wołoszynow spotkał się z Karolem Szymczyńskim z katowickiej komendy zatrudnionym na stanowisku kierowcy, a wcześniej wypytał lokatorów bloku przy ulicy Witosa o podejrzanie zachowującego się człowieka, który pozaklejał windę kserówkami zdjęć znad glinianki. Z kolei Bartosz Zdaniewicz po raz drugi pomówił z Rudolfem, co nie było już takie łatwe, jak na początku. Musiał trochę się nagimnastykować. Poza tym znalazł stary artykuł na temat potwora z Michaliny, który „odebrał dwa radosne istnienia bez żadnego powodu". Autor tekstu nie winił sprawcy, parkowego menela i życiowego straceńca. Winą obarczał zły system społeczny, wykluczający tak wiele osób, skazujący ich na margines bezrobotnych. Styl jak zwykle trącił myszką. Nadmierne emocje czy chęć przypodobania się martyrologicznie usposobionym Polakom widocznie odbierały rozum redaktorom. Dzieci mesjasze, śmieciarz mesjasz, wszędzie mesjasze.


    Policjanci stali na placu zabaw jednego z blokowisk Rakowa. Mróz szczypał w policzki, skóra na twarzy robiła się jeszcze bardziej szorstka. Lada dzień święta, ale na osiedlu nie wyczuwało się nerwowej atmosfery przygotowań. Lekki wiatr pocierał nagie korony drzew, które w ciągu jedenastu lat zdążyły się potężnie rozrosnąć. Zamierzali dyskretnie zasięgnąć języka u sąsiadów i znajomych, tak żeby ktoś nie doniósł do prasy, że temat powrócił do kryminalnej kartoteki. Chcieli też dostać się na poddasze wieżowca, w którym mieszkali chłopcy wrzuceni do Michaliny.


    — W sumie to nie wiem, po co tam mamy się wspinać i czego szukać, ale jak się upierasz, to zajrzymy — marudził komisarz.


    — Tak w ogóle chciałem, żebyś zobaczył to miejsce. A poza tym nadarza się okazja, żebyś opowiedział mi o wszystkim.


    — Jeśli chodzi o naszego Śliwonia, to powoli sprawy składają się do kupy. Co nieco załatwiłem po naszej myśli. Zmieniamy pokój, nie będziemy siedzieli z tymi jełopami, Pekaesem i Gralem. Dostaniemy do pomocy dwóch stażystów, takich do dzwonienia i sprawdzania szczegółów albo obrabiania statystyk. Będziemy się mieć jak pączki w maśle. Nikt nam nie podskoczy, dopóki sami nie zrobimy głupiego ruchu. Ode mnie oddala się widmo lekarskiej diagnozy i tym podobne. Możemy działać bez pośpiechu. A tym, żeby do prokuratora nic nie dotarło, musi biedzić się naczelnik, jeśli chce wyjść z tego z twarzą.


    — Bez pośpiechu, co ty gadasz?! Chyba na odwrót. Czasu akurat mamy naprawdę mało. Przecież widzisz, co się dzieje. Ktoś się uaktywnił i nie chodzi o agentów czy przelęknionych policjantów. To przecież tamten psychol, skądś dowiedział się o sprawie i mnie prześladuje — aspirant stanowczo wyrażał swój punkt widzenia.


    — Widziałem windę i te pamiątki. Gadałem z ludziskami, ale zauważyli jedynie jakiegoś sportowca z dużą torbą.


    — Jak wyglądał?! — pieklił się Zdaniewicz.


    — Dresiarz w kapturze, zdaje się. Tyle da się przez wizjer uchwycić. Jedna pani widziała kogoś takiego na parterze, ale nie zwróciła uwagi, jak to w takim wieżowcu. Dużo osób się kręci. Pakunek na ramieniu zwrócił jej uwagę.


    — Ja nie znalazłem żadnych pędzli czy czegoś takiego, więc pewnie nosił to w tej torbie.


    — Do opisywanej balszej torby to i wiaderko by pewnie weszło. Sprytny chuj, co jeszcze bardziej nakręca mnie do całej roboty.


    — Łatwo ci mówić. Mnie to i męczy, i przeraża. Gdyby wpadł wtedy na mnie podczas włamania, to pewnie by mnie pociął. Do tego szarfa na cmentarzu, ta prowokacja pod drzwiami mojej dziewczyny, jakieś pieprzone nękanie. A my nie możemy przerwać tego osaczenia — żalił się Bartosz.


    — Zawsze słyszałem, że kręci się wokół ciebie Andżelika, a tutaj proszę, nowa dziewczyna. Szybko cię wciągnęło.


    Spojrzeli po sobie i urwali niebezpieczny wątek. Komisarz podrapał się po tygodniowym zaroście — podobno na zimę zawsze rzadziej się goli, niczym alpinista w pierwszej bazie. Momentami po prostu przypominał zwykłego lumpa.


    — Dobrze, Nera, jak bardzo chcesz, to damy ognia. Mam nosa, nie martw się, ze mną nie zginiesz. Gadałem z chłopem od przewózki. Szyma nie miał kłopotów z pamięcią. Ponoć bardzo przeżył tamtą historię. Otóż termin i trasę przejazdu ustalali z kolesiami z zakładu karnego na radyjku, co potwierdza mojego nosa. Myk polegał na tym, że takich rzeczy nie robi się na ogólnym kanale dziewiątym, tylko na jakichś innych, szyfrowanych. Oni, żeby nie utrudniać sobie i innym, zgadali się na dziewiątce i podali namiar na prywatny ciąg, gdzie zwykle kodem do siebie nawijali. Kod oczywiście nie był zmyślny, bo komu by się chciało babrać w drobiazgi. Wystarczyło odpowiednio zagaić gwarą, żeby przejść na prajwa i bez przeszkód wywalić szczegóły akcji.


    — Teraz to są te profesjonalne systemy komunikacji, takie jak TETRA.


    — Jasne, kurwa, tetra sretra! Najprostsze metody są najlepsze. Jak się komuś chciało, to wszystko grało. Podsłuchującym najtrudniej było się połapać, gdy rozmówcy przechodzili na swoje kanały, żeby ominąć skanery, które teraz to za parę groszy chodzą na aukcjach w sieci. Pełno tego gówna, dlatego ja wolę na komórkę.


    Zdaniewicz zaczynał szaleć, doszukując się jakiegoś drugiego dna.


    — A może komuś podpadli przez te podsłuchy, może podszyli się pod kogoś, poważnie pokrzyżowali plany i tamten zemścił się na chłopakach — snuł przypuszczenia.


    — Pierdolisz od rzeczy! Chodzi o nasłuch na policyjne działania. Przy twoich pomysłach zaczynam się gubić. Gdzie leziesz, przecież pojedziemy windą?!


    — Trochę to głupie, ale śniło mi się, że utknąłem w takiej kabinie, a później spadałem. Wolałbym z buta dać na górę — tłumaczył się aspirant.


    — Niech ci będzie. W ramach WF-u zrobimy rumor, wdrapując się na dziesiąte piętro albo i jedenaste. kurwa, jak się dobrze zliczy.


    — Co do skanerów do podsłuchiwania, Rudolf twierdzi, że niczego takiego nigdy nie montowali, że mieli tylko zwykłe CB, które trzymali w suszarni. Zaraz zobaczymy, gdzie to było.


    — No, widzisz, jak się wszystko fantastycznie skleja. Któryś z nich musiał to rozgryźć i wpadł na trop transportu. Oznaczałoby to, że skurwysyn chciał wmontować w tę historię policjantów, a zarazem nie bał się o własną dupę, dźgając ludzi pod naszym bokiem. Chyba w myśl zasady, że najciemniej pod latarnią.


    — Trudno uwierzyć, żeby jakiś osiemnastolatek działał z taką premedytacją.


    — Niby tak. W tym wieku to raczej myśli się o tym, jak przemacać jakąś pannę na dyskotece. Chociaż przyznam, że mnie pomimo wieku wciąż korci macanko.


    — Komuś zaleźli za skórę i są tego efekty — zawyrokował młodszy policjant.


    — Ty lepiej powiedz, kto trzymał klucz do tej suszarni ze szczekaczką.


    — Marcin Fałata. Maniek trzymał pieczę na tym składzikiem. Wiem to od Lorkowskiego. Głupio zarzekał się, że nikt inny nie mógł mieć wtedy klucza.


    Byli na samej górze. Czuć było kocimi szczynami. W kątach pod sufitem aż ciemniało od nawarstwiającego się kurzu i pajęczyn. Żadna szczotka, nawet najbardziej wygimnastykowanej sprzątaczki nie byłaby w stanie dosięgnąć pułapu poddasza. Okienko też bez śladu ścierki, jak powleczone grubym pleśniowym kożuchem. Wejścia na dach strzegły metalowe drzwiczki, naprzeciwko nich znajdował się schowek państwa Dłubackich, którzy pozwolili policjantom zajrzeć do środka.


    — Dłubacki pamiętał, że zanim wykupił od spółdzielni ten lokal, sprzęt zdążyli zabrać koledzy Marcina. Podobno składkowy, więc mieli dogadać się między sobą, co do jego dalszych losów. Rudolf twierdził, że radio sprzedali na giełdzie i pieniądze się rozeszły. Zeznał również, że Więcko obstawał za przekazaniem tej kasy rodzinom Mańka i Jetiego. Ligocki zaś uznał, że to niewielka suma i co najwyżej można dać na mszę za duszę zmarłych. Rudolf nie miał swojego zdania i tak przyschło. Nawet nie pamiętał ponoć, ile było do podziału. Mocniej przyciśnięty przyznał, że ostatecznie kasa została u niego w kieszeni, bo reszta już nigdy się o nią nie upominała.


    — Przyciśnięty? To coś mu zrobił? Interesujące, opowiedz. — Wołoszynow oparł się o właz na dach.


    — Nie, no, spokojnie, tylko słownie.


    — Dobrze. Ciekawe, kiedy złe nawyki wezmą górę nad twoim opanowaniem? Też taki wychowany byłem na początku, a później z góreczki.


    Suszarnia była tak typowym miejscem, że już przed wejściem mogli założyć się, co zastaną za drzwiami z podwójnej dykty. Banalny zestaw: dziecięcy rowerek, kilka podniszczonych półek, reklamówki z letnimi ciuchami i butami, stara lodówka.


    — Świeżo wymalowane ściany. Chodź, Barteczku, nic tutaj nie znajdziemy.


    Gdyby tego nie powiedział, nie przeszliby nawet progu, ale młodszy policjant przekornie podszedł do okna. Nie było wymieniane od lat. Nic. Kamienny parapet. Cztery kreski przekreślone po skosie, jak wtedy gdy ktoś nie ma kalendarza i dni zlicza w słupki, żeby nie zatracić poczucia upływającego czasu. Krótki był ten płotek.


    — Idziemy, tu chyba ktoś trochę zdrapał farbę. — Zdaniewicz zatrząsł pękiem kluczy. Znaki, cięcia, ostatnie ostrzenie noża, podpowiadała mu wyobraźnia i świadomość, że w tej pakamerze mógł spędzać czas morderca. W takich momentach marzył o krótkim urlopie od tej okropnej Michaliny.


    Poznać ofiary, przeciętnych chłopaków z blokowiska, o których pamięć nie przetrwała próby czasu. To było trudne zadanie. Przybyło lokatorów, ale nawet starsi mieszkańcy kręcili się nieporadnie i załamywali ręce. Chyba woleli wyrzucić z głowy postacie chłopców, których ktoś tyle razy ugodził nożem nad glinianką. W samochodzie przesłuchali po raz kolejny nagranie fragmentu rozmowy z Konradem Ligockim. Pośredni świadek wskazał wówczas dwie dziewczyny, Karinę i Dorotę. Mogły towarzysko być najbliżej całej grupy, skoro pojawiły się tamtego mrocznego wieczora na imprezie. Mieli adres jednej z nich, druga przeniosła się na wieś pod Częstochowę. Pierwsze zadanie dla stażystów, ustalić miejsce pobytu niejakiej Doroty. Zamężna, ze zmienionym nazwiskiem, klasyczne utrudnienie. Może Karina Szkutnik wie coś więcej o dawnej koleżance.


    Przyjęła ich w pełnej bożonarodzeniowej krasie. Iluminacja świetlna jak u filmowych Griswoldów. Miało być świątecznie i chyba nastrojowo. Zatrważające, że to tylko przedsmak, skoro pozostało jeszcze kilka wieńców i girland z lampkami bez podłączenia do zasilania. Naturalnych stroików też nie brakowało. Aż pachniało żywicą i igliwiem.


    — Nie jesteśmy kolędnikami, chociaż przyszliśmy po prośbie — oryginalnie powitali pannę Szkutnik. Wciąż na wydaniu, jak stwierdziła w pierwszych zdaniach rozmowy.


    Nic dziwnego, nie grzeszyła urodą. Oczy zagubionej owcy i zbyt obfite krągłości czyniły z niej pocieszną safandułę. Może dzięki temu ich mętne tłumaczenie zostało wysłuchane i było to najbardziej budujące. Stróże prawa dopytywali o wydarzenia z maja 1997 roku, prosząc o dyskrecję i powściągliwość w opowiadaniu komukolwiek o ich wizycie.


    — Jacy byli? — pytał Andrzej Wołoszynow.


    — Marcin, którego ochrzczono Mańkiem, bywał narwany, ale kiedy trzeba, umiał się zachować, szczególnie wobec dziewczyn.


    — Czy pamiętnej nocy nie utyskiwał na bycie prawiczkiem? Ponoć publicznie żałował, że tak powiem, braku aktywności w tej dziedzinie.


    — Ja tam nie pamiętam takiego wyznania. W tamtym czasie sprawiał wrażenie faceta, który już wie, o co chodzi między kobietami i mężczyznami. Z Dorocią chyba spotykał się przez parę miesięcy. Ona, wiadomo, nie wszystkim dzieliła się ze mną, a już o chłopakach tym bardziej nie musiała. — Końcowe zdanie wykrzyczała z aneksu kuchennego. — Kto wie, może wtedy akurat tak pokazowo, no, tak robił się na bezradnego?


    — Zaopiekuj się mną — podpowiedział Bartosz.


    — Nie pamiętam, ale na Doroci już nie robiło to wrażenia. Nie komentowała tego, więc może Mańkowi nie udało się z nią w czasie, gdy byli razem. Czort wie. Jak ktoś sprytny, to różnie próbuje. Może prędzej pod chłopaków mógł tak gadać, żeby zazdrościli, bo przecież Dorocia miała zawsze branie.


    Najdziwniejsze, że Karina Szkutnik nie wydawała się jakoś tym faktem przygnębiona, widocznie były dobrymi przyjaciółkami. Rzadki przypadek.


    — Ja tam mile bym to wspominała, gdyby nie ta przerażająca historia. To nie jest wiek na umieranie. Czytałam, że to było takie drastyczne. Rany na całym ciele, makabryczne. I zginęli moi znajomi, tak niedaleko stąd. Do tej pory tam nie chodzę, a wtedy wystawiałam się trochę na słońce. Jeszcze byłam szczupła.


    — A Adam? Też pani nazywała go Jetim?


    — Jasne. Niektórzy to w ogóle nie wiedzieli, jak on miał na imię. Przylgnęło do niego. Właściwie to śmieszny taki jakiś był. Czasem przejmował inicjatywę, a czasem uszy kładł po sobie. Nie należał do mózgowców, raczej wiecznie chciał się dobrze bawić. Już wtedy handlował różnymi rzeczami. Cieszyło go, jak miał parę złoty, bo stawiał wtedy. Tak, że niby gest ma. Prostackie. — Skrzywiła nieco wargi.


    — Mieli z czymś kłopoty? Ćpanie, pieniądze albo za dużo słyszeli, za dużo wiedzieli o niewłaściwych osobach? — Komisarz potrzebował konkretów.


    — Gdzieżby tam, chłopaki, szczyle dopiero wchodzący w życie. Przynajmniej mnie nic takiego nie obiło się o uszy.


    — A ich koledzy, choćby Ligocki, Więcko, Lorkowski? Jak układały się te znajomości? — Zdaniewicz wyprzedził komisarza.


    — Jak to pomiędzy normalnymi chłopakami. Jak coś nie grało, to bez owijania w bawełnę załatwiali temat, żadnych fochów czy zbędnych podchodów.


    — To znaczy bili się, tak?


    — Nie — parsknęła. — Chodzi o to, że prosto z mostu, nie jak dziewczyny. Bić to chyba tylko Lorkowskiego, nie wiem, czy za przyzwoleniem, czy na serio. Tak po chłopacku go dręczyli.


    — A kto najbardziej?


    — No, Jeti czasem takiego cwaniaka zgrywał, wszyscy po trochu chyba. Głupi wiek, skończyli z uganianiem się za piłką, bo skoro nie grali w klubie sportowym, to ciężko nazwać to poważnym zajęciem, i skończyli z planszówkami i kartami, w które grali u Jetiego, no więc zaczęło się piwko na ławce. Nic specjalnego.


    Brzmiało jak gadka zawiedzionej starej panny, która na podwórku kryła się za plecami ładniejszej koleżanki i mimo upływu lat wciąż w pamięci przechowywała doświadczenia podlotka. W dodatku zaczęła im matkować.


    Podała filiżanki. Parująca kawa z mlekiem? Niestety nie. Coś, czego naprawdę dawno obaj nie popijali. A w szczególności Wołoszynow, który aż jęknął na ten widok.


    — W takie mroźne dni stale piję czekoladę. Panom też zasmakuje, to nie trucizna. Wpływa na dobre samopoczucie.


    Ich miny zdradzały zaniepokojenie, lekką konsternację, aż wreszcie pobłażliwość.


    — Każdy w zasadzie był inny — siorbnęła zimowa kapłanka. — Konrad uczył się całymi dniami, wszystkim się interesował, dużo czytał o starożytności. Dżoju grał na gitarze ze starszymi kolegami w garażu, a co do Lorkowskiego to on taki umysł techniczny, jak to mówiłyśmy wtedy, że taki diodak z niego. Po tamtym wydarzeniu wszystko się rozsypało. Długie tygodnie nikt ze sobą nie rozmawiał, żeby nie wracać do koszmaru.


    Oni za cel obrali sobie właśnie powrót do wydarzeń nad glinianką. Bartosza gnało to, że koszmar stał się dla niego bardzo aktualny. Pytali o stan upojenia alkoholowego całego towarzystwa. Pamiętała, że Dżoju z pewnością miał w czubie, bo strasznie się wydurniał. Nie wykluczała, że był upalony trawą. Według niej wcześnie zaczął przygodę z THC. Pozostali raczej nie grzeszyli wstrzemięźliwością, tyle że ograniczoną do alkoholu. Najbardziej trzeźwy był Lorkowski, chociaż wtedy chyba się obraził, bo ktoś go popchnął i przewrócił przez ławkę. Nie wiedziała, kto to był, stała za daleko, poza tym czas zatarł szczegóły.


    Wymienili grzecznościowe formułki z panną Szkutnik i odstawili filiżanki. Nie mogła chyba im więcej pomóc. Zostawili do siebie kontakt, gdyby coś ważnego sobie przypomniała w związku z tym, o co pytali. Z pewnością potwierdziła jedno, że dokuczano Rudolfowi.


    Zdaniewicz postanowił pomimo wszystko spróbować z wigilią w większym gronie. Skorzystał z okazji i zaprosił komisarza na wieczerzę do swoich rodziców. Nie pytał ich o zdanie, ale po chrześcijańsku nie powinni protestować. Co najwyżej skrzywią się, poza tym Wołoszynow pewnie wsunie pierogi czy kapustę i nie zabawi długo. Szkoda mu było jakoś, żeby taki wieczór przesiedział sam. Komisarz odmówił, tłumacząc się innymi planami. Nie zdradził, że odwiedzi cmentarz, jak co roku, by pokruszyć opłatek nad niewielkim grobem.


    Bartosz nie chciał zostawać u siebie, wziął tylko rzeczy do przebrania i pojechał do rodziców. Kluczył po ulicach, parę razy zawracał, żeby upewnić się, czy nikt go nie śledzi. Po drodze kupił choinkę, nic specjalnego, zważywszy, że wybierał spośród najtańszych. O Ance starał się nie myśleć, miała gdzie spędzać święta, a przede wszystkim obowiązywało ich zachowanie specjalnych środków ostrożności. Liczył, że tymczasowo.
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    Nie nosił na sobie ubrania, kiedy chodził po domu. Chciał czuć pełną swobodę. Jeden warunek, musiał być sam. Dzieci wyjechały na studia, jedno do Wrocławia, drugie do Krakowa — śląskie uczelnie ich chyba co najmniej parzyły. Żona często pełniła dyżury w całodobowej aptece. Gdy zamykała drzwi, on brał gorącą kąpiel i już nie zakładał żadnej bielizny czy piżamy. Siadał nago w ulubionym fotelu i przeglądał branżową prasę lub zwyczajnie gapił się w telewizor.


    Dzisiejszy wieczór zapowiadał się znacznie bardziej interesująco za sprawą Andrzeja Wołoszynowa, który poprosił go o pomoc. Korbasiński, wiedząc, że komisarz z Częstochowy ma kłopoty nie tylko z wódką, postanowił rozejrzeć się trochę po sprawach z różnych stron Polski, które przypominałyby casus Michaliny. Uwagę zwracał jedynie na wyjątkowo bestialskie morderstwa. W godzinach pracy udało mu się wygrzebać naprawdę intrygujący przypadek, ale zapoznanie się z nim zostawił sobie na samotny wieczór. Ostatnia szansa, bo następnego dnia tradycyjnie wyjeżdżali na świąteczny spęd rodzinny do Dąbrowy Górniczej. Brali ze sobą jedynie stos usmażonych karpi. Przyjęło się, że to na nim — jako policjancie — spoczywał obowiązek uśmiercenia ryb. Godził się z tym, tak jak z wieloma wymysłami żony. To nie było tak, że odżywał podczas jej nieobecności, po prostu czuł się wtedy panem swojego czasu.


    Nalał sobie szklaneczkę bourbonu, który sprezentował mu syn. Studenciak cywilizował jego zwyczaje, zaszczepiając nowe nawyki konsumpcyjne. Syn podpowiadał mu picie z lodem albo colą, ale on nie chciał profanować napitku na kukurydzy. Jemu najbardziej smakowało w czystej postaci.


    Szeleścił kartkami. Ropczyce w województwie podkarpackim, 15 lutego 2004 roku. Napastnik zaatakował w mieszkaniu. Marian Kolina, czterdziestosiedmioletni mężczyzna z podciętym przyrodzeniem i głębokim nakłuciem na plecach. Prawdopodobnie narzędziem był ostry szpikulec, bagnet lub coś w rodzaju rożna. Sporo ciosów, ale bez śladów walki, raczej atak z zaskoczenia. Ofiara musiała znać sprawcę lub zaprosić go do środka. Ciało znalezione przez zaniepokojonego sąsiada. Panowie umówili się na spożycie wódki, ale po kilku podejściach okazało się, że drzwi są otwarte. Dla Janusza Korbasińskiego najważniejsze było doprecyzowanie owego miejsca na plecach. Z grubsza się zgadzało, był to lewy bark.


    Śledczy z Rzeszowa byli przekonani, że mają winnego na widelcu, ale z braku dowodów nie mogli zamknąć przestępcy. Wszystkie poszlaki wskazywały na szwagra. Sądzono, że poszło o siostrę ofiary. Według zeznań kilku świadków Marian Kolina składał jej nieprzyzwoite propozycje. Kobieta w końcu nie wytrzymała i poskarżyła się mężowi, Bronisławowi Stawiczyńskiemu, który w listopadzie 2012 roku zrobił szwagrowi karczemną awanturę. Od tamtej pory rodzeństwo nie utrzymywało kontaktów. Raz tylko, na miesiąc przed śmiercią, Marian Kolina odważył się zadzwonić do siostry. Nie wykorzystał okazji do przeprosin, po pijanemu wysapał tylko do słuchawki jakieś świństwa, co oczywiście mogło rozwścieczyć podejrzanego. Gdyby jednak czynu dopuścił się Stawiczyński, to jaki miałby interes w ataku nad częstochowską Michaliną? Najmniejszego powodu. Ale jeśli zrobił to ktoś inny, to pojawiła się interesująca perspektywa. Należało szukać jakiegoś pieprzonego Kuby Nakłuwacza.


    Korbasiński uzupełnił szklaneczkę po brzegi. Przesadzał z tym laniem pod kreskę. Waliło bimbrem, czego by nie mówić o whisky, czy to szkockiej, czy amerykańskiej. Dawniej to pędzili po swojemu, nawet w bloku. Pamiętał te wybuchy ognia w budynku. Popił się jeden z drugim, bo kieliszek wiecznie pełny, i masz, jebut, baniak rozerwało. W tamtych ciężkich czasach piło się taki zajzajer, cukier i drożdże robiły odpowiednią moc, bo smak to raczej dla wytrawnego podniebienia.


    Wstał, przygrzał sobie pomidorową. Najlepsza zupa na świecie. Zastanawiał się, kiedy zadzwonić do Jędrka. Wołoszynow był dla niego kimś, kto w życiu odtwarza dwie role. Jedną był luzacki policjant z bogatym doświadczeniem, który nie miarkuje wypowiadanych słów, a drugą skrzywdzony przez zawód, jaki wybrał, facet z bolesną historią rodzinną. Pokiereszowany ratował się alkoholem i pracą, która zabierała mu kolejne lata. Czasem trochę pajacował, ale uchodziło mu to na sucho. Korba lubił tego zapuchniętego pozornego ladaco.


    Teraz mieli mniej czasu, ale wcześniej uwielbiał przesiadywać z nim przy ognisku. Zapraszał go do siebie na działkę. Rozkładali stolik na tyłach posesji i gadali o gościach, którym powinęła się noga i zaczęli kraść, albo o tych, co potrzebowali silnych wrażeń i wpuszczali się w lewe interesy. Zabójca był dla nich innym gatunkiem człowieka, niebezpiecznym zwierzęciem, które zaadaptowało się do środowiska istot dwunożnych płacących podatki. Wciąż miał ciarki na całym ciele, gdy przypominał sobie sformułowanie komisarza z Częstochowy, który powiedział mniej więcej coś takiego, że mózg zbrodniarza jest takim samym zdumiewającym fenomenem jak mózg świętego i co gorsza w zbrodni można dojść tak daleko jak w świętości. Na samą myśl odechciewało się nawet tego „łyskacza" polecanego przez młodego. Pomidorowa zdążyła ostygnąć.


    Wydawało się, że miał wypracowaną pozycję w fabryce. Korba to, Korba tamto. Zajmował się tylko specjalnymi zadaniami, ale było ich coraz mniej, a przecież nie brakowało nowych i niewyjaśnionych przestępstw. Martwiły go te przesunięcia i ruchy związane z jego pracą. Jak nie chcą, to pomogę tym, którzy czekają i doceniają moją wartość. Choćby taki moczymorda i medalikarz jak Jędrek.


    Korbasiński wolał badać tropy pozostawione przez przestępców, stroniąc od snucia domysłów, dlaczego ktoś kogoś pozbawia życia. W imię czego odbiera się komuś niezbywalne prawo do życia. Chyba się wstawił, na pewno miał dosyć, bo oczy kleiły się do powiek pomimo wczesnej godziny, a alkohol zajeżdżał mu mysimi odchodami. Jak zdoła się podźwignąć z fotela, to wykręci numer do Andrzeja Wołoszynowa i opowie wszystko o Kubie Nakłuwaczu, którego znalazł pod Rzeszowem. Tak nazwał tajemniczego sprawcę, żeby nie zgubić tego jedynego podobieństwa. Ślady nakłuć po ogromnych szpikulcach. Cięcie pod genitaliami też mogło mieć spore znaczenie, pewnie Wołoszynow połączy to jakoś. Wolał o tym nie myśleć. Szczegóły techniczne, na przykład głębokość i szerokość otworów w ciele ofiary, tak, to były priorytety i jedyne pewniki. Inni są od interpretacji.


    Miał coraz bardziej w czubie. Już wiedział, że będzie problem z trafieniem do muszli klozetowej. Znowu będzie gadanie, że rozpryskuje na boki i jest mnóstwo śladów moczu na płytkach.


    Wystarczyło, że wyszedł na ulicę Eichendorffa i zaraz wyrósł przed nim gotycki zamek. Potężne gmaszysko. Wysoka baszta, górująca nad całym obiektem, dawniej musiała być chyba więżą ciśnień, bo po co stawiać takiego kolosa, przecież nie na postrach skazanych. Andrzej Wołoszynow był tu parę razy, ale widok budynku zawsze robił na nim wrażenie. Gdyby spadł śnieg, to mogłoby być nawet bajkowo. Jednak temperatura wahała się w okolicach zera i opadów jak na złość. Szkoda mu było przede wszystkim dzieci, które mogłyby pojeździć na sankach czy ulepić bałwana. Gdzie tam, zapomniał, że teraz mają gry komputerowe i nawet najgrubsza warstwa rzeczywistego śniegu nie przekładała się na dobrą zabawę. Dzieciaki wolały wirtualne życie kontrolowane przez procesor.


    Przy bramie poprosił o połączenie poprzez wewnętrzną linię z wicedyrektorem Zakładu Karnego w Raciborzu. Szeroki repertuar: recydywa i oddział terapeutyczny dla skazanych z niepsychotycznymi zaburzeniami psychicznymi bądź upośledzonych umysłowo plus oddziały dla aresztowanych i osób pierwszy raz odbywających karę pozbawienia wolności zatrudnionych na zewnątrz.


    Wigilia wigilii to dobry moment na odwiedziny nieznajomych. Ta cała hucpa z wolnym miejscem przy stole mogła nareszcie zagrać, przekładając się na spotkanie z odsiadującym wyrok. Tyle że nieco na opak, bo wędrowiec i przybłęda był w tym przypadku górą.


    Chciał się upewnić w kwestii Grzybiarza, dlatego wykorzystał znajomość z pewnym recydywistą na odsiadce. Sam go wsadził, więc relacja była naprawdę egzotyczna, ale tamten nie szczędził mu przysług w zamian za pomoc, jakiej komisarz udzielił jego opuszczonej rodzinie.


    Wołoszynow nieoficjalnym kanałem miał mieć widzenie z Tomaszem Wenclem, który dla niego sprawdzał Jurka Gmitruczuka. Grzybiarz świetnie sobie radził za kratkami, pędząc beztroski żywot. Herszt porządnej i ustawionej bandy zawsze mógł liczyć na wsparcie tych, których nie wsypał, a którzy przeskoczyli do legalnego biznesu. Podsypywali groszem osoby na odpowiednich stanowiskach i Gmitruczuk miał się jak pączek w maśle. Zadaniem Wencla była rozmowa z Grzybiarzem, zdobycie informacji o akcji w częstochowskim motelu Skałka. Udało się, dostąpił tego zaszczytu, Gmitruczuk udzielił mu swoistej audiencji. Jej tematem była opłacalność firm słupów, które do niedawna przynosiły niezłe dochody i obywały się bez wpadki. Jak jego dłużnik wykorzystał pretekst? Jak podszedł mafijnego bosa? Wołoszynow czuł, że nici z tego, przecież Grzybiarzowi nie zależy na kompanach z raciborskiego ancla.


    Pokonywał kolejne zakratowane drzwi. Brzęczały klucze i solidne zamki, odgłos niósł się po długich korytarzach. W środku było równie posępnie, pomimo świeżego remontu jednego z oddziałów, o którym gazety pisały, że jest wygodniejszy niż hotel czy szpital. A niechby siedzieli w odrapanych celach, do jakich trzeba zsyłać jebańców schodzących ze ścieżki, zirytował się nagle komisarz.


    Nie chciał tracić czasu, był przecież na wyjeździe, tuż przed świętami, więc bez zbędnych ceregieli poprosił o wejście do izolatki, do której zaproszono także pana Tomasza. W takiej klitce pewnie by sfiksował wcześniej czy później. Pogratulować odporności psychicznej uwięzionych, on, gdy zabrania mu się wyjścia poza kasami w hipermarkecie, dostaje białej gorączki. Co innego siedzieć w zamkniętym mieszkaniu i pić, rozpamiętywać, ale tak instytucjonalnie i ostatecznie być odciętym od świata, to sznur na szyję.


    Zakład karny w Raciborzu miał coś w sobie, był jak twierdza, w której ściany opowiadają smętne historie ludzi zagubionych i wiecznie błądzących. Te złamane życiorysy wsiąkły w tynk, wgniotły się w zabytkowe ściany i gadały swoim cierpiącym głosem. To było jak niezapowiedziana spowiedź: dramaty rodzin, przekleństwa ofiar i dzieci obgryzające paznokcie, czy znów będą wstydzić się za tatusia, znów pozostaną z płaczącą matką. Tak, bo ona musiała być twarda przez cały czas i walczyć pazurami o ich normalne życie.


    Minęły ze trzy kwadranse, zanim przyszedł Wencel. Andrzej czuł, że potrzeba mu żywych, rozmowy z człowiekiem. Nie z samym sobą.


    — Będę brał cię w aucie, jak mawiają nasi ciemnoskórzy bracia. — Wołoszynow lubił na każdym kroku przypominać Wenclowi okoliczności, w jakich doszło do jego zatrzymania. Może było to zbyteczne w kontekście wyświadczanej przysługi, ale nie potrafił się powstrzymać.


    — Jesteś jebanym zgredem i takim pozostaniesz do końca swoich dni.


    — Czyżby pan Tomasz naczytał się Biblii, bo jakiegoś zaśpiewu używa. Niech ci będzie. Kim bym nie był, przychodzę żebrać o pomoc. Są większe skurwiele niż ty, drogi amigo, więc zatruwam ci raciborską sielankę.


    — Jak ty mnie zawsze wkurwiałeś. Nikt bardziej, no chyba że urzędnicy tępi jak… — Wencel zgubił frazę.


    — Jak nóż po obrzezaniu Żydziątka — dokończył jak zwykle czujny Wołoszynow. — Powiedz mi, co u ciebie, a raczej co u Grzybiarza, a ja opowiem ci, co u twoich dzieci i kobiety.


    Komisarz dość dokładnie precyzował obszar porozumienia.


    — Grzybiarz jest jak bastion, musiałem użyć wszystkich umiejętności, żeby się do niego zbliżyć.


    — Nie podbijaj ceny, to nie arabski targ. Do rzeczy, niewierny Tomaszu, bo stygną moje wigilijne pierogi.


    — Ta, chyba z Caritasu — odciął się Wencel.


    Komisarz założył nogę na nogę, niczym użytkownik czytelni. Był względnie trzeźwy. Nakręcał się tym stanem przed okresem dwóch dni świąt.


    — Grzybiarz między bujdami, o które pytałem, zresztą wedle twojego zalecenia, powiedział, że cała ta Michalina śni mu się czasami. Nie mieli z tym żadnego związku, ale atmosfera wtedy była gęsta. Krew czuło się na kilometr, dodał. On nie bał się pomówień, znaleźli mordercę, a w psiarni był zawiązany pakt o nieagresji.


    — To znaczy? — zapytał komisarz.


    — To jedna z przyczyn tego, że jest tak ustawiony i traktowany w Raciborzu. Poza tym twierdzi, że każdy mógłby stracić i lepiej gówna nie ruszać. Dogadali się, podobno wiedząc, że po ich stronie było czysto. W takim momencie chodziło o załagodzenie zadymy. Przecież mogli się na to napuścić jedni i drudzy, a tak…


    — Ładny blok.


    — Grzybiarz cały i psy najedzone. — Tomasz Wencel zrobił srogą minę.


    — Jesteś pewien, czy bujasz?


    — Nie wkurwiaj, co?! Nadszarpnąłem swój wizerunek w tej zetce, a ty mi garba kleisz. Przestań, człeku.


    — A ja do ciebie z tym przychodzę. Janek nawet jest pilny, chociaż woli biegać za piłką. Asieńka mówi, że tato ważniejszy jest niż miś w dużym niebieskim domu. To z bajki jakiejś, którą widziała u koleżanki. A ona czuje duszności, nie wie, czy to astma. Odlicza, tykający zegar nie daje jej spać. — Wencel zwinął się w kulkę. Głowę skrył w ramionach. Wiedział, że razem liczą dni do zwolnienia warunkowego. Swoje odchorował, odpracował, teraz chciał normalnie zjeść obiad z dziećmi i Mańką. Robiła takie placki ziemniaczane, że mogła mistrzostwo zdobywać. Smaczniejsze niż schaboszczak. Wołoszynow miał więcej do powiedzenia, ale musiał zrobić długą pauzę. Mieli swoją pasterkę w środku dnia.


    U Zdaniewiczów przygotowania do świąt przebiegały w zdecydowanie bardziej tradycyjny sposób niż u Korbasińskiego czy Wołoszynowa. Elwira Zdaniewicz, jak co roku, siliła się na dwanaście dań. Definicja potrawy była na tyle szeroka, że udawało się przemycić to i owo do przygotowania naprędce. Zasłyszaną nowością była bułka z miodem, prościzna. Znacznie gorzej było z kutią, o której słyszała, że dotarła do Polski bodajże z Litwy. Pani Zdaniewicz wydawała się rozsierdzona całym przedsięwzięciem, szczególnie że mąż Antoni znowu wertował kartki programu telewizyjnego w poszukiwaniu świątecznej uczty kinomana.


    Z pewnością nie zdobyłby się na zakup odtwarzacza DVD i kombinacji z wypożyczaniem płyt, wystarczała mu frajda z wyszukiwaniem hitów proponowanych w kablówce. Wychodził z założenia, że jeśli nawet trafiały się powtórki, to bardzo dobrze, bo mógł odświeżyć sobie dawno obejrzany film. Od kiedy pojawiły się w pakiecie telewizyjnym spółdzielni takie stacje, jak Ale Kino czy Kultura TVP, zdarzało mu się siedzieć do późnej nocy. Nic nie pomagały nawoływania żony doradzającej mu rozsądek, bo następnego dnia z samego rana szedł do pracy. Tłumaczył się wtedy, że starszym osobom, a do takich się zalicza, potrzeba mniej snu niż gołowąsom. Lubował się w przestarzałym słownictwie i określeniach, które wyszły z obiegu. Według Antoniego Zdaniewicza należało pielęgnować takie zwroty. Na powitanie syna powiedział coś w stylu: „Przyjmujemy cię z wyjątkową atencją w okresie kanikuły".


    Bartosz nawet nie skomentował, przyzwyczajony do górnolotnych powitań w wykonaniu swojego rodziciela. Ze skrywaną obawą odwijał sznurki z siatki, która ściskała gałęzie choinki. Po jej rozłożeniu był nieco stropiony, ale dla odwrócenia uwagi podniósł głos:


    — Koniec ze sztucznym drzewkiem. Kupiłem też stojak, żeby wreszcie pachniało jodłą w mieszkaniu. Kaukaska!


    — Z tym że wziąłeś sosnę. Popatrz, jakie ma rzadkie igły — odrzekł chłodno ojciec, wsuwając okulary głębiej na nos.


    — W ogóle jakaś przerzedzona. Weź mi tu nie nabrudź, dopiero co posprzątałam.


    Zwykle koronnym argumentem matki było robactwo, które wyłazi z żywej choinki, no i sypiące się igły. Panicznie bała się insektów, które różniły się czymkolwiek od pospolitej muchy, nie wspominając o pająkach. Teraz mogła mieć słuszne uwagi przede wszystkim do estetyki.


    — Nie pozwolę, żebyście ustawili tego badyla na honorowym miejscu w pokoju. Wolę naszą starą. To jest ogryzek.


    — Sztuczna wygląda jak szczotka klozetowa, tyle że pomalowana na zielono. Żywa już chyba lepsza — upierał się syn.


    — Dajcie spokój, można ją odrobinę przyciąć i stanie w twoim starym pokoju. — Ojciec chciał szybko zażegnać spór.


    — Róbcie, co chcecie, ale na lampki nie macie co liczyć. W domu nie ma żadnego dodatkowego kompletu.


    — Babskie gadanie. Ja jestem od wieszania lampek i ubierania choinki, to chyba wiem lepiej. Coś tam się znajdzie, wystarczy wymienić kilka żarówek.


    — Tym będziemy martwić się później, póki co napiłbym się kawy. Spokojnie, sam sobie zaparzę. — Bartosz zrzucił prędko kurtkę i za matką wszedł do kuchni. — Pomogę ci coś pokroić. A co tam w ogóle pichcisz?


    — To może poczekać, siadaj i opowiadaj, co u ciebie. Jakiś taki podenerwowany i zmęczony jesteś. Ta praca pewno tak cię wykańcza.


    — Dawno powinien znaleźć porządne zajęcie. Jest tyle innych profesji, w których dobrze płacą i nie trzeba użerać się z tym całym tałatajstwem. Najgorsze męty musi wyławiać.


    — Nie zaczynajcie od nowa — próbowała uciąć matka.


    — Przecież to ty sama zaczęłaś.


    Powinni doskonale zdawać sobie sprawę, że nie chodzi mu o pieniądze, raczej o zupełnie inny rodzaj energii. Kilka lat temu wyobraził sobie swoje powołanie i jemu miał być wierny. Przenikać zamysły innych, tych złych. Tego bardzo chciał, chociaż w obecnej sytuacji wolałby rzeczywiście zmienić branżę.


    W kuchni przyjemnie pachniało kapustą z grzybami i suszem ze śliwek. Niesamowite, że pewną aurę można odtwarzać każdego roku. Co prawda raz z lepszym, raz z gorszym skutkiem, ale ogólnie pamięć rejestrowała to niemal jednakowo pozytywnie. Wigilijnym zapachom towarzyszył aromat tytoniu. Ojciec nabijał fajkę tylko na imieniny albo z okazji poważniejszego święta. Bartosz przypomniał sobie, jak popalał ją po kryjomu w dzieciństwie. Może dlatego tak łatwo wciągnął się w nałóg. Buchanie cichaczem i naśladowanie grymasów ojca pozostało wielkim przeżyciem. Już jako dorosły nigdy go nie prosił, żeby pozwolił mu się zaciągnąć. Może w trakcie tegorocznych świąt spróbuje.


    Najmłodszy Zdaniewicz bez pytania ukroił sobie ogromny kawałek piernika. Czuł się przecież jak u siebie. O Michalinie nie mógł całkowicie zapomnieć, ale choćby chwilowe wyciszenie było na wagę złota.


    — Ja po tym pogrzebie mam taki słabszy okres. Opowiadajcie, co u was — zagadnął, szczerząc zęby.


    — Tosiek, jak nie ma roboty, to tylko w gary zagląda i tłucze mi się po szafkach, trzeba go przeganiać, bo gotów znowu się zapuścić, jak poprzedniej zimy.


    — Nigdy nie miałem nadmiernej otyłości, a brzuszek w tym wieku to norma — bronił się Antoni Zdaniewicz.


    — Trzeba uważać na cholesterol, a ty sobie lekceważysz takie rzeczy — martwiła się jego żona.


    — A twoja matka, oczywiście, z tym zdrowiem przesadza. Wiesz, co jej teraz do głowy przyszło? Żadne tam szermowanie czczymi zawołaniami. Wzięła sprawy w swoje ręce. Chodzi teraz na zabiegi parę razy w tygodniu.


    — Ale coś się dzieje, mamo? Na nic się nie skarżyłaś ostatnio.


    — Oj, zaraz tam słuchać go będziesz. Tosiek, weź miarkuj trochę. Dziecko masz rzadko, to i nie ma sensu byle czego opowiadać. Po prostu poszłam po rozum i zaczęłam więcej dbać o siebie. Chodzę na akupresurę i pomaga mi. To chyba najważniejsze, że są rezultaty.


    — Po raz setny tak mówisz, jakbym ci żałował na to pieniędzy. Tylko mu streszczam, jak spędzasz czas.


    — No i co ci na takiej akupresurze robią? To pewnie bardzo boli — dopytywał syn, podjadając kolejny kawałek ciasta.


    — Wszystko mylisz. Akupunktura boli, bo jest z igłami, ale u nas chodzi o ucisk określonych miejsc na ciele człowieka, które odpowiadają za konkretne organy lub zaburzenia. Masaż, przede wszystkim stóp i dłoni. To z Chin przywędrowało. W tamtej medycynie tłumaczą to przepływem energii. Nieważne skąd, mnie to na kręgosłup pomaga. Jakby mi lat ujęli.


    — Przyznaj się, że masażysta jest młody i przystojny. To najbardziej lat ujmuje. Ujmujący uśmiech… — zaczepiał bez ustanku Antoni Zdaniewicz.


    — Wstydź się, Tośku. W twoim wieku takie głupoty pleść.


    — Skoro to mamie pomaga, to chyba wszystko gra i warto.


    — Pozwolę się z państwem nie zgodzić. Dla mnie to jednak trochę naciągactwo. Jakby normalnych lekarzy nie było. Lepszy byłby klasyczny masaż pleców, a nie takie czarowanie po chińsku — nie ustępował Antoni.


    — Mogłabym tańczyć po takich zabiegach, ale nie ma z kim. Przecież nie z tym starym zazdrośnikiem i dziwakiem.


    — Pax między chrześcijany. Bartek gotów sobie pomyśleć, że takie z nas kłótliwe typy.


    — Zawsze się przekomarzaliście, ale kto się lubi, ten się czubi, prawda? — godził ich syn.


    — À propos lubienia, jak tam Andżela? — Elwira Zdaniewicz, zainteresowana tym tematem, wykazała duże ożywienie.


    — Tłumaczyłem tyle razy, że Andżelika to tylko koleżanka. A w ogóle to mam inną dziewczynę.


    — Widzisz chłopcze, zdradzasz się na poziomie językowym. Inna oznacza, że koleżanka nie była do końca koleżanką, lecz kimś więcej — całkiem zgrabnie wtrącił się ojciec. Aż trząsł brodą, którą zdobił wymodelowany zarost.


    — Spotykam się z kimś, ale jeszcze nic pewnego. Zmieńmy temat.


    Rozmowy przetaczały się dość leniwie przez mieszkanie Zdaniewiczów i tego właśnie było mu trzeba. Bartosz pozmywał, pomógł w krojeniu i smażeniu ryb. Królowały dzwonki z karpia, ale musiał też być jakiś filet przewidziany dla niewprawnych oczu niecierpliwego Zdaniewicza seniora. Ojciec przyznał się, że ma kłopoty z pracą. Pojawiły się problemy z podwykonawcą robót i musiał przejść na własną działalność gospodarczą. Padały słowa otuchy, których ojciec nigdy nie odwzajemniał. Bartosz od lat był na cenzurowanym, chociaż starał się wychować rodzinę, żeby przywykła do jego pomysłu stania na straży prawa.


    Obiecał sobie, że wieczorem zasiądzie do laptopa, który dwa lata temu pożyczył rodzicom. Niedrogi sprzęcik, ale całkiem jeszcze sprawny — był idealny do niewielkich potrzeb. Zostawił go, bo mamie strasznie spodobało się Gadu-Gadu i horoskopy na wyciągnięcie ręki, z kolei tatę naszła ochota uczyć się projektowania ogrodów w specjalnym programie.


    Zaczął od wpisania pseudonimu Roberta Więcko — Baphomet. Bóstwo z głową kozła, któremu ponoć cześć oddawali bracia z Zakonu Templariuszy. Poruszał się w oczywistym polu skojarzeń z satanizmem, bez cienia prób przełamania konwencji. Ważniejsze więc było to, gdzie i z kim gitarzysta o tym pseudonimie występował. Począwszy od najnowszych wpisów, wyskakiwał znany także poza granicami kraju zespół Terebion, ale dekadę temu Dżoju pełnił rolę gitary prowadzącej i wsparcia wokalnego w Daimonicusie. Bartosz próbował dotrzeć do początków jego kariery. Absolutną amatorszczyzną okazała się grupa Tron Bafometa, której Dżoju liderował, zanim dostał się do Daimonicusa. Później, zgodnie z modą, przeszli na angielskie Baphomet's Throne, ale nigdzie nie dało się znaleźć nagrań demo. Szukał nie tylko w takich portalach, jak Myspace czy last.fm. Grzebał w biografiach, ściągał utwory, do których przyłożył palce Robert Więcko. W nowszych nagraniach słychać było, że są to palce już wirtuoza, który wytrzymuje najbardziej szalone tempa wybijane przez coraz sprawniejszych perkusistów. Dżoju miał dar do solówek opartych o ostre i piskliwe flażolety. Stąd pewnie zaproszenie od muzyków słynnego Terebionu, którym brakowało dodatkowej gitary. Ostatecznie padło jednak na bas i solówki poszły w zapomnienie, ale przełożenie na pieniądze było nieporównywalne do budżetu, jakim dysponował Daimonicus. Skończyły się problemy z opłacaniem sali prób i transportem na koncerty. Sesje zdjęciowe i dużo czasu spędzanego w studiu nagraniowym. Pełen profesjonalizm.


    O, kurwa, pisnął pod nosem Bartosz. Wszedł w dział „video live" i oniemiał. Jedyny kawałek z wokalem Dżoja wykonywany na koncertach Terebionu w pewnym sensie nawiązywał do wydarzeń znad Michaliny. Pasował klimatem, coś niepokojącego było w tych słowach. W refrenie poruszony Więcko wykrzykiwał tytułowe „Tobie chwała i potępienie", następnie ryk układał się w ciąg wyrzutów przeciwko tym, którzy skrzywdzili jego kobiety. Zdaniewicz nie był biegłym użytkownikiem angielskiego, parafrazował, ale dość proste zdania układały się w ciąg:


    W imię matki i niedoszłej kochanki przekłuwam wasze nędzne ciała, by odebrać wątpliwą cześć i usmażyć was ostatecznie na krawędzi wody. Noc rozsądzi, kto miał rację. Jesteście żałośni, a ja drwię z waszej błazenady, wymachując nożem.


    Tak z tym „wymachiwaniem" to miał spore wątpliwości, inne słowo lepiej oddawałoby oryginał.


    Za dużo o mnie wiecie, ale gówno wiecie na temat zła, to ja stanowię prawo i porządek. Pozostałe psy niech patrzą, jak mistrz odpłaca tym, którzy dotykają moich kobiet. Lustro wody, lustro dna odbija się we mnie. Wy śpiewacie, Tobie chwała i potępienie wieczne.


    Mniej więcej tak to zrozumiał. Szukał autora tego tekstu. Żadnych informacji. Jak trafiony piorunem stukał mechanicznie w klawisze laptopa. W drugiej kolejności sprawdził daty koncertów dawanych przez zespół Dżoja. Co z jego alibi na tajemnicze wypady? W czasie śmierci Ludmiły Stracheckiej nie odbywał się żaden występ Terebionu. A w dzień jej pochówku znalazł koncert w Łodzi. Teoretycznie do pogodzenia, południe na cmentarzu i granie po dwudziestej. Godzina czterdzieści jazdy z Częstochowy, no może dwie ze znalezieniem miejsca w centrum. Co do wieczoru planowanego jako kolacja u Anki, odnalazł datę z opisem — odwołano występ w Bydgoszczy z powodu choroby perkusisty. Zainteresowały go ostatnie relacje z koncertów Terebionu, w jednej z dłuższych recenzji wyczytał: „Basista zwany Baphometem wykonał z iście diabelskim kopytem swój popisowy numer, który wierni fani pamiętają z materiału grupy Daimonicus. Prawdziwy kopniak w dupę, po którym nadal gówno wiemy na temat zła, chociaż staliśmy tuż za barierkami odgradzającymi nas od prawdziwych demonów chaosu. Zapamiętam na długo wyraz twarzy Baphometa, który dokonał zajebistej wolty wobec dokonań Terebiończyków. Już teraz mnie nie dziwi, że dotychczasowa publika grupy akceptuje odważne wycieczki tego outsidera".


    Wreszcie! Wykluczył pokrzywdzonego Lorkowskiego, co pozwalało zabrać się do przesłuchań Dżoja jako głównego podejrzanego. Zaprosi muzyczną gwiazdę do komendy, pod warunkiem że Wołoszynow rzeczywiście ułożył wszystko z naczelnikiem i media tego nie podłapią, bo wtedy pójdzie na ostro. Musi się lepiej do tego przygotować. Alibi matki z niedosłuchem, diaboliczna ideologia biorąca górę nad rozumem i sumieniem. Są punkty zaczepienia. Życiorys z tamtych lat, kumplowanie z Ceglewskim. O co chodzi z tymi kobietami? Ten wątek pozostawał zupełnie niejasny.


    Trzeba szybko opowiedzieć Wołosatemu o piosence z przekornym tytułem „Tobie chwała i potępienie". Znalazł nawet ten kawałek na YouTube, fragment koncertu z Monachium, gdzie Dżoju darł koparę — bo nie były to ptasie trele. Śpiewał tak zwanym growlem, więc ciężko było zrozumieć słowa, ale masywna ściana dźwięków mogła robić wrażenie monumentalnego dzieła. W opisie widniał podpis autora tekstu: Robert Więcko (kwiecień 1997). Nie tylko autor tekstu, ale i autor zbrodni popełnionej na kolegach. Musiał już wtedy mieć wszystko zaplanowane, zważywszy na datę powstania utworu. Nie znalazł się na żadnej płycie Daimonicusa, ale Terebion na koncertowym albumie wydanym w 2004 roku zamieścił „Tobie chwała i potępienie". Jakby Dżoju zamroził na jakiś czas kawałek dla zatarcia śladów.


    Wywlecze wszystkie aspekty, które prokurator musi wziąć pod uwagę przy formułowaniu oskarżenia. Żeby tylko miały ręce i nogi. Pogada z kimś z dawnego zespołu, tamci kumple powinni najlepiej wiedzieć, jak się wówczas zachowywał i co mu po głowie chodziło. Trzeba sprawdzić tego Dżoja. Poznać jego przeszłość, słabe punkty. A czas gonił.


    Dla ochłonięcia przeszedł się po pokoju, w którym spędzał dzieciństwo. Wtedy wydawało mu się wszystko znacznie większe. Meblościanka kryła tyle tajemnic, wnęka była placem gier strategicznych, żołnierzyki, całe armie i pojazdy pancerne królowały w tej przestrzeni. Wyjrzał odruchowo na ulicę. Coraz częściej czuł się jak złapany w sieć. Jakiś samochód ruszył niemal z piskiem opon. Miał nieodparte wrażenie, że to ciemny nissan należący do Krzysztofa Radkiewskiego.


    Zafiksowanie postępujące, tak brzmiała autodiagnoza. Wrócił do laptopa. Udało mu się nawet znaleźć namiary na Jana Grazdę, założyciela Daimonicusa. Publiczna baza CV pomaga nie tylko znaleźć pracę.


    Waldemar Śliwoń zamknął się w łazience i puścił wodę z kranu, chcąc zagłuszyć galopujące myśli. Alinka nie mogła go oglądać w takim stanie. Za dużo tłumaczeń, za dużo zbędnego wikłania się w dawne historie. A tak ładnie zdążyło się to zabliźnić. Teraz był zdruzgotany. Zaczęło gnić od środka. Ten Wołoszynow się jeszcze doigra. Tak go załatwi, że się nie pozbiera. Wyciągnie takie kwity, że tamten skończy w wariatkowie.


    Co prawda w rozmowie niczego nie potwierdził, ale teoretycznie dał komisarzowi zielone światło do pewnych działań. Jeśli Wołoszynowi nie uda się robota, zgniecie go jak robaka. Odpokutuje dureń tę swoją dumną minę i ten drwiący wzrok. Cóż on wie o życiu wśród normalnych ludzi? Stał się chorym odludkiem i rzuciło mu się na mózg. Szczególnie takich ambitnych i w dupę praworządnych należy się wystrzegać, wiedział to nie od dziś.


    Przemył twarz, rozchlapując na boki silny strumień. Zimna woda miała postawić go na nogi. Po chwili wpatrywania się w lustro wytarł dokładnie skórę. Że też lata nie zrobiły swego, przecież papiery były w porządku, szpital zabezpieczony, Fałatowie utuleni w żalu. Drobne niedopatrzenie, a ci jak z pudełka wyskakują i straszą. Ktoś z Wołosatym trzyma, pewno ten wiecznie zaangażowany, ale fajtłapowaty Barteczek. Nieprawdopodobne, nie spodziewał się, a już na pewno nie po Wołosatym, który po zapaści tkwił jedynie we własnych rzygowinach. Jak tu wszystko pogodzić? Gralak i Zientara to nie problem, ale komisarz gotów był obudzić najbardziej mrocznego dwugłowego demona. Imię jego Prasa i Telewizja. Wyciągnięcie tematu Michaliny po tylu latach zniszczyłoby mu życie zawodowe i prywatne. A to drugie naczelnik Śliwoń cenił sobie najbardziej. Dlatego uległ i nie pozwolił czekać ciotecznej siostrze. Podał jej na tacy głowę winowajcy, żeby uwolnić ją od niespełnionej zemsty. Była tragedia, był sprawca i nastąpił czas najzwyklejszej pod słońcem żałoby. Chociaż z tego, co widział i słyszał, Marysia nie potrafiła tego przyjąć i przeżyć śmierci syna. Może podskórnie wyczuwała, że winny jest kto inny.


    Stąpał po niezwykle kruchym lodzie. Alinka bez większych fochów pewnie by go zrozumiała, ale w środowisku byłby spalony. Nie poczuł ukojenia, ale nie wypadało dłużej ślęczeć w łazience. To było od razu podejrzane. Alinka w domu nie odstępowała go na krok, była jak cień. Odwiesił ręcznik nisko pod kaloryferem, który składał się z wąskich stalowych pręcików o falistym kształcie z wbudowanymi diodami LED. Dla niej przystał na ten nowomodny nonsens. Spory kredyt na niego zaciągnęli. Jak na większość rzeczy w domu.
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    Z wielką uwagą słuchał Janusza Korbasińskiego. Nawet notował pewne szczegóły, chociaż w wielu kwestiach pozostawał nieco sceptyczny. Niestety musieli przerwać rozmowę, bo Korba zabierał żonę sprzed sklepu. Telefon trafił do szerokiej kieszeni. Andrzej Wołoszynow popijał kawę na dworcu w Raciborzu. Fusiasta, w szklance pamiętającej komunistyczne rządy. Lepsze to niż taka oszukana z automatu.


    Układał plan. Doszedł zupełnie nowy wątek. Nieważne, na ile pożyteczny. Ich robota przecież opiera się na ciągłym wykluczaniu pewnych prawdopodobieństw i trwa do momentu, aż nie pozostaje już nic do wykluczenia, bo zacisnęła się stosowna pętla. Śledztwo polega na przyskrzynieniu — to słowo bardzo mu się podobało i świetnie oddawało charakter ich pracy. Domykać wszelkie furtki i łatać dziury w płocie, aż w tej ostatniej zostanie przyłapany przestępca.


    Śliwoń powinien wywiązać się z umowy i dać im kogoś do pomocy. Przydaliby się obiecani stażyści, ktoś do wyszukiwania danych. Pewnie znowu sam sprawdzi chłopa zamordowanego w Ropczycach, o którym poinformował go przed chwilą Korba. Diabli z tym, jeśli nic nie znajdzie. Popaprańców nie brakuje, niezależnie od powiatu czy województwa. Z tym że chłopcy z Michaliny też byli w pewnym sensie nakłuci, lecz chyba czymś grubszym. W ich przypadku było zdecydowanie mniej finezji. Różnica kilku lat.


    Ledwo skończył rozmowę z Korbasińskim, a już Nera był na łączu. Ponoć miał rozwiązanie Michaliny. Potrzeba tylko dowodów. Tylko? Po dekadzie z okładem to jak szczyt ich możliwości. Chyba że się przyzna cały ten Dżoju. Od razu wyczuwał, że ci domorośli sataniści coś zanadto mieszali. Nie bez kozery zabrał wtedy Grala z Bartkiem w okolice glinianek do magazynów, których ściany pokrywało okultystyczne graffiti. Musiała to być kolebka, z której wyszedł późniejszy morderca.


    Co by jednak nie mówić, sprawdzi ślad rzucony przez Korbę. Wierzył mu jak nikomu. Facet miał niebywałą przenikliwość umysłu, co przecież jest rzadkim darem nie tylko wśród śledczych, ale w ogóle wśród ludzi. No i z oczu mu wyjątkowo dobrze patrzyło. Komisarz rozejrzał się dyskretnie po wysłużonym lokalu i po sekundzie chlapnął sobie pięćdziesiątkę starogardzkiej. Naprawdę była w najlepszej cenie, w całej Polsce, niezależnie od punktu sprzedaży.


    Nie wytrzymał i zadzwonił do Leszka Zientary, który niedługo miał kończyć dyżur na komendzie. Nakazał mu sprawdzenie dwóch osób, Bronisława Stawiczyńskiego i Mariana Kolinę czy Kolina, najjaśniejszy chuj raczy wiedzieć, jak to się odmienia. Na pytanie Zientary komisarz odpowiedział:


    — Chcę mieć wszystko, kurwa, co się da. Jeśli masz problem z wykonaniem zadania, dzwoń do Śliwonia. On ci wytłumaczy, że mam jebany edykt do wydawania takich poleceń nawet w środku nocy. Daj znać, jak coś znajdziesz.


    Naczelnik sam sobie winien, stażyści mieli być od ręki, a tu jakieś nieodbieranie telefonu. W większym zespole łatwiej myśleć. Podczas odprawy każdy dorzuca coś od siebie i wtedy łatwiej poskładać puzzle. A gdyby jeszcze móc to interpretować i tym sterować, rozmarzył się Wołoszynow. Jeśli Leszek rzeczywiście sprawdzi moc decyzyjną komisarza i skontaktuje się ze Śliwoniem, to tamtemu powinny zapalić się kontrolne lampki.


    Świąteczne koncerty blackmetalowców? Takie rzeczy nie istnieją, chociaż niedawno słyszał o sataniście imieniem Bogumił. Wszystko jest możliwe. Zdaniewicz postanowił śledzić Roberta Więcko, ale z terminarza wypadało, że Terebion grał specjalny koncert w Boże Narodzenie w Pradze. Do Czechów to podobne, zawsze byli bardziej papiescy od papieża, myślał sobie. Jak była komuna to byli komunistami, jak jest Unia to są paneuropejscy, chociaż postawa Klausa tego by nie potwierdzała. Z drugiej strony mają do siebie ogromny dystans, czego przykładem pomnik Dawida Czernego wystawiony z okazji wejścia do UE, dwóch gości sikających do basenu mającego kształt Republiki Czeskiej. Godne podziwu, w naszej przaśnej i skołtunionej Polsce to nieprawdopodobny sposób uczczenia ważnej rocznicy. U nas musi być depresyjnie, bo zwykle ze śmiertelną powagą świętujemy różne daty, przeważnie te, w których spuszczano nam solidne manto.


    Bartosz zamierzał sprawdzić, czy Robert Więcko wyjedzie do Pragi z całym zespołem. Byłby wreszcie spokojny, wiedząc, że tamten opuścił granice kraju. Może wtedy spotkałby się z Anką i naradził z Wołosatym, co dalej z przesłuchaniami Dżoja. Według niego blackmetalowy dzikus czerpał natchnienie z tamtego morderstwa. Wrzeszcząc do mikrofonu na koncertach, publicznie demonstrował dumę ze swoich bestialskich czynów. Spełnienie marzeń obłąkanego artysty. A z nimi igrał już od pewnego czasu, szczególnie Bartoszowi zalazł za skórę. Upatrzył go sobie, zdaje się, już podczas pierwszego i jedynego spotkania. Od tamtej pory Dżoju zdążył dobrze poznać jego obyczaje. Wziął mnie na widelec tamtego dnia, kiedy czyhałem na niego w pobliżu szkoły, przekonywał siebie Zdaniewicz.


    Lorkowski będzie świadkiem, że tak naprawdę Robert Więcko nie poszedł pamiętnej nocy spać, że wymknął się z mieszkania, by uśmiercić kolegów, by wziąć udział w jakimś opętańczym i makabrycznym tańcu, z tymi, którzy mu ufali i przyjaźnili się z nim. Wszystko po to, żeby teraz drwić z tego podczas kolejnych występów przed coraz liczniejszą publicznością. Terebion podbijał rynek w swojej kategorii. Świetnie szła sprzedaż albumów, a ich trasy obejmowały praktycznie wszystkie kontynenty. Do Sylwestra jeszcze dwa koncerty, a z nowym rokiem mieli znów zaatakować Kanadę i Stany.


    Bartosz bawił się jojo wyciągniętym z czeluści starej szafki. Trafiały się tam prawdziwe rarytasy pamiętające jego podstawówkę. W górę i w dół, to naprawdę wciągające zajęcie, coś jak jedzenie draży albo popcornu.


    Muszą ostrożnie wybadać Więckę, żeby od razu nie siać poruty. Wypadałoby znaleźć coś konkretnego, zanim przyjmą odpowiednią strategię przesłuchań.


    Chyba się odblokował. Niewiele myśląc, narzucił sweter i kurtkę. Rodzice nawet nie zauważyli jego wyjścia. Doskonale wiedział, pod który blok podjechać. Spośród najbliższych kumpli Mańka i Jetiego tylko Dżoju nie wyniósł się stamtąd, nadal mieszkał na Rakowie z matką, co samo w sobie było interesujące. Można było to tłumaczyć faktem długich wojaży i potrzebą posiadania stabilnej przystani. Pewno u matki odsypiał te wszystkie imprezy i ładował baterie na kolejną trasę. Wygoda i luz. Takie rzeczy są w stanie wytrzymać tylko matki.


    Ktoś zresztą musiał zajmować się psem, takiemu zwierzęciu trzeba zapewnić codziennie pełną miskę. Sprawdził nawet rasę, dogue de Bordeaux lub inaczej mastif francuski. Może i groźnie wygląda, ale jest psem łagodnym i familijnym. Podobnego widział w serialu „Rodzina zastępcza", z tym że ten należący do Więcków miał ciemniejszą mordę i umaszczenie bardziej brązowe niż czerwone. Dogi tej rasy chętnie podróżują samochodem. Chyba dlatego Dżoju zdecydował się na niego, bo w część tras ponoć go zabierał. Oczywiście odkryli to fani zespołu, pisząc, że warunki, jakie Więcko postawił chłopakom z Terebionu, to klimatyzacja i więcej miejsca w busie, którym przemieszczają się z miasta do miasta.


    Tak czy siak, matka musiała nieraz zostawać sama z mastifem. Co do innych potrzeb emocjonalnych, zastanawiał się Zdaniewicz, kobiety w jego życiu to pewnie tak zwane groupies, oddane fanki imprezujące razem z zespołem po koncercie. Więcko z niektórymi musiał utrzymywać kontakty seksualne. Przynajmniej część z nich była gotowa współżyć, byle tylko znaleźć się bliżej idola. Na fotkach krążących po różnych portalach w internecie, a najwięcej na Facebooku, widać było Dżoja w otoczeniu młodych dziewczyn, co potwierdzałoby jego powodzenie u płci pięknej. Typem amanta raczej nie był, ale może jakaś charyzma skłaniała te dziewczyny do zbliżeń. Może wśród nich była ta „niedoszła kochanka" z utworu z 1997 roku, gdybał sobie Bartosz.


    Nie pojechał wzdłuż linii tramwajowej, tylko odbił do gierkówki. Trasą DK-1 omijał sporą ilość świateł. Wołoszynow opowiedział mu o niewyjaśnionej sprawie z Ropczyc. Kuba Nakłuwacz — to hasło przemawiało do wyobraźni, ale na ile to realna zbieżność z morderstwami nad glinianką? Dość dziwne, że o tym w ogóle nie słyszał. Nikt się nie chwali, gdy cała para idzie w gwizdek. Poza tym sprawa z Podkarpacia wyglądała na rodzinny zatarg, który jest bardzo częstym powodem takich przestępstw. Zatem nic nadzwyczajnego, chociaż sam pomysł Wołoszynowa ciekawy. Czas, jaki daje wyjazd Dżoja do stolicy Czech, jest im bardzo na rękę, pomyślał sobie. Niech Andrzej posprawdza sobie swoje teorie, a ja przypilnuję głównego podejrzanego.


    Ludzie wracali z pasterki, a Zdaniewicz wpatrywał się w okna Więcków. Jeśli dobrze policzył, świeciło się u nich i mrugał telewizor. Poczeka i odsapnie nieco po kolacji. Ledwo się ruszał, zwykle w wigilię tak się człowiek opycha, jakby w święta nie było okazji. W najgorszym razie zmitręży godzinę lub dwie. Jeśli nic się nie stanie, wróci tu rankiem. Musiał osobiście upewnić się, że Dżoju opuści miasto. W komórce wyświetliło się połączenie. O tej porze to mogli być jedynie rodzice albo komisarz.


    — Nera, śpisz?


    — Mam oko na naszego gwiazdora. Stoję przed jego chatą.


    — A ja mam nitkę, a jak wiesz, po nitce do kłębka. — Wołoszynow chichotał do słuchawki. — Pamiętasz te Ropczyce, okazało się, że nakłuty gościu był przez jakiś czas zameldowany w Blachowni. Niedaleko pada jabłko. Uprzednio nie mówiłem ci, że chłop miał ostre jazdy erotyczne, dymał, co tylko się ruszało. Na okrągło szukał okazji.


    — Wspominałeś, że nawet do własnej siostry się dobierał.


    — Żadnych gwałtów, przynajmniej takich do udowodnienia, raczej krążył po ciemnych rewirach i łapał, co mu wpadało w ręce. Podejrzewałem tańsze kurewki i cichodajki, ale to nazwisko w obyczajówce Pekaes mi znalazł. Marian Kolina prawdopodobnie przyjeżdżał do Częstochowy na grupowe dupczenie, w tym takie domowe wymiany partnerów.


    — Coś tam czytałem o takich klimatach. Kontrolowany skok w bok dla par znudzonych seksem małżeńskim — wtrącił Bartosz jak uczniak.


    — Muszę rozpytać o miejscowych swingersów. Teraz ogłaszają się takie kluby dla czterdziestolatków, nie wiem, jak w latach dziewięćdziesiątych to wyglądało. Na pewno jakiś tam światek istniał. Puszczalstwa nigdy za wiele, tyle że nie było rozpropagowane jako forma rozrywki dla dobrze sytuowanych w średnim wieku.


    — Takie parki cały czas ukrywają się ze swoim swingowaniem. Dyskrecja to podstawa, żeby ludzie nie wzięli ich na języki.


    — Wiadomo, kurwa, że tajne schadzki w czworokącie nie widzą światła dziennego, ale jest taki jeden gościu, który organizował coś takiego jak wymiany żon. Wiem, w tej branży ludzie trzymają gęby na kłódkę, ale nie bój nic, Nera, stanę choćby na rzęsach.


    — A ten Kolina miał partnerkę, dzielił się nią z innymi?


    — Dobre pytanie. W tym cały szkopuł, że koleżka był singlem. Znaczy przynajmniej w kwestii oficjalnych zaślubin. W stałym związku nie był, chyba że chwilówki łapał. To podobno bardzo częste w takim środowisku, że przysposabia się jakąś lampucerę, żeby za wabika robiła. Najlepsza taka, co naprawdę lubi te rzeczy.


    — Trochę to naciągane.


    — Sam jesteś, kurwa, naciągany jak rajty na mrozie. Gdybym nie zrobił wstępnego wywiadu, to nie zasuwałbym teraz głodnej gadki. Nera, trzymaj straż nad tym bożyszczem ze spalonego teatru, a ja wezmę Kubę Nakłuwacza — powiedział komisarz i się rozłączył.


    Światła pogasły w oknach.


    Rano znów wyrwał się na Raków, tłumacząc się pilną sprawą, która łączy się ze śmiercią Stracheckiej. Przekonało to rodziców do tego, by nie stawiać całego batalionu pytań. Poranna eskapada się powiodła. Zaobserwował Dżoja, który około dziewiątej wrzucił walizkę do bagażnika. Dla pewności ruszył za nim. Pożyczył od ojca starą mazdę, żeby tamten go nie rozpoznał. Pewnie świetnie znał jego nadgryzionego zębem czasu opla.


    Bartosz zawrócił dopiero za Lublińcem, chcąc odprowadzić względnie daleko basistę Terebionu, który jeszcze w Częstochowie przy Jagiellońskiej przesiadł się do busa. Wracając, zatrzymał się na stacji, żeby zatankować. Od razu zadzwonił do Anki, że chciałby się z nią spotkać.


    — Mówiłam ci, że wyjeżdżam na święta do Załęcza.


    — Daleko?


    — Taka wiocha między Wieluniem a Działoszynem, wokół lasy, nie trafisz.


    — Wpadnę na chwilę, oczywiście bez przedstawiania mnie całej rodzinie. Mam prześladowcę na celu, teraz wyjechał za granicę, więc możemy spokojnie się zobaczyć, tylko ustal, gdzie mam podjechać.


    — Niech będzie kościół w Załęczu Małym. Zaraz zgubię zasięg, tutaj łatwiej złapać kunę niż Plusa.


    Dobrze, że to w kierunku północnym, bo plułby sobie w brodę, że wcześniej się nie zdzwonili. Anna Lewandowska wytłumaczyła mu, jak dojechać: w Jaworznie na Radomsko, a w Parzymiechach na Giętkowiznę. Co za dziura, myślał Bartosz, pokonując ostatni odcinek drogi.


    Śnieg utrzymywał się tylko w rowach. Nie było wiadomo, to już czy jeszcze odwilż. Popaprane niebo z uciekającym słońcem. Stała zaraz za rozjazdem, szczelnie zawinięta w gruby szal. Zahamował zaskoczony, że bezbłędnie odczytał jej wskazówki. Pewnie nie pierwszy raz instruowała kogoś, jak trafić do tej pipidówki.


    Z jej twarzy wyczytał, że jest mu wdzięczna, iż wyrwał ją z dorocznej apokalipsy serników i wędlin. Wsiadła do samochodu i się pocałowali.


    — Mamy skurwiela, tylko haków brakuje.


    — Aleś mnie słodko powitał! Weź się gryź.


    — Tak gadasz, a pamiętasz te pieprzone zdjęcia Michaliny? — tłumaczył się Bartosz.


    — Jedź prosto, tam są praktycznie same lasy. Nie licz na mój entuzjazm. Fatalnie się czuję, ale dotknij mnie. — Wciągnęła jego prawą dłoń między uda.


    Auto dotoczyło się na skraj sosnowego lasu. Szybko rozpięła mu pasek. Nie pochyliła się, chociaż właśnie tego się spodziewał. Lewą ręką stymulowała go, szarpiąc nabrzmiałym członkiem, co momentami przynosiło ból, a później dla odmiany tylko ocierała środkiem dłoni o samą żołądź. W efekcie sprawnie doprowadziła go do orgazmu. Nie był pewien, czy udało mu się odwzajemnić pieszczotę. Gwałtownie skurczyła ramiona. Pozostawało wierzyć, że to fala przyjemności. Zaraz po tym przerwała i wygięła się w łuk, by podciągnąć narciarskie spodnie. Były bardzo elastyczne.


    — Tu niedaleko wynajmują domki całoroczne nad brzegiem Warty, w razie gdyby trzeba było się ukryć.


    — Najlepiej byłoby tam zacumować po wszystkim.


    — To chyba nieprędko.


    Nie potrafiła się uwolnić od problemu z koleżanką, nawet w takich okolicznościach.


    — Wyobraź sobie, Marta znowu nie wróciła na noc, jej ojciec do mnie wydzwania. Tu akurat bardzo różnie jest z zasięgiem.


    — A rzeczywiście — spojrzał na wyświetlacz swojej nokii.


    — Nie dziwię się facetowi, martwi się. A co ja mogę mu niby powiedzieć? Że córka wpakowała się w parszywy związek i jest niemal ubezwłasnowolniona albo durna do kwadratu? W ogóle mam dosyć, ale powinnam coś zrobić.


    — Jak tylko skończymy z tym Dżojem, zajmę się tym. Albo jakoś w międzyczasie.


    — Nie obiecuj, bo zemści się to na tobie. Ja bywam bardzo pamiętliwa.


    — Przejdźmy się kawałek po tej ścieżce i zapalę sobie.


    Opowiedział jej o podejrzeniach wobec muzyka i dacie powstania kawałka „Tobie chwała i potępienie".


    — Takie teksty to chyba normalka w black metalu, może zwykła zbieżność — sugerowała Anka.


    — Musiałabyś przeczytać całość, ja tak z głowy wszystkiego nie zacytuję. Lustro wody, lustro dna. Myślę, że psycholowi zdrowo pomieszało się w głowie. Jak znam życie, pewnie wyjdzie sprawa na jaw, dzięki czemu wzrośnie jego popularność i zarobi na tym krocie.


    Po krótkim spacerze podwiózł ją do jedynego skrzyżowania we wsi. Pocałowali się namiętnie. Oba sklepy zamknięte, może zatrzyma się na stacji po nową paczkę papierosów. Umówił się na popołudnie z Janem Grazdą, dawnym perkusistą z zespółu Daimonicus. Grupa właściwie się rozpadła, zostawiając po sobie dwie płyty, które wspominali tylko najbardziej zagorzali fani mrocznego łupania. Grazda podobno nie utrzymywał żadnych kontaktów z Robertem Więcko. Po nagłym przejściu do Terebionu Dżoju spalił za sobą kilka mostów. Rozstali się skłóceni, co bardzo odpowiadało policjantowi. Nie musiał się martwić, że ich rozmowa zostanie powtórzona. Z przesłuchaniem matki Dżoja muszą poczekać do oficjalnego śledztwa, chociaż w tej sytuacji niewiele może wnieść. Gdyby nawet jej synalek wrócił w zakrwawionej koszuli, to gotowa byłaby potwierdzić, że całą noc odmawiał głośno różaniec.


    Na zakrętach naprawdę trzeba było uważać, mazda dobrze się prowadziła, ale nawierzchnia była fatalna.


    Świąteczny obiad i gadatliwość rodziców — sprzyjający klimat pozwolił mu skupić się na tekście Baphometa. Na stole przeważały pieczone mięsa, wziął sobie schabu. Nie było nic pikantnego, kuchnia Zdaniewiczów należała do bardzo łagodnych. On jednak miał ochotę na coś ostrego. Pobiegł do lodówki. Pamiętał, że kiedyś zostawił tam azjatycki sos — sambal oelek.


    — Tylko nie paprz znowu tym wynalazkiem, przecież to przepala na wylot. Będziesz później żałował — wołała z pokoju matka.


    — Ja to nie rozumiem, żeby takie wiktuały paskudzić jakimiś konserwantami. Źle się odżywia, to chociaż u nas mógłby spróbować czegoś tradycyjnego.


    — Moje podniebienie, moja sprawa, ale dzięki za troskę.


    — Za parę lat będziesz wyglądał jak ci wszyscy zapuchnięci policjanci. Kiedyś widziałam tego twojego Andrzeja. Jak on się prowadzi? Czułam od niego wódę. Tosiek, mówię ci, to wrak człowieka.


    — Robią wam tam w ogóle testy sprawnościowe?


    — Jemu tylko psychologiczne, po tym jak stracił dziecko i żona od niego odeszła — nie powstrzymał się Bartek.


    — Przerażające. A ty w to brniesz jak mucha do lepu.


    W pewnym momencie zapytał:


    — Mamo, słuchaj, a ta akupunktura to…


    — Mówiłam ci, akupresura.


    — A mnie chodzi właśnie o te nakłucia igłami. Co mogą leczyć, w czym pomagają?


    — We wszystkim właściwie, tylko trzeba wiedzieć, gdzie i co odpowiada za dane schorzenie, który punkt namierzyć. Ale to już musi specjalista, bo można sobie biedy napytać. Dolega ci coś?


    Problemy z kobietami, zawiść z powodu niespełnienia oczekiwań.


    — Hipotetycznie kłopoty z erekcją — wyrwało mu się na głos.


    Ojcu wypadł widelec z dłoni i brzdęknął o talerz.


    — Przecież nie mnie, tylko podejrzanemu. Masz tu jakąś mapę tych punktów akupunktury? — zapytał z rosnącym entuzjazmem.


    — Jest u nas taki wielki atlas o tych niekonwencjonalnych metodach, są różne, ale nie wstydź się, jak masz problem, dziecko. — Elwira Zdaniewicz przejęła się sytuacją.


    — Nie wymawiając jego ceny. Za takie pieniądze to powinien zmieścić się i atlas geograficzny świata — dodał po swojemu ojciec.


    — Pokażcie.


    — Teraz będziemy się odrywać od posiłku? A i tak cię nie ma cały czas, bo jeździsz nie wiadomo gdzie.


    — Plis. To ważne.


    Znaleźli mapę akupunktury, twarz i jej okolice, rzut z przodu, rzut z tyłu. Męskie zaburzenia i impotencja. W uszach mu grzmiał ryk Dżoja z koncertu w Monachium, coś tam „A bit much you know about me". Szybko zadzwonił do komisarza.


    — Mam pewną hipotezę związaną z nakłuciami. To może być rodzaj akupunktury na opak. Zamiast uzdrowienia śmierć.


    — Bez bajkopisania. Powoli.


    W możliwie skrótowy sposób wyjaśnił Andrzejowi Wołoszynowi w czym rzecz.


    — A gdyby to powiązać z Ropczycami, to moglibyśmy szukać impotenta, któremu nie wyszło w obecności swingersów — skomentował komisarz.


    — Ależ się uparłeś. Przecież przesłanie jest w słowach tego kawałka „Tobie chwała i potępienie", tak jak ci tłumaczyłem.


    — Nie spinaj się, chłopcze. Ten wątek także wykluczymy albo zaciśniemy pętlę w odpowiedniej chwili. Przyskrzynimy odpowiednią osobę. Ja dzisiaj załatwię jeden temat albo szykuje mi się wieczór pełen subtelności, eleganckiego erotyzmu i czegoś tam jeszcze. Tylko tak mogłem wejść w grono tych zboczuchów.


    — Stać cię? — zapytał młodszy policjant.


    — Ty się, kurwa, najwięcej martw. Ogarniam. Dopóki nie puści ci się wąs, to nie wierzgaj. Panjał, drug?


    — Zostawmy to, ja w każdym razie cisnę Dżoja.


    — Może u mnie będzie kulą w płot, ale morderca Koliny czy Kolina pasowałby do naszego kręgu.


    — Według ogólnych zasad profilowania nad Michaliną mogła być wprawka, a w Ropczycach już pełna profeska. Pod warunkiem że to ma związek.


    — Nera, do chuja! Związek? Proste, ofiara była zameldowana w Blachowni, balowała u nas pod Jasną Górą i to na ostro. Jeśli potwierdzi się ta twoja impotencja, to mamy gruby krawat.


    — Pomysł niech należy do mnie, ale nie nazywajmy go moją impotencją, dobra? — Bartosz obniżył znacząco tembr głosu. — Może to jest tak, że przestępca postanowił leczyć innych ze swoich schorzeń. Tak przewrotnie stosował autorskie metody medyczne.


    — Będziemy w kontakcie. Dzwoń, jak na coś wpadniesz. Muszę lecieć.

  


  
    29


    Dym z podgrzewanych olejków eterycznych unosił się jeszcze pod sufitem. W świetle papierowych lampionów stawał się niemal namacalny. Wytworzona atmosfera miała pomóc w wyciszeniu. Czerwień świecidełek budowała napięcie seksualne. Podniósł z podłogi kilka lateksowych gadżetów i wcisnął je do komody.


    Nic tak nie odurza, jak dymanie dobrze wyszkolonej młódki. Mimo siwizny i sporego tłuszczyku Piotr Stanicz-Swiłło był przekonany o swej atrakcyjności. Miał dobre podejście do kobiet, rozumiał ich problemy, a one mu to wynagradzały. Najczęściej dając dupy po paru spotkaniach. Obsypywał je prezentami, pomagał w ustawieniu się. Warunek był tylko jeden, muszą lubić ten sport. Wszystkie cnotliwe i pruderyjne odprawiał z kwitkiem. Do odważnych świat należy, a że z tych bardziej otwartych kobietek miał lepszy utarg, to kwestia praw ekonomii. Trzeba zawsze stawać po stronie zysków, a nie strat, także w sferze uczuć. Można je żywić do każdej istoty ludzkiej. Wybór padał na te zagubione, acz niemające obiekcji przed rozkładaniem nóg. Przecież to tylko ciało, duch wyzwolony lubi pobrykać na łąkach, których Stwórca nie ogląda, bo musiałby pogrozić swoim oskarżycielskim paluchem. Z zasady Pan jest leniwy. Jako osoba dzierżąca władzę nad innymi ludźmi najlepiej to rozumiem, myślał — patrząc w lustro i lekko przechylając głowę na boki.


    Wszystkiego nie da się kontrolować, natura ludzi jest zła i jak się to pojmie, łatwo nimi kierować. Pieniądze szczęścia nie dają, ale dzięki nim można słodko poleniuchować. Jednym słowem jest bosko, kiedy można przebierać w cipkach, a przy tym naprawiać ich charaktery. Rżnięciu powinna towarzyszyć refleksja, której brak w tych bezmózgich dziewczynach. Pewnie są wdzięczne, a on cenił w nich to, że z taką sprawnością zapewniają mu soczysty wytrysk. Transakcje uważał za sprawiedliwe. Żadnej do niczego nie przymusza, sugestie łapią aż nadto dosłownie. Chciałby, żeby któraś go zaskoczyła i zaspokoiła w inny sposób. Wpłynęła na jego styl myślenia, a nie w kółko na kolana i fiut w usta. Na dłuższą metę to uwłaczające dla niego. Szukał innych doznań, a one tępo rozumowały, że idzie wyłącznie o cycki i dupę — lecz nie samym chlebem przecież człowiek żyje. Dobrze, że zaczął spraszać do siebie różne pary. Próbowanie czyichś żon w obecności mężów było tym, co podnosiło poprzeczkę, ale jednak to i tak tylko posuwanie kobiet, w dodatku takich z obwisłymi fałdkami. Czasami napatrzył się jak ginekolog, dlatego znacznie ciekawsze okazało się obserwowanie, jak partnerzy wzajemnie się oszukują, raz zazdroszczą, raz gardzą sobą, a czasem jakby spełniali swoje najskrytsze fantazje poligamiczne.


    Tamta już ubrała się i pojechała sobie. Teraz przerzucił się na mocno wysportowane dzierlatki, które po prostu chciały dużo zarobić, jak najszybciej się nachapać i za kilkanaście lat grać rolę damy przed znajomymi, którzy nie będą wiedzieli, na czym tak się obłowiła. Wysokiej jakości technika i po krzyku. Czysto i schludnie, a przede wszystkim leniwie, bez napinania się, kogo będzie miał pod sobą.


    Dzisiejszym zmartwieniem był nieproszony gość, który już kiedyś mu poważnie zaszkodził, prześwietlając pierwsze nieudane interesy, prowadzone ze wspólnikiem. Tak kończą się spółki. Od tamtej pory już nie dzielił z nikim kapitału. Komisarz narobił mu najpierw bałaganu, by potem pomóc w odbudowaniu wizerunku. Spełnił wówczas tylko jeden warunek Andrzeja Wołoszynowa, przyznał się do znajomości z prezesem częstochowskiego oddziału Banku LHN i podał namiar na jego letni domek, w którym doszło do gwałtu. Prezesik nie umiał postępować z kobietami, napalał się na te, które do łóżka chodziły jedynie z pluszakiem i to takim bez wrednych oczek. Nastawione na karierę jak faceci, ubierające się jak faceci, wystawiające dłonie do powitania jak faceci, a w środku zimne jak ryby. Żadnej dodatkowej przysługi. Dług spłacony, niech się goni pieprzony Wołoszynow.


    Właśnie skończył kąpiel, gdy usłyszał alarm, uruchamiający się, kiedy ktoś pojawiał się przy bramie. Białe jurajskie kamienie i metalowe pręty sięgające nieba. Fotokomórka i inne bajery, z kamerą włącznie. Lubił popatrzeć na niunie, które niemal tupały z wrażenia na widok jego pięknej posiadłości w Zrębicach. Śmieszyło go, że na jego wyraźne polecenie ubierały się stosownie i bez krzykliwości. Niektóre przesadzały ze strojem i wyglądały jakby żywcem wyjęte z klasztoru, chociaż pod spodem kryło się piekło koronek i błyszczących wstawek bielizny.


    Komisarz sprawiał raczej ponure wrażenie, zziębnięty i zapadnięty w siebie. No, nie śmieszył go na pewno. Tym bardziej że…


    — Zgłupiał, w mundurze? Czym on przyjechał? Ktoś może tego palanta podwiózł? No, do kurwy bladej! — pienił się gospodarz.


    Radiowóz stał na skarpie, w najbardziej odsłoniętym miejscu w całej wsi. Chyba go popieściło. Zaraz mu dupę obrobią sąsiedzi, że ma kłopoty i lewe interesy robi. Zawsze tak myślą, gdy ktoś ma łeb na karku i więcej kasy. Dom stał od trzech lat i nigdy władza nie pojawiała się bezpośrednio u niego. Tego nie było w umowie, żeby mu teraz taki ogon dorabiać. Miał być wieczór kawalerów z markowym alkoholem, jakim nie pogardziłby minister, a co dopiero jakiś tam policjant. A ten cymbał w mundurze przylazł pod bramę i szczerzy się do kamery.


    — Inaczej się umawialiśmy, panie komisarzu.


    — Muszę, panie Piotrze, bo jestem na dyżurze. Wybaczenie, tak się złożyło, że wpakowali mnie w grafik świąteczny. — Wyraz twarzy Wołoszynowa mówił, co innego, ale żeby Stanicz-Swiłło nie miał wątpliwości, policjant dodał: — Ja, drogi panie Piotrze, zamierzam każdy dyżur zaczynać od wizyty w Zrębicach. Dobrze, że podał mi pan adres, bo ja pamiętam pana tylko ze speluny bodajże przy Krakowskiej. A może to była Strażacka, już nawet to mi wyleciało z głowy.


    Cisza. Na pewno Stobieccy i Wilga stali już w oknach i zarejestrowali mundurowego przy jego bramie. Zdobył nieposzlakowaną opinię i tego chciał się trzymać. Nie po to stawiał taką twierdzę z ogrodem, żeby ludziska wytykali go palcami. Do kurwy bladej, był mężem opatrznościowym, a nie krętaczem z policją na karku. Z jego kieszeni wyremontowano drogę dojazdową do wsi. Dwuczłonowe nazwisko wsioki wymawiały z szacunkiem i wdzięcznością. Księdzu też tam sypnął, żeby sukienkowi powtarzali, że prowadzi konsultacje dla kobiet z ośrodka pomocy psychologicznej. Wszystko w piach ma być przez tego patałacha?!


    — Panie Swiłło, długo mam czekać na brzęczek? Nogi mi tu do dupska wrastają. A brukówka niczego sobie, jak na dziedzińcu u naszych paulinów. Słyszałem o reputacji, jaką pan zasłużenie tutaj się cieszy.


    Najlepiej byłoby go odprawić, nie wpuścić, przecież nie ma żadnego nakazu. Sąsiedzi zobaczą, że tylko tak pytał i poszedł sobie. Tylko ten jełop znowu przyjedzie i znowu. Wiedział, że będą kłopoty. Stanicz-Swiłło przypomniał sobie głos komisarza w słuchawce. Gdyby wszedł, też źle, bo sprawa wyglądałaby na poważną. Gdyby to był normalny parob, to przelałby mu na konto jakąś sumę. Znał metody Wołoszynowa. Ale gdyby wyjść przed bramę i wskazać coś ręką, że niby nie do niego, że przypadek. Jak ja nie lubię czegoś nieplanowego, skarżył się Stanicz-Swiłło. Pławić się w lenistwie, a nie spinać byle gównem.


    — Zaraz do pana wyjdę, bo jednak ten mundur nie wydaje się odpowiedni do składania towarzyskiej wizyty. Mam nadzieję, że chodzi o pierdołę. Rachunki z tego, co wiem, wyrównaliśmy dawno temu, a pan dotrzymuje słowa — pluł do mikrofonu w przedpokoju wyłożonym malachitowym kamieniem.


    — Zamierzchłe dzieje. Był sobie taki Marian Kolina, który bywał na występach gościnnych w Częstochowie, prawdopodobnie tuż przed przełomem lub na początku dziewięćdziesiątych. Jaruzel, Wałęsa, ten czas wyrzynania się Polski ciut mniej ludowej. Kolina miał pewnie przyjaciół i przyjaciółki, choćby kilka nazwisk chciałbym poznać. Niech pan wyjdzie, to skan zdjęcia pokażę. Będzie wyglądało, że pomaga pan w ustaleniu informacji. Później przejdę się do reszty mieszkańców i zapytam o zmyślonego, dajmy na to, zbiega. Zaczynam od pana, boś, człowieku, najbardziej poważany i wiarygodny obywatel.


    Skurwysyn, jakby czytał w moich myślach, przeraził się Piotr Stanicz-Swiłło. Kolina, był taki chudzielec z beznadziejnym wąsikiem. Śmieszny taki muszkieter w tanich oldskulowych ciuchach, który wyprowadził się gdzieś na wschód czy południe kraju.


    — Panie komisarzu, nie toleruję nietaktu, więc nie zaproszę pana do środka i nie boję się jakichkolwiek gróźb. Z drugiej strony cenię sobie konkrety i przedstawioną, może nie wprost, ale jednak prośbę o pomoc. Już kiedyś takiej udzieliłem i miałem nadzieję, że to była ostatnia. Skoro konkretnie rozmawiamy, jaką mam gwarancję, że już więcej pana komisarza moje oczy nie ujrzą. — Stanicz-Swiłło lubił akcenty.


    — Taką, że ja pojawiam się tylko wtedy, gdy na przykład dochodzi do podwójnego morderstwa na osiemnastolatkach i to ze szczególnym okrucieństwem. Poza tym moje zapytanie nie dotyczy w żaden sposób sprawy, tylko pomaga rozjaśnić mi w głowie. Więc bez obaw możemy porozmawiać. W ogóle to prehistoria.


    — Niepotrzebna zatem ta szopka z mundurem, i bez tego przecież byśmy się dogadali. Już idę, proszę poczekać, tylko zamknę psy — mruknął niezadowolony bogacz.


    To do mnie się przychodzi, a nie żebym ja musiał fatygować się do kogoś. Chociaż tak naprawdę to moja brama i zwyczajnie idę wyrzucić śmiecia, który zakłócił mój błogostan. Takie rzeczy się zdarzają, nawet Stwórcy wiele spraw wymyka się z rąk. Nie wszystko zdążymy pozamiatać po sobie i to się mści. Władza ma to do siebie, że maluczkich naprowadza na właściwy tor, a demony zostawia na wzajemne pożarcie. On nie zamierzał zniżać się do tych poziomów, a komisarz należy do osób, którymi manipuluje się trudniej, bo trzeba udawać, że to pod ich dyktando. Uścisnęli sobie dłonie.


    — Po drodze tutaj coś tam sobie wyostrzyłem, ale to raczej dalekie echo tamtej rzeczywistości.


    — Ja naprawdę pójdę sobie w diabły, byle mieć listę nazwisk, które uruchamia postać Mariana Koliny czy Kolina, jeden Bóg raczy wiedzieć.


    — Nie chciałbym tego przedłużać. Jeśli coś skojarzę, to postaram się od razu, ale chciałbym, żeby umowa, której zabrakło na początku, obowiązywała i pan komisarz przeprowadzi retrospekcję w okolicy.


    — Ależ tak. Będę jednym z najbardziej gończych psów na świecie. Szarik i Reksio mogą się schować.


    — Ten ostatni żarcik był żałosny, wybaczy pan komisarz.


    — Ojej, szczypta ironii nikomu nie zaszkodziła. — Wołoszynow machnął ręką, jakby odganiał się od natrętnej muchy.


    — To samo mówię moim dziewczynom, kiedy patrzą na mnie cielęco. A przecież bez ironii nie byłoby zbawienia. Jakież to przewrotne, umrzeć, żeby dać życie ludzkości. To akurat, że w boleściach, to genialny pomysł, i śmierć, i narodziny są bolesne, ale żeby to miało odkupić czyjeś winy… Przewrotne doprawdy.


    — Czyli co panie Swiłło, wyciągam notesik, a pan łaskawie coś podyktuje, tak?


    — Niepoprawność to pana główna cecha, panie Wołoszynow. Tak obcesowo nie załatwia się interesów.


    — Interesów może nie, ale w policyjnym fachu to klasyka. Powiedziałbym nawet, że mocno zjełczały olej.


    — Jest pan na równi tak interesujący, jak irytujący. Nie wiem, czy cieszyć się, że podarowałem sobie wspólne campari, którego nie potrzeba pić na lodzie.


    — Na lodzie to ja mogę wypić grzańca albo bimber do herbaty, kiedy aura doskwiera.


    — Panie Andrzeju, pan tylko zgrywa takiego, prawda? Nie darowałbym sobie takiej szarady intelektualnej, ale czuję w tym teatrzyk.


    — Teatrzyk Zielona Kura przedstawia żałosnego pijaczynę w roli dochodzeniowca, któremu coraz więcej wolno. Nie trzymam się procedur i jestem jak odbezpieczony granat. Każdego pociągnę w otchłań. — Komisarz lubił straszyć.


    Stali w zimnej scenerii kamiennego podjazdu nadbudowanego nad sporym rowem. Mostek wyposażony był nawet w barierki z grubych bali drewnianych.


    — Imponujące, lecz jestem pod średnim wrażeniem. Chciałbym mieć już to za sobą, a czas należy szanować.


    — Akurat tego mam pod dostatkiem, w przeciwieństwie do pieniędzy, które dla przykładu odziedziczą następcy po Swille. Nigdy mi nie szło, nawet zeszyty w podstawówce sprzedawałem nieudolnie. Miałem namiar na hurtownika, ale dzieciakom nie potrafiłem wtrynić towaru, którego potrzebowali. Smutne, ale prawdziwe.


    Andrzej Wołoszynow potrafił być złośliwy i jednocześnie czule autoironiczny. Rzadko ma się takich godnych przeciwników i ciekawych rozmówców, kalkulował Piotr Stanicz-Swiłło. W tym układzie szło o coś więcej niż banalne podanie listy nazwisk. Wyraźnie przegrywał z tym nędznikiem ustrojonym w przykrótki mundur. Uniform na pewno nie należał do niego, bo pękał w szwach.


    Po chwili zwątpienia stwierdził, że woli laski, które szukają szczęścia i pieniędzy, a temu przyjebowi z komendy pozwoli staczać się bez opamiętania. Koło za kołem, aż do wysypania się na większym łuku. Facet stojący przed nim był niereformowalny, a przy tym głupio zerkał, jakby świetnie znał rozkład jazdy całego świata. Dupek.


    — Coś mi się kołacze po głowie, ale bardziej widzę twarze niż ich dowody osobiste.


    — Szkoda, bo mnie idzie o dowody — odrzekł komisarz.


    — Tak na szybko, pierwsze z brzegu. I zapomni pan o moim istnieniu. Słowo?


    — Zgoda.


    Przy trzecim nazwisku twarz Andrzeja Wołoszynowa spąsowiała do reszty. Stanicz-Swiłło uważał, że poddał komisarzowi na odczepkę naprawdę dużo. W zależności od tego, ile zrozumiał ten łebski policjant, o tyle ciężej mogło mieć jedno z małżeństw. Osoby, które wymienił, to ludzie na poziomie, poukładani zawodowo i zarabiający na średnim poziomie, jak to inteligenci zahaczający o budżetówkę. Wśród tych par, pamiętał Stanicz-Swiłło, była kobieta, która przeżywała prawdziwe katusze, użyczając szparki innym mężczyznom. Cierpiała i na zasadzie przystosowania dawała ponieść się fanaberiom męża, wchodząc w miłosne wielokąty.


    On zawsze powtarzał, że ta sfera należy do ludzi wielbiących ryzyko i ekstremę. Ona do nich nie należała, więc jej po części żałował. Po części, bo każdy człowiek ma swój rozum i godność, a dorosły ma obowiązek decydować za siebie.


    Uścisnęli sobie prawice i Wołoszynow pomaszerował do najbliższego sąsiada ze Zrębic.


    Stanicz-Swiłło odetchnął z ulgą, powinno się to pomyślnie obrócić na jego korzyść. Później dowie się, co o nim naopowiadał tym wszystkim szaraczkom ze wsi. Miał przecież swoje kanały informacji. Niedawno prosili go, żeby został wójtem w pobliskim Olsztynie, ale grzecznie odmówił, wskazując, że jest filantropem, a nie urzędnikiem. Jeśli wziąłby się za coś w tym guście, to jedynie za senat. Senator to brzmi dumnie i równie leniwie co filantrop. A dziwki szalałyby jeszcze bardziej.


    Mieszkanko Jana Grazdy było brudne i zapuszczone. Kilka mebli i mocno wytarte podłogi, jak w miejskim szalecie. Tę norę wynajmował od znajomego. Nie miał niczego lepszego na oku. Pozostawał bez pomysłu na życie, bez możliwości zaciągnięcia sensownego kredytu. „Trwanie" brzmiało lepiej od słów „stan wegetacji".


    Był w sile wieku, ale nie chciał pracować byle gdzie, na magazynie czy na linii produkcyjnej. Ukończył licencjat z pedagogiki, ale w mieście trudno było o pracę umysłową. Próbował kilka razy przedstawicielstwa handlowego i zniechęcił się, nie był typem „wciskacza kitu".


    Góra naczyń w zlewie i jednorazówki walające się po zaślepionej kuchni. Miał tego dosyć, ale jak to przerwać, też nie wiedział. Jak można tak długo przebywać na bezrobociu? Zaczynał pluć sobie w brodę, że zrezygnował z bycia ochroniarzem w supermarkecie. Miał wtedy tysiąc trzysta na rękę, a teraz tylko pożyczał. Z czego to spłaci, nie miał pojęcia. Renta babci nie wystarczała na dwie osoby. A on chciał czasem wyjść i napić się z kolegami. Nie było z czego oszczędzać na spłatę długów.


    Jak to dobrze, że jeszcze ktoś pamięta o jego kapeli. Granie było sensem jego życia, chociaż wraz z upływem lat schodziło na dalszy plan. Sprzedał bębny i oszukiwał się, że jeszcze do tego powróci, że kupi znacznie lepszy zestaw. Ciekawe za co? Często w ten sposób gromił się i frustrował. Fajnie, że ten dziennikarz zainteresował się ich początkami. To miłe, że dla kogoś to ma jeszcze znaczenie. Obawiał się jednak, że redaktor ograniczy się do pytań o Dżoja, który zgarniał wszystkie laury, chociaż obiecywali sobie, że ten, do którego uśmiechnie się los, pierwszy wyciągnie pomocną dłoń. Nie chciał oskarżać Więcki, być może pojawi się kiedyś u niego i powie: „Janek, ćwicz, bo robimy coś swojego, nowy projekt, na pohybel tym dupkom z Terebiona". Naprzeciwko niego siedział trzydziestolatek o nieco owadzim wyglądzie i dopytywał, a jakże, o Dżoja z czasów Daimonicusa.


    — To bystry facet, przynajmniej wtedy taki był, gdy graliśmy razem — potwierdzał Jan Grazda.


    Na pytanie o ironię Dżoja, nie wiedział, co odpowiedzieć. Robert zawsze wydawał mu się aż nadto dosłowny i grubo ciosany. Jak sobie coś zaplanował, to szedł jak burza. Żadnego picia, tylko wymyślanie nowych kawałków i zwiększanie częstotliwości prób. Pewno dlatego tak daleko zaszedł. Nie to, co Ceglewski.


    — Nie mam żalu o to, co się stało z Daimonicusem. Problem Więcki traktuję jak transfer w piłce nożnej. Bogatszy klub bierze najlepszego snajpera. Więcko miał naprawdę zęba do tego, by łomotać po najwyższej skali.


    — Interesuje mnie tekst tego utworu, który wykonuje do spółki z Terebionem, a którego korzenie tkwią w waszym zespole. „Tobie chwała i potępienie" — Bartosz Zdaniewicz precyzyjnie naprowadzał Grazdę na wydarzenia poprzedzające morderstwo nad Michaliną.


    — Ponoć ktoś mu gotowy tekst angielski podrzucił. Znalazł go w garażu, gdzie mieliśmy próby, ale nikt się nie przyznawał, więc ostatecznie podpisał go swoim nazwiskiem. Myśleliśmy, że takie dziewuchy, które kiedyś wpadły na jedną z prób. Okazało się, że nie przyszły drugi raz, podobno dla nich za głośno. No, przecież nie byliśmy Polskimi Słowikami. Tak, dokładnie jak pan mówi. Każdy mógł do nas wpaść posłuchać. Cała ferajna z podwórka zaglądała, a my łoiliśmy dla nich. Popisywaliśmy się jak to dzieciaki. A ten numer „Tobie chwała" całkiem nieźle brzmiał, taki zadziorny i przemyślany. Dżoju siedział kiedyś u mnie na działce i wykombinował aranż. Resztę kompozycji sam mu podpowiedziałem. Chodziło o coś patetycznego, z niskimi garami, żeby było wolno i kotły w tle robiły ścianę dla wokalu. Zaprzestał go grać tuż po tej rozwałce nad Michaliną, za bardzo to się jakoś kleiło. On nie znał wtedy angielskiego, ale ktoś z kapeli śmiał się, że gdyby to wszystko połączyć, to okaże się, żeśmy wykrakali najgorsze dla chłopaków. Robert trząsł wtedy portkami, że byłoby na niego, i powiedział, że nie będzie się wygłupiał i wyrzuca tekst do kosza.


    — W takim razie czemu zaczął go wykonywać po latach z Terebionem? — dopytywał Zdaniewicz.


    — Nie moja sprawa. Pomysł na bicie i rytm poszedł w świat bez mojej zgody, ale przecież nie będę się szarpał i o byle zagrywkę dochodził.


    Jego rozmówcę dręczyły szczegóły. Kiedy dokładnie Dżoju wymyślił słowa?


    — Na pewno przed tym całym galimatiasem. Tak jak mówiłem, pieprzył, że znalazł słowa w swoim zeszycie na próby, że ktoś mu podrzucił kartkę z gotowcem. Nikt się nie afiszował z tym, więc w eterze funkcjonuje jako jego autorski kawałek. Zero uwag, sprawa przyschła, więc dlaczego nie hasać z dobrym materiałem na gigach. Dżoju występuje na naprawdę dużych festiwalach. U nas miałby pewnie cień tego. Graliśmy tylko na przeglądach i lokalnych imprezach, które miały nas wypromować. Co tam promować, przecież czasem to był problem, żeby nasza ekipa stawiła się trzeźwa w komplecie. Ceglewski to i butaprenem się rasował. To były inne czasy, a teraz świat zwariował — wspominał Jan Grazda.


    Znowu pytanie o tego zasranego Więcko. Jakim był człowiekiem?


    — Ogólnie spoko. Wtedy był w porządku, ale z czasem koleś leciał na kasę. Ni chuja idei. Jedynie pożytki z muzy i szarpanie panienek. Mnie wtedy chodziło o przekaz, wyzwolić człowieka z okowów religii i podzielić się magicznym pierwiastkiem mocy. Mnie się nie udało, a takim cwaniaczkom z miodem w uszach… Ech, pieprzyć to. — Jego gość stawał się niemożliwie natrętny i monotematyczny. Pytał o te laski i miód, jakby głupa rżnął. — Nie, no, jasne, że słuch miał dobry, przecież w paru kawałkach to tak napierdala, że nie ma przebacz. Rwie u samej dupy. A te panienki to taka norma, kiedy wokół bandu robi się głośno i człowiek pokaże się na świecie z gitarą w ręku. Strasznie na to lecą, jakby pukał je gryfem od gitary, a nie własnym pindolem.


    Chwilę milczeli. Tamten przenikliwie zaglądał mu w oczy, czekając na jakąś puentę. Stukał długopisem w notatnik i główkował, jakby bał się o coś najważniejszego zapytać. Normalnie niczym glina surowo i oskarżycielsko napierał na niego. Co on sobie wyobrażał!


    — Nie wiem, czy mógł to zrobić. To była potworna rzeźnia bez opamiętania. Wtedy wydawało mi się to niemożliwe, byliśmy takimi gówniarzami. Diabeł dla nas to w pewnym sensie taka gierka i konwencja, żeby wyzwolić emocje u odbiorcy. Trochę przebieranka. Maskarada, tak, dokładnie coś takiego. Widać jednak, że nie znałem dobrze Roberta, bo przecież zawiódł mnie jako starego kumpla.


    — Z tym że to nie to samo, co zamordować z zimną krwią własnych kolegów, z którymi dorastało się na jednym podwórku.


    — „Niezbadane są wyroki Lucyfera", mieliśmy taki refren. Ano tak, wymyślił go właśnie Dżoju, kiedy grał jeszcze z nami jako Baphomet.


    — Są jeszcze jakieś teksty pisane jego ręką, a wykonywane przez was? — spytał Zdaniewicz.


    — Raczej nie, w końcu był gitarzystą. Jeden taki nasz, chyba najbardziej znany, to na pewno napisał zamiast wokalisty Makarego. Tuż po śmierci swojego ojca, który miał raka dróg limfatycznych. Jak to szło? — Jan Grazda zrobił pauzę, żeby nacieszyć się rosnącym zainteresowaniem. Wreszcie powróciła atmosfera tamtych chwil spędzanych w „próbowni", garażu, gdzie spotykali się i tworzyli inkarnację duszy, muzykę wprost z bebechów. Inni może i dobrze się bawili, dla niego było to coś znacznie więcej. To on nadawał potęgę brzmieniu, miażdżył jak walec. Dżoju kiedyś wróci, zawojują świat i powstaną jak feniks z popiołów. — Zaczynało się nietypowo, bo od solówki Baphometa, a później ryk Makarego: „W letni dzień kasjerka uosabia śmierć, z którą nie ma zmiłuj ani przeproś, ale jeśli już taniec, to właśnie z opryskliwą kasjerką". Niezły zapierdol, aż w płucach dudniło, gdy uderzałem w obie centrale. Miałem taki podwójny pedał, niemal czarcie kopyto. Ciary mam do dzisiaj, jak z taśmy odsłuchuję.


    — Szarfa — wyjąkał gość jak zahipnotyzowany. — Wtedy w zimowy dzień na cmentarzu tańczyło się z opryskliwą kasjerką, a w oryginale jest letni dzień. Komu może chcieć się tak bawić? Jak trzeba być spaczonym? — mówił dalej do siebie, nie zważając na zdziwioną minę Jana Grazdy.
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    Nie zapłacił za poprzednie rachunki. Przy próbie połączenia kierowano Wołoszynowa do działu windykacji. Chuj wielki, dwa bąbelki, kiedy pensja spłynie mu dopiero po świętach! Między innymi Bartka miał w dodatkowym pakiecie za dychę i mógł gadać do woli, ale z tym śliskim Swiłło tyle mu zeżarło minut, że teraz był na lodzie. Służbowo dawali na parę rozmów i to najlepiej z komendą. Jak tu cokolwiek robić, przecież nie, do diabła, prowadzić śledztwo. W dodatku Śliwoń przegiął i trzymał go w szachu, a tu trzeba wreszcie pogadać z prokuratorem, przedstawić mu wszystkie blaski i cienie, niech pisze swoje, żeby mogli zabrać się do roboty. Oczywiście musi sprawdzić rodziców tego chłopaka. Z drugiej strony, przecież by ich nie wymyślił, ten wał ze Zrębic.


    Miał ciekawą rzecz do sprawdzenia. Jeśli nie wiadomo, o co chodzi, to chodzi o pieniądze albo o dupę. Zdaje się, że to drugie w tej sprawie grało większą rolę. Zastuka do tego młodego sąsiada, on ma stałe łącze.


    Wyślę Bartkowi chociaż esemesa z informacją, kogo namierzyłem jako alternatywę, a kogo Nera wcześniej chyba nie brał pod uwagę. Trop był konkretny, na miarę przełomu.


    Tylko kto był zazdrosny, ojciec czy syn?


    Może i był w gorącej wodzie kąpany, ale dłużej nie mógł czekać. Bartosz Zdaniewicz po raz pierwszy miał silne przeczucie, że nie rozminął się z prawdą. Wyjechał swoim oplem na trasę i kierował się na południe. Już o poranku czuł, że dzisiaj coś może się wydarzyć. Lekki niepokój, kołatanie serca, jak po dużej ilości kofeiny.


    Nie mógł się dodzwonić do Wołoszynowa, włączała się automatyczna sekretarka. Bał się nagrywać.


    Było ciemno i bardzo wietrznie. Jakby dwupasmówka chciała pozbyć się zbędnego balastu i próbowała pozrzucać wszystkie auta do rowu. Nieśmiały śnieg topniał na bitumicznej nawierzchni. Ginął już w blasku świateł lub nad maską auta pod naporem prędkości. Nie nudził się, dzięki najnowszej płycie szwedzkiej Katatonii, którą wynalazł przy okazji sprawdzania zespołów z kręgu ciężkiego grania. Kompakt odpalił z trzeciego utworu, chociaż nie miało to większego znaczenia, każdy numer był dobry. Coraz bardziej przekonywał się do takiej smutnej muzyki z partiami walcowatych gitar przykrytych melancholijnym głosem. Potrzebował chwili namysłu.


    Męczyli się sytuacją. Nie mogli pójść do prokuratora i działać w majestacie prawa. Ukrywali się, jakby robili coś złego, a tymczasem należało zatrzasnąć wieko skrzyni. Pamiętał, że Wołoszynow lubił, kiedy robotę operacyjną nazywali przyskrzynianiem. On nie przepadał za tą metaforą, ale pewne nawyki utrwalały się niechcący.


    Ułoży sobie to wszystko po drodze. Mieli do czynienia ze starą sprawą, która przyschła. Dowody na miarę CSI przecież nie wchodziły w grę. Po samym stylu zbrodni i różnych okolicznościach mogli dojść do ogólnego profilu mordercy. Wyglądało to na przestępcę zorganizowanego gdzieś z psychopatią w tle. Grać na nosie policji, która transportuje więźnia, to grube ryzyko. To był ktoś, komu nieobca była nadwyżka adrenaliny, pełnia akcji, działanie na granicy natychmiastowego wykrycia. Nasłuch przez CB-radio służb i dogranie tego z terminem imprezki przed blokiem z odpowiednim przygotowaniem — niemal majstersztyk.


    Być może przedwcześnie dojrzały. Zorganizowany przestępca zwykle zbyt wcześnie przechodzi inicjację i dlatego nie odczuwa strachu w sytuacjach bezpośredniego zagrożenia. Utrzymując powierzchowne, sztuczne relacje z ludźmi, zachowuje zwykle urok i ogładę. Rodzaj egocentryka ze skłonnością do patologicznego kłamstwa. Większe zapotrzebowanie na stymulację i chęć przewodzenia nie szły w parze z odczuwaniem winy czy empatią. Normy społeczne musi mieć za nic. Cechować go może impulsywność ukryta za ścianą chłodu emocjonalnego. W fachowej kategoryzacji wspomina się też o nieustabilizowanym trybie życia, w tym seksualnego.


    Skądś to się wzięło. Gdzieś coś bardziej skaleczyło, niż dało podstawę do życia według moralnych zasad.


    Bartosz trochę się miotał, ale przypomniał sobie o kilku szczegółach. No, chyba że za bardzo brnie w zbyt szybko narzucające się hipotezy i wydumane teorie. Ta przejażdżka może okazać się całkowicie bezowocna, ale uczyli go, że robota policyjna polega na żmudnym wykluczaniu poszczególnych tropów. Szkoda tylko tej benzyny. Nie miał jak zapalić, a głód odezwał się ze zdwojona siłą.


    Zjazd na Kraków był dobrze oświetlony. Ruch praktycznie żaden. Pojedyncze osobówki ostrożnie radzące sobie z łukami ogromnego węzła drogowego.


    Zdaniewicz zauważył pewną zbieżność, dzięki skojarzeniu krwawego nakłuwania z niekonwencjonalnymi metodami leczenia typu chińskie kłucie igłami. Konrad Ligocki upierdliwie nękał go mejlami z adresu zoltycesarz@gmail.com. Wtedy zastanawiał się, skąd taki kuriozalny pomysł na konto pocztowe zaczynające się od liter z polskimi znakami, które wypadają przy zapisie jako login.


    Jeszcze przed wyjazdem sprawdził, że Żółty Cesarz, Syn Nieba czy inaczej Huang Di, pierwszy chiński władca, uznawany jest za autora wielu wynalazków, takich jak pismo, kalendarz, kompas czy chronometr. Uregulował rzekę Huang He, dając możliwość rozwoju tamtej cywilizacji. Mylony był z dwa tysiące lat późniejszym następcą Qin Shi Huangdi, twórcą muru chińskiego. Zrywając z tradycją medyczną, cesarz Huang Di zabronił używania samych leków i zalecił do powszechnego użytku akupunkturę. Jego życzeniem było, aby mieszkańcy Chin, ratujący się lekami pochodzenia roślinnego, zwierzęcego i mineralnego, byli odtąd leczeni przede wszystkim małymi cienkimi igłami. Na podstawie jego dialogu z nadwornymi lekarzami spisano Ling shu, czyli Kanon akupunktury.


    Chciałby wejść do domu Ligockiego i upewnić się, czy pamięć wzrokowa go nie myli. Wydawało się Bartkowi, że wtedy w Krakowie widział na półkach książki poświęcone teorii yin-yang i energii życiowej. Żółty Cesarz mógł być zarówno mordercą chłopaków znad Michaliny, jak i Kubą Nakłuwaczem, który w Ropczycach dokonał egzekucji Mariana Koliny. To dopiero przewrotność, zerwać z wszelką tradycją i zastosować wyjątkowo okrutne metody „leczenia".


    Jedna rzecz mu nie pasowała, ślady pozostawione przez mordercę wskazywały na emocjonalny charakter zbrodni. Przestępca zorganizowany tak nie postępuje, jest chłodny i zaprogramowany. Dlatego rano podjechał do siebie na Klemensiewicza, jeszcze przed zaplanowaniem wypadu do Małopolski, i przewertował specjalistyczną książkę o profilowaniu przestępców dopuszczających się po raz kolejny podobnego czynu. W przypadku ludzi z osobowością antysocjalną czy psychopatyczną zdarza się, że sprawca działający z powodu motywów emocjonalnych postępuje tak jak sprawca zorganizowany. Tak się czasem dzieje w zabójstwach na tle zazdrości erotycznej i zabójstwach z zemsty.


    Niespodziewanie pojawiła się zwężka na trasie. Zresztą było ich od groma po drodze. Zdaniewicz na tyle się zamyślił, że zdjął nogę z gazu i wytracił prędkość. Nie minęła chwila, gdy usłyszał przeraźliwe zawodzenie klaksonu. Też opel, tyle że nowiutka insignia. Kierowca jadący za nim nerwowo mrugał światłami.


    Spróbuj mnie przeskoczyć, śmiał się Bartosz. Dodał gazu i nagle ostro zahamował. Insignia niemal wbiła się w jego bagażnik. Niepotrzebnie prowokował, ale tacy lansiarze rajdowcy działali mu na nerwy. Poza tym mrugał telefon, widocznie nie usłyszał połączenia. W aucie huczała głośno depresyjna muzyka Katatonii.


    Wiadomość wysłana z bramki, nie z telefonu. Podzielona na kilka części. Esemesy z internetu wyszły raczej z mody, po tym jak wszyscy operatorzy znacząco zmniejszyli stawki opłat za wiadomości tekstowe, ale cóż, zdarzają się z lekka opóźnieni. W podpisie wyświetlił się Wołosaty. Komisarz przekazywał, że jest poza zasięgiem i znalazł ciekawy wątek obyczajowy. Ojciec Konrada, Jacenty Ligocki, z żoną byli dość znanymi postaciami w środowisku swingersów na samym początku lat dziewięćdziesiątych. Bywali i u nich bywano. Rodziców się nie wybiera. Po wydarzeniach nad Michaliną syn zaczął studia w Krakowie, a oni wynieśli się do Zawiercia. To na razie suche fakty, ale Jacenty znał Mariana Kolinę i dwadzieścia lat temu używali sobie we wspólnych orgietkach.


    Jak skończysz świętować, maminsynku, to wpadnij po mnie, kończył komisarz.


    Bartosz nigdy nie wchodził bezpośrednio do mieszkania Wołoszynowa, ale mieli taki umówiony sygnał. Trzy szybkie, dwa wolne domofonem i oczekiwanie na parkingu. Komisarz dość szybko schodził do niego i pakował się do auta. Zwykle zionął alkoholem. Póki co nie jest to możliwe, ale informacja dawała do myślenia.


    Tak, teraz zyskiwał pewność, że dobrze robi, jadąc wprost na spotkanie Kuby Nakłuwacza. Zada mu kilka kłopotliwych pytań, dyktafon miał tym razem pamięć i baterie na full. W razie czego peszelaka też miał przy sobie. Zawodny P-64 po Krajewskim nie był bronią, którą by sobie wymarzył, ale mimo to czuł pewien komfort, mając ją teraz pod ręką. Nikomu niczego nie zgłaszał, przecież tylko pogada albo podejrzy, co porabia Konrad Ligocki. Pieprzony świadek, niedoszła ofiara w centrum wydarzeń, wyreżyserował swobodnie całość, jak gdyby to były jasełka.


    Próbował połączyć się z Anką, ale pewnie była poza zasięgiem. Co zrobić, skoro siedzi w tej przeklętej wiosce. Podczas oczekiwania na zmianę świateł napisał jej wiadomość, że wybiera się do Krakowa. Z trudem wystukał dwa zdania.


    Błądzili, a prawda była pod nosem. Ligocki jest odpowiedzialny za mokre żniwo, chociaż nie mają dowodów. Jedzie na wstępne rozpoznanie, bo niczego nie są mu w stanie zarzucić. Muszą to mądrze rozegrać.


    Kraków przywitał go wyjątkowo wystudzoną i senną atmosferą przedmieść. Kilka ubranych i rozświetlonych choinek przed domami, bez zbędnego blichtru. Inaczej niż w mijanych mniejszych miejscowościach, gdzie obowiązuje staropolska zasada „zastaw się, a postaw się".


    W zapadającej ciemności ginęły domy na Woli Duchackiej. Ten Ligockiego niczym specjalnym się nie wyróżniał, może tym, że stał nieco na uboczu. Z okien wyzierała czerń. Nikogo nie było w środku, co korygowało plany Zdaniewicza. Zamiast starcia twarzą w twarz, miał okazję przetrzepać całą posesję, razem z przybudówkami.


    Nie wahał się ani chwili. Zaparkował w bezpiecznej odległości, z dala, na prostopadłej ulicy. Dzwony pobliskiego kościoła odezwały się, gdy Bartek zachodził dom od strony lasu. Przeskoczył wreszcie przez płot. Nierozsądne to trochę, ale nikogo nie było widać, żadnego ruchu, a stał chwilę, żeby nabrać pewności. Ten skurwysyn łaził za mną krok w krok, włamał się do mojego domu. Pora odwrócić role. W młodym aspirancie rosła nienawiść.


    Przeszukanie domu musiał odłożyć na później, nie był przygotowany. Nie wiedział, ile ma czasu, jakie są zabezpieczenia. Z garażem powinno pójść łatwiej. W tamtym roku nauczył się pewnej sztuczki od Skóry, znanego włamywacza ze śródmieścia. Sposób z blaszką czasem zawodził, szczególnie przy bardziej skomplikowanych zamkach. Tym razem też nie udało się pokonać mechanizmu z zapadkami. Za to sprawdził się przy otwieraniu drzwi do przybudówki, coś jakby warsztatu.


    Zastanawiał się, jak Ligocki dostał się do niego na Klemesiewicza. Siedział wtedy z dyktafonem na piętrze, kurtka wisiała w holu na dole. Parząc kawę i herbatę, Ligocki zyskiwał dziesięć do piętnastu minut, żeby zrobić kopie kluczy. Jest tyle sposobów, od plasteliny, przez wosk i obrys z zaznaczeniem nacięć oraz rozkładem pinów, aż po odcisk w puszce po piwie. Słyszał nawet o kolesiach, którzy siedząc w barze obok gościa, któremu zdarzyło się wyłożyć na stolik fajki, komórkę i klucze, zapamiętywali profile. Wystarczy trzymać się standaryzacji i rozstawu danego producenta. Przy jego zwykłym „lobie" nie było problemu z wykonaniem kopii. Umiejętności Ligockiego po raz kolejny się potwierdzały. Swoją drogą standardowe klucze to żadna ochrona, a z kolei super antywłamaniowy zamek to sygnał dla złodzieja, że trzyma się coś wartościowego, a to dopiero zachęta.


    Próg pakamery był jakiś nienaturalny, a właściwie aż zanadto naturalny, bo w miejscu tradycyjnej belki wystawał zwój grubych korzeni. Trzeba było uważać, żeby stopa nie wpadła do wnętrza i nie utknęła pomiędzy oplatającymi się suchymi batami. Dziwne, że coś takiego można tolerować na podwórku przed drzwiami.


    Bartosz nasłuchiwał i rozglądał się bardzo uważnie. Wiatr nie ustawał. Drzewka iglaste, które podziwiał z góry podczas pierwszej wizyty u Ligockiego, w słabym świetle latarni przypominały teraz pochylone ludzkie postacie.


    Nielegalne wtargnięcie na prywatny teren. Powinien być jak pieprzony duch. Zamknie się od środka i dopiero wtedy włączy bateryjkę. Tak zawsze na latarkę mówił jego ojciec. Będzie ją i tak musiał częściowo przykryć rękawem kurtki. Poważnego mrozu nie było, lekki minus, ale specjalnie wziął ze sobą skórzane rękawiczki. Strzeżonego Pan Bóg strzeże.


    W składziku leżały materiały wykorzystywane w budowlance, cegły, drabina, komplety płytek ceramicznych, rolki tapet i wiaderka po farbie. Pomrugał światełkiem po kątach. Jego uwagę skupiła ogromna plansza oparta o ścianę. Walet trefl niemal wielkości człowieka. Co tu robiła karta do gry takich rozmiarów? Nietypowe jak na wystrój wnętrza. Musiał wyjść, miał wrażenie, że oczy dupka żołędnego wwiercają się w jego plecy. Przypomniał sobie, że według Stracheckiej ta karciana postać symbolizowała właśnie jego.


    Nic godnego uwagi, żadnych starochińskich akcesoriów czy akcentów. Dobrze byłoby poznać rozkład dnia Konrada Ligockiego i wtedy pod jego nieobecność przewrócić do góry nogami cały dom. Wycofywał się, żeby nie przegiąć. Zobaczy, czy Ligocki w ogóle się pojawi, może bawił w Częstochowie. To na swój sposób martwiło go, chociaż Anka zaszyła się w nadwarciańskich lasach i raczej nie była uchwytna. Do rodziców też było trudno dotrzeć.


    Oby.


    Przechodząc przez płot, zaplątał się w siatkę. Pełno tutaj gałęzi i dziwnych krzaków. Coś szarpnęło za nogę. Spadając, próbował złapać się słupka, ale poczuł uderzenie w tył głowy. Jak przez mgłę dostrzegł człowieka, który zamachnął się i silnym ciosem powalił go na ziemię.


    Ocknął się, gdy był już związany paskami i sznurami. Pachniało kadzidłem. Od strony bramy, pewnie garażowej, ciągnął się brunatny ślad na płytkach — pewnie go tak przeciągnięto po ziemi.


    Przy podłodze panował przeraźliwy chłód. Podwinęło mu się ubranie, gołe plecy marzły w tej pozycji.


    — Żadnego wsparcia czy obstawy. Nikogo na czatach. Lekkomyślne, prawda? — usłyszał gdzieś z oddali głos Konrada Ligockiego.


    — Nic na pana nie mamy. To wszystko da się załagodzić.


    Cień Ligockiego przesuwał się po ścianie, krążył wokół stoliczka. Coś na nim układał.


    — Jestem wnukiem niebios, ale na świat przyszedłem, żeby zerwać z tradycją. Każdy Syn Boży powinien iść swoją drogą i zawrzeć nowy pakt.


    — A pana ojciec, Jacenty Ligocki? — Bartosz potrafił łagodniej, ale zaryzykował, skoro i tak sytuacja wymknęła się spod kontroli.


    — Ojca ziemskiego nie miałem, a człowiek, który ważył zbliżyć się do mojej świętej, chociaż ziemskiej matki, zachwiał równowagę. Pozostaje jedynie dawcą nasienia.


    — Cokolwiek się zdarzyło, z pewnością to nie była pańska wina. Rodzimy się i dorastamy w różnych domach, lecz to nie powód do oskarżania siebie. — Zdaniewicz zachowywał się jak rasowy psycholog.


    — Moje oskarżenia zawsze znajdują przełożenie na czyny. Karę trzeba wymierzyć dla zrównoważenia dobrej i złej energii na świecie. Niektórych leczyć się nie da, trzeba ich traktować jak balast na wojnie, którą wiedziemy z samym sobą.


    Chore, potwornie chore i zboczone. Strasznie zabolała go głowa, rwało go także kolano. Zaraz zacznie panikować, o co nie było trudno, słysząc takie rzeczy.


    — Rytuał Leng Tch'e — tłumaczył niespiesznie Ligocki. — Pewnie nigdy nie słyszałeś o starożytnym cięciu na sto kawałków. Ofierze podawało się opium, ale ty dostaniesz coś mniej tradycyjnego, choć równie krzepiącego na duszy. Odpowiednia dawka wprowadzi cię w stan ekstazy, po czym cię potnę, może nie na sto, ale z pewnością na kilkadziesiąt porcji. Zanim jednak skonasz, powróci ci świadomość i czucie. Wtedy ostatecznie wyzioniesz ducha, z tym że w nieznośnym bólu i okrutnych mękach.


    — Dlaczego? — wyjąkał Zdaniewicz.


    — Strateg musi eliminować zbędne zagrożenie, będąc nawet bez armii. Przekonałeś się przecież, że umiem prowadzić wojnę. Cała sztuka walki polega na zwodzeniu, na wprowadzaniu w błąd przeciwników. Sun Zi uczył, że w odpowiednim momencie trzeba pozbawić wroga dobrego imienia. Będąc tak młodym generałem, nie spodziewałem się, że wystarczy podsunąć drobnostkę i policja sama wpadnie w sidła własnej głupoty. Grzech zaniechania mści się i wraca ze wzmożoną siłą.


    Bartosz starał się nie wizualizować sobie zapowiedzianego rytuału. Wyobraźnię jednak pobudzała liczba sto i słowo opium. Może ten świr podał mu już jakąś narkozę. Przestawał czuć pieczenie w kolanie. Za chwilę będzie całkiem otumaniony. Do grobu chciał zabrać wiedzę o tym człowieku, odwlec egzekucję w czasie.


    — To o tobie Dżoju wyśpiewuje jakieś chore teksty o chwale i potępieniu. Nie znał angielskiego, za to uczeń z lotną głową i świetną pamięcią pomógł mniej zdolnemu koledze. Co ci, złamasie, zrobili Maniek i Jeti, czym ci zawinili, żeby ich uśmiercić? W dodatku niemal na oczach policji.


    — Nie wiesz, że najlepiej smakuje kasowanie biletu tuż po wejściu kontrolera do autobusu? Powstaje wtedy ten dreszczyk, którego nie da się z niczym porównać i niczym zastąpić, przynajmniej na ziemi. Zacznę od palców u stóp i rąk. Później zgodnie z meridianami.


    — Jeszcze ta akupunktura, dobry Boże, to jakieś zaprzeczenie podstawowych zasad medycyny. Ludzie ją wymyślili, żeby ratować życie. Wymyślona przez tych czy innych cesarzy miała je przedłużać, a nie zabierać. Na litość, człowieku, opanuj się!


    Nie było reakcji na coraz bardziej histeryczne skomlenie Zdaniewicza. Po krótkiej przerwie Ligocki wychrypiał:


    — Medycyna jest nieubłagana, jej mądrość powinna być drogowskazem. Mówiłem ci, że sztuka wojny opiera się na oszustwie. Poza tym gówno wiesz na temat zła. Zło wraca i rośnie jak śniegowa kula pędząca ze wzgórza.


    — Koledzy z podwórka, facet w Ropczycach, moja sąsiadka. Jak bardzo trzeba przestać być człowiekiem? — wysapał Bartosz i zemdlał.


    W komendzie wrzało jak w ulu. Dziennikarze oblegali rzeczniczkę i przepychali się, plącząc kable mikrofonów. Stukały statywy kamer, błyskały flesze. Nowej oficer prasowej daleko było do rzecznika Nazara, który beznamiętnie podchodził do każdego tematu. Biedna puchła w oczach, zarażona emocjami fotoreporterów tłoczących się na korytarzu i przekrzykujących się wzajemnie. Szefostwo na wszelki wypadek tłumaczyło się tajemnicą działań operacyjnych i dobrem śledztwa. Komendanta odciągnęli od świątecznego stołu, musiał być wściekły. Ktoś rozpuścił pogłoskę o odnalezieniu prawdziwego sprawcy, który w 1997 roku zamordował dwóch nastolatków nad Michaliną, a ciała wrzucił do glinianki.


    Andrzej Wołoszynow się martwił. Nie wiedział, skąd bzdura wyciekła. Miał sobie chlapnąć ze szczeniaczka, ale powstrzymał się. Robiło się naprawdę gorąco. Najgorsze, że media dysponowały kopiami aktu zgonu Romana K. Przerobiona data była obrysowana kółeczkiem, żeby nie pozostały jakiekolwiek wątpliwości.


    Na swój sposób to dobrze, chociaż Waldek Śliwoń może pomyśleć, że to ja puściłem farbę, widząc jego opieszałość. Ostatnio unikał kontaktu i nie odzywał się, ale obiecałem mu, że sprawę przedstawimy w innym świetle, jak już coś konkretnego będziemy mieli w garści. Historia podstawionego menela miała pozostać tajemnicą. Z drugiej strony teraz przewału z datą nie można sensownie wytłumaczyć, martwił się komisarz. Wszystkie pismaki wymieniały się tym, jak darmowymi biletami na koncert Stinga. A może wystarczyło odnaleźć tego, co im to podsunął?


    Rozpiął płaszcz, w którym setka żołądkowej pobrzękiwała o klucze. Ledwo przekroczył próg Trójkąta, żeby sprawdzić kilka rzeczy, a tu zaczęło się istne balansowanie na linie. Od razu został wezwany na dywanik komendanta. Młodszy inspektor Marek Czech otworzył szeroko drzwi i wskazał Wołoszynowi miejsce siedzące, jakby to był egzamin.


    — Nie będę wrzeszczał i denerwował się, co jednak nie zmienia faktu, że chcę dowiedzieć się, skąd ta nagonka i co pan ma z tym wspólnego.


    — To naczelnik Śliwoń nie mówił, nie uprzedzał? — Ryzyko mogło być opłacalne.


    — Nie.


    — Szkoda. Byłoby łatwiej cokolwiek ustalić, zanim te bestie z mikrofonami nas zeżrą i sponiewierają dobre imię naszej komendy.


    — No właśnie, kręci się ich aż nadto po korytarzu. A wy w dodatku nie odbieracie telefonu. — Komendant Czech też zasiadł, tyle że za biurkiem.


    — Nie zapłaciłem za ostatnie dwa miesiące i już człowieka ścigają. Żeby to tak w drugą stronę działało.


    — Nie skojarzylibyśmy tej prowokacji dziennikarskiej z nikim od nas, ale dzisiaj, niemal równo z dziennikarzami, przyszła kobieta, żeby złożyć zeznania na temat zamkniętego śledztwa z 1997 roku. I uwaga, jak się drogi kolego domyślacie, o kogo pytała, kto jej wcześniej szukał i rozmawiał z jej koleżanką?


    — Zamieniam się w słuch.


    — Nie cyrkuj, dobrze?! Tracę cierpliwość. Przyszła do ciebie i do Zdaniewicza, podobno majstrujecie przy Michalinie, która od jedenastu lat jest wyjaśniona. Naczelnik nie odbiera, a wasz aspirant chyba jest na jakiejś imprezie, bo przez głośnomówiący nawijał o kosmicznej jedności i tym, że jest daleko od centrum, chociaż jest w domu. Nieważne, chyba ostro się zaprawił i odleciał.


    — Ale on nie daje w beret, no i za mało pije na takie odpały.


    — Zajmiesz się młodą kobietą, która czeka w pokoju Maćka Stopy. Wolałem ją na razie schować, ale wytłumacz mi, o co chodzi z tym aktem zgonu.


    — Data skóry przerobiona, za co można grubo dostać.


    — Do rzeczy.


    Streszczenie zajęło komisarzowi niecały kwadrans. Pewne fragmenty historii przemilczał, na przykład umowę z naczelnikiem. Przedstawił to tak, że Śliwoń chce naprawić sprawę. W pełni mają dogadane, że czynności operacyjne wykonają, zanim prokurator dowie się o nowym poszukiwaniu mordercy. Tym bardziej że to mogła być jakaś pomyłka, chcieli mieć pewność, że jest tutaj coś do odkrycia.


    Gdyby to nie poszło do gazet, to mogliby naczelnika jakoś wybronić, ale tak muszą go poświęcić, zdecydował wstępnie Marek Czech. Albo kogoś innego, z niższej półki. Przynajmniej na chwilę trzeba zamieść to pod dywan.


    Wołoszynow zszedł piętro niżej. Korytarze Trójkąta miały prosty układ, zawsze schodziły się do jednej centralnej klatki schodowej z windą. Zanim otworzył drzwi, zerknął w papiery pierwszej obdukcji.


    — Dzień dobry, przepraszam, że tyle pani czekała, ale procedury są nieubłagane w tym zakresie. — Andrzej Wołoszynow zdobył się na uprzejme powitanie, podczas gdy jego oczy szaleńczo lustrowały Dorotę Kyzioł.


    Nie wyglądała na zaokrągloną mamuśkę. Postawna, ale bardzo szczupła. Nieco koszykarski model, chociaż miała to minimalne wcięcie nad biodrami. Widać było zmęczenie na twarzy, jej rysy wyostrzyły się na skutek kłopotów. Była kobietą, którą przeleciałby każdy wyzwolony samiec, ocenił komisarz.


    — Taki pan zamyślony czy już możemy rozmawiać? Przyszłam, bo Karina wspominała, że to ważne i powinnam przyjechać. Miała na kartce zapisane nazwiska, więc jestem do dyspozycji.


    Żebyś ty była naprawdę do mojej dyspozycji, to nie zastanawiałbym się ani chwili. Co by nie myśleć, dobrze, że przyszła, bo w kontekście młodego Ligockiego rodziło się wiele pytań.


    — Spotykała się pani z niejakim Konradem Ligockim, będąc nastolatką?


    Zrobiła zatroskaną minę.


    — W sensie utrzymywania bliskiej znajomości. No za rączkę, buzi, ewentualnie macanko — wyjaśnił obcesowo komisarz.


    — Chodziłam wtedy z Marcinem. — Nawet jej to nie oburzyło, zdawała się wytężać mózg.


    — I co, tylko tyle? — spytał nieco przestraszoną kobietę.


    — Raz się zdarzyło, że Ligocki zaprosił mnie na spacer. To było zimą. Przyszłam z ciekawości, bo wszystkim imponował oczytaniem, wyrażał się tak z lekkością. Tyle że podczas przechadzki nie zdjął nawet kaptura z głowy. Konrad zachował się poniżej wszelkiej godności. Maniek bywał lekceważący i swoim zachowaniem doprowadzał mnie nieraz do szału, ale to było ponad moją wytrzymałość.


    — Gdzie panią zaprosił?


    — Nigdzie. Szliśmy wzdłuż trasy, taką promenadą. I nic. Albo miał mnie w dupie i chciał zadrwić ze mnie, albo gdzieś dostał takiego skrępowania, że całkiem mowę mu odjęło. Byłam wściekła i powiedziałam, żeby znalazł sobie inną głupią.


    — O Fałacie coś pani wspominała, może przy tej okazji wymsknął się jakiś drobiazg, nie wiem, drobniutka uwaga?


    — Nie pamiętam, ale chyba wspomniałam, że z Marcinem nie ma takiego certolenia jak z nim.


    — A Adam, znaczy Jeti, czy on może podrywał panią, na przykład na randki chciał się umawiać?


    — Chyba nie chce mi pan wmówić, że to przeze mnie ktoś ich napadł? — Dorocie Kyzioł zaczęły drżeć dłonie.


    Dobrze, że nie siedzieli w pokoju przesłuchań, tak zwanym studiu nagrań, bo nie mógłby z nią tak otwarcie rozmawiać. Nigdy nie wiadomo, kto siedzi za weneckim lustrem. Na wszelki wypadek nagrywał.


    — Sprawdzamy każdy trop. Przecież pani chce nam pomóc.


    — Nie, z Jetim nic mnie nie łączyło. Raczej mnie drażnił tym swoim lansowaniem. Kilka razy wpadli do mnie razem z Marcinem, kiedy jeszcze nie byliśmy parą. — Chyba z nerwów wyciągnęła pomadkę i niemal z chirurgiczną precyzją podkreśliła linie ust.


    — Ta nieudana randka z Ligockim to kiedy miała miejsce?


    — W sylwestra pokłóciłam się z Marcinem, więc to było miesiąc, może dwa później. Jeszcze zimą w każdym razie.


    — I co, z Fałatą czy tam Fałatem już się pani nie spotykała?


    — Widywaliśmy się zwykle w większym gronie, przy innych. No i parę razy po kryjomu przed kolegami i przyjaciółmi.


    Osiemnastoletni potwór. Może miał za złe Mańkowi ten romans ze swoją wyidealizowaną i niedoszłą dziewczyną, a Jeti w czymś innym mu zawinił albo stał się konieczną częścią planu. W ciągu kilkunastu tygodni dzieciak z sąsiedztwa utkał swoją misterną sieć. Jakież deprawacje muszą za tym stać, pomyślał sobie z trwogą. Nie miał siły dręczyć dłużej Doroty Kyzioł. Uśmiechała się bardzo szczerze, chociaż jak na dłoni widoczne było jej zdenerwowanie, co czyniło ją w obecnej sytuacji jeszcze bardziej pociągającą.


    Jedyne, co silniej zaprzątało głowę Wołoszynowa, to sytuacja Bartka, który nie wiadomo, gdzie był i co robił.


    Znowu dzwonił telefon ze znajomym sygnałem. Bartosz Zdaniewicz poczuł niezwykle bliską więź z melodyjką generowaną przez niewielkie urządzenie.


    Przebudził się i zdołał zorientować się, że leży nagi. Najważniejsze, że był cały, w jednym cudownym kawałku. Niestety wciąż przywiązany. Mężczyzna stojący za nim wrzucał coś do dużej torby, jakby pakował się na wczasy. W charakterystyczny sposób opierał się o stolik, którego nogi wydawały się nienaturalnie długie. Może to z powodu cieni, które rosły w oczach. Mgła w garażu, opary, dużo dymu. Może to z kadzidła. Ligocki gdzieś wyjeżdżał. Cień zbliżył się do niego. Wyglądało, że chciał się pożegnać przed podróżą. Oczy miał takie smutne i nieco rozbiegane. Odczuwał pewnie rejzefieber. Zupełnie niepotrzebnie wyciągnął śrubokręt albo bagnet.


    Trudno przebić się przez mgłę.


    — Zaraz środek zacznie działać. To nie panadol, więc trzeba poczekać — oświadczył Ligocki ubrany w foliowy płaszcz przeciwdeszczowy, pochylając się nad skulonym i niemal fioletowym od zimna policjantem.


     Komisarz martwił się o swojego młodszego kolegę. Od rodziców Zdaniewicza dowiedział się, że młody pojechał do Krakowa. Potrzebny był dokładny adres. Jeśli komendant Czech uzyskał połączenie z naspidowanym, nadragowanym Nerą, to już był zły znak. Teraz Nera nie odbierał, co rodziło najgorsze obawy.


    Musi prędko załatwić transport do stolicy Małopolski. Ledwo wyszli z gabinetu Stopy, wpadł na niego jeden z dyżurnych.


    Masz kolejną lalę na izbie przyjęć. Jak ty to robisz, chłopie? Powiedziała mi: przedstaw mnie komisarzowi jako niańkę Zdaniewicza, mojego policyjnego chłopaczka.


    Andrzej Wołoszynow poczuł ukłucie w brzuchu. To musiała być Anka, pasowało do kilku zdań charakterystyki, którymi podzielił się z nim kiedyś Bartek.


    Podziękował jeszcze raz Dorocie Kyzioł za współpracę, obiecując na wyrost, że nie będzie ponownie wzywana na komendę.


    Nowa rozmówczyni miała to coś w sobie. Nie wiedział, czy chodzi o związek z Nerą, czy po prostu o wyrafinowanie Lewandowskiej. Był strasznie ciekaw, co powie kobieta o piwnych oczach.


    — To jakieś pieprzone fatum. Czy ja zawsze muszę zadawać się z takimi zbawicielami świata? Napisał mi, że pojechał do Konrada Ligockiego, że wcześniej miał Dżoja na oku, teraz ma drugiego i woli się jakoś upewnić. Miałam złe przeczucia, ale nie odbierał, chociaż kilka razy próbowałam.


    — Dobra, nie ma co pierdolić po próżnicy. Załatwię specjalny transport. Tym bardziej że też znalazłem wskazanie na Ligockiego. Gdzieś mi kiedyś nagrał na dyktafon ten adres. Skoczę do siebie, sprawdzę i pojadę po niego.


    — Wreszcie, bo obawiałam się, że na jakiegoś mazgaja trafię — rzuciła zaczepnie, ale Wołoszynow spuścił uszy po sobie. Jemu też spodobał się charakterek Anki. — W ogóle to jestem wściekła na Bartka, mógł to inaczej załatwić, mógł tam przecież pojechać z kimś, na przykład z panem.


    Schodzili razem po schodach.


    — Może i chciał, ale obrzezańcy wyłączyli mi akurat teraz telefon. Nie patrzą, świątek czy piątek.


    — Świetnie. Nie uwierzyłabym, gdybym sama tak nie miała. Jechałam do koleżanki za granicę, bo Schengen, bo luzik na granicy, ale i tak się przypieprzyli, że dzień po terminie miałam paszport. Nieważne zresztą. Harcerski obowiązek spełniłam, zgłaszając, że ten wasz misiek urwał się ze smyczy. Resztę możecie już wy spartolić, ale wtedy będziecie mieli ze mną do czynienia — ostrzegała całkiem na poważnie.


    — To jeszcze dzieciak. Sam zaczynam mieć pietra, czy coś mu się nie stało u tych zasranych lajkoników.


    Przepuścił ją w drzwiach i przyjął na twarz uderzenie zimna. Drażniło go, ale zarazem przywracało sprawność ciała. Umysł przecież miał zawsze pobudzony.


    Podłe i zarazem strasznie głupie, tak wedrzeć się na moje terytorium. Nieproszony gość zostanie skazany, chociaż ciągnie za sobą ogon. I wcześniej czy później zleci się tutaj stado wron. Pora wytrzymać i na ich oczach zrobić woltę. Dolałem przecież kolejne kilka kropel, podsuwając dziennikarzom dowody policyjnego mataczenia, znalezisko spod poduszki tego biedaka zalegającego w garażu. Jakiż ubaw! Wszyscy rzucili się, żeby nieść na sztandarach chwałę i potępienie nowego Cesarza.


    Może doczeka się wreszcie prawdziwej laurki, a nie jak do tej pory, same umorzenia i żadnego blasku. Jacyż kretyni są zatrudniani przez polskie państwo. Teraz zarzucono przynętę i zaczęła się prawdziwa obława. Czuł to drżenie. Niemal spełnienie jego snu, że jako wcielenie Huang Di stoi sam naprzeciw całej armii i wymyka się z zaciskających kleszczy. Sam pośród żywiołów i sumień.


    Duchy przeszłości wracają, tyle z nich pożytku. Nic tylko smakować takie powroty.


    Spojrzał na półprzytomnego Zdaniewicza. Jego nie mogę wyleczyć, jemu trzeba klasycznie wymierzyć karę. Z drugiej strony był mu wdzięczny. Znowu mógł odczuwać satysfakcję ze swoich dzieł. Inne też nie poszły na marne. Teraz, w Roku Szczura zyska należny rozgłos. Rok 2008, należący do Szczura, czyli znaku sprawczego, to najlepszy czas, żeby zacząć coś wspaniałego i szalonego. To rok całkowitej odnowy. Nic nie znajdą, wyprze się albo pójdzie do nieba. Ma prawo zostać wniebowzięty. Był niepoprawnym wnukiem niebios, który tradycję zgładzi poprzez nowe przymierze.


    Najłatwiej byłoby zamienić tego człowieka w kalekę, ale powinien ponieść niewyobrażalną karę. Leng Tch'e było odpowiednie. Nadawało się na rozmowę z duchem, który nie odczuwa ciała, ale po chwili wolności ciało zapominające o duszy dokonuje krótkiego podsumowania.


    Otworzył drzwi skody favorit, by dopakować ostatnie bagaże. Wrócił z zakrzywionym nożem przypominającym sierp. Zaczął od największego palca lewej stopy. W tym czasie Bartek wkraczał w narkotyczne rewiry, nawet ból ucinanego palca nie zakłócił jego euforycznego stanu. Ligocki ze spokojem wrzucił odcięty palec do foliowego worka na śmieci. Dobrym nawykiem było zacieranie śladów.


    Pierwszy raz zastosował taki eksperyment, szkoda że nauka przyszła tak późno. Tamtego wszawego skurwiela z Ropczyc też tak należało potraktować, chociaż obraz jego ekstatycznego uniesienia mógłby przywołać inny, wstrętny, najbardziej wstydliwy z możliwych... orgazm nad kroczem jego matki, gdy ojciec stał obok i napawał się, sycił podłym widokiem.


    Już do końca będzie wył.


    Targnął roześmianym Bartoszem, chcąc uwolnić się od tamtych wieczorów, których nie rozumiał. Prześladowały go każdego dnia. Próbował od razu uciąć całą nogę. Natknął się na kość i wtedy ktoś załomotał w garażową bramę.


    Niemożliwe, żeby tak szybko ktoś tu dotarł. Ciszy nie uda się zachować w tej sytuacji, a bardzo nie lubił improwizować.


    — Krzysztof Radkiewski, Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego, proszę otworzyć — usłyszał zza drzwi.


    Zastanawiał się, co oni mają do tego, to nie ich działka. Dostęp do auta odcięty, musi wymknąć się na tyły.


    Wziął ze sobą nóż. Zawsze trzymał blisko siebie ostre narzędzia. Może właśnie teraz zasłużył na wniebowzięcie.

  


  
    EPILOG


    — Ale mam dzień! Zwieźli wczoraj tego rannego policjanta, a dzisiaj była normalnie chmara dziennikarzy. Jeszcze miał chyba jakieś zatrucie czy toksyny. Płukanie żołądka było, jak doszedł trochę do siebie, i przeciwbólowe na nogę — mówił pielęgniarz do swojego zmiennika.


    — Ty, znaczy, że to jeden z tych, co teraz mówią, że „święci", że wykryli mordercę chłopaczków spod cegielni, no, tej Michaliny. Stary, tak grzmią, że na cały kraj poszło, że u nas chryja. Taka rzecz wyszła po latach — opowiadał tamten.


    — Upiekło mu się, prawie go tamten Nakłuwacz poćwiartował u siebie w garażu.


    — To chyba ten drugi „święty" go odratował?


    Bartoszowi cierpły nogi, serce tłukło się też jakoś niemiłosiernie. Kazali mu spać, ale przy dwóch skrzeczących gadułach na szpitalnym korytarzu nie dał rady. A mówi się, że baby plotkują.


    Wiedział już, że Radkiewski schował się w cień, przekazując dyskretnie zatrzymanego w ręce komisarza, który po godzinie od zajścia dotarł z Gralem i Zientarą na miejsce. Krzysiek musiał kontrolować poczynania Zdaniewicza, a sprawa podobno wydała się na tyle rozwojowa, że zgłosił ją do centrali. Fakt, że aspirant w Boże Narodzenie zobaczył go na Rakowie u rodziców pod blokiem, to nie były jakieś omamy.


    Całe szczęście Radkiewski to rozgarnięty facet.


    Abwera nie potrzebowała rozgłosu. Nareszcie polskie służby zrozumiały, że zamęt wokół nich to najgorsze, co może agencję spotkać. Wystarczyło zatem, że miejski komendant dowiedział się o finale. Policjanci tak byli już w drodze, więc mieli za zadanie zgarnąć Ligockiego, któremu nie powiodła się samobójcza próba. Dźgnął się w szyję. Pewno znowu jakiś meridian akupunkturowy. Nie wiadomo, czy będzie mógł w ogóle mówić i normalnie zeznawać. Ponoć zrobił histeryczną scenę przed Radkiewskim, nawrzeszczał, oskarżał innych, miotał się, przypisywał sobie więcej morderstw, niż podejrzewali, machał zakrzywionym ostrzem, ale w końcu agent odratował go i przykuł kajdankami do ogrodzenia.


    W garażu znaleźli drobne rekwizyty, nie dziwota.


    Swoją drogą Bartosz zastanawiał się, czy przypadkiem Anka nie podpuściła Radkiewskiego, żeby tropił jego ostatnie poczynania.


    Prokuratura musiała poczekać z wizjami lokalnymi. Czuł gdzieś intuicyjnie, że ta zwykle straszna część okazania może być z satysfakcją odebrana przez samego podejrzanego, który przestał mieć status jedynego świadka. Okazał się socjopatycznym mordercą, człowiekiem wyrachowanym, bezwzględnym i brutalnym.


    Waldemar Śliwoń został przeniesiony do komendy w Kłobucku, zanim prokurator zapytał o jego udział w tamtym przekręcie. Niedopatrzenie, pomyłka, takie rzeczy się zdarzają także dochodzeniowcom, którzy na fali uniesienia schwytaną zdobyczą poprzestali na oskarżeniu Romana K. Ciekawe, jak Śliwoń po tym wszystkim spojrzy w oczy Fałatom?


    Tylko dziennikarze widzieli potrzebę dalszego grzebania w bebechach tej historii. Stawiali całkiem słuszne hipotezy, chociaż żadna z nich nie potrafiła wytłumaczyć, dlaczego w 1997 roku sprawa została przykryta miękkim płaszczykiem. Chwalili pójście pod prąd „świętych", czyli dwóch funkcjonariuszy z częstochowskiej komendy, którzy dotarli do przykrej prawdy, że mordował najbliższy kolega Adama Stolarskiego i Marcina Fałata, ich rówieśnik. Wyjaśnienie tego nie będzie proste, ale na szczęście w garażu na Woli Duchackiej Wołoszynow znalazł podejrzanie wyglądające narzędzia, którymi Konrad Ligocki mógł nakłuwać swoje ofiary. Trwają ekspertyzy. Oględzinami całej posesji w Krakowie zajmuje się ekipa techników, do której na specjalną prośbę częstochowskiego komendanta został zaproszony Janusz Korbasiński. O zatrzymaniu zostali powiadomieni również policjanci z Rzeszowa, którzy w lutym 2004 roku zajęli się zabójstwem Mariana Koliny.


    Zdaniewicz był wreszcie wolny od swego prześladowcy, chociaż w uszach wciąż słyszał obco brzmiący zwrot „Leng Tch'e" i wyobrażał sobie moment, kiedy przestają działać prochy, jakie podał mu Nakłuwacz.


    Spomiędzy chmur przebiło się trochę słońca. Na oknie stały kwiaty. Facetowi takie rzeczy daje się, jak umrze, pomyślał sobie Zdaniewicz. Owszem, bukiet przyniesiony przez rodziców pachniał, ale też niepotrzebnie przerażał.


    Nie podnosząc się z łóżka, otworzył książkę, o której pilne dostarczenie bardzo prosił. Ułożył wygodniej łokieć, wciąż go wszystko bolało. Chciał więcej zrozumieć, poznać inspiracje Ligockiego. W Sztuce wojny Sun Zi szukał powodów przegranej generała. Wschodnia mądrość nakazywała wybuchowego sprowokować, dumnego urazić. Wykorzystać wady i skłonności. To brzmiało interesująco. Chyba niechcący udało mi się, pomyślał aspirant, zasiać zamęt w głowie Ligockiego, który zapomniał, że zwycięstwo osiąga się bez gniewu. Mistrz Sun podpowiadał także zastosowanie środków przymusu. Jednym z nich jest zajęcie tego, co wróg ceni sobie najbardziej.


    Matka.


    Wykorzystywana przez wielu mężczyzn za namową męża i na oczach dziecka. To musiało być to albo jeszcze gorzej. Wykorzystywany także syn.


    Bartosz cieszył się, że być może dziwnym trafem potrącił odpowiednio bolesną strunę w zakamarkach pamięci Kuby Nakłuwacza, skoro ten kompletnie sfiksował podczas ucieczki przed Radkiewskim. Zawsze taki zimny i opanowany, załamał się.


    Szkoda, że tego nie widział.


    Oderwał wzrok od sufitu. Mdliło go już od tego dezynfekującego podchlorynu. Gdy tylko ucichło na korytarzu, zaraz usłyszał, że dwie kobiety wymieniają grzeczności i przepuszczają się w drzwiach. Jakże znajome głosy.


    Anka i Andżelika w tym samym momencie zapukały, ogłaszając swoje wejście. Dostał jedynkę, więc jego zaczerwienionej twarzy nikt nie oglądał. Prędko zamknął oczy, w tych okolicznościach wolał być nieprzytomny. Niby nic, ale jednak czuł skrępowanie. Nawet nie drgnął, tylko nasłuchiwał.


    — Śpi.


    — Chyba tak. Palcem nie kiwnął, gdy chodzi o moją współlokatorkę. Naprawdę potrzebuje laska pomocy. Miałam o to wielkie pretensje do Bartka, ale w takiej sytuacji słowem nie wspomnę. Biedny, tak tragicznie mogło się to skończyć. Wolę sobie nawet nie wyobrażać! Jest takim ciepłym i wspaniałym facetem. W łóżku też niczego sobie — szeptała Anka Lewandowska.


    Andżelika drgnęła i wyprostowała się jak nawleczona na wieszak.


    — Nie mam prawa do jakichkolwiek pretensji. Leży taki nieborak. Cieszę się, że nic poważniejszego mu się nie stało. Lepiej mu nie przeszkadzać — ciągnęła tamta.


    — Tak, to prawda. Rzeczywiście, może najlepiej, jak się ulotnimy. — Andżelika czuła się niepewnie w obecności kobiety, jak się okazało, utrzymującej z nim dość zażyłe kontakty. Jej obawy zdradzał łamiący się głos.


    Nagłe trzaśnięcie drzwiami przerwało szeptaną rozmowę.


    — No proszę. Drogie panie w komplecie. Jakże jestem zaszczycony. Pora obudzić naszego księcia i męża stanu w jednym — rzekł radośnie komisarz Andrzej Wołoszynow.


    Jasne, tylko jego ochoczej gęby tu brakowało, jak zwykle obróci wszystko wniwecz, przewidywał Bartosz. A były ku temu pewne podstawy.


    — Ja do ciebie z Katowic prosto, a tutaj… Młodzieńcze, najpiękniejszy kwiat kobiecego świata nawiedził twoje skromne budżetowe progi, a ty śpisz. Dajże upust gościnności i powstań jak ten Łazarz z pieluszek.


    Ten facet był nieoceniony. Kolejny raz aspirantowi przyszło zmierzyć się z tą jakże słuszną opinią.


    — Wiesz, Nera, znalezione odciski u ciebie na chacie to paluszki Kuby Nakłuwacza — dodał komisarz wśród głosów, które podniosły witające go kobiety.


    Do sali wszedł ktoś jeszcze. Odźwierny, pan Władek ze szpitalnej portierni, który pomógł dostać się Bartoszowi do archiwum szpitalnego.


    Od razu choremu wpadł do głowy pomysł, jak spłacić tamten dług.

  


  
    Podziękowania


    Wielkie ukłony dla moich najbliższych i rodziny – specjalne dla Kasi za wyrozumiałość i ogromne wsparcie nie tylko przy pisaniu; Julkowi za to, że głęboko spał i mogłem pracować wieczorami nad tą książką; rodzicom Irenie i Leonowi za niesłabnącą pomoc.


    Książka, zanim przybrała ostateczny kształt, powędrowała do różnych życzliwych osób. Uwagi krytyczne, także te natury prawnej, skrzętnie wykorzystałem. Szczególne podziękowania za lekturę maszynopisu kieruję do: Anety Biel, Sylwii Bieleckiej, Remigiusza Kaflika (to była wyjątkowa skrupulatność!), Konrada Krawczyka, Marcina Nurkiewicza, Katarzyny Ostrowskiej, Agnieszki Suskiewicz, Łukasza Suskiewicza, prokurator Doroty Wieczorek, Lidii, Wioli i Marcina Zegadłów.


    Mam nadzieję, Drodzy, że czytaliście z przyjemnością i byliście szczerzy.


    Zawodowe podziękowania, oczywiście dla Jolanty Świetlikowskiej, a Filipowi Modrzejewskiemu za dobre słowo.


    Podziękowania należą się również mężczyźnie spotkanemu w 2007 roku w przedziwnych okolicznościach, który zainspirował mnie historią swoich pogmatwanych relacji z kobietami oraz sposobami ich rozwiązania. Otóż, z premedytacją zabił – dusząc lub trując – cztery osoby, które stały na drodze do poukładania związku z matką i poznawanymi dziewczynami. Nigdy nie dowiedziałem się, czy odpowiedział karnie za swoje czyny.


    Co do glinianki o wdzięcznej nazwie Michalina, w dzieciństwie pływałem w niej, nie zapominając, że na dnie zalega zalana koparka.
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